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IIWśród ptaków 
wielkie poruszenie •.• " 

Być może powinienem był napisać ten artykuł trzy lata temu. 
W rozmowach na temat emigracji biorę udział od stycznia 1982 
roku i moi interlokutorzy będą mogli kiedyś poświadczyć, że _ 
jeśli chodzi o meritum wywodu - spisuję dziś to, co nie raz 
powtarzałem w tamtych, periodycznie powracających dyskusjach. 
Nie wykraczałem dotychczas poza mówienie z kilku powodów, 
wśród których na pierwszym miejscu wymienić należy niechęć do 
pisania (eufemistyczne określenie lenistwa) oraz przeświadczenie, 
że byłaby to czynność całkowicie bezskuteczna. Kilka wydarzeń 
z końca ubiegłego roku sprawiło, że z oporami sięgnąłem po 
słowo pisane. Nieważne, które to były wydarzenia - o jednym 
zresztą powiem później; ważne są racje. Piszę więc, z niewielką 
nadzieją, że coś uda mi się wyjaśnić, kilku ewentualnych czytel­
ników przekonać. 

Nie rozważam - jako oczywistej - tezy, że istnienie na 
Zachodzie polskiej emigracji politycznej jest z wielu względów 
potrzebne. Artykuł traktuje o czym innym. 

I 

Zacznijmy od spraw zdawałoby się abstrakcyjnych, a więc 
takich, które przeciętny człowiek skłonny jest traktować z góry 
nieufnie. 

W płaszczyźnie prawnej problem emigracji-imigracji uwikłany 
jest w taką oto sprzeczność. 

Uważa się - i słusznie - że do zasadniczych praw jednostki 
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n~e.ŻY, czy też winno należeć, prawo do swobodnego wyboru 
mIejSCa pobytu. Znaczy to przede wszystkim, że żadne władze 
państwowe nie powinny swoim obywatelom ani uniemożliwiać 
wyjazdu za granicę, ani przymuszać ich do takowego. Przy czym 
zasad~, wzbrat;iająca p~zymuszania do ~jazdu na zawsze z ojczyz­
ny WInna byc beZWYJątkowa, natomIast na prawo do wyjazdu 
mogą być nakładane nieliczne ograniczenia, jak np. orzeczona przez 
sąd kara pozbawienia wolności lub uznanie przez władze sądowe 
że da~a osoba jest ważnym świadkiem w procesie dotyczący~ 
powaznego przestępstwa. 

Mówiąc krótko, do fundamentalnych praw jednostki należy 
to, iż w żadnym wypadku nie może ona być przez państwo przy­
muszona do opuszczenia ojczyzny i że - poza bardzo wyjątko­
wymi okolicznościami - też władze państwowe nie mogą jej 
zabronić opuszczenia kraju, którego jest obywatelem. 

Jak wiadomo, w państwach rządzonych przez komunistów 
zasady te nie są przestrzegane, a ich formalny zapis jest z reguły, 
by użyć żargonu prawniczego, gumowy. W PRL punkt 2 ustępu 
2 artykułu 4 ustawy o paszportach, w brzmieniu z 1983 roku 
brzmi wręcz humorystycznie* i pozwala "właściwemu organowi" 
na dowolne odmówienie wydania paszportu bez prawa zaskarże­
nia takiej decyzji do sądu. Jeśli chodzi o wyjazdy wymuszane, 
to w PRL praktyka ta była stosowana poza jakimkolwiek pra­
wem, przy pomocy szantażu, gróźb, nagonki co najmniej dwukrot­
nie: w latach 1982/1983 w stosunku do niektórych mniej zna­
nych działaczy "Solidarności", oraz w latach 1968/1969 w skali 
względnie masowej w stosunku do Zydów, przy raczej norymber­
skim traktowaniu pojęcia "Zyd". Dodatkowym aspektem tej bez­
prawnej banicji, bo tak należy nazwać owo wygnanie Zydów z 
Polski, jest to, że żądano od nich pisemnej rezygnacji z obywa­
telstwa polskiego i uznano to za wystarczające dla pozbawienia 
obywatelstwa. Tymczasem jedynym organem, który może podjąć 
decyzję w tej sprawie jest Rada Państwa, która - o ile wiado­
mo - nigdy sobie tą sprawą nie zaprzątała głowy ... To państwo 
samo urządza kpiny z własnej konstytucji. 

Wróćmy jednak do spraw ogólnych. 
Mówiąc krótko, faktyczny stan w państwach rządzonych przez 

• Rzeczony punkt stanowi, iż "właściwy organ" może odmówić wydania 
paszportu, gdy przemawia za tym wzgląd na bezpieczeństwo państwa, obron­
noŚĆ, tajemnicę państwową albo gdyby mogło to narazić gospodarkę narodo­
wą na znaczne straty lub spowodować poważne zakłócenia w jej funkcjono­
waniu". Por. Dziennik Ustaw 1983, nr 66, poz. 298. Dowcip, jak. w 
dowcipie, polega na tym, że ktoś, komu na tej podstawie odmówiono wyda­
nia puzportu nie ma żadnej możliwości dowiedzenia, iż "nie jest wiel­
błądem". 
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komunistów wygląda tak, że wymienione uprzednio fundamen­
talne prawo jednostki stosowane jest wybiórczo, co czyni zeń 
pośmiewisko, choć bywa skądinąd źródłem wielu dramatów. Sur­
realistycznym wręcz przykładem tego, jak komuniści rozumieją 
owo prawo jednostki do opuszczenia kraju, są krzyki oburzenia 
pułkownika Mengistu z powodu ucieczki kilku tysięcy głodują­
cych Zydów z przymierającej głodem - na skalę setek tysięcy! 
- Etiopii. Ale pułkownik Mengistu jest konsekwentny: klatka 
ma być klatką i tylko jego świeżo upieczona partia komunistycz­
na może decydować o tym, komu wolno uniknąć śmierci głodo­
wej. Toteż gwoli sprawiedliwości dodać tu należy, że w wielu 
innych krajach socjalistycznych sprawy wyjazdów i faktycznych 
banicji przedstawiają się gorzej niż w PRL. Proszę jednak nie 
traktować tego jako konsolacji; musiałoby to bowiem być pocie­
szenie typu sowieckiego, a od sowieckich pocieszeń włosy wypa­
dają i dziąsła ropieją. 

I tu wkracza sprawa zasadnicza. Biorąc pod uwagę te prak­
tyki rządów komunistycznych, w tym peerelii, uważam, iż w 
naszych warunkach wszelka dyskusja na temat społecznych czy 
moralnych aspektów emigracji musi się zaczynać od zadeklaro­
wanego uznania wymienionych uprzednio praw jednostki i potę­
pienia komunistycznej praktyki zakazywania lub przymuszania 
do wyjazdu z kraju. 

Ktoś, kto powiada - tak w ogóle, to "czerwony" jest zły, 
ale chwała mu za to, że prowadząc restryktywną politykę pasz­
portową chroni narodową substancję; albo też - dobrze uczy­
nili komuniści, organizując przy pomocy szantażu i nagonki wy­
pędzenie ponad dwudziestu tysięcy "żydków" z Polski - musi 
się liczyć z tym, że - pomijając wszystko inne - poglądy te 
zwrócą się przeciw niemu. Kto pochwala wymuszoną emigrację 
"żydków", ten podpisuje zgodę na wymuszoną emigrację "po­
laczków". 

Zauważmy przy okazji, że dyskusja o moralnych aspektach 
emigracji wyłączająca z obszaru rozważań komunistyczne ustawo­
dawstwo i komunistyczną praktykę traci moralny polot. Ktoś, 
kto zostaje w kraju, bo nie dostał paszportu, nie dokonuje żad­
nego wyboru moralnego, a jest najzwyczajniej w świecie zamknię­
ty w wielkim pudle z napisem "PRL" - a nie, jak by się to 
komuś mogło wydawać, "ojczyzna" . 

II 

Wspominałem o sprzeczności, w jaką uwikłany jest - w sfe­
rze prawa - problem emigracji-imigracji. 
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Rzecz w tym, że oprócz uznawanego (jak gdzie) prawa jed­
nostla do dobrowolnej emigracji istnieje taki uznawany (wszędzie) 
atrybut suwerenności państwa, jakim jest prawo do wyrażenia 
zgody na przyjęcie lub nieprzyjęcie imigranta. Zakres tego przy­
zwolenia wyznaczają tzw. kwoty imigracyjne, tj. ilość nowych 
osiedleńców, jaką godzi się rząd danego kraju przyjąć w ciągu 
roku. Kwoty te z reguły nie obejmują uchodźców politycznych 
korzystających z prawa azylu. Tu jednak zaczynają się drzazgi. 
Rzecz w tym, że ludzie opuszczający kraje totalitarne, czy też 
rządzone despotyczne, czynią to nader często z pobudek miesza­
nych, których sami nie potrafią nazwać. Trudno przecież powie­
dzieć, czy młode małżeństwo, które chciałoby mieć wiele dzieci, 
a którego szanse na otrzymanie mieszkania w Polsce przed koń­
cem XX wieku są mgliste, jest ofiarą polityki czy "jedynie" złej 
gospodarki realizowanej przez kolejne biurko polityczne. Spór 
o to, czy owe kolejne biurka mogły czy nie mogły gospodarować 
lepiej (jako, że "ta krowa po prostu nie daje mleka") nie jest 
tematem, który interesowałby urzędników imigracyjnych we Wło­
szech czy w Szwecji. Trudno wymagać od nich by rozumieli coś, 
czego sami często nie potrafimy dobrze wydumaczyć. 

Paradoksalność sytuacji polega m.in. na tym, że dotyczące 
tej samej osoby prawa emigranta oraz imigranta nie są zgodne. 
W przypadku braku pierwszych i restryktywnego traktowania 
drugich dochodzić może do sytuacji tragicznych, jak to się dzieje 
w przypadku wietnamskich boat-people. 

Zacząłem od prawnych aspektów problematyki, bo wielu 
ludzi nie zdaje sobie sprawy z ich istnienia. Ludzie wiedzą 
oczywiście, że coś tu nie gra i że wszystkiemu winien jest "czer­
wony". Nikt nie lubi być prześladowany i nakłaniany do wy­
jazdu przez dobrotliwych urzędników od spraw wewnętrznych. 
Nikt też - poza bardzo młodymi ludźmi - nie lubi jeździć 
"na saksy", a jeśli już musi, to wolałby sprawę uregulować od 
początku , mieć zapewnioną opiekę konsularną i prawo do pow­
rotu bez szykan. Ludzie wiedzą, że tak nie j:st. Talaej r~gulac}i 
prawnej domagał się nawet Edmund Osmanczyk, człOWIek me 
tak już wiele rozumiejący. Mogłoby się wydav:ać, że na .zdrowy 
rozum rzecz biorąc ... No tak, ale gdzie komuruzm, ~ I?d;ie zdro­
wy rozsądek... W dziewięciu przypadkach na dzIesIęc to, co 
z punktu widzenia przeciętnego mieszkańca PRL byłoby zdr<;wo­
rozsądkowym rozwiązaniem danego problem.u, z. pun~tu WIdze­
nia rządzących nami komunistów grozi ograruczemem Ich władzy, 
godzi w pragmatykę systemu lub jego ideologiczne podstawy. 
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III 

Tyle powiedziawszy o prawie, powinrusmy zająć się z kolei 
statystyką. To znaczy powiedzieć, ilu naszych rodaków zostaje 
w ciągu roku za granicą; jak wyglądałaby krzywa tego procesu 
dla ostatnich lat dwudziestu; ilu wraca i po jakim czasie? Taki 
statystyczny kwestionariusz można by, rzecz jasna, rozbudować 
i - przepraszam za brzydkie słowo - usocjologicznić . Statysty­
ka rzadko czyni człowieka mądrzejszym, sprawić jednak może, iż 
lepiej orientuje się on w danym zagadnieniu. W przedmiocie, o 
którym mowa, pożytek byłby taki, że wiedzielibyśmy , jakie są 
ilościowe wyznaczniki zjawiska. Bo przypadki spektakularne, ta­
kie jak "ucieczki" z promu "Rogalin" pod koniec roku 1984 
czy ze "Stefana Batorego" bodajże wiosną 1969 roku do poważnej 
refleksji źle się nadają. Przecież interesuje nas nie pytanie, "ilu 
ludzi może skacząc z 'Batorego' dotrzeć wpław do brzegów Nor­
wegii i jaki ich procent stanowić będą dobrzy katolicy?", lecz 
"jaki przeciętnie procent uczestników zbiorowych zagranicznych 
wycieczek nie wraca do kraju?". Nie dysponuję takimi danymi, 
co chyba czytelnika nie zaskakuje; moja wiedza o statystyce w 
ustroju socjalistycznym podpowiada mi, że danych takich nie gro­
madzi nikt. Wypada zatem przyjąć arbitralne założenie - bez 
którego artykuł ten nie miałby sensu - że różne formy emigra­
cji czasowej i stałej obejmują na tyle znaczną ilość osób, iż tworzy 
to poważny problem społeczny. 

IV 

Społeczny. A moralny, to już nie? 
Moralny oczywiście też. Ale moralne oceny takiego zjawiska 

jak emigracja odnosić się muszą z natury rzeczy do jednostek. 
Pozostanie za granicą pana Iks może być moralnie usprawiedli­
wione choć w świetle obowiązującego w PRL prawa nielegalne, 
zaś zł~żenie przez panią Y grek wniosku o paszport emigracyjny, 
choć w pełni legalne, może być naganne. Ocena zależy od bardzo 
wielu okoliczności dodatkowych. Nie sądzę, by słuszne było zale­
cenie: ktokolwiek urodził się w Polsce (czy np. w Hiszpanii), 
ten, wyłączając wakacje oraz okres nauki, winien całe życie spę­
dzić w Polsce (respective w Hiszpanii); kto zaś postępuje ina­
czej winien być publicznie potępiony. Ktoś może się godnie za­
chowywać na emigracji, ktoś inny może być infamisem w kraju 
i trudno byłoby w przypadku pierwszym dorzucać minusy za 
wyjazd, zaś w drugim plusy za pozostanie. 
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v 

Zapytajmy teraz, jakie to grupy społeczne obejmować może 
i de facto obejmuje emigracja (jako czynność opuszczania kraju)? 

Wydaje się, że nazwać można cztery takie grupy: 

1. Pisarze, kompozytorzy, malarze i w ogóle tzw. twórcy. 
2. Naukowcy, a przede wszystkim młodzi, zaczynający karierę 

badacze. 

. 3. Działacze przed- i pogrudniowej "Solidarności" . 
4. Tzw. zwykli ludzie, na ogół młodzi lub w sile wieku, 

wyjeżdżający z przyczyn zarobkowo-politycznych. 

. Pow~et? od razu. - a do motyw~cji wrócę później - że za 
naJPow~~Jszy uwaz~ problem WYjazdu ludzi, tworzących gru­
pę wyffilemoną na koncu. 

A teraz po kolei. 

Nie sądzę, by ewentualny wyjazd na lata całe pisarza czy 
ko~pozy~ora był sa~ przez się ważnym problemem społecznym, 
c~oc ~oze. ~yć ~yms bolesny~ dl~ samego twórcy. Pisarz jako 
pl~~ Istru~Je me przez to gdzl~ mIeszka, lecz przez to, co pisze. 
Jesli polskiemu kompozytorowl tworzy się lepiej w Anchorage 
niż ~ ~ielonej G?rze" ~o niec?aj .dla dobra kultury - a kultury 
.p~lskieJ w szczegoln?SCI -. sl~dzl w tym Anchorage jak najdłu­
~eJ. B.ogactwo współczesnej literatury polskiej współtworzą na 
Jednakich praw~ch "Trans. atlantyk" i "Powrót prokonsula", przy 
czym teore~czm~ mo?ło SIę zdarzyć tak, że poezja Herberta pow­
~tała ?a emlgrac)1, zas .proza Gombrowicza w kraju; ważne jest, 
ze Obl~ powst~y. w tej s~erze wolności, do której komunizm nie 
potrafił - dzIęki postaWIe artysty - dotrzeć. Ale sfery tej nie 
wyznaczają południki i równoleżniki. 

Jeśli natomiast pisarz powiada: nie wracam do kraju, bo nie 
podoba mi się ten ustrój, a pisze złe książki, to decyzja ta, praw­
dę mówiąc, niewiele mnie obchodzi. Chce mieszkać w Bergen lub 
w Salonikach - jego sprawa. Roman Bratny byłby złym pisa­
rzem niezależnie od tego, czy zostałby po wojnie na Zachodzie, 
czy wrócił do kraju (co, jak wiemy, się stało). Decyzja powrotu 
miała jedynie pozytywne znaczenie finansowe dla samego Bratne­
go i trudno, by się ktokolwiek tym przejmował. No, może urząd 
skarbowy. 
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VI 

Z młodymi badaczami sprawa przedstawia się w sposób o 
wiele bardziej skomplikowany. Sporo tu problemów i społecz­
nych i moralnych wynikających stąd, że wprawdzie nauka jest 
międzynarodowa, ale szkolnictwo już nie. Proszę tedy, by czy­
telnik - mając w pamięci poprzednie zdanie - wyobraził sobie 
następującą sytuację. 

Jest mianowicie - on, czytelnik - profesorem biochemii i 
ma bardzo zdolnego ucznia (płeć obojętna) w wieku lat 25-27 . 
Młody człowiek (płeć nadal obojętna) jest tak zdolny, iż zasadnie 
można zakładać, że zostanie znakomitym uczonym, kto wie, może 
noblistą. Ma też ów młody człowiek pewne zainteresowania spo­
łeczne. Nie żeby przesadne, bo naprawdę pochłania go pewien 
problem z zakresu jego specjalności, ale to gazetkę przyniesie, to 
na ćwiczeniach powie głośno coś, co lepiej by mówił po cichu 
(tak się składa, że prodziekan to sk ..... syn i beztalencie). To są 
jednak drobiazgi. Naprawdę poważny jest inny problem - przy 
obecnym stanie dewastacji nauki w Polsce, braku pieniędzy na 
aparaturę i najprostsze odczynniki, o komputerach nie mówiąc, 
przy miotanej tańcem św. Wita polityce przyznawania paszpor­
tów młody człowiek niczego tu nie dokona. Skończy jako 
zgorzkniały dydaktyk, przeświadczony o tym, że zmarnował ży­
cie. O ile przedtem nie strzeli jakiegoś głupstwa i nie wyląduje 
na pół roku w pudle. A w biochemii liczą się nie miesiące, a 
tygodnie. To nie matematyka - w celi niczego nie wymyślisz, 
a już na pewno nie sprawdzisz. Skądinąd może się zresztą oka­
zać, że młodemu człowiekowi brak jednej śrubki, tej, która spra­
wia, że z pięciu rokujących wielkie nadzieje tylko jeden coś 
osiąga ... 

Co byś poradził swemu asystentowi, mój czytelniku-profeso­
rze? 

Byś mógł się lepiej wczuć w sytuację, opowiem ci historię 
profesora Iks, jednego z nielicznych chemików polskich o praw­
dziwie światowym dorobku. 

Otóż w grudniu 1981 roku profesor Iks (lat ok. 40, żona, 
dwoje dzieci) znajdował się wraz z rodziną w USA, gdzie miał 
kontrakt w jednym z najpoważniejszych ośrodków badawczych. 
Wiosną 1982 roku uczennica Iksa miała obronę pracy doktor­
skiej. Profesor uznał, że jako Nauczyciel winien być na tej im­
prezie obecny. Zjawił się w kraju przekonany, że do żony i dzia­
teczek (nie wiem, czy płowowłosych i niebieskookich) oraz do 
laboratorium wróci za kilkanaście dni. No, i osiadł w ojczyźnie, 
jak każdy z nas, z dowodem osobistym w kieszeni. Po miesiącach 
rozłąki dołączyła doń żona z dziećmi. I zaczęło się: starania, 
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podania, odwołania, pisanki, obiecanki, cacanki, protekcje, obiek­
cje, kolekcje (zdjęć do paszportu). Starał się nie tylko profesor. 
O profesora starała się a to Bazylea, a to jakiś koncern, a to 
któryś ze światowej sławy uczonych. Iks zaś za każdym razem 
stawiał warunek: musi część roku akademickiego spędzać w 
Polsce, bo ma tu uczniów, wykłady i pracownię (ubożuchną, ale 
ojczystą)· Przez dwa lata wszystko, co Iks osiągnął streszcza się 
w powiedzeniu "dwie chały ... ". Z niezrozumiałych względów pro­
fesor w tym czasie żadnych odkryć nie dokonał. Za to nauczył 
się posługiwać starą maszyną marki "Erica", co w naszym pro­
tektoracie bardzo jest przydatne w korespondencji z rektoratem. 
(To oczywiście zmyśliłem - nie wiem czy profesor Iks umie 
pisać na maszynie). Wczesnym latem 1984 roku żona profesora 
wraz z dziećmi dostała paszport turystyczny, a niedługo potem 
jego samego wypuszczono do Holandii na jakiś kongres. Starania 
s-becji i wydziału nauki KC o pozbycie się z kraju uczonego zostały 
uwieńczone sukcesem - nie wygląda na to, by profesor prędko 
zawitał do Polski. Miejmy nadzieję, że z pożytkiem dla nauki. 

To wszystko ci, czytelniku, przekazawszy, zostawiam cię sam 
na sam z problemem emigracji młodych uczonych oraz uczonych 
in spe. Rozważ go sobie bez żadnej z mojej strony sugestii. 

VII 

Wszystko, czy też prawie wszystko, co w latach 1982-1984 
napisano w prasie drugiego obiegu o emigracji (tj. o czynności 
emigrowania) dotyczyło działaczy "Solidarności", a skutek _ 
prawdę mówiąc - miało niewielki. Z czołowych przywódców 
"Solidarności" nie wyjechał prawie nikt, myślę jednak, że postą­
pili tak nie dlatego, że czytali wzniosłe wezwania i rozsądne 
uwagi (był np. taki rozsądny artykuł w Mazowszu bodaj wiosną 
1984 roku), lecz dlatego, że sami wiedzieli, co robić. Artykuły 
zawierały dwa zalecenia, nie zawsze wyraźnie rozdzielone. Pierw­
sze głosiło, że nie należy decyzji o wyjeździe podejmować w wię­
zieniu czy internie. Drugie, że działacze "Solidarności" w ogóle 
nie powinni emigrować. Pierwszy wydaje mi się słuszny i roz­
tropny. Drugi bez potrzeby opatrzony wielkim kwantyfikato­
rem "w ogóle". Autorzy tych artykułów nie zdaw.ali .~obie sp;a­
wy z cichego terroru, jakiemu poddawano na prowln.cjl ~ło~ow 
komisji zakładowych i ich rodziny. Obrzydzano. lffi zycle na 
tuzin sposobów, szykanowania dzieci nie wyłączając. 

Nie wiem ilu działaczy Solidarności" wyemigrowało. Jedni 
,,, M'l twierdzą , że kilkuset, inni, że około sześciu tysięcy· ys ę, że 

:Ue da się tego sprawdzić, przynajmniej dzisiaj. Załóżmy tedy 
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w sposób dowolny, że wyjechało około trzech tysięcy. Byłoby 
absurdem, gdybym globalnie potępił lub hurtem usprawiedliwił 
trudną decyzję kilku tysięcy nieznanych mi ludzi, decyzję podej­
mowaną w różnych, acz z reguły trudnych, okolicznościach. 
A priori krytycznie oceniałbym jedynie tych, którzy handlują mar­
tyrologią. O ile wiem, część tych emigrantów nadal działa na 
rzecz Związku, niekiedy z pożytkiem, niekiedy wręcz przeciwnie. 
Większość zapewne, siłą rzeczy, podjęła normalny los imigran­
tów: pracują lub starają się o pracę, uczą się obcego języka, 
poznają nowych ludzi, w tym przychylnych i nieprzychylnych, 
dobrych i złych. Wierzący chodzą do kościołów po to by się mo­
dlić, niewierzący nie chodzą do kościoła i sytuacja taka w sumie 
wydaje mi się przejrzystsza niż to, co ze zrozuIDlałych względów 
dzieje się w kraju. Ale przede wszystkim imigranci starają się 
stworzyć sobie nowe życie, co na pewno nie jest łatwe, a im kto 
starszy, tym na ogół trudniejsze. Znaczy to m.in., że jedni dora­
biają się, inni zaś biedują. Ten ostatni podział usiłuje wykorzys­
tać komunistyczna propaganda. Jej Schadenfreude z tytułu tego, 
że części emigrantów źle się powodzi jest wręcz womitogenna. 
T a zła radość z cudzego niepowodzenia rozpisywana jest na głosy 
w prasie. O tych, którym się powiodło prasa milczy, tu działa 
czerwona szeptanka: oczywiście, pojechali się dorobić, dorobkie­
wicze, mają szmal, o to im tylko chodziło . Nie mam cienia 
wątpliwości, że oba typy tej perswazji oddziaływują na część od­
biorców w kraju, odwołują się bowiem - oba - do ludzkiej 
zawiści, która jest ważnym emocjonalnym składnikiem sowiety­
zacji. Toteż każdy zabierający głos w sprawach emigracji po­
winien uważać, by nie wdepnąć w błoto całej tej komunistycznej 
manipulacji zawiścią. M.in. powinien uważać na język, jakim 
mówi o tych sprawach. 

Jest rzeczą znamienną, że z grupy, o której mowa, do kraju 
wróciło bardzo niewielu, a tylko dwie osoby zgodziły się wystąpić 
w telewizji. 

W sumie sprawę można uznać za zamkniętą, nawet przy za­
łożeniu, że jeszcze trzech członków KK i trzydziestu ośmiu człon­
ków komisji zakładowych złoży podania o paszporty emigracyjne. 
Jest ona smutna w zwykły, ludzki sposób, ale na pewno nie ma 
w niej nic gorszącego . Tak się przecież działo po każdym nieuda­
nym zrywie wolnościowym. Rozumowanie: nie podejmujmy prób 
wybicia się na wolność, bo są ryzykowne i mogą się zakończyć 
porażką, gdy zaś tak się zakończą, wówczas część ludzi wyemi­
gruje z kraju - rozumowanie takie brzmi nawet logicznie, ale 
jest to logika paranoika. 

W artykułach na temat wyjazdów, a szczególnie w rozmo-
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:vach na te~at emi~~cji, o któr~ch pisa~em na samym początku, 
trytował mme fakt, lZ dyskutancI naJczęsciej redukowali problem 
do - mówiąc brutalnie - emigracji "Solidarności". Odbierałem 
to jako dowód zamknięcia się w swoistym getcie. Uważałem i 
uważam, że emigracja działaczy to jedynie część zagadnienia i nie 
najważniejsza. Byle Związek był, a przywódcy zawsze się znajdą· 
w sytuacji koniunktury z reguły w nadmiarze. To, co podoba mi 
si.ę w dzisiejszym ruchu oporu - a jak wiadomo, podoba mi się 
me wszystko - to fakt, iż w ciężkich warunkach wciąż znajdują 
si.ę chętni ~o podjęcia niewdzięcznej pracy, która żadnej sławy 
me przynosI. 

W kraju emigracja działaczy nie wyrządziła żadnych widocz­
nych szkód. Przede wszystkim chyba dlatego, że wielu z tych, 
którzy wyjechali i tak robiłoby niewiele, bo by się do tego nie 
nadawali. Nie jest tak, by każdy dobry działacz z okresu legal­
ności nadawał się do pracy w warunkach pół czy wręcz niele­
galnych. I trudno kogoś za to winić, chyba, że na siłę pcha się 
do czegoś, po czemu wyraźnie brak mu danych. Na przyszły raz 
wybierając władze związku ... 

No dobrze, na przyszły raz i tak nikt nie będzie pamiętał 
o naszych doświadczenaich. Historia jest zapewne nauczycielką 
życia, ale wyraźnie brak jej talentów pedagogicznych. Czasem 
zresztą na szczęście. 

VIII 

Napisałem - zapewne ku oburzeniu niektórych czytelników 
- że nie uważam wyjazdów działaczy "Solidarności" za problem 
najważniejszy w splocie zagadnień społecznych i politycznych 
określanych skrótowo słowem "emigracja". Za najpoważniejszy 
- co napisałem na początku - uważam fakt, iż od długiego 
czasu kraj nasz rocznie opuszcza na różne sposoby kilka do kilku­
nastu tysięcy młodych przeważnie ludzi. Najczęściej są to tech­
nicy, inżynierowie, matematycy, architekci, ale i lekarze, i ludzie 
ze średnim ogólnym wykształceniem. Oczywiście są wśród nich 
niebieskie ptaki i zwerbowani przez s-becję czy tam kontrwywiad 
agenci, znajdzie się też zawsze kilku zagrożonych lub niedopiesz­
czonych dygnitarzy. Łudzi się jednak, kto myśli, że tworzą oni 
więcej niż wąski margines tego ubytku energii. 

Jest to emigracja polityczno-zarobkowa. A polityczna dlatego, 
że - normalnych poszukiwaczy przygód wyłączając - zaplecze 
ludzkich decyzji o wyjeździe lub też o nie-powrocie jest w ogrom­
niej większości przypadków ustrojowe. Ustrojowe w płaszczyźnie 
gospodarczej, politycznej, prawnej i - co uważam za naj ważniej-
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sze! - psycho-społecznej. Ten ostatni typ motywacji najlepiej 
oddaje poetycki skrót Urszuli Kozioł: 

może to się nadaje na wiersz 
może to się nadaje na pieśń 
ale wiecie-rozumiecie panie 
łaskawy 
na życie to się nijak nie nadaje*. 

Jak we wszystkich procesach socjalnych, tak i tu nie wolno 
utożsamiać społecznego, w danym przypadku ustrojowo-politycz­
nego zaplecza zjawiska z indywidualną decyzją pana F., pani B. 
czy małżeństwa W. Poczuciem beznadziejności ogarniętych może 
być - i jest, o czym za chwilę - setki tysięcy ludzi, wyjeżdża 
zaś kilka, lub kilkanaście tysięcy. 

Jeśli jednak błędem byłoby redukowanie jednostkowych de­
cyzji do ich społecznego zaplecza, to za równie błędne uważałbym 
wypreparowanie tych postanowień z socjologicznego kontekstu, 
przedstawianie ich jako abstrakcyjnych aktów moralnych. To 
ostatnie tworzyć by mogło fałszywą optykę i prowadzić do wadli­
wego nazwania całego zjawiska. 

Wspomniałem na samym początku, że do napisania tego arty­
kułu skłoniły mnie niektóre wydarzenia z końca ubiegłego roku. 
Chciałbym - zgodnie z zapowiedzią - napisać o jednym z nich. 
Tym wydarzeniem, czy też faktem, było opublikowanie przez kra­
kowskie pismo pozacenzuralne Bez dekretu fragmentów ankiety, 
przeprowadzonej w roku 1983 na terenie Krakowa. 

Z opublikowanego tekstu wybieram sprawę w sposób naj­
bardziej bezpośredni odnoszącą się do tematu niniejszego artykułu 
i przytaczam obszerne fragmenty konkluzji krakowskich socjolo­
gów. 

"Technika badań, którą zastosowaliśmy, służy odpowiedzi na 
pytanie, czy dana społeczność, rozpatrywana jako zbiór jednostek 
ma optymistyczną czy pesymistyczną wizję przyszłości. [ ... ] Na 
ogół jest tak, że nawet w bardzo biednych społeczeństwach ludzie 
żyją optymistyczną wizją przyszłości. Chcą wierzyć i wierzą w 
pewną poprawę swych warunków. [ ... ] 

W Polsce, jak się wydaje, [ ... ] d o m i n u j e n i e p e w­
n ość j u t r a i p e s y m i z m. [ ... ] Wizję przyszłości - za 
10 lat - dwukrotnie częściej uznaje się za niewiadomą niż za 

* Cytuję bez zgody autorki za Nowym Zap~em nr 6. Wyrwane z kon· 
tekstn. Na litość boskI!, proszę nie rozumieć tego tak, że Urszula Kozioł 
namawia ludzi do wyjazdu z kraju. Zresztą nie namawia ich też do pozos­
tania, bo to w ogóle nie jest sprawa poezji, zoś autorka cytowanego poematu 
j e s t poetkI!. () r ~ ,.. 
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5 lat. A ta z~ 5 lat prze~ blisko 60 ~ określana jest jako gorsza. 
Naturalna WIęC tendenCja do optymIstycznego widzenia dalszej 
perspektywy przyszłości została zastąpiona W świadomości Pola­
k~w 'przez demobili~j~cy s~an ~ep~wn~ści i pesymizmu. Opty­
mIstow, nawet w tej gmąceJ w smeJ dali perspektywie dziesięciu 
lat jest tylko (łącznie) - 8,9 %. 

W wielu społeczeństwach prawidłowe jest zjawisko polegające 
n~ tym, .że . ludzie ,?,idzą ł'rzy~~łość całeg,~ społecze~stwa bardziej 
mepewme l pesymIstyczme mz przyszłosc własną, mdywidua1ną. 
[ ... J 

W naszym przypadku otrzymaliśmy rezultat bardzo odmienny 
i rzadki. Opiszemy przeto to zjawisko: ludzie w większości spo­
dziewają się dla siebie, jako jednostek, z ł e j p r z y s z łoś c i 
a dla społeczeństwa jako całości - k a t a s t r o f y. [ ... J ' 

Od 54 % do 85 % badanych widzi bliską i daleką przyszłość 
indywidualną i zbiorową bądź jako stagnację obecnego złego stanu 
rzeczy, bądź jako małe lub duże pogorszenie. Najbardziej pe­
symistycznie widziana jest zbiorowa i bliska przyszłość _ 
85,5 %*!". 

Już widzę pogardliwe machnięcie ręką: phi, socjologia! pod 
koniec lat 70-tych krakała i krakała, a co się okazało ... 

Nie komentuję cytowanej tu ankiety, choćby dlatego, że jest 
to fragment fragmentu. Jednak na to ewentualne pogardliwe 
mac:?nięcie ~ęką muszę odpo,wiedzieć.. Otóż zatrważające wyniki 
a~et z kor:ca lat 70-tych m~ były meprawdziwe. Nie uwzględ­
Il!ały natomI~st teg?, cz;go me mogły uwzględnić: regeneracyjnej 
siły społeczen~twa l. ~Jątkowego zbIegu okoliczności, który spo­
wodował taki, ~ me Inny przebieg wydarzeń latem i jesienią 
1980 roku. Mozna zatem bez popadania w sprzeczność założyć, 
że wyniki krakowskiej ankiety prawdziwie odzwierciedlają psy­
cho.społeczny stan zbiorowości i że ta sama zbiorowość posiada 
znaczne siły regeneracyjne, które zapewne ujawnią się przy naj­
bliższej nadarzającej się okazji. 

Nas jednak interesują tu, w tym artykule, przytoczone kon­
kluzje krakowskich socjologów wyłącznie w tym zakresie, w ja­
kim odnoszą się do problemu emigracji. 

IX 

Wniosek, iż przedstawiona powyżej sytuacja psycho-społeczna 
sprzyja podejmowaniu decyzji o wyjeździe nie wymaga szczegól-

• ,,Naród - 'Solidarność' - komunizm. Fragment ankiety". Bez de. 
kretu nr 1. Kraków, listopada 1984 r. 
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nej bystrości umysłu, ani nadmiernie rozbudowanej wyobraźni 
socjologicznej. Nawet uznając wyniki uzyskane przez krakowskich 
badaczy za skrajne, przyjmując, że w całym kraju jest nieco 
lepiej, i tak można powiedzieć: jeśli ludzie w skali statystycznie 
doniosłej widzą najbliższą przyszłość własną i całego społeczeń­
stwa tak pesymistycznie, wyjeżdża zaś tak mało osób - no, bo 
nawet kilkanaście tysięcy rocznie, to nie tak wiele - to nie 
jest źle i o czym tu mówić. 

W istocie emigracja nie jest zjawiskiem groźnym i l o ś c i 0-

wo, lecz jak o ś c i o w o. W naszym przypadku - inaczej, 
niżby to mogło mieć miejsce w NRD, gdyby nie szczelnie zam­
knięta granica - nie o to chodzi, ile osób wyjeżdża, lecz k t o 
wyjeżdża. (Pomijam aspekt indywidualnego dramatu, bo tu 
wszyscy są równi, co nie znaczy, że każdy jednakowo przeżywa 
sprawę)· 

Rzecz w tym, że w większości wypadków ludzie podejmują 
decyzję o wyjeździe, a często o pozostaniu na "Zachodzie" -
który może być Australią lub Japonią - "na niepewne" . Rozu­
miem przez to, że - choć może nie w pełni - jednak zdają sobie 
sprawę z ryzyka, praktycznie nieodwracalnego. Otóż podjęcie 
takiego ryzyka wymaga aktywnej postawy wobec życia, dużego 
zasobu energii, wiary we własne siły i własną dobrą gwiazdę, 
wyobraźni i przedsiębiorczości. I nie chodzi tu jedynie, a nawet 
nie przede wszystkim, o materialny aspekt decyzji, lecz o abso­
lutną niewiadomą, jaką jest zdolność każdego z nas do adaptacji 
w obcym środowisku. Dotyczy to, choć w nieco mniejszym stop­
niu, nawet tych, którzy w RFN automatycznie uznawani są za 
obywateli niemieckich, i którzy dość często mają tam bliższą lub 
dalszą rodzinę· 

Jeśli założyć, iż niemal każda jednostka posiada pewien zasób 
energii dającej się z pożytkiem dla innych uruchomić, to wśród 
emigrantów procent ludzi o dużych zasobach takiej energii jest 
znacznie wyższy niż w całym społeczeństwie. Współczesna emi­
gracja zarobkowo-polityczna z Polski jest poważnym problemem 
społecznym przede wszystkim - choć nie jedynie - właśnie z 
uwagi na fakt, iż wyjeżdżają ludzie, co do których zasadnie wolno 
domniemywać, że z różnych względów byliby dla społeczeństwa 
cenni. To prawda, że znaczna część zalet tych ludzi w pełni 
zrealizować się może w warunkach gospodarki rynkowej, że więc 
w PRL albo w ogóle by się nie urzeczywistniła, albo doszłaby 
do głosu w bardzo ograniczonym zakresie. Ale nawet biorąc pod 
uwagę tę poprawkę, uznać należy ów ubytek energii za poważną 
stratę· 

Tu oburzony działacz podziemia lub naziemia powiedzieć 
może: jeśli są tacy aktywni, to niech zakładają tajne drukarnie, 
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fa~ry~~ p.owielaczy, struktury J?O~dzakładowe; niech organi­
ZUJą zycIe. mtelektualne w parafu, mech działają w przykościel­
nych komItetach pomocy pozbawionych wolności itp. 

~leż - odpowiem na to - oni to robią. To znaczy, część 
z mch. Gdyby nie cała nielegalna działalność "Solidarności" 
ilość emigrantów byłaby znacznie większa. Toteż ci, którzy chęt~ 
nie widzieliby rozwiązanie podziemia, motywując to troską o 
"substancję narodową", winni sobie zdawać sprawę z tego, że 
ewentualna realizacja ich koncepcji prowadzi do wzrostu ilości 
wyjeżdżających za granicę. Nie jest przecież tak, by wszyscy, 
którzy pracują w prasie i wydawnictwach drugiego obiegu na­
dawali się do pracy w parafii. I nie dlatego, że działa tu podział 
na wierzących i niewierzących, bo - jak wiadomo - przy para­
fiach działają również ludzie niewierzący. 

Nie zapominajmy, że wcale nie błaha część ludzi zastanawia­
jących się nad ewentualnym wyjazdem bierze pod uwagę taki 
argument, jak zapewnienie lepszej przyszłości dzieciom. Ze po­
dejmują ryzyko, o tym już pisałem. Ale oni są zdania, że zostając 
w kraju mają pewność: mianowicie że dzieci lepszej przyszłości 
nie zaznają. Otóż jakkolwiek dyskusyjne może być to rozumo­
wanie, nie sposób uznać takiej motywacji za dyskwalifikującą 
moralnie. 

Jest tak, że bardzo wielu ludzi ma "tego wszystkiego" abso­
lutnie dosyć. I że spośród nich na wyjazd z kraju decydują się 
tacy, którzy w innych warunkach bardzo by się krajowi mogli 
przydać. W innych i nie tylko w innych. 

x 
Jest więc źle. Mamy do czynienia z poważnym problemem 

społecznym, którego - obym był złym prorokiem - waga i czys­
to ilościowy zakres będą w najbliższych latach nie maleć, lecz 
narastać . Oczywiście, można sobie wyobrazić, że w pewnym mo­
mencie komuniści radykalnie - w stosunku do obecnych - ogra­
niczą możliwości wyjazdu. Ale po pierwsze, jak się wydaje, nie 
mają oni nic przeciw temu, by ludzie psychicznie, osobowościowo 
aktywni, przedsiębiorczy, pomysłowi, a więc stanowiący dla nich 
potencjalne zagrożenie, opuszczali kraj . Po drugie, szczelne zam­
knięcie granicy jest rozwiązaniem pozornym i spowodować musi 
zapełnienie więzień, a przy kolejnej "liberalizacji" - masowy 
exodus. Po trzecie wreszcie, z powodów zasadniczych jest to 
rozwiązanie dla demokratycznego ruchu oporu nie do przyjęcia. 

Jeśli więc jest źle, a prawdopodobnie będzie gorzej, to pow-
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staje pytanie, czy można temu procesowi ubytku energii społecz­
nej jakoś przeciwdziałać? 

Otóż obawiam się, że w niewielkim stopniu. 
W warunkach biedy, zniechęcenia i braku nadziei na poprawę 

emigracja nie jest procesem, którym można radykalnie ograniczyć 
przy pomocy niepozbawionych racji moralnych apeli. Skądinąd 
za normalne należy uznać, iż w tej sytuacji księża zwracają ludziom 
uwagę na fakt, iż brak nadziei nie jest zgodny z postawą chrześ­
cijańską. Za błąd ruchu oporu uznałbym natomiast potępienie 
wszystkich wyjeżdżających en masse. W ogóle nie przepadam za 
potępieniami, a już szczególnie w przypadku tak skomplikowanych 
i trudnych decyzji, jak postanowienie wyjazdu z ojczyzny. 

Cóż więc możemy uczynić my, w ten czy inny sposób działa­
jący w ruchu oporu i zdający sobie sprawę z niepożądanych skut­
ków tego, co nazwałem ubytkiem energii? 

Otóż myślę, że przede wszystkim winniśmy sobie uświado­
mić, o co chodzi. Jakie są przyczyny zjawiska, w miarę możności 
jaki jest jego faktyczny zakres? Sądzę, że mimo wszystkie trud­
ności coś nie coś dałoby się tu ustalić, choćby prosząc o pomoc 
emigrację. 

Po drugie, jestem pewien, że TKK winna wydać oświadcze­
nie, czy też sygnować zamówione opracowanie. Wskazać na 
społeczne i polityczne przyczyny zjawiska, nazwać jego skutki, 
no i jeśli już kogo potępić, to może nie wyjeżdżających, a tych, 
którzy ponoszą odpowiedzialność za ubóstwo, brak perspektyw, 
poczucie beznadziejności. Tym, którzy rozważają ewentualność 
wyjazdu TKK powiedzieć może, że są nam potrzebni, że owszem, 
prosimy ich o poświęcenie . 

Pewnie to i niewiele, ale chyba jest to nieodzowne minimum. 

P.S. Tytuł artykułu jest cytatem z piosenki śpiewanej przez 
Łucję Prus (i, bodaj, Skaldów) do słów Agnieszki Osieckiej: 
"Wśród ptaków wielkie poruszenie, ci odlatują, ci zostają ... ". 

LEOPOLITA 
Lwówek, styczeń 1985 



Dziennik pisany nocq 

Neapol, 18 listopada 1984 

Niestrudzony i wytrawny "dostojewszczyk" Zbigniew Pod­
górzec opracował antologię Okrutny talent - Dostojewski we 
wspomnieniach, krytyce i dokumentach. Fragment pamiętników 
Szymona Tokarzewskiego, katorżnika w Omsku razem ze skaza­
nym w procesie "pietraszewców" Dostojewskim: 

"Dostojewski nienawidził Polaków, ponieważ z rysów i naz­
wiska, niestety!, znać było pochodzenie polskie, mawiał że gdyby 
wiedział, iż w jego żyłach płynie chociaż jedna kropla polskiej 
krwi, kazałby ją natychmiast wypuścić. Jakże boleśnie było słu­
chać, gdy ten spiskowiec, ten skazaniec za wolność i postęp, wyz­
nawał że wówczas dopiero uczuje się szczęśliwym, kiedy wszyst­
kie ludy przejdą pod panowanie Rosji. Nigdy nie mówił, że 
Ukraina, Wołyń, Podole, Litwa, wreszcie Polska cała, jest kra­
jem zabranym, lecz utrzymywał, że te całe obszary ziemi są od­
wieczną własnością Rosji, że ręka sprawiedliwości Bożej te pro­
wincje, te kraje oddała pod berło cara dlatego, że one nie mogły 
istnieć samodzielnie, że na długo jeszcze pozostałyby w stanie 
ciemnoty, barbarzyństwa i nędzy . Nadbałtyckie prowincje, zda­
niem Dostojewskiego, to Ruś właściwa; Syberia i Kaukaz -
podobnież. Słuchając tych dowodzeń, nabieraliśmy przekonania, 
że Fiodor Michajłowicz na pewnych punktach dotknięty jest umy­
słowym zboczeniem. On zaś z upodobaniem te absur.d~ powta­
rzał. Twierdził nawet, że Konstantynopol dawno pOW1n1en nale­
żeć do Rosji, jak niemniej cała Turcja europejska, która niedługo 
będzie stanowiła kwiat rosyjskiego imperium. Raz Dostojewski 
zadeklamował nam swój utwór: odę na uczczenie wkroczenia 
zwycięskiej armii rosyjskiej do Konstantynopola. Oda była istot-
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nie ładną, żaden z nas przecież nie kwapił się z pochwałami, a ja 
spytałem: A na wozwratnyj put' u was ody niet? Szalał z gnie­
wu. Skakał mi do oczu, nazywając wprost nieukiem i barbarzyń­
cą tak straszliwie wrzeszczał, że po całym ostrogu pośród bry­
g~dów rozszedł się pomruk: Polityczni przestępcy się biją". 

W The Yeat·s ol Ordeal 1850-1859, wydanym świeżo dru­
gim tomie ogromnej (zaplanowanej na pięć tomów) monografii 
o Dostojewskim, Joseph Frank omawia stosunki przyszłego auto­
ra Zapisków Z martwego domu z katorżnikami polskimi, powo­
łując się między innymi na pamiętniki :rokarze~skiego. Dosto­
jewski szanował jakoby w duchu ~ols~ch w:spó}towarzyszy ka­
torgi - szczególnie Aleksandra ~eckiego l J o~e~a Bogu~ław­
skiego, mniej trochę Tokarze:wskiego. --:- ale ~azn~o go, ze są 
"nietolerancyj ni" i "zanadto mteresuJe. Ich polityka,' Wybuchy 
w rodzaju opisanego przez Tokarzews~ego tł~~cz~c n~ezy! w~­
dług Franka, charakterem Do~tojew~kieg?: BIeliń.s~"twIerdz~, ze 
"kiedy Dostojewski się podnieca, me .wIe co mO~I.; P~.aJewa 
dodawała, że "przyparty do muru brom czasem,na},sm1esz!llt:;Jszych 
poglądów" . Jeden z tych "śmiesznyc~ poglą~ow , ~eslOnych 
z procesu "pietraszewców" i. z katorgi, b~m1ał pew:ue, tak: ~­
lityka jest rzeczą poważną, me dla prawdzIwych patnotow rosYJ­
skich, a tym mniej dla mieszkań~ów ,,!rrajów oddanych ręką Boga 
pod berło cara". Polityka jako 1mpenalne sacrum, to przetrwało 
do dzisiaj pod berłem partyjnych carów. 

20 listopada 

"Neapolitańskim Faustem" ~azywany }est często. Raimondo 
cli Sangro książę Sansevero, oSlemnastoWleczny orygmał, alche~ 
mik admirator wiedzy sekretnej", amatorski maniak "sztuki 
ana;omicznej", spirytysta, badacz Kabały, mason wysokiego ~top­
nia wtajemniczenia. W jego ~aplicy. w centrum star~go m1asta 
można oglądać marmurową rzezbę Crzsto morto lub Crz:to. velato. 
Jest dziełem rzeźbiarza S ammartino , niezwy!clym dzIę~ t~mu 
głównie, że marmurowe pr~ezroczyste okryCIe pr~esłaru,a CIałO 
zdjętego z krzyża. Sammartlno pracow~ nad ,swoJą ~~bą, za­
mówioną przez księcia, wiele lat. Gdy Ją ukonczył, kSI~ę kaz~ 
go oślepić, by nigdy już więcej nie powstało nic .r?wrue z,a~­
wiającego . Tak głosi ludowa legenda, kt6rą z I:0błażliwym uS1D!e­
chem powtarzają historycy Neap?lu, a, D:a s:no dozor~ kaplicy 
Sansevero. Legendy ludowe mają własClwosć obrastarua w po­
tomstwo, rodzą nowe legendy. Jedną z nich ~łyszałem,I?~ed laty 
od bardzo starego kustosza kaplicy. Być moze wym~slił Ją sam, 
nudząc się śmiertelnie na swoim posterunku. NIeWIdomy Sam-
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~artino (głosił~ now~ legend~) spędzał całe dnie przy swojej rzeź. 
bIe, odtwarzał Ją sobIe dotykiem rąk, uczył się jej palcami. A po 
nocach, w u!aYci~,. rzeźbił Cristo risorto) Chrystusa zmartwych­
wstałeg~, . tez o~lOlęte%O w przezroczystą zasłonę. Aż pewnej 
nocy k:s1ązę, ~a~adomt?ny o tym p~zez swoich szpiegów, wtar­
?Oął ruespOdzlante do Jego pracowru, przebił szpadą zuchwalca 
1 kaz~ roztrzaskać młotami nieukończoną rzeźbę. I wtedy cu­
dowrue. przezroczys~ zasłona. tnru:murow:a na Chrystusie umarłym 
w: k~plicy zmatOWIała tak, ze CIało zdjętego z krzyża stało się 
ruewIdoczne. Odzyskała swą dawną przezroczystość dopiero po 
śmierci "neapolitańskiego Fausta". 

22 listopada 

Z serii żywotów pouczających, choć nie budujących . 
. W~b~tny poeta niemiecki Gottfried Benn. W roku 1933 wy. 

daje kSIążkę Nowe Państwo i intelektualiści. Pisze w niej: "Wol­
ność ducha? Tylko dla państwa"; gdyż "wszystko co złożyło się 
na chwałę Zachodu, co zdecydowało o jego rozwoju, było wytwo­
rem państw niewolniczych". W gazetach, w radio, na zebraniach 
publicznych usprawiedliwia obozy koncentracyjne, Wzywa do 
wzmocnienia l?aństwa totalitarnego. Staje się beniaminkiem i pro­
pagru;tdy~tą r.ezym~ .. Prz~prowadza czy~tkę w Akademii Pruskiej, 
podejmUje SIę roli mkwIZytora w ZWIązku Pisarzy. W okresie 
palenia książek odpowiada na list Klausa Manna (syna Tomasza) 
z Francji gwałtowną diatrybą przeciw emigrantom: "wylegują się 
na słońcu w willach śródziemnomorskich", zamiast wesprzeć re­
żym narodowo-socjalistyczny w jego pracy nad odrodzeniem Nie­
miec. 

Gubi go wierność własnym upodobaniom artystycznym. Prze. 
konany o swojej nietykalności superarbitra w sprawach sztuki 
bierze w obronę ekspresjonizm, źle widziany przez hitlerowsk~ 
elitę władzy. Z dnia na dzień wpada w niełaskę. Unika go Goeb. 
bels, wczoraj jeszcze pochlebca i wysoki protektor. W dwa lata 
później krytycy nie zostawiają suchej nitki na jego wydanym 
właśnie tomie wierszy. Członkowie Akademii Poezji ledwie po. 
dają mu rękę. Chce przemówić nad grobem Stefana George, nie 
pozwalają mu. Ktoś wygrzebuje z jego przeszłości fakt, że był 
kochankiem poetki żydowskiej Elsy Lasker-Schiiler. W tygodniku 
SS częstują go epitetem Schwein. 

W roku 1943, po uroczystym posiedzeniu Akademii, notuje 
w dzienniku: "Wszystko co pisali emigranci powinno nam było 
wystarczyć" . 

Po wojnie poeta, który niegdyś witał radośnie nadejście "no-
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woczesnego państwa niewolniczego", który reżymowi hitle~ow­
skiemu dał pełne poparcie intelektualne i moralne, występuje w 
aureoli męczennika Trzeciej Rzeszy. Zostaje wybrany. do dwóch 
Akademii: w Monachium i w Darmstadt, otrzymuje nagrodę 
Biichnera i krzyż zasługi RFN. 

Odwiedza go po powrocie z emigracji ~udwig Marcuse ~ni: 
mylić z Herbertem), biograf Ignacego Loyo~. "Cz~mu. przyp!sac 
entuzjazm, z jakim Pan WIwatował n.a czesc zwyclęski~go hitl~­
ryzmu?". Benn purpurowieje, jąka SIę z op~szczonymt OCZamt: 

"Ja ... ja ... ja nie wiem". Opanowawszy SIę. tt:ochę, d.orzu~a: 
Kiedy brunatne bataliony maszerowały pod molmt oknamI, uWIe-

" l " rzyłem w prawdziwą rewo ucię.. . ..". . 
Zaklęcie magiczne "prawdzIweJ rewolu':JI , OPIU~ dla I?telek­

tualistów: otwórz się Sezamie Nowego Panstwa, $wIetlaneJ Przy. 
szłości, otwórz się czym prędzej, wspaniały, upragniony Sezamie ... 

23 listopada 

Do carskiej zasady polityki. jako sacrum. o~osił się .świ.ęto­
kradczo dekabrysta Michał Łurun, warszawski adiutant WIelkiego 
księcia Konstantego, człowiek po~iwiany prz~z He.rzena, Tołsto­
ja i - w mniejszym nieco stopruu - DostOJewskiego. 1 stycz­
nia 1840 w czternastym roku syberyjskiego zesłania i na pięć 
lat przed' śmiercią w st~a.szn'ym Akatuj~ (gdzie !ego towarzysza­
mi byli Piotr Wysocki l ~ P?la~), ~lsał ~o. SlOStry Katarzy?y 
Uwarowej: ,,Niepokoją Cię mOJe listy, Jestes ruezadowolona, kie­
dy zdarza mi się mówić o polityce. Ale w naszych czasach trudno 
powiedzieć dzień dobry', by słowa te nie zawierały sensu poli­
tycznego. Zresztą wydaje się, że przywiązujesz zbyt wieJ!cą wagę 
do myśli wygnańca, wyłożonych nie do druku... Prawda J~st za~: 
sze drogocenna, gdziekolwiek się pojawi. Gdyby oczekiw.ać Jej 
od Senatu Rządzącego, musiałoby upłynąć wiele wody, Zantm by 
to nastąpiło". 

Maisons·Laffitte) 29 listopada 

Z Kotem Jeleńskim u Denoela, który .wyd~je po. fr~cusk~ 
Inny świat. "Jak to się stało - zapytał ~~ kier:ownik litera~ 
wydawnictwa - że dopiero ter~, trzydzIesC~. z}orą lat po napI­
saniu książka ukaże się nareSZCIe we FranCJl? . 

Niezła okazja do spojrzenia wstecz; ~ goryczy, p.~ pro~tu 
w celach dydaktycznych. Pra:vi~ natychmiast po. edYCJI anglel­
skiej, czyli u progu lat pięćdzieslątych, Plon pOdpISał umowę na 
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przekład francuski (lektorem rekomendującym był Gabriel Mar­
c:l). Za~rał się żwawo do dzieła, drukując w formie zapowiedzi 
kilka duzych fragmentów na łamach Figaro litteraire. W jakiś 
rok później nadeszła z wydawnictwa wiadomość, że postanowiło 
wycofać się z imprezy za radą "nowego zespołu lektorów". Posła­
łem egzemplarz angielski do Gallimarda, na ręce Camusa. Mam 
przed sobą jego list, datowany 25 czerwca 1956: Tavais beau­
coup aime votre livre et j' en ai parle chaleureusement ici. Pour­
tant la. d&ision a he finalement negative, surtout, je crois, pour 
des ratsons commerciales. T en ai he personnellement tres def u 
et veux vous dire au moins que, selon mon opinion, votre livre 
devrait §tre publie et lu dans tous les pays, autant pour ce qu'il 
est que pour ce qu'il dit. Si vous le permettez, je continuerai a 
examiner les possibilites de publication chez d'autres editeurs. 
~ta.r~a Camusa u innych wydawców nie dały wyników. Po jego 
sn:IercI w roku 1960 były jeszcze podejmowane pewne próby, 
tez bezowocne. Sprawę należało uznać za przegraną i zamkniętą_ 
I. nagle "'! roku 1980 odkrył Inny świat (po angielsku) pisarz 
hIszpański J orge Semprun w swojej książce Quel beau dimanche! 
Nie znałem go wówczas, nie wiedziałem, że poza odkryciem we 
własnej książce polecił gorąco Inny świat DenoeIowi, wydawcy, 
z którym jest związany. Sempruna poznałem pół roku temu, na 
herbatce dla Wajdów u Kota Jeleńskiego. Przekład był już wtedy 
gotowy, ponieważ jednak rzecz cała odbyła się za moimi plecami, 
między Denoelem i londyńskim wydawcą Heinemannem, doko­
nano go nie z oryginału polskiego, lecz ze znakomitego tłumacze­
nia angielskiego śp. Andrzeja Ciołkosza. Jedno tylko udało mi 
się wymóc: zgodę wydawcy na konfrontację przez Kota tekstu 
francuskiego z polskim. 

Więc jak to się stało? Co powodowało "nowym zespołem 
lektorów" u PIona? Jaki miało podtekst zdanie Camusa z tym 
surtout, je crois, pour des raisons commerciales? Nie pomylę się 
chyba odpowiadając, że historię francuskiego establishmentu 
kulturalnego trzeba podzielić na dwa rozdziały: przed Sołżenicy­
nem, po Sołżenicynie. W Anglii, gdzie Inny świat cieszył się 
sporym powodzeniem u czytelników i spotkał się z dobrym przy­
jęciem krytyki, jedna z recenzji (pochlebna zresztą) kończyła się 
ostrzeżeniem: "Ale nie wolno zapominać, że napisał tę książkę 
Polak, a wiadomo przecież czym była i jest Rosja Under Polish 
Eyes". Także dla autora Quel beau di111anche!, więźnia Buchen­
waldu, którego wyrzucono z hiszpańskiej partii komunistycznej 
w roku 1964, uwierzytelnieniem Innego świata była w znacznej 
mierze opowieść o jednym dniu Iwana Denisowicza ... 

Tak to niegdyś bywało, o czym nie wiedzą - lub czasem 
nie chcą nawet wiedzieć - poniektórzy nadwiślańscy uciekinie-
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rzy z "międzynarodowego obozu p~stępu". Skoro. już uderzy: 
łem po trosze w ton zwierzeń osobIstych, d~~m ze byłoby mI 
trudno przebrnąć przez początkowy o.Ia:e~ zycl,a we ,Włosze;h, 
gdyby mi los nie był zesłał ~a;,u przYJazn!. dwoch .os.ob.' dwoch 
"emigrantów w ojczystym kraJ.u (bo z~ takich u~az~li SIę .dłu~o, 
i naturalnie uchodzili w włoskim "obOZIe postępu ,Silone 1 Chia­
romonte). Z tego początkowego okresu życia w~ .Wł?szech, PO: 
została mi pamiątka w postaci artykułu rzymskiej wI~czorowki 
"postępowej", który w nie zanadto za~?alowany sposob sugero­
wał pozbawienie mnie prawa azylu za plOro na usługach "oszczer­
stwa i nienawiści". 

12 grudnia 

Przed dzisiejszą wizytą u Sempruna przeczytałem z ciekawości 
moje notatki hiszpańskie Od Burgos. 1~ ~arcelony, druko~ane 
w Kulturze w roku 1962. "Nawet Jesli rue wszyscy rozmowcy 
przyznają się do tego otwarcie, pamięć wojn~ domow~j jes~ ~ 
Hiszpanii obsesją, cieniem towa:zysząc~m rueodstęp~e kazdeJ 
ocenie politycznej, każdemu przewIdywaru~ na ~rzyszłosc. W P,ra­
do przykuwa uwagę niewielki o~raz GOyl P a~tco y Caos, kt~ry 
przedstawia ogromne i ciemne Widmo o ludzk1ch kształtac~, S~I­
gające przerażony i roz~ypan~ ~ 'p~płochu tłum. O .:ym ~dmie 
myśli sie często słuchając obJasruen na temat sytuaCjI w Hiszpa­
nii. To ·widmo 'jest obecne ~em i nocą.w hiszpań~kie) p.odświ~­
domości zbiorowej. Temu WIdmu zawdzIęcza swe Istmerue ogra­
dek Małej Stabilizacji, uprawiany na stokach niewygasł~~o ~­
kanu. Tym widmem El Caudillo podpiera najskuteczmeJ sWOJą 
władzę. Wnioski takie nasuwa również pogawędka z profesorem 
L. w jego madryckim ~eszk~u w ok~licach Plaz~ Mayo!"'. 
Miarą anachronizmu rezymu Jest fakt, ze Franco mteresuJe 
wszystkich głównie jako nieboszczyk. Potem, co potem? Bez­
krwawe przejście do nowej formy rządów, czy nowa wOJna. do­
mowa? Powrót do Europy, czy Panika i Chaos? UzgodnlOna 
zawczasu sukcesja, czy apres moi le deluge?". Owym ,!profeso­
rem L." z moich notatek był wybitny, zmarły ostatruo poeta 
Jose Bergamin. Określiłem go w notatkach jako "sceptyk~ z 
domieszką urniarkow.anego ~p~mizmu". .S~,eptycyzm .~er~amma 
dotyczył "skomprom1~owaneJ rueodw~alrue, ~o~archii, ~ezdo~­
nej do odegrarua roli "amortyz.atora po smIerCI ~ranco, n:ylił 
się całkowicie. Domieszka uID1~rkowaneE}o. ~ptym~mu ,w . Je,go 
rozumowaniu brała się z lekcji, Jaką był sWIezy strajk gornik~w 
w Asturii, w którym zauważono dwa nowe .symptomy: os.łable­
nie reżymu przez wybuch protestu robotnIczego, oraz ruespo-
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dzianą i p.rawie spont~czną reakcję Kościoła, wskazującą na chęć 
zes~~czerua prz~ lepszej sposobności z rydwanu zwycięskiego w 
wOJrue domowej. Wo?za; tu Bergamin miał całkowitą rację. Bez­
krwawe s~a~~e rezy~u ~o grobu było jakby procesem społecz­
~eg?, o.b~ęzarua Jeg~ głowneJ podpory, wojska. Ułatwił ten proces 
I pozrueJ go przypIeczętował Juan Carlos; rozumny na szczęście 
król. ' , 

., Zjawiskiem. dość nieoczekiwanym, o którym opowiadał mi 
dzIS Sempt;m, Jest st:a!y spadek wpływów i głosów komunistycz­
~ych. Carrillo ze S~Olm "eurokomunizmem" wydawał się kiedyś 
Jedn~m z protagorustów post-frankistowskiej Hiszpanii. Partia 
prze~a od pewnego czasu głęboki kryzys. Nie tylko na skutek 
rozbICIa podsycanego przez Moskwę. W obrębie swoich sztyw­
ny~? struktur doktr'ynaln'ych .. i organizacyjnych nie potrafi zaspo­
kOlC ty~h potrzeb l asplracJl demokratycznych, jakie dyktatura 
zaszczepiła w twórcach "komisji robotniczych". 

Rzym, 29 grudnia 

~u?ię rzymsk~ Via Sistina, dziwnie mnie zawsze wzrusza przy­
st~ęCIe na c~wilę przed kamienicą, w której - jak oznajmia 
tablica z medalionem Gogola - powstały Martwe dusze. Tablica 
jest skromna, ogranicza się do stwierdzenia, że "tutaj w latach 
1838-1~42 ~ogol .pisał . M~rtwe dusze". Ostatnio przybyła na 
frontorue tej samej kamIerucy nowa tablica: "Tutaj mieszkał w 
roku ~847 i 1848 poeta polski C. K. Norwid, rozmyślając o idea­
łach oJ<:ZYZ~y, ~u i sz~". Wysoki diapazon inskrypcji jest 
dla J?!l1~ ru~znosny. I Od?Iega od tekstów wielu innych tablic 
w tej dzIelnicy, Rzymu, wy)ąt~owo w przeszłości bogatej w sław­
nych rezydentow. Bardzo bli~ko stąd, na Via Crispi, mieszkał 
długo Ibsen, "dobrowolny emlgrant z ojczystej Norwegii" który 
,,~taj ~a.pis~ł Bran1a i obmyślał ~eer. ~ynta". W oclległości 
kilkudzIeSIęCIU. ~etrow, zno~, na VIa SIStlna, po prostu "miesz­
kał ąans Chrl.Stlan ~~ersen . U stóp Schodów Hiszpańskich 
lakoruczna tablica głOSI, ze "tutaj w roku 1821 umarł młody poeta 
angiels~ J:Ceats" .. :Ue wy~tarczy przejść przez Plac Hiszpański na 
C:0n~ott~ l SkręCIC w uliczkę na lewo, aby z dużej tablicy na 
ru~WIelkim f~ontonie Hotelu Angielskiego dowiedzieć się, że 
~esz~ał.w rum w roku 1893 "pisarz i patriota polski Henryk 
SIenkieWICZ, laureat nagrody Nobla, epicki narrator bohaterskich 
czynów swego narodu". 

Tablice w tym stylu zawdzięczamy profesorowi Bilińskiemu 
dy;ekto:o~i sta:ji. rzymskiej PAN, o którym przed laty powie: 
dZIał mI zartobliwle profesor Brahmer, że "zamierza najwidocz-
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niej przekształcić Włochy w polskie lapidarium". Podobno w 
Nervi upamiętniony został tablicą na frontonie hotelu czy pen­
sjonatu historyczny moment napisania tam przez Konopnicką 
wiersza I talia, I talia. 

Czy ten rozwinięty szeroko pawi ogon jest nabytkiem świe­
żym? Pewnie tak, jeśli w Neapolu na Santa Lucia skromna ta­
blica przedwojenna zadowala się jednym krótkim zdaniem: "Tu 
mieszkał Juliusz Słowacki w roku 1836". 

Na fali radosnej twórczości lapidaryjnej proponuję, dla prze­
ciwwagi, wmurowanie w Buenos Aires następującej lapidarnej 
tablicy: "Tu mieszkał Witold Gombrowicz, tu napisał Trans­
Atlantyk". A pod spodem, mniejszymi literami: "Nie lubię ja 
gdy Masło zbyt Maślane, Kluski zbyt Kluskowe, a Krupy zbyt 
Krupne". 

30 grudnia 

W gazetach i w rozmowach z moimi rzymskimi znajomymi 
notowania Andreottiego na miejscowej giełdzie politycznej pod­
skoczyły gwałtownie do góry: po "gafie niemieckiej" warszawski 
"majstersztyk ekwilibrystyki dyplomatycznej". Rozmawiał długo 
z Generałem i z Prymasem, był na grobie księdza 'Popiełuszki, 
kazał zaprosić na przyjęcie w ambasadzie włoskiej Mazowieckiego 
i Geremka. Mein Liebchen, was willst du noch mehr? Nutę 
euforii, według moich rozmówców, słychać także w "kołach wa­
tykańskich" i w "polskim otoczeniu Jana Pawła II". Włoski 
minister, przyznajmy szczerze, zasłużył jednak na swoją sławę 
"wielkiego gracza". Co prawda ostrzegł, że "pluralizm" co inne­
go znaczy w Rzymie a co innego w Warszawe, ale właśnie "wy­
bitny paryski znawca spraw polskich" K. S. Karol zapewnia w 
Nouvel Observateur, że te różne chwilowo znaczenia mogą się 
wkrótce ż powodzeniem do siebie upodobnić. Czyli perspektywa 
"nowego rozdania kart", którą ujrzał niedawno jasnowidz-publi­
cysta Kontaktu. Grać będą Polacy z obu stron barykady, Włoch 
przywiózł tylko z Wiecznego Miasta nowiutką talię kart. 
I w Warszawie ograniczył się do roli zachęcającego do gry kibica. 

Wszystko to są mniej czy więcej poczciwe naiwności, szkoda 
jedynie, że dał się nimi częściowo zarazić człowiek tak inteligent­
ny jak Geremek. W dzisiejszym Manifesto czytam wywiad z nim 
na temat wizyty włoskiego ministra. "Andreotti złożył wizytę nie 
tylko rządowi polskiemu, lecz całemu społeczeństwu, i być może 
zdoła wzmocnić polską nadzieję". A zatem (pyta dziennikarz) 
chciał uwiarygodnić dobrą wolę rządu polskiego? Geremek staje 
się, dzięki Bogu, nieco ostrożniejszy: najważniejsze jest nawią-
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zanie dialogu władzy ze społeczeństwem, a nic jak dotąd nie wska­
zuje,. że ~ła~a zamierza s.zuka~ na s~rio takiego dialogu ; "po­
szukiwarue dialogu odpowIada mtenCJom społeczeństwa polskie­
go, niestety nie wiem czy odpowiada intencjom rządu". 

Nie wie tego również Andreotti, wie natomiast po swojej 
długiej rozmowie z Jaruzelskim, że Generał jest duro evolvibile, 
"twardy ze zdolnościami do ewolucji". Definicja brzmi jak wska­
zówka dla wykonawców na partyturze utworu muzycznego. Nie 
ma żadnej wartości dla Polaków, przeciwnie - służy do zamą­
cenia im w głowach. Ma za to, jako alibi, pewną wartość dla 
Zachodu z rosnącymi ciągotami do "honorowego odwrotu" . I taki 
był cel podróży polskiej Andreottiego . 

Neapol, 4 stycznia 1985 

On croit rever! Okrzyk wyrywa się z ust warszawskiemu 
korespondentowi Figaro na wiadomość, że pułkownik Pietruszka, 
najst~rszy stopniem oficer w procesie o zabójstwo księdza Popie­
łuszki, reprezentował w przeszłości wielokrotnie ministra spraw 
wewnętrznych w poufnych kontaktach z episkopatem, i że główny 
os~arżony kapitan Piotrowski był jednym z głównych odpowie­
dzIalnych za bezpieczeństwo Ojca Swiętego podczas drugiej piel­
grzymki do Polski i z tego tytułu został nawet zaszczycony oso­
bistym podziękowaniem Jana Pawła II na lotnisku w Balicach, 
wraz z uściskiem dłoni. On croi! rever! Więcej w tym okrzyku 
głupoty, czy obłudy? 

5 listopada, nazajutrz po pogrzebie księdza Popiełuszki, opisa­
łem w dzienniku zabójstwo Matteottiego. W miesiąc później 
ukazało się na łamach mediolańskiego Giornale pouczające zesta­
wienie. W jednej szpalcie fotografia Jaruzelskiego z fragmentami 
jego wypowiedzi na konferencji prasowej 29 listopada; w dru­
giej szpalcie obok fotografia Mussoliniego z fragmentami jego 
przemówienia w parlamencie natychmiast po zamordowaniu Mat­
teottiego. Dla przykładu dwa naj ciekawsze fragmenty. Jaruzel­
ski: "Nikt nie jest bardziej od nas zainteresowany w tym, aby 
nie pozostały żadne wątpliwości w sprawie zamordowania księdza 
Popiełuszki. Ten haniebny akt wyrządził liczne szkody, i dlatego 
zainteresowanie rządu w wykryciu i ukaraniu winowajców jest 
jeśli to możliwe, jeszcze większe". Mussolini: ,,Jeżeli ktoś m~ 
większe od innych prawo do bólu i rozpaczy, to ja. Tylko mój 
wróg, obmyślający w ciągu wielu długich nocy coś diabolicznego, 
mógł popełnić tę zbrodnię, która dziś przejmuje nas zgrozą i wy­
dziera nam z piersi krzyki oburzenia". 

W pół roku później Duce wziął na siebie "pełną odpowiedzi al-
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ność moralną, polityczną i historyczną za to, co się stało"; i 
otwartym przyznaniem się do zbrodni reżymu wzmocnił zachwia­
ny poważnie reżym, wykorzystując zręcznie dezorientację opozycji. 
A Generał? 

11 stycznia 

Gwałtowność tkwi u źródeł baroku neapolitańskiego . Dobrze 
to widać na wspaniałej wystawie XVII "wieku barokowego" w 
Neapolu. Gwałtowność kolorów, form, kompozycji, walki światła 
z cieniem, drżącego, konwulsyjnego niemal splotu tego co wi­
dzialne i niewidzialne. Dzięki wystawie na Capodimonte rozu­
mie się lepiej, jak dalece barok ukształtował twarz miasta, stał 
się wyrazem jego prawdziwej duszy. Zawsze czułem się w gotyc­
kim kościele Swiętej Klary, jednym z ładniejszych we Włoszech, 
jakby poza Neapolem, na zatopionej dawno wyspie która wynu­
rzyła się nagle z morza. Wynurzyła się rzeczywiście po pożarze 
w roku 1943, gdy podczas restauracji oczyszczono kościół z baro­
kowych narośli i przywrócono mu pierwotną gotycką surowość. 
Niewykluczone, że moje przywiązanie do Swiętej Klary jest 
instynktownym odruchem ucieczki od barokowego szaleństwa 
Neapolu. 

Ten wiek, Seicento napoletano, otworzony potężną, gwałtow­
ną, rozdygotaną w gorączce ręką Caravaggia, burzliwy, określany 
często słowami secolo delle passioni baroccbe. Trzy wydarzenia 
odcisnęły na nim niezatarte piętno: wybuch Wezuwiusza w roku 
1631, rewolta Masaniella w roku 1647, dżuma w roku 1656. 
Trzy erupcje: wulkanu, buntu plebejskiego, zarazy. Trzy "geny" 
uśpione gdzieś głęboko po dziś dzień w podglebiu miasta. 

Sala za salą, uderzająca w swej stylistycznej jednorodności 
galeria większych i mniejszych mistrzów. Aż do "syntezy" (w 
języku historyków sztuki), do uspokojenia po prostu. Zamykają 
wiek Luca Giordano, Salvator Rosa, Francesco Solimena. Odsła­
nia się wypogodzona trochę twarz Neapolu, barokowego paradiso 
dei diavoli, raju diabłów. 

W ramach okien i balkonów pałacu na Capodimonte biel 
śniegu, tak kontrastującego z wystawą, nieoglądanego tu od trzy­
dziestu lat. Zwiedzający przystają, patrzą chwilę z niedowierza­
niem, niekiedy odpędzają ten widok krótkim chichotem. 

13 stycznia 

Telefon J. z Rzymu, przyleciał wczoraj z Warszawy. W dro-
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?ze ~a ~~ęcie nie~miertelny taksówkarz warszawski, uosobienie 
~teligenCJI ludowej; wybuchnął: "Nie wiadomo już teraz czy to 
Jest . proce~ morderców księdza Popiełuszki, czy proces księdza 
PopIełuszki" . 

14 stycznia 

,,~is~rstwo jest formą modlitwy". Do tej refleksji Kafki od­
woł~Je SIę Auden, ~y wy~umaczyć jego decyzję zniszczenia całego 
s,,:oJego dorobku P!sa~skiego. ,!Kto naprawdę kieruje swoje mo­
~twy do Boga, me zyczy sobIe, aby były podsłuchiwane przez 
mnych". 

Interpretacj~ efektow~a lecz .naciąąruęta, natomiast pozostaje 
w m~cy mądrosć reflekSjI Kafki. Kazde autentyczne pisarstwo 
przyb.lera w ~oń.cu postać modlitwy, jestem o tym przekonany. 
Modlitwy pOjętej bardzo szeroko, powiedzmy: równoznacznej z 
zadawaniem. pytań Stwórcy .. Autentyczny pisarz jednak _ wie­
rzący lub me;, na klęc~kach 1 z po.chyloną kornie głową lub wy_ 
pr.os,to,W~y 1 z, ~y~kiem . WYZWalli!l w oczach - nie powinien 
n;uec sWladon:o~CI, ze w Jego głOSIe modlitwa płynie niby pod­
zlemn~ strum1en, r~ dosłyszalny wyraźnie, raz przydumiony czy 
~pełnie głuc:hy. Kiedy taką świadomość posiada, modlitwa staje 
SIę. formą literatury, przeważnie kiepskiej literatury. W tych 
dnla.ch, chcąc so~ie powetować odłożoną z różnych powodów 
wyCIeczkę .do Asyzu, przeczytałem książkę Julien Greena o Swię­
tym FrancIszku. To właśnie jest modlitwa w formie literatury. 
Szczera zapewne modlitwa, miejscami nawet żarliwa ale jak 
rozmieniająca wielkiego i dramatycznego Poverello ~a szelest 
papieru! 

17 stycznia 

Pochodziła z małego miasteczka na kresach. Była komunistką 
od wczesnej młodości, związała się z młodym komunistą z tegoż 
miasteczka, wyjechali w latach dwudziestych do Rosji. Mąż zro­
bił w ~oskwie karierę, u progu lat trzydziestych wysłano go na 
z~cho~ą placówkę dyplomatyczną. Po pierwszym procesie mos­
kiewskim zdecydował się na zerwanie. Zwabiono go podstępnie 
do zastawionej w Holandii pułapki i tam zabito. Odtąd i aż 
d~ śmierci podobno, żyła w swoistej konspiracji. Zmienił~ naz­
WIsko, starała się nie mieszkać zbyt długo w jednym miejscu. 

~atel~fonowała do. mnie w Paryżu w roku 1969. Nie przed­
stawiła SIę w telefome, powiedziała tylko, że jest moją ' pilną 
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czytelniczką. Przeczytała właśnie Upiory rewolucji, spodobał jej 
się tytuł, a jeszcze bardziej fakt, że powołałem się w słowie wstęp­
nym na Zamiatina. I o Zamiatinie chciałaby ze mną porozmawiać. 
Zaproponowałem kawiarnię w Dzielnicy Łacińskiej. Zgodziła się 
pod warunkiem, że najpierw przyjdę do pobliskiego kościoła, po­
stoję tam chwilę przed bramą, a potem wolnym krokiem pójdę 
do kawiarni. Pójdzie za mną, przysiądzie się do mojego stolika 
po uprzednim rozejrzeniu się w kawiarni. 

Było to wszystko i śmieszne i obłędne i po jakiemuś przej­
mujące. Minęło trzydzieści z nawiązką lat od tamtych czasów. 
Strach zakonserwował się w niej tak, że jego nietknięty cień prze­
mykał się jeszcze w jej starych oczach. Co .miała mi do .powie: 
dzenia o Zamiatinie? Po śmierci męża zamteszkała w tej samej 
co Zamiatin jak się okazało, obskurnej kamienicy paryskiej. Ze 
strachu nie 'nawiązała z nim stosunków, nie odpowiadała nawet 
na jego grzeczne pozdrowienia na schodac~. W marcu 1937 ?yła 
świadkiem jego pogrzebu, a raczej znosz~ma trumny z ~sokiego 
piętra do karawanu przed domem. Wąskie schody uczyniły z tego 
znoszenia koszmar: to trzy stopnie w dół, to dwa do góry, to 
trumna poziomo nad głowami niosących, to na sztorc, a z balko­
nów od podwórza głośne narzekania lokatorów, że klatka scho­
dowa jest zagwożdżona, że kiedyż to się nareszcie skończy ... "Pan 
rozumie, pan rozumie - powtarzała gorączkowym s~eptem. -
śmierć mojego męża, pogrzeb autora My na wygnamu, UpIOry 
rewolucji" . 

18 stycznia 

Mało znany jest Drobiazg do antologii o ksiqi;kach, napisany 
przez Zamiatina w roku 1928. ,.K!edy moje dzieci wych~~ n~ 
ulicę źle ubrane, boli mnie to. Kiedy obrzucane są kam1eruam1 
przez ulicznych łobuziaków, cierpię nad tym. Ki~y c~rg za­
biera się do krajania ich lancetem, wolałbym aby CIął mOJe wł.as.n~ 
ciało. Moje dzieci to moje książki, innych nie mam. Są kSlązki 
o takim samym składzie chemicznym jak dynamit. Jedyna różnica 
polega na tym, że kawałek dynamitu wy~ucha raz, a książka wy­
bucha tysiące razy. Człowiek rrzestał by.c .małpą, poko~ małpę, 
w dniu gdy została napisana P!er:v~za .k~ląz~. 1;1~pa me zapo~­
niała o tym do dzisiaj: sprObUjCIe Jej dac kSlązkę, podrze Ją 
natychmiast na strzępy, splugawi, opluje". 

Gustaw ,HERLING-GRUDZIŃSKI 



Rozmowa 

Wstąpił na najwyższy stopień masywnych, kamiennych scho­
dów. 

Jeszcze ostatnie spojrzenie na świat zewnętrzny. 
Dziewczynka z tornistrem. Podobna do jego córki. Kolejka 

staryC? ludzi przed sklepem. Samochód - chłodnia . Dwaj w 
kombmezonach z torbami. Gołe gałęzie pobliskiego drzewa obsia­
dły wrony. Niebo. Bardzo chciwe spojrzenie. 

Pchnął drzwi i wszedł do wnętrza gmachu. Zagrodził mu 
drogę wartownik w czapce z paskiem pod brodą. Okazał wez­
wanie. Za barierką na stoliku telefon. Wartownik podniósł 
słuchawkę, wykręcił krótki numer. Coś mówił. 

- Poczekajcie - rzekł. 

W przedsionku ława. Usiadł. Przed nim na ścianie czerwone 
płótno z białymi, papierowymi literami. Litery składały się 
w słowa: Myśl przekuwaj w czyn. 

Wyżej godło państwowe. 

W kącie popielniczka na wysokiej nóżce. Pełno w niej pokur­
czonych niedopałków. Jeden tlił się jeszcze. Wpatrzył się w 
nikły dymek płynący w górę. 

Czekał niedługo. 
- Pan pozwoli ze mną - powiedział wąsaty młodzieniec 

w skórzanej kurtce i spłowiałych, wypranych dżinsach, który po­
jawił się przed barierką. Wąsy miał bardzo obfite i po sarmacku 
opadające w dół. 

- Winda popsuta - dodał i poprowadził go reprezentacyj­
nymi schodami, pokrytymi rdzawego koloru suknem. 

Znaleźli się w długim korytarzu na drugim piętrze. 
Stanęli przed drzwiami z tabliczką oznaczoną numerem 34. 
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Młody człowiek uprzejmym gestem wskazał na krzesło. Za­
wrócił i zaraz zniknął za sąsiednimi drzwiami. 

Panował tutaj ruch. Trzaskały drzwi. Wchodzili i wychodzili. 
Przeważnie mężczyźni. 

Doświadczonym okiem omiatał ich twarze i sylwetki. 
Bez trudności odróżniał pracowników od interesantów. 
Zaznaczała się wyraźna odmienność w zachowaniu i wyglądzie 

jednych i drugich. Pozornie tacy sami. Jednak coś ich odróżniało. 
Oczy, ruchy ... Nie umiał tego sprecyzować, nieuchwytność róż­
nicy męczyła go nawet. Przypominał sobie rozmaitych, z którymi 
miał osobistą styczność. Był bowiem człowiekiem doświadczonym 
w tym zakresie. Uśmiechnął się blado. Nie znajdował się w naj­
lepszym stanie ducha. Czuł się zmęczony i choć nadal głośno 
protestował na nieśmiałe sugestie żony, skłonnej widzieć ich dal­
szą egzystencję w innej części świata, to jednak w skrytości noc­
nych rozmyślań coraz częściej przyznawał jej rację. 

Zatruta atmosfera w instytucie, ograniczone możliwości pracy 
badawczej, skarlałe wszystko, jałowe i .bez pe:sp;ktyw. . . 

Te listy od kolegów, którzy wyerrugrowali, Jeszcze bardzIej 
przypominały mu o szansie innego życia. Jątrzyły wprost. Złe 
samopoczucie pogłębiały komplikacje w życiu osobistym, też w 
zasadzie skutek tej pamiętnej nocy grudniowej. 

Ukrywając się w gościnnych mieszkaniach, poznał dziewczynę 
i nie był to przelotny romans, trwał nadal, męczył, przeszk~dz~ł 
(miał przecież żonę i ukochaną córeczkę), I:0wodował naplęc~e 
i chorobliwą podzielność. Powodem udręk Jego serca stała SIę 
osoba bardzo młoda i ten banalny fakt przeważał na niekorzyść 
żony. . . 

Przyszłość nie zapowiadała zrruany na lepsze pod zadn~m 
względem. Nie czuł się wcale herosem. Czy ,st~czy I?u s~? 
Idiotyczne pytanie. Począł ner:vowo przetrząs~c k!esze?-I~' . NIe 
znalazł papierosów. GwałtowOle zapragnął byc dzIarski l silny. 

"Tak trzymać!" - określił to pragnienie terminem z żeglar-
skiego słownika. .,... 

Spojrzał na zegarek. Minęło pół godzmy. Om stosUJą ten 
zabieg dosyć często. Wzywają i każą wyczekiwać na korytarzu. 
Liczą na niepokój tych pytań rodzących SIę podczas czekama. Po 
co wezwali? O co będą pytać? Co wiedzą? Nie odczuwał szcze-
gólnego podniecenia. Raczej rutyno:ve zastanowienie:. . 

Korytarzem podążał stary człoWlek. Roz?lądał SIę ruep.ewme 
po drzwiach. Porównywał nume~ na tablicz.kach z papIerem, 
który ściskał w dłoni . Szukał własclwych drzwI.. . _ 

Z przeciwnej strony minął go otyły osobnik w pikowanej 
kurtce. Ten szedł bardzo pewnie. 

Wśród wezwanych mogą też być konfidenci, szpicle. W jaki 
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sposób rozpoznać takiego? Stary nie jest szpiclem. Ale ten 
w pikowanej kurtce może nim być. Szpicle oczy mają jak kie­
szonkowcy. Rozlatane, myszkujące . 

Jakim ciasnym torem płynie jego myślenie. Nędza tego myś­
lenia! W tej chwili był całkowicie zgodny z żoną. 

- Wyjedźmy z tego bagna! - tak powiedziała wczoraj, kie­
dy powiadomił ją o wezwaniu. 

Wyprostował się na krześle. Tak gwałtownie, że przecho­
dzący akurat pracownik wojewódzkiego urzędu spraw wewnętrz­
nych przyjrzał mu się z zainteresowaniem. 

Poczuł się, jak złodziej przyłapany na gorącym uczynku. Sam 
wobec siebie zakłopotany. 

Drzwi opatrzone tabliczką z numerem 34 otworzyły się sze­
roko. W nich cywil. Poznał go od razu. Dobry znajomy. Stały 
oficer śledczy. Piastunem nazwał go na swój prywatny użytek. 

Szerokim gestem został zaproszony do pokoju. 
- Przepraszam za spóźnienie - powiedzał oficer. - Nieste­

ty, nie wyrobiłem się z pewną nie cierpiącą zwłoki pisaniną. 
Pan wybaczy, doktorze! 

Od początku znajomości z upodobaniem używał jego tytułu 
naukowego. Snobizm, kompleks, obłudne ugrzecznienie? 

Stał naprzeciw i wzrost, masywna postura tego oficera przy­
tłaczały go tak jak zawsze. Czuł się jeszcze mniejszy i bardziej 
wątły. Denerwujący kontrast. 

Oficer wskazał mu krzesło i poczekał aż usiądzie pierwszy, 
dopiero wtedy sam zasiadł za biurkiem. 

- Zapali pan - przesunął w jego stronę paczkę Ekstra­
Mocnych z filtrem. 

Odmówił i takim samym ruchem odsunął paczkę w przeciw­
ną stronę. 

- Pozwoliłem sobie oderwać pana od zajęć w instytucie ... 
- oficer wystukał delikatny takt w blat biurka. 

Dłonie miał silne, białe, palce długie o krótko obciętych paz­
nokciach, owłosione przeguby w niebieskich, nieskazitelnie czys­
tych mankietach koszuli. Niewątpliwie był elegantem. Ubierał 
się z gustem. Dziś tweedowa marynarka koloru brązowego, ko­
szula jasnoniebieska w nieco ciemniejsze prążki, krawat brązowy, 
kołnierzyk na guziki, rogi kołnierzyka najmodniejsze, zaokrąglane. 

Zastanowił się nad pochodzeniem tego ubioru. Nie mógł być 
krajowy. Zagraniczny. Czy oficer sam wyjeżdża? Czy przywożą 
mu koledzy z innych służb? Pamiętał doskonale inne jego ma­
rynarki, bluzy, efektowny golf w malinowym kolorze. Tamtej 
zimy kilka razy miał malinowy golf na sobie. 

- Jak tam leci w instytucie? - posłyszał dźwięczny baryton 
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oficera. - Macie trochę kłopotów. Obcięli fundusz dewizowy ... 
No i z wymianą stypendialną marniutko. 

Od dawna wykazywał zainteresowanie jego pracą i najwy­
raźniej musiał posiadać wykształcenie typu ścisłego, nieźle znał 
problematykę i strukturę tej placówki naukowej. 

- A propos... - dodał oficer - już dostarczyli wam te 
komputerki. Udane cacka, prawda? Nie będziecie tracili czasu 
na podstawowe operacje obliczeniowe. 

Spojrzał na niego ze swoistym uznaniem. Zorientowany na 
bieżąco. Musi mieć swoich ludzi w instytucie. Od razu pomyślał 
o nowym laborancie. Nie miał do niego zaufania. 

- Czy tak jak zwykle będzie pan odmawiał wszelkich odpo­
wiedzi? - oficer roześmiał się, pokazując w tym szerokim uśmie­
chu białe, zdrowe uzębienie. 

Przystojny. Wysoki, barczysty o pociągłej, śniadej twarzy z 
silnym, sinawo wygolonym zarostem, włosy czarne, gładko zacze­
sane w przedziałek, brwi także czarne, zrośnięte nad nos~m pod­
kreślały intensywny kolor niebieskich oczu. Muszą za mm prze­
padać blondynki. Po raz któryś z zazdrością zarejestrował to 
ucieleśnienie męskiej urody. Powodzenie u kobiet było jego piętą 
achillesową · 

- Jeszcze nie wiem - odparł. - Mimowolnie zanurzam się 
w przeszłość. 

Była to prawda. Już od momentu wejścia do pokoju nr 34 
przebywał jednocześnie tu i tam. Owa dwoistość intensywniała 
nieodparcie. Wtedy przebywał na parterze i prowadzono go na 
pierwsze piętro . Przez miesiąc ten sam oficer odbywał z nim 
codzienną rozmowę, często miewali nawet dwa posiedzenia, rano 
i po obiedzie. Tam w więzieniu nazwał go swoim piastunem. 
Zgrzyt klucza w drzwiach celi i profos wywoływał go na korytarz, 
mówiąc krótko: - Do śledzia! 

Milcząca droga na górę. Piastun już czekał. Uprzejmym ges­
tem wskazywał krzesło. Padały wstępne pytania. - Nazwisko, 
imię, imię ojca, nazwisko panieńskie matki, :viek, zawó~. Rozpo­
czynała się merytoryczna faza przesłuchama. OdmaWiał odpo­
wiedzi. Jeszcze na wolności przecież został pouczony przez ludzi 
doświadczonych o najlepszej formie obrony przed indagacją. 

Po prostu milczeć. 
Oficer śledczy cierpliwie zadawał kolejne pytania. Czas mię­

dzy pytaniami wypdniał treścią pomocniczą. Sugerował, jak wiele 
oni wiedzą. Podkreślał, że milczenie podejrzanego, jego uparta 
odmowa zeznań jest zwykłą dziecinadą; przecież w ten sposób 
pogarsza swoją sytuację. Wyjaśnił mu dobroczynną rolę artykułu 
57 kk. Roztaczał przed nim ponurą wizję lat spędzonych w wię­
zieniu, lat jałowych i zmarnowanych. Zapalał się tą wizją przy-

:t 
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szłości, żałował jego zdrowia, talentów, nerwów, nadmieniał o 
trudnościach a?aptacyjnych do życia w stanie izolacji, zawieszał 
głos w nabrzrmałym troską pytaniu: - I na co panu to wszystko 
doktorze? ' 

Milczał. Choć sam równie plastycznie wyobrażał sobie te wię­
~ienne dni} miesiące, a może i dłużej. Chował dłonie pod stół, 
zeby ukryc nerwowy dygot palców. 

. Oficer ostentacyjnie odkładał papiery, starał się nawiązać z 
rum swobodną konwersację. Standardowy, goły pokój przesłu­
ch~ miał wt~dy w intencji funkcjonariusza SB stać się przyjemną 
kawlare?}c~, sledzą przy stoliku dwaj druhowie, popijają i gwarzą; 
rze~scle ~łączył do kontaktu grzałkę i parzył herbatę. Jed­
nakż~ wszystki~ te zmiany konwencji były nieustającym przesłu­
charu~m, wyraznym lub zakamuflowanym, jednoznacznym lub 
aluzYJnym. 

Drażnił i kusił wolnością, opowiadał o weekend'ach, które 
spędzał w górach, jeżdżąc na nartach i zażywając kąpieli słonecz­
nej na Hali Kondratowej i Ornaku. 

Opalony, rozpięta koszula odsłaniała jego krzepką muskula­
turę, wygJ.ądał jakby zjawił się tutaj w więziennych murach prosto 
z malowruczego schroniska, schowanego pośród pokrytych czapa­
mi śniegu świerków, gdzie na polance z widokiem na wyniosłe 
wierzchołki gór wygrzewają się na leżakach narciarze, a wśród 
nich przechadza się leniwie wielki owczarek podhalański. Tak 
to sobie wyobrażał, mając w pamięci bardzo dawny, zimowy 
pobyt w schronisku na Hali Gąsienicowej. 

Oficer opowiadał także o interesujących spektaklach filmo­
wych i teatralnych. Zapewne wieczorami wybierał się do kina 
czy teatru ze swoją dziewczyną, narzeczoną, koleżanką, żoną. Wi­
dział ją jako rosłą, zmysłową blondynkę. Z przyjemnością słuchał 
sugestywnego streszczenia filmu "Poszukiwacze zaginionej arki"; 
w tej opowieści poczuł smak egzotyki, przygód i odkryć z podróż­
niczych powieści dzieciństwa. 

Pewnego razu oficer śledczy zwierzył mu się ze swoich kolei 
losu, nim zawędrował do pracy w resorcie spraw wewnętrznych. 
Był sportowcem, grał wyczynowo w water-polo. Opowiadał o 
jakimś międzynarodowym meczu, ostatniej decydującej bramce. 
Chwalił sobie to sportowe życie, zniżył głos: - I boki niezłe, 
dolarowe diety, coś kupić, przywieść, sprzedać, wie pan jak to 
jest. 

Szukał po omacku jakiejś więzi, chciał stworzyć pozory intym­
nych zwierzeń. Ta nadmierna szczerość budziła w nim reakcję 
odwrotną do intencji śledczego. 

Chociaż miewał chwile słabości i wtedy powtarzał sobie: -
Trzymać się! Nie pęknąć! Boże, żebym nie pękł! - całkiem 
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dziecinnie zwracał się do sił nadprzyrodzonych, modląc się o przy­
p!yw odporności, która pozwoli mu przeżyć wszystko z podnie­
slonym czołem . Toteż podczas tych rozmów poza protokołem 
odzywał się skąpo, najchętniej monosylabami. 

- Ależ mruk z pana! - zniecierpliwił się kiedyś oficer. -
We wszystkim wietrzy pan podstęp. 

- Przecież prowadzi pan przesłuchanie - odparł. 
Tamten roześmiał się. Ale jego oczy nie śmiały się wcale. Oczy 

najczęściej nie brały udziału w zmiennych grymasach twarzy. 
Nieruchome, skupione. Czuwały. 

Oficer śledczy potrafił zaskoczyć go gwałtowną zmianą na­
stroju: przechodził z życzliwej pogawędki w zimną oficjalność. 

- Nastąpiła istotna zmiana w materiale dowodowym pań­
skiej sprawy - rzucił mimochodem. Zebrał papiery, włożył do 
teczki, którą zabrał ze sobą i wyszedł z pokoju. 

Oświadczył tak na wstępie przesłuchania w pewien ponie­
działek i nie wzywano go na górę przez kilka dni. 

Innym znów razem uderzył pięścią w stół, mięśnie na gładko 
wygolonych, sinawych policzkach zwarły mu się w twarde guzy. 

- Za bardzo pan sobie pozwala - ołowianym wzrokiem 
wpatrzył się w niego. - Chyba zmienimy metody. 

Dłonie oficera spoczywały ułożone równo na stole. 
Silne, szerokie dłonie. Leżały spokojnie, wyczekująco. Były 

groźne . 

Pomyślał wtedy z ulgą, że oni przecież nie stosują tak jak 
dawniej tortur fizycznych, okrutnych metod przymusu. Bólu bał 
się zawsze. Wdzięczny był losowi za humanitaryzację w tej dzie­
dzinie. Przyszła wątpliwość. Kto to wie? ... 

Teraz też zerknął na te białe, duże dłonie. Leżały na blacie 
w leniwym spoczynku. W nich koncentrowała się siła. Czekała 
na sygnał. Z trudem oderwał od nich spojrzenie. Skierował 
w stronę okna. Było przesłonięte gęstą firanką. 

- Zbyt wiele pan sobie przypomina - oficer trafnie od­
czytał jego zamyślenie. - Ulega pan łatwym emocjom. Uprze­
dzenia, animozje... Zapewne negatywna ocena mojej osoby, czy 
tak? - roześmiał się znów, tłok olśniewających zębów . -
A przecież jestem tylko fachowcem. Właśnie fachowcem. Jeżeli 
postępowałem tak a nie inaczej, to tego wymagali ode mnie 
przełożeni, postępowanie moje stanowiło sposób realizacji przy­
dzielonego mi zadania. Tego co było, doktorze, a nie jest ... War­
to obarczać sobie pamięć niepotrzebnym bagażem? Popadać w 
obsesyjne rozpamiętywanie? Jest pan wszakże racjonalistą, nauki 
ścisłe i tak dalej. Zmienił się czas, znaleźliśmy się w nowej sytua­
cji. Można to chyba nazwać poszukiwaniem normalizacji, wyjś-
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ciem naprzeciw postulatom społeczeństwa. Konkludując: Nie 
jesteśmy wcale tak daleko od siebie. 

- W więzieniu byliśmy naj bliżej - nie mógł powstrzymać 
się od ironii. 

- Jednej bronimy sprawy, tylko z różnych punktów widze­
nia .. . - oficer śledczy ciągnął spokojnie, wcale nie zrażony jego 
złośliwym sztychem. - Być może potrafię to zrozumieć, przykre 
doświadczenia, wyrok, rozmaite dolegliwości, nagonka, pozostają 
trwałe ślady . Wysoce stresowa sytuacja. Jednakże ... - podsunął 
mu paczkę papierosów. 

Już od kilku miesięcy ze względu na dolegliwości zdrowotne 
próbował się odzwyczaić od palenia i nie nosił ze sobą papiero­
sów. Skusił się i zapalił. 

Dym był mocny, ostro wchodził w płuca, narkotyczna rozkosz. 
Wraz z dymem Ekstra-Mocnego poczuł przypływ energii i posta­
nowił przerwać oficerowi ten wywód. 

- Jednej bronimy sprawy ... - podjął jego słowa. - Nasta­
wiony jest pan niebywale patriotycznie. Rozmawiamy jak Polak 
z Polakiem, tak to się nazywa, prawda? Narodowa idylla, ko­
chajmy się rodacy, nic nas nie dzieli, przeciwnie, wszystko łączy. 
Stawialiśmy opór zaborcom, okupantowi, Stalin nie dał nam rady ... 
A pan, choć zatrudniony w wiadomym resorcie, też pragnie tego 
samego co ja, inni, po prostu jest pan z nami! ... 

Oficer potakiwał mu cały czas głową; był to mechaniczny 
ruch głowy - sens jego wypowiedzi naj widoczniej nie obchodził 
tamtego wcale. 

Urwał swą szyderczą tyradę, zły na siebie za tę absurdalną 
chęć polemiki: wezwany został tutaj w charakterze z góry wy­
kluczającym sens jakiejkolwiek dyskusji. Rozdrażniła go ta nie­
kontrolowana skłonność do mówienia, sprzeczna ze zdrowym roz­
sądkiem i osobistym doświadczeniem . Jak na człowieka trzydzies­
topięcioletniego posiadał przecież bogatą kombatancką przeszłość. 

Niedawno zapraszali go koledzy do wzięcia udziału w piel­
grzymce na Jasną Górę. Miała to być pielgrzymka więźniów poli­
tycznych, kombatantów właśnie: Nie chciał żadn~j .martyrologii. 
Wydawała mu się patetyczną, pustą pozą. Odmowił. Potrakto­
wali go jako apostatę. Uśmiechnął się, widząc znów pełne świę­
tego oburzenia miny kolegów. 

Oficer śledczy wsparł się rękoma o biurko, pochylony do 
przodu, wpatrywał się w niego z zainteresowaniem. 

- Ja tylko do swoich myśli - wyjaśnił. - Sekretnych. 
_ Ach, tak ... - tamten zgodził się uprzejmie, zapalił papie­

rosa. - Panie doktorze ... - zaczął. 
Ten styl! Wykwintna konwersacja dwóch równorzędnych 

partnerów. Patrząc na tego dobrze ułożonego i tak ujmująco 
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grzecznego człowieka za biurkiem, zobaczył go równocześnie w 
tamtej niezapomnianej scenie rewizji w swoim mieszkaniu. 

Przyszli całą sforą i zabrali się do skrupulatnego bebeszenia 
jego regałów, biurka, szaf, kubłem do śmieci też się zajęli z taką 
samą gorliwością. Oficer kierował akcją, zasiadł za stołem i 
uśmiechnął się ze zrozumieniem do niego, leżącego wtedy w łóżku. 

- Grypa. Tak, w tym roku szaleje epidemia jakiegoś wi­
rusa. Zaczyna się przeważnie od gardła. Sam przeleżałem kilka 
dni ... - mówiąc spoglądał na swoich ludzi przekładających stosy 
papierów i książek. - Jeszcze tam! - wskazał im zapomnianą 
stertę starych gazet i maszynopisów w kącie obok kaloryfera. 

Zainteresował się jego podręczną półką nad łóżkiem, pełną 
specjalistycznych książek z zakresu fizyki. Były przeważnie obco­
języczne i okazało się, że oficer dosyć biegle czyta po angielsku. 
Wyciągnął z ciasnego rzędu tom szkiców o fizykach :xx wieku. 
Wpierw przejrzał pod kątem fachowym, sprawdzając czy między 
kartkami nie ma jakichś ukrytych papierów. Zatrzymał palec na 
rozdziale poświęconym Heisenbergowi. Interesowała go postawa 
moralna wielkiego uczonego podczas wojny. Pozostał przecież w 
hitlerowskich Niemczech. 

On na swym madejowym łożu, zakatarzony i kaszlący, otoczo­
ny przez krzątających się pracowicie tajniaków, zapomniał o tych 
okolicznościach i wdał się w długi wywód o Heisenbergu, Wer­
nerze von Braun i innych niemieckich uczonych. 

Oficer słuchał bardzo uważnie, wtrącał uwagi świadczące o 
rozeznaniu w tym przedmiocie. 

Tak to trwało długi czas i nagle przykrym wstrząsem dla 
niego stał się ów krilminacyjny moment, kiedy polecono mu 
wstać z łóżka i przygotować się do opuszczenia mieszkania. 

- Pojedzie pan z nami - oświadczył oficer. Wstał i osła­
niając się wstydliwie, począł naciągać kalesony. 

- Chwileczkę! - oficer podszedł do niego i obmacał go 
sprawnie. Nakazał mu kucnąć i widząc jego zaskoczoną minę, 
przygiął mu lekko grzbiet i zaszedł od tyłu. 

- Zsunąć kalesony - rzucił zimnym, bezosobowym głosem . 
Sciągając zażółcone w kroczu kalesony i przykulając chude, owło­
sione nogi, doznał poczucia ohydnego, poniżającego obnażenia. 
Ta fachowa perfekcja z jaką oficer przyginał mu grzbiet i sta­
nąwszy za nim na szeroko rozstawionych nogach, barczysty i 
elegancki, przesuwał dłońmi po plecach i przenikliwym wzrokiem 
sondował jego kościsty, wypięty zadek - pozostała dla niego naj­
ważniejszym doświadczeniem. W więzieniu nieraz o tym myślał 
(przejściem od Heisenberga do dupy, nazywał ten problem) i idąc 
pierwszy raz na przesłuchanie doznał niemałego zaskoczenia na 
widok tego samego oficera, siedzącego za stołem. Wkrótce przy-
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zwyczaił się do niego i mówił o nim obojętnie i poufale jak 
wszyscy więźniowie: - Mój śledź. 
Więc powróciła tamta scena z całą naturalistyczną wyrazistoś­

cią i odpowiedział oficerowi na jego uważne, przenikliwe spoj­
rzenie równie zimnymi, nieprzejednanymi oczyma. 

Mocowali się chwilę i pojedynek pozostał nierozstrzygnięty , 
sygnał telefonu i oficer szybko podniósł słuchawkę, rzucając ener­
giczne - Tak! Słucham! - zaraz zmienił mu się głos; ciepły, 
miękki: - A, to ty! ... Skąd! Niepotrzebnie się niepokoisz ... Po 
prostu mogę później ... Oczywiście, kupiłem. Taką jak chciałaś ... 
Na pewno! Do zobaczenia, babuniu!! 

Odłożył słuchawkę i rzucił na niego krótkie, nieco spłoszone 
spojrzenie; zapatrzył się w okno, sięgnął po papierosa. Fala 
zainteresowania tym człowiekiem po drugiej stronie biurka. Jaki 
on jest? Czuły wobec babuni. Głos miał ciepły, troskliwy; uspo­
kajał i koił tym głosem. Babunia! Matka, teściowa lub babcia 
po prostu. Babcia i wnuk. 

- No więc ... - oficer na powrót utkwił w niego spojrze­
nie - nasza rozmowa ma charakter bardzo ciężki. Duży opór, 
uprzedzenia z pana strony, doktorze ... 

- Owszem - przyznał. - Intuicja nie zawodzi pana, po-
ruczniku. 

- Kapitanie - poprawił go tamten łagodnie. 
- Awansowano pana, gratuluję! 
Oficer skłonił lekko głowę . 
- Cały czas myślę o tych przeszkodach w naszym dialogu ... 

- podjął temat. - Jak je usunąć? Jak przekonać pana? Za-
nadto pan wyolbrzymia niektóre zdarzenia. Podparł głowę łok­
ciem; wyglądał na człowieka autentyczqie zafrasowanego. - Wy­
robił pan sobie fałszywy wizerunek pracownika resortu. Preto­
rianie, żelazna kohorta, prawda? Tymczasem my wykonujemy 
tylko polecenia. Rozkaz, rozumie pan? 

Potrafił zrozumieć to wyjaśnienie. Nawet dać temu wiarę . 
Już chciał przytaknąć. Zreflektował się w ostatniej chwili i po­
został z twarzą zamkniętą niby szczelna puszka, chroniąc się przed 
erozyjnym działaniem czynników zewnętrznych . Ale w myśli za­
kiełkowało to ziarno. 

Rzesza młodych i starych ludzi, zatrudnionych w wielu urzę­
dach spraw wewnętrznych na terenie kraju; w dyskretnych ko­
mór1rnch przedsiębiorstw i biur, w imponującym komplecie gma­
chów i ministerstwa w stolicy. Jakimi motywami kierują się 
w swoim myśleniu? Wyższą koniecznością, racją stanu, ślepą 
wiarą, jedyną w ich mniemaniu szansą bytu Polski. 

Jakiej Polski? Półkolonii, wasala, republiki przynależnej do 
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związku wielu republik. Mówią tym samym językiem, tu się 
urodzili, mają swą przeszłość, rodziców, pamięć. Są przecież z nas. 
Czyżby więc zatracili już zdolność wolnego myślenia i myśl nad­
rzędna, sterująca staje się automatycznie rozkazem do wykonania 
bez cienia wątpliwości. A może są to najgorsi spośród nas, ludzie 
bez wiary i nadziei, wychowani w tym trującym przekonaniu od 
zarania i pracując w potężnym resorcie utwierdzają swe przeko­
nanie o jedynej możliwej wolności w zniewolonym świecie. Wy­
wyższeni zaszczytną służbą, pysznią się swą rolą, batożąc niesfor­
ną czerń poddaną ich pieczy. Może ... Nie chciał ulegać koleinom 
dogmatycznego osądu, pragnął być wolny i pozbawiony uprze­
dzeń w swojej analizie. Jakim człowiekiem wreszcie jest oficer 
po drugiej stronie biurka? Może tylko służbistą, gorliwym służ­
bistą przez lata pracy wciągniętym w tryby machiny MSW; poza 
sferą obowiązków jest niezłym człowiekiem, wolnomyślnym na 
swój prywatny użytek. Myśli i ocenia podobnie jak on, inni. Ta 
optymistyczna refleksja wydała mu się prawdopodobna. Przecież 
śledczy bywał nieraz po ludzku życzliwy. W więzieniu na przy­
kład zgodził się wziąć od niego kartkę imieninową dla matki. 
Pragnął w ten sposób skrócić długi proceder wysyłania korespon­
dencji za mury. Sledczy słowa dotrzymał i kartka po dwóch 
dniach dotarła do adresatki. 

- Rozumiem ... - westchnął oficer. - Nie ma pan do 
mnie zaufania. Jednak okoliczności są zupełnie odmielihe, nie 
przebywa pan tutaj w charakterze podejrzanego, nie prowadzę 
żadnego przesłuchania, nie zadaję pytań, ani nie zapisuję pańskich 
odpowiedzi. Widzi pan więc, doktorze, że staram się wszystkie 
okoliczności brać pod uwagę . Nie tylko rację jednej strony, także 
drugiej. Posiadam wyobraźnię, nie jestem mechanicznym robo­
tem. Zyję, widzę, mam wątpliwości, rozterki, wyciągam samo­
dzielne wnioski. Toteż wydaje mi się, że szczypta dobrej woli 
z dwóch stron ... - To zdanie przerwał telefon. Szybko podniósł 
słuchawkę . 

- Tak. Tak. Tak jest! - Aż użył zastanawiających słów . 
- Wczoraj już zaczął popuszczać ... Popuści, popuści do końca! 
Z tamtej strony linii buchnął donośny śmiech. Oficer odpowie­
dział takim samym śmiechem. Koniec rozmowy. 

A jemu ten śmiech skojarzył się z pożegnaniem wolności. 
Pierwszą noc spędził w piwnicy milicyjnej komendy. Przy­

jechali po niego w południe. Oficer z drugim pracownikiem SB. 
Oficer był w modnie skrojonym, sukiennym płaszczu koloru zie­
lonego, buty miał czarne z cholewkami na wysokim obcasie; 
emanował męską świeżością, tężyzną. Silnie odczuł ten kontrast 
- sam wymięty, brudny i nieogolony po nocy przemęczonej na 
deskach piwnicznej celi. 
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Wyprowadzili go na podwórze. Tu stał samochód. 
- Rączki proszę - powiedział oficer. 
Nim zastanowił się, o co tamtemu idzie, już na przegubach 

poczuł chłodny, śliski metal kajdanek. Równocześnie oficer ziew­
nął szeroko, zatrzeszczały mu szczęki od tego zdrowego odruchu 
organizmu, popatrzył w górę na niebieskie, zimowe niebo, tupnął 
but~, ~chrzęścił śnieg; ziewnął jeszcze raz i żłobiąc butem śnieg 
zwrocił Slę do swego towarzysza: - Dobre warunki. Zjechałoby 
się na deskach z jakiejś górki, nie? 

Wepchnęli go do samochodu. Wzięli między siebie jak w 
kleszcze. 

Wielka chęć na papierosa. Kusząca paczka Ekstra-Mocnych 
na biurku. Wcisnął dłonie w kieszenie marynarki. 
. Miał już dosyć tej mętnej, wyczerpującej rozmowy. Sprężył 

Slę na krześle i rozpoczął dobitnie. 
- Prowadzimy rozmowę zupełnie bezprzedmiotową . Właś­

ciwie jednoznacznie pozbawioną sensu. Zeby to stwierdzenie uza­
sadnić, będę operował truizmami. Przepraszam, to konieczne. 
Pewne elementarne pojęcia muszą być powiedziane dla jasności 
sprawy. Dla wykazania podstawowej różnicy. Różnicy, obawiam 
się, nie do zniwelowania. O jakim tu partnerstwie może być 
mowa? Co pan sobą reprezentuje? Służbę bezpieczeństwa. Służ­
bę, która z tak wielką gorliwością stara się wykazać, że wszelkie 
działania opozycji demokratycznej to robota zdrajców, zgoła agen­
tów na obcym żołdzie . Służba bezpieczeństwa to szlachetna, czys­
ta racja narodu, opoka jego egzystencji, a my to wichrzyciele, na­
jemnicy, brudna piana i nic więcej . Jaki więc może być dialog 
między nami? Pan z niewzruszonym spokojem swego służbowego 
sumienia i ja! Przemoc przecież nie interesuje się takimi mrzon­
kami jak prawda, sprawiedliwość, dążenia większości, rewindyka­
cje utraconych praw itp. Dlatego nie mam najmniejszej ochoty 
na tę fikcyjną dyskusję. Nie widzę żadnego powodu. Absolutnie. 
Zamknęliście mnie w więzieniu, zostałem wypuszczony na pod­
stawie amnestii i proszę powiedzieć konkretnie, w jakim celu 
otrzymałem wezwanie na dziś do wojewódzkiego urzędu spraw 
wewnętrznych ... - zaschło mu w gardle, tracił impet. - Ponad­
to nie mam czasu. Pracuję, jak panu wiadomo ... - wymownie 
spojrzał na zegarek. 

Tamten również popatrzył na swój elektroniczny zegarek na 
metalowYm pasku. 

- Też pracuję . Tylko inaczej. - Przygładził czarne, gładko 
zaczesane włosy, błyszczały intensywnie; musiał czymś smarować. 
- A więc ... - zmienił ton, sucho i oficjalnie - otrzymał pan 
wezwanie w celu przeprowadzenia rozmowy ostrzegawczej. Wie­
my doskonale, że nie zaprzestał pan kontaktów z podziemiem 
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politycznym. Obserwujemy, czekamy. To na marginesie. Tym 
r~em rozchodzi się o dzień 11 listopada, czyli rocznicę odzyska­
~a niepodległości . Mamy sygnały o zaplanowanych uroczystoś­
Cl.ach, msza w katedrze, pochód pod pomnik, wiece, przemówie­
illa. Taki instruktaż podany został w waszym pisemku, prawda? 
Radzę panu, doktorze, trzymać się od tego z daleka. Tym bar­
~iej, że amnestia, z której dobrodziejstwa pan skorzystał przed 
kilkoma miesiącami, jest warunkowa. Warunkowa! - powtó­
rzył z naciskiem. 

Poczuł gwałtowne uderzenie krwi do głowy. Zacisnął pięści, 
wyprostował chudy korpus z wklęsłą klatką piersiową, nastro­
szył się wojowniczo; ze swoimi rzadkimi, krótko przyciętymi 
włosami wyglądał jak mały kogut, mały kogut z wielkim sercem 
do walki. 

.- Jestem człowiekiem wolnym - oświadczył. - Przynaj­
mruej, wbrew pana przypuszczeniom, takim się czuję i będę czynił 
to, co uważam za stosowne! 

Twarz oficera nadal jaśniała w sympatycznym uśmiechu. Był 
to uśmiech jak grymas, oczy pozostały bez uśmiechu, szklano­
niebieskie, zimne i pochłaniające . Jedynie skurcz palców na gazo­
wej zapalniczce marki Ronson uszedł jego kontroli - silnie za­
cisnął palce na tym metalowym przedmiocie. 

- Gdyby to ode mnie zależało ... - obracał w palcach za­
palniczkę - to topiłbym was w dole z niegaszonym wapnem. 
J ak kocięta - dodał równym głosem bez śladu wzburzenia. -
~e niech pan się nie obawia, doktorze. Nie tak łatwo daję 
Slę ponosić emocjom - uśmiechnął się szeroko, błysk zębów jak 
reklama pasty w amerykańskim, kolorowym tygodniku. - Jestem 
zdyscyplinowanym pracownikiem resortu. Oczywiście, jeżeli otrzy­
mam takie zadanie ... - nie dokończył i popatrzył na niego z po­
wagą. Głębiny ciemnoniebieskich oczu. Nie wytrzymał tego 
spojrzenia. Opuścił głowę . 

Nader plastycznie wyobraził sobie, jak oficer chwyta go sil­
nymi rękoma, pobrzękuje metalowa bransoletka zegarka na prze­
gubie lewej dłoni; chwyta go więc i ciska z rozmachem w prze­
paść ziejącą śmiertelną bielą wapna. W ostatnim momencie obraz 
tej twarzy ujmującej, urodziwej, twarzy stuprocentowego mężczyz­
ny o szerokich, mięsistych ustach, kwadratowym podbródku, wy­
datnym nosie i czarnych brwiach zrośniętych nad szklanymi 
oczyma. 

- To tyle na dziś - posłyszał głos oficera śledczego. -
Uprzedziłem pana o ewentualnych konsekwencjach i jeszcze raz 
powtarzam: nie radzę inspirować niepokojów w mieście. Samą 
swą obecnością. Dodam prywatnie - jego głos nabrał ciepłej 
barwy. - Najlepiej wyjechać sobie gdzieś. ll-ty to niedziela, 
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zatem sobota jest wolna, można wyskoczyć na weekend. W gó­
rach o tej porze ... 

- To wszystko? - przerwał mu porywczo. 
Tamten flegmatycznie skinął głową. 
Wstał, odsuwając z hałasem krzesło. 
Oficer również wstał. 
- Jeżeli pan zechce, to mogę podrzucić do instytutu - po­

prawił krawat, strzepnął jakiś pyłek z rękawa marynarki. - Jadę 
w tym samym kierunku . 

Jego milczenie potraktował jako zgodę na swą propozycję. 
Poprowadził go korytarzem wojewódzkiego urzędu spraw wew­
nętrznych. Schodami w dół. 

Mijali ich młodzi, rośli mężczyźni. Niektórzy z nich pozdra­
wiali oficera poufałym - Cześć! Na niego zaś rzucali krótkie, 
uważne spojrzenia. 

Wszyscy mieli jednakowe oczy. Zimne, nieprzeniknione, re­
jestrujące z fotograficzną ścisłością żywe i martwe obiekty na 
drodze. 

W bramie wyjściowej oficer coś powiedział ściszonym głosem 
do wartownika w milicyjnym mundurze. 

Przepuścił ich bez słowa. 
Wsiedli do Poloneza, stojącego na parkingu w rzędzie in­

nych służbowych wozów. 
Oficer płynnym, nonszalanckim ruchem jednej dłoni obracał 

kierownicę, druga spoczywała na drążku biegów. Prowadził pew­
nie i szybko. Zainteresował się Mercedesem z zagraniczną rejes­
tracją, który sunął po sąsiednim pasie. 

- To maszyna! - rzekł. - Marzenie! Lubię samochody. 
A pan? 

Nie usłyszał pytania. Siedział z opuszczoną głową. Pogrążo­
ny w chaotycznej gonitwie myśli. 

Otaczała go gęsta, nieprzenikniona ciemność. 
Jechał Polonezem, rozparty na miękkim siedzeniu, funkcjona-

riusz resortu podwoził go życzliwie do miejsca pracy. 
Jazda ofiary z katem. 
- Dół z wapnem - wymamrotał. 
Oficer popatrzył na niego ze zdziwieniem. 
- Jesteśmy na miejscu - powiedział i zatrzymał samochód 

przy krawężniku chodnika. 
Nieopodal budynek instytutu. 
Wysiadł. Przez chwilę nie wiedział jak się zachować, podzię­

kować, powiedzieć - do widzenia; skinął w milczeniu głową· 
Stał i patrzył za odjeżdżającym Polonezem. 

Marek NOWAKOWSKI 

Koegzystencia 

Ksiądz proboszcz zastał w domu diabła. Ten miał na głowie 
czerwoną, dżokejską czapeczkę, siedział przy stole i patrzył na 
człowieka - księdza w tym wypadku - uważnie. Bowiem dia­
beł, w przeciwieństwie do człowieka, nie jest roztargniony. Nie­
podzielony między dobro i zło, a tylko całkowicie poświęcony złu, 
wolny jest od rozterki, co pozwala mu zachować pełną koncen­
trację w każdej sytuacji. 

Działo się to o zmierzchu, kiedy ksiądz wrócił do domu po 
spełnieniu codziennych obowiązków parafialnych. Ujrzawszy dia­
bła, westchnął jak drwal, który przez cały dzień ścinał sosny w 
lesie, a wieczorem zobaczył, że w jego izbie wyrósł tymczasem 
dąb. 

Wiedział jednak z doświadczenia i wykształcenia, że diabeł 
trwa, to znaczy nie podlega fluktuacjom, przypływom i odpły­
wom, wzmaganiu i zanikaniu, rytmowi pracy i odpoczynku, snu 
i jawy. Więc nie zdziwił się aż tak, jak by się zdziwił drwal, 
a tylko - i tu odpowiednie jest porównanie z drwalem 
podwójnie odczuł zmęczenie . 

- Czego? - zapytał krótko i niezbyt gościnnie. 
- Właściwie to niczego, po prostu jestem - odparł diabeł. 

Księdzu przyszły do głowy wszystkie interpretacje diabe1skości, 
wszystkie możliwe spekulacje na temat natury diabła, oraz egzor­
cyzmy. Odruchowo przymierzył do sytuacji ten, to znowu inny 
sposób na wypędzenie diabła. Było ich jednak tyle i po dniu 
pełnym czynności czuł się tak wyczerpany, że nie zdecydował się 
na żaden. Już chciał powiedzieć: ,,No to sobie bądź", ale pow­
strzymał się, bo taka zgoda na istnienie zła byłaby niewłaści­
wością. 
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- Rozumiem - powiedział diabeł. - Ale się nie obawiaj. 
Ja też dam spokój, nie będę cię ani kusił, ani motał żadnych 
intryg i podstępów. Posiedzę sobie, to wszystko. 

- Oczywiście kłamie - pomyślał ksiądz. - Kłamstwo leży 
w jego naturze. Należałoby go przepędzić. Jeżeli chce sobie po­
siedzieć i nic więcej, to dlaczego akurat u mnie, dlaczego nie 
gdzie indziej? Ale niech najpierw zdejmę buty i włożę pantofle. 
Gdybym był młodszy... Ale wiek robi swoje. Nie jestem już 
tak szybki jak dawniej. 

Zdjął buty, włożył pantofle, zaparzył herbatę. Kątem oka 
obserwował diabła. Ale ten dotrzymywał obietnicy. Nie odzywał 
się, siedział skromnie, nie zdjął nawet czapki, co wskazywało na 
to, że nie zamierzał się rozgościć i w ogóle nie przejawiał żadnej 
z tych aktywności i przedsiębiorczości, z których był znany. 

Wypiwszy herbatę ksiądz, nie tyle z chęci lektury, ile żeby 
zyskać na czasie, wziął do ręki książkę o treści nie-kontrowersyj­
nej. Ale dzięki temu właśnie powieki, które z trudem utrzy­
mywał nad źrenicami zaciążyły mu jeszcze bardziej, nie mógł ich 
utrzymać. Kiedy drzemka zamieniała się w półdrzemkę widział 
diabła bez zmian, grzecznie siedzącego przy stole, ale jakby w 
oddaleniu. "Ciekawe, że mi jednak nie przeszkadza. Powinien 
przecież czegoś chcieć ode mnie, a nawet jeżeli niczego na razie 
nie chce, podejrzenie, że to tylko podstęp powinno mi nie dawać 
spokoju. Nigdy dosyć czujności wobec diabła. Zabiorę się do 
niego, ale nieco później, kiedy wypocznę". 

- Jeszcze tu jesteś? - zapytał, kiedy ponownie ocknął się 
z drzemki. Diabeł potwierdził tylko skinieniem głowy. Był oczy­
wiście i naj widoczniej , to nie wymagało aż słownego potwierdze­
nia. Siedział nadal skromnie, jak gdyby w poczekalni, to znaczy 
jak by nie miał żadnego interesu w tym pomieszczeniu, w którym 
się znajdował, nie zdjąwszy nawet tej swojej czerwonej, grotes­
kowej czapeczki. ,,Nie jest napastliwy" - pomyślał ponownie 
proboszcz, a jeżeli coś knuje, zawsze będzie dość czasu, żeby temu 
zapobiec. A poza tym ... " - i tędy chciał proboszcz zażegnać 
pewne jednak wyrzuty sumienia - "Jeżeli nawet jest tutaj, to 
znaczy, że nie ma go gdzie indziej. Mnie on nie szkodzi, tu go 
mam na oku i dopóki tu jest nie może szkodzić innym nie będąc 
tam, gdzie go teraz nie ma. Ostatecznie lepiej tak, niż go prze­
pędzić, czyli wysłać go dokądś, gdzie nie wiadomo jakie szkody 
by poczynił. Niech sobie więc siedzi, bo jeżeli ktoś na tym traci, 
to tylko on sam". 

I ułożył się do snu już na dobre i spędził pierwszą noc z dia­
błem. Bo diabeł, kiedy ksiądz się obudził o świcie, siedział nadal 
przy stole, wciąż w tej błazeńskiej, czerwonej czapeczce na głowie, 
niezmiennie. Diabeł nie podlega zmęczeniu i nie potrzebuje wy-
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poczynku. Ksiądz zdziwił się, że mimo obecności diabła spał jak 
zazwyczaj, głęboko i bez złych snów. 

Kiedy ksiądz opuszczał domostwo, żeby odprawić mszę poran­
ną, diabeł odprowadził go do drzwi spojrzeniem, nie ruszając 
się jednak z miejsca. Tym samym spojrzeniem powitał go wie­
czorem gdy ksiądz powrócił do domu. Zachowywał się jak wier­
ny, dobrze wychowany pies, z tą tylko różnicą na swoją korzyść 
w porównaniu z psem, że nie potrzebował żadnego starania i 
opieki. Ksiądz przypomniał sobie o wczorajszym postanowieniu, 
żeby diabła przepędzić, ale jednocześnie przypomniał sobie argu­
menty, które sprawiły, że nie przepędził go wczoraj. "On mi nic 
nie robi, to i ja mu nic nie robię. U mnie jest nieszkodliwy. 
Kiedy już musi być, to niech chociaż będzie bezczynny. Lepiej, 
żeby siedział tu, gdzie mi nie szkodzi, niż żeby stąd poszedł i 
szkodził ludziom. A niech-no tylko ze mną spróbuje, pokażę ja 
mu wtedy egzorcyzmy!" 

Lecz diabeł nie próbował. Wystrzegał się jakiegokolwiek, 
najmniejszego bodaj konfliktu ze swoim gospodarzem. Wszystko, 
czego potrzebował, to tylko miejsce przy stole. 

Kiedy nie był pytany nie odzywał się, a ksiądz nie pytał go 
o nic. Spokój za spokój . Może wydać się dziwne, że proboszcz 
nie korzystał z okazji, aby dowiedzieć się czegoś o przeciwniku 
w bezpośredniej i niejako towarzyskiej rozmowie. Czy nie chciał 
wdawać się w żadne z nim dyskusje pamiętając, że z diabłem dys­
kutować nie należy? Zapewne. Wiedział, że diabeł tylko na to 
czeka. Przecież dlatego właśnie chciał go wyrzucić na początku, 
obawiał się, że diabeł tylko po to przyszedł, żeby go wciągnąć 
w rozmowę. I później pozwolił mu zostać tylko dlatego, że 
diabeł się nie odzywał. Miał się więc na baczności, żeby nie 
zacząć tego, czego nie zaczynał diabeł. Ale też - ksiądz nie był 
już człowiekiem młodym i niedostateczna była już jego ciekawość. 
Zwłaszcza w porównaniu z wysiłkiem, jakiego by musiał doko­
nać, żeby ją zaspokoić. Nie podjąłby tego wysiłku nawet wtedy, 
gdyby zasadnicze względy nie wchodziły w grę. Wracał do domu 
zmęczony, znajdował diabła na swoim miejscu, nie odzywali się 
do siebie. Ksiądz szedł spać, diabeł czuwał. I tak się między 
nimi ułożyło. 

Pewnego razu odwiedził parafię biskup. Znalazł kościół w 
doskonałym stanie, duszpasterstwo wzorowe. Nie darmo pro­
boszcz trudził się od świtu do nocy, dlatego przecież wracał do 
domu tak zmęczony, że nie zwracał uwagi na diabła. 

- Chętnie byśmy obejrzeli jeszcze i plebanię - powiedział 
biskup na zakończenie. 

Proboszcz przypomniał sobie jakiego to domownika biskup 
u niego zobaczy i przeraził się. Ale odm6wić nie mógł. Przeko-
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nany, że oto koniec wszystkiego, pewny nieuniknionego skan­
dalu, bezgranicznej kompromitacji i nieobliczalnego nieszczęścia, 
przeklinając w myśli diabła i swoją własną lekkomyślność, dla­
czego nie wyrzucił go z domu już pierwszego dnia, dlaczego 
zwlekał, na co czekał - otworzył drzwi. Więc jakież było jego 
zaskoczenie i ulga, kiedy mieszkanie okazało się puste. Diabd 
zniknął. Proboszcz nie mógł się oprzeć uczuciu wdzięczności dla 
diabła, choć zdawał sobie sprawę, że uczucie to było w najwyż­
szym stopniu niewskazane, poniżające i niegodne. Diabd bo 
diabd, ale kiedy trzeba umie zachować się przyzwoicie i po kole­
żeńsku. 

Biskup rozejrzał się i już miał pochwalić skromne, samotnicze 
gospodarstwo, gdy dostrzegł czerwoną, dżokejską czapeczkę, którą 
diabd pozostawił na stole. Z niemym zapytaniem przeniósł 
wzrok na proboszcza, bo wydało mu się dziwne, aby czcigodny 
opiekun parafii używał tak niepoważnego, tak ośmieszającego stan 
duchowny nakrycia głowy. Dziwne i niestosowne. 

- To ... to mój siostrzeniec. Odwiedza mnie czasami -
skłamał proboszcz. Gdyby powiedział, że czapeczka należy do 
niego, byłoby to również kłamstwo. 

Biskup pokiwał głową ze zrozumieniem i wyraził swoje ogólne 
zadowolenie z całokształtu. Następnie odjechał, w dalszym ciągu 
bardzo zadowolony. Kiedy proboszcz został sam w mieszkaniu, 
diabeł wyszedł z szafy, w której się był ukrył. Zbliżył się do 
proboszcza i ohydny uśmiech tryumfu wykrzywił jego paszczę. 

- Wujku! - zawołał radośnie i otworzył szeroko ramiona. 

Sławomir MROZEK 
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Katalogi bezpłatne wysyłamy na każde ż.cłanie 

Wiersze 

Jerzy ZAGÓRSKI 

BALLADA 
O KOZIE] GORZE 

Sosnowy las, piaskowe wzgó~e, 
Dniepr wąski tu a chmury rusko. 
Znasz wydmy te' nad rzek łoży.skiem 
Gdzie lasów takich szemrze duzo. 
Czterysta lat egzulów ziemio 
Na powrót wojsk oczekiwałaś. 
Łupieżcy moc i własna mał?ść. 
Coraz się dłuższym kładły cIeruem. 

I przyszło wojsko ... Wiesz jak przyszło ... 
Wróciło bój ostatni wygrać. 
Co drugi ma rycerski ryngraf 
I leża na pobojowisku ... 
Bo, gdzie Rosjanin stol?ę ~parł, 
Tam kość pod każdą Zlew bryłą; 
Tchórzliwy kat uderza z tyłu, 
Gnijącej krwi nocami opar. 

Szukała matka syna zwłoków . 
W każdym wrześniowym m.ężnych. rOWle. 
Pewnie że w szarży padł SIę dOWIe 
Z szab~ na czołgi w grzmiącym skoku? 
A było tak: na usta.ch kneble, 
Na głowie worek mIast wawrzynu, 
Po plecach bagnet nieraz spłynął... 
Dziś leżą warstw zlepionych szczeble. 
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Tu braknie łez. A do krwi ręka 
Nieuzbrojoną pięść zaciska 
W bezsilnej hańbie cmentarzyska 
Nad którym serce z bólu pęka. 
O matko! Mężnie przyjm męczeństwo! 
Czy znasz wyroki Swiata Władcy? 
Pół roku syn po wąskiej kładce 
Szedł ku największym dni tych wieńcom. 

P r z e s ł a n i e: Jest Bóg. W pamięci Jego krążą 
Wszystkie zgłębione ludzkie sceny. 
Wymiary spaja sieć oceny 
I myśl a słowo z czynem wiąże. 

1941 

Jerzy ZAGÓRSKI 

NOWO$CI WYDAWNICZE 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 398 - WŁODZIMIERZ ODOJEWSKI 

ZABEZPIECZANIE ŚLADÓW 
Nowa książka autora "Zasypie wszystko, zawieje ... ". 

Zawiera opowiadania: Lut, Bóg z tobą 'ynu, ,,1 Duch się ,kupił 
w jedno ziarno", Pod murem, Ku Dunzynańskiemu Wzgórzu idzie 
las, W stepie, w ostach i w burzanie. 

Str. 128. Cena: F.45,OO. 

• 
TOM 400 - CZESLA W MIŁOSZ 

NIEOBJĘTA ZIEMIA 
Zbiór nowych wIerszy epigramów 

Str. 148. Cena F.55,OO. 

• 
TOM 401 - JóZEF ŁOBODOWSKI 

DWIE KSIĄŻKI 
Na tom składają się dwa tomiki poezji: ,,Dytyramby nieprzejednane" 
o charakterze zdecydowanie politycznym i ,'południe fauna" o cha. 
rakterze całkowicie odmiennym: ą to pejzaże, niekiedy mitologiczne 

i erotyki pisane w różnych epokach. 
Str. 108. Cena F.45,OO. 

Archiwum politycZ11.e 

Jest taka partia : PZPR 

Od sierpnia 1980 roku liczba członków i kandydatów PZPR 
nieustannie się zmniejsza. Partia, która podczas swego ósmego 
zjazdu odbytego na parę miesięcy przed powstaniem Solidarności 
liczyła ponad 3 miliony członków, w trzy i pół roku później 
Zmniejszyła swój stan do 2.185.654. Mimo triumfalnych artyku­
łów o stabilizacji szeregów partyjnych nastąpił dalszy, choć trze­
ba przyznać, że już nieznaczny spadek członków. W grudniu 
1984 roku było ich koło 2.130.000*, czyli niewiele więcej niż w 
1968. 

Zjawisko ucieczki z PZPR nie jest nowe. Nawet w okresie 
stalinizmu odchodzili jej członkowie, głównie robotnicy i chłopi. 
Po każdym wstrząsie społecznym (1956, 1968, 1970, 1976) fale od­
pływu przybierały na sile. Spadek liczby członków był jednak 
stosunkowo szybko wyrównywany. Podczas każdej kolejnej "od­
nowy" znajdowali się nowi kandydaci do czerwonej książeczki, 
przeważnie młodzi, nierzadko ideowi. Ilu ich następnie PZPR 
opuściło - trudno powiedzieć. Można jedynie przypuszczać, że 
grupa byłych partyjnych liczy w Polsce kilka milionów osób. 

Ostatnia fala odpływu była najbardziej masowa i ostentacyj­
na, a zarazem najbardziej zagrażała istnieniu PZPR. Na pow­
szechnym oddawaniu legitymacji zaważyły dwa czynniki: nega­
tywny stosunek kierownictwa partii do Solidarności, która rów­
nież dla wielu członków PZPR stanowiła symbol odnowy poli­
tyczno-społecznej, oraz wojskowy zamach z 13 grudnia. Rozsta­
wanie z partią przebiegało różnie: jedni manifestacyjnie wrzu­
cali legitymacje do koszy od śmierci, inni składali deklaracje 
polityczne. Było jednak wielu takich, którzy partię opuścili po 
cichu. Oddawali legitymacje sekretarzowi lub przestawali płacić 
składki czy też zapominali o swoim członkostwie w nowym miej-

• Wszystkie liczby podaję za Życiem. Partii - dwutygodnikiem KC 
PZPR przeznaczonym dla aktywu partyjnego. 
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scu pracy. Partię opuszczali przede wszystkim robotnicy i mło­
dzi, którzy nie przekroczyli 30 lat. 

Koncepcja masowej partii będącej reprezentantką wszystkich 
warstw społecznych, z takim powodzeniem realizowana w latach 
siedemdziesiątych, za Solidarności rozsypała się. PZPR, która 
nieustannie podkreślała swój robotniczy charakter, stawała się 
w coraz większym stopniu partią podstarzałych urzędników i no­
tabli. Najgroźniejszemu symptomowi choroby PZPR - maso­
wemu oddawaniu legitymacji - towarzyszyło inne zjawisko, rów­
nie groźne: brak kandydatów. Partia, która od 1976 roku każ­
dego miesiąca chwaliła się setkami nowych kandydatów, przez 
16 miesięcy "Solidarności" zdołała przyciągnąć jednostki. Nie 
ulegało wówczas wątpliwości, że PZPR jako organizacja leninow­
ska jest w rozkładzie. 

Aparat, z trudem hamujący irytację, tłumaczył odejścia z par­
tii na wiele różnych sposobów, z pominięciem oczywiście przy­
czyny głównej: członkowie PZPR mieli serdecznie dość partii i 
jej polityki. Wśród używanych przez aparat argumentów na 
uwagę zasługują dwa: 1) z partii odchodzą wrogowie i kariero­
wicze, którzy wdarli się do niej podstępem, a korzystając ze 
zmienionej sytuacji politycznej postanowili zrobić karierę gdzie 
indziej, tzn. w Solidarności. Jedni i drudzy przyczynili się do 
osłabienia partii, m.in. do oskarżeń o korupcję i złodziejstwo. 
2) Z partii odchodzą uczciwi ale słabi, którzy psychicznie nie 
wytrzymali ataków Solidarności. Należy ich żałować, zwłaszcza 
robotników, i zrobić wszystko co jest w mocy partii, tj. aparatu, 
by do PZPR powrócili. Argumenty nie są nowe. W każdej sytua­
cji kryzysowej propaganda partyjna operuje dwoma stereotypa­
mi; "podstępny wróg" i "kuszenie niewinnych komunistów". Po 
13 grudnia repertuar pozostał ten sam. Jedyną modyfikacją było 
mocniejsze podkreślenie destrukcyjnej roli Solidarności w nisz­
czeniu partii. 

Poza ostrą krytyką słabości w propagandzie po 13 grudnia 
pojawiła się również nadzieja. Na zebraniach różnych szczebli 
oraz w prasie partyjnej głoszono z całą powagą, iż dzięki wpro­
wadzeniu stanu wojennego partia będzie mogła wreszcie "odzys­
kać wiarygodność" i "możliwości działania organizacyjnego". 
Wstępem do odbudowania tak pożądanego przez partię autoryte­
tu były, jak wiadomo, czołgi na ulicach, obozy internowania 
oraz oddziały ZOMO. Kierownictwo PZPR pokazywało nie tylko 
społeczeństwu, ale również własnym członkom, że posiada środki 
przemocy i nie zawaha się przed ich użyciem w każdej sytuacji, 
którą uzna za niebezpieczną. Wstępem do okrzyczanej wiarygod­
ności miał być więc strach przed przemocą fizyczną. Członkowie, 
którzy pozostali wierni kierownictwu, od tej pory wiedzieli, że 
apele o skuteczne poparcie ich działań nie pozostaną bez echa. 
Nie było już obawy, by jakikolwiek sekretarz został wywie~ony 
na taczce z zakładu lub publicznie zdezawuowany przez Solidar­
ność. Generalski porządek uratował partię i jej aktywistów. 

Drugim czynnikiem stabilizującym partię miała być niczym 
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już nieskrępowana działalność organizacyjna propagandowa 
aparatu, który jednak, by móc się wywiązać ze swych zadań, 
musiał być oczyszczony - jak stwierdził szef działu kadr KC 
- z "ludzi o chwiejnej postawie bądź słabo zaangażowanych w 
działalność partyjną". W ciągu 1982 roku znaleziono takich 750. 
Ale akcja trwa nadal i obejmuje prawie wszystkie ogniwa partii. 
Usuwane są nie tylko osoby wybrane podczas Solidarności , ale 
również za okresu Gierka. Najmniej spektakularne zmiany za­
chodzą na stanowiskach najbardziej eksponowanych, np. I sekre­
tarzy komitetów wojewódzkich. Po dzień dzisiejszy 29 sekretarzy 
wybranych po raz pierwszy w okresie Solidarności zachowało 
swoje stanowiska. Okazało się, że ówczesne wybory partyjne, 
które wzbudziły tyle nadziei nie okazały się aż tak groźne dla 
kierownictwa PZPR, jak się niektórym działaczom Solidarności 
wydawało. 

Równolegle z akcją oczyszczania aparatu rozpoczęto wyrzuca­
nie członków partii, którzy zbyt ostentacyjnie wypowiedzieli się 
za odnową, a którzy z jakiś względów chcieli w PZPR pozostać. 
Od IX Zjazdu do końca 1983 roku Komisje Kontroli wydaliły 
z partii ogółem 4.054 osób, w tym 2.720 za "zachowanie sprzeczne 
z ideowo-politycznymi pryncypiami PZPR, zajmowanie postaw 
kapir..llanckich lub naruszanie centralizmu demokratycznego" 
(ż.P., 29. II. 1984, str. 8). Mimo szumnych zapowiedzi bezkom­
promisowego rozprawienia się z "wrogami, oportunistami i kom­
binatorami" wydaleń z partii w porównaniu z innymi okresami 
było bardzo mało. Np. między 1964 a 1968 rokiem usunięto 31 tys. 
osób. Ale wówczas PZPR prowadziła swoją ostatnią wielką bata­
lię ideologiczną, rozprawiając się z syjonistami i rewizjonistami, 
po prostu z inteligencją. Niewielki odsetek wyrzuconych po 
13 grudnia jest wskaźnikiem politycznej słabości partii. Przy 
masowym oddawaniu legitymacji aparat nie może sobie pozwo­
lić na wielką czystkę, gdyż w końcu ostałby się sam w otocze­
niu oficerów i weteranów. 

Jeśli chodzi o szare masy członkowskie, dyscyplinarne porząd­
ki nie przyniosły widocznych rezultatów. Po zamachu, podobnie 
jak przed nim, członkowie nadal odchodzą z partii. Po cichu, 
bez manifestacji, ale odchodzą. Partia to jednak nie wojsko. 
Nie można było zarządzić poboru ani powołać komisji kwalifi­
kacyjnych, które by z urzędu osądzały, kto się do niej ~adaje, 
a kogo można odrzucić. Mimo marsowego sty~u, a ruekiedy 
i środków stosowanych przez aparat, rzesze partyjnych są grupą 
niemrawych cywilów. Ci, którzy w partii pozostali, w zdecydo­
wanej większości nie błyszczą akt~nością orga~iza~yjną (skład­
ki partyjne, uczestnictwo ~ zebranIach, uchyl~le Sl~ od .~~dy­
dowania do władz) ani polItyczną. Przykładem Ich blernoscl Jest 
uczestnictwo we wronich związkach. 

Wedle danych wydziału społeczno-związkowego KC PZPR "w 
dwóch województwach (Biała Podlaska, Radom) przeszło 80 % 
należy do związków zawodowych, w 30 województwach wskaźnik 
ten waha się od 60 % do 80 %. Najniższy procent uzwiązkowie-
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nia członków partii występuje w województwach: bielskim 
elbląskim, łódzkim, piotrowskim, skierniewickim, słupskim ora~ 
:zeszowskim" (Ż.P., 19. XII. 1984, str. 14). Zacytowany fragment 
Jest wzorcowym przykładem tzw. informacji partyjnej . Rzadko 
można z niej uzyskać pełne bądź wiarygodne dane dotyczące ca­
łego kraju. W tym przypadku nie wiadomo, co się dzieje w co 
n~jmniej dziesięciu województwach. Czyżby sytuacja była w nich 
az tak katastrofalna? W każdym razie nie ma województwa w 
kraju, w którym by wszyscy członkowie partii przystąpili do 
związków, z takim rozmachem propagandowym tworzonych przez 
kierownictwo. Ich bojkotowanie występuje nawet wśród sekre­
tarzy oddziałowych organizacji i administracji. Np. w wojewódz­
twie katowickim "wokoło 40 % organizacji do związków nie 
wstąpiła nawet połowa członków PZPR. Dominują w tej grupie 
pracownicy administracji" (Ż.P., 5. XII. 1984, str. 9). Z dyrekto­
rami też są kłopoty. Pod pretekstem, iż "są stroną" w konflikcie, 
niektórzy nie chcą zapisywać się do związków lub zbyt otwarcie 
z nimi współpracować. 

Bojkot wronich związków jest przez aparat partyjny potę­
piany i nieustępliwie zwalczany. Tym bardziej, że wszyscy, włącz­
nie z kierownictwem partii, traktują go jako swoisty wskażnik 
wpływów Solidarności. Wpływów, co nie znaczy przynależności 
czy aktywności w podziemnych strukturach. Dopóki znaczący 
odsetek partyjnych pozostanie poza oficjalnymi związkami, do­
póty ,,normalizacji" partii nie można uznać za zakończoną. Na­
wet pod tym względem rządy generała-sekretarza okazują się 
mało efektywne. 

Usiłowania przywrócenia partii jej "leninowskiego oblicza" 
wzmogły się wraz z wyborami, przeprowadzonymi we wszystkich 
instancjach PZPR z wyjątkiem KC na przełomie 1983/1984 roku. 
Rozpoczęła się wielka ofensywa propagandowa, która trwa po 
dzień dzisiejszy. Dopatrując się w niedostatkach propagando­
wych przyczyny wszystkich nieszczęść PZPR, aparat znalazł jed­
no wyjście: kształcenie członków. Nad partią rozbiła się nagle 
bania ze szkoleniem. Trudno nawet wyliczyć wszystkie formy, 
gdyż każde województwo może zachowywać swoją specyfikę, w 
pewnych granicach oczywiście. Mamy więc szkoły: dla aktywu, 
dla młodych, dla robotników, dla kadry technicznej i dla chło­
pów. Są kółka samokształceniowe, cykle wykładów historycz­
nych, a na każdą podstawową organizację partyjną przypada 
jeden lektor. W celu ożywienia Wieczorowych Uniwersytetów 
Marksizmu-Leninizmu kierownictwo nie szczędzi ani środków, 
ani nagród i pochwał. Słowa płyną, płyną też przy okazji pie­
niądze, bo łatwo sobie wyobrazić, ile to szkolenie kosztuje. Jego 
celem jest wyrwanie partii z odrętwienia i uzbrojenie jej w 
argumenty propagandowe, dzięki którym będzie mogła przeciw­
stawić się ofensywie opozycji. Zadania szkoleniowe, a właściwie 
propagandowe, są przez aparat formułowane przejrzyście i bez 
żadnych niedomówień. Jest to drugi etap zdobywanej przez par­
tię "wiarygodności". 
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Intensywnie szkoląc tych, którzy zapisali się już do PZPR, 
apara~ ani przez chwilę nie zapomina o pomnożeniu szeregów 
partYJnych. Tak jak za Gomułki i Gierka dąży się do tego celu 
wszystk~mi sposobami. Jedyna osobliwość obecnej ekipy polega 
na publicznym przyznawaniu się do stosowania presji moralno­
prawnej i zachęt finansowych. Przykładem jest program opraco­
wany przez KW PZPR we Wrocławiu: 

- przeprowadzenie przez POP /OOP przeglądu pracowników 
celem wytypowania kandydatów, z którymi rozpocznie się inten­
sywną pracę polityczną; 

- rozmowy indywidualne; 
- popularyzacja sylwetek ludzi dobrej roboty i ludzi wyróż-

niających się w pracy zawodowej i społecznej; 
- organizowanie konkursów z nagrodami, spotkań młodych 

ludzi z przedstawicielami instancji partyjnych pod hasłem "Par­
tia rozmawia z młodzieżą"; 

- organizowanie wycieczek dla przodujących, wyróżniających 
się społecznie pracowników; 

- przedstawianie do nagród, odznaczeń resortowych, regional­
nych, wyróżnień oraz udzielanie innych form gratyfikacji dla 
młodych ludzi wyróżniających się w pracy zawodowej i społecznej. 

(Ż.P., 5. XII. 1984, str. 7). 
Za tą różnorodnością środków kryje się metoda stara jak 

świat: bata i marchewki. Jednych straszy się podczas "rozmów 
indywidualnych" (jak pan, panie kolego, nie wstąpi do partii, 
to nigdy pan nie zaawansuje), a innych po prostu przekupuje się: 
nagrodami, wycieczkami, awansami czy odznaczeniami. Hasło 
,,z PZPR-em w świat", brzmiałoby jeszcze bardziej zachęcająco, 
gdyby zapisujący się mieli pewność, że popłyną promem "Ro­
galin". 

We wrocławskim programie rekrutacji, a trudno przypuszczać, 
by był wyjątkiem, uderza brak jakichkolwiek odwołań do ideo­
logii. Partia występuje w nim w charakterze przedsiębiorstwa 
zatrudniającego nowych pracowników, o których przypuszcza, że 
jedynym motywem zgłoszenia się są korzyści materialne. W każ­
dym bądź razie coraz częściej znajdują się tacy, którzy do PZPR 
się zapisują. Przez 10 miesięcy 1984 roku wstąpiło ponoć 23.744 
osób. Jakie są ich faktyczne motywy: strach, chęć wygodnego 
urządzenia się, asekuranctwo czy cwaniactwo - trudno powie­
dzieć. Z całą jednak pewnością nie należy wyciągać zbyt pochop­
nych wniosków co do ich przyszłego zachowania. Po pewnym 
czasie część z nich pomnoży szeregi byłych partyjnych, inni nies­
tety staną się gorliwymi aktywistami. 

Akceptacja każdego, kto chce się zgłosić do partii, jest dla 
aparatu koniecznością, jeśli PZPR ma nadal pozostać organizacją 
masową. Przy wszystkich możliwych trudnościach i kłopotach 
wynikających z masowości komuniści w żadnym wypadku nie 
mogą z niej zrezygnować. Propozycje stworzenia organizacji ka­
drowej, politycznie spójnej i organizacyjnie sprawnej, wysuwa­
ne w okresach kryzysowych, ostatnio przez T. Grabskiego, były 
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zawsze przez kolejne kierownictwa odrzucane. Bez masowej par­
tii rządzenie współczesnym społeczeństwem byłoby jeszcze trud­
niejsze, jeśli nie wręcz niemożliwe. Jakie korzyści daje masowa 
partia? Przede wszystkim, ideologiczne. Obecna ekipa, jak 
wszystkie poprzednie, nie zamierzała nigdy zrezygnować z pod. 
stawowego założenia ustrojowego, tj. kierowniczej roli partii. 
Drugorzędną sprawą jest, czy tę rolę kształtują cywile z KC 
czy też wojskowi z Głównego Zarządu Politycznego Wojska Pol­
skiego. W jednym i drugim prtypadku decyzje podejmuje się 
w imieniu PZPR. By partia mogła spełniać swoje zadania, aparat 
potrzebuje ludzi; swoich, sprawdzonych, z legitymacjami w kie­
szeni. Jeśli prawie każde liczące się stanowisko kierownicze, a 
nawet funkcje społeczne są obsadzane przez partyjnych, to mu­
szą oni być dostatecznie liczni, by zapełnić te wszystkie miejsca. 
Funkcje partii masowej nie sprowadzają się jednak do bycia 
rezerwą kadrową dla kierownictwa. Spełnia ona także rolę pasa 
ochronnego między społeczeństwem a aparatem i dwustronnego 
przekażnika informacji. Im partia jest liczniejsza, tym bardziej 
jest dla kierownictwa użyteczna. 

Równie ważny jest problem legitymacji władzy. Nie mając 
jej od społeczeństwa, kierownictwo PZPR chce ją otrzymać przy­
najmniej od swoich własnych członków. Wystarczy zwrócić uwa­
gę na to, ile razy decyzje kierownictwa, zwłaszcza te najmniej 
popularne, są uzasadniane poparciem otrzymywanym od człon­
ków partii. Nie jest ważne czy było, czy też nie było wyartyku­
łowane. Istotne jest tylko, że kierownictwo ma za sobą setki 
tysięcy zwolenników, na których może powoływać. 

Są również korzyści polityczne. PZPR może być organizacją 
słabą, bez specjalnej aktywności, ale rzesze członków na ogół za­
chowują się zgodnie z oczekiwaniami kierownictwa. Tak było w 
drugiej połowie istnienia Solidarności, po 13 grudnia, a ostatnio 
podczas wyborów do rad narodowych. Podporządkowanie się dy­
rektywom kierownictwa wynika zarówno ze strachu przed kara­
mi dyscyplinarnymi, jak ze zbieżności poglądów politycznych. 
W końcu te wszystkie szkolenia jakoś owocują, jakiś ślad w 
świadomości jednostkowej i grupowej po nich pozostaje. Dla­
tego aparatu nie przerażają byle jacy kandydaci. Jest przeko­
nany - i słusznie - że po pewnym czasie partyjne młyny prze­
mielą otrzymany materiał i jakaś część nowo przybyłych dosto-
suje się do norm PZPR. . 

Masowe odejścia z partii są dla aparatu SWOIstym referen­
dum, wyrażającym sprzeciw wobec kierownictwa. Dlatego były 
tak bolesne podczas Solidarności i po 13 grudnia. Można nawet 
przyjąć hipotezę, że dla aparatu o wiele ist?tniejsza jest obec­
ność ludzi w partii niż ich zachowanie. Co me znaczy, że aparat 
rezygnuje z aktywności członków partii. Wręcz przeciwnie. Nie­
ustannie przeprowadza się jakieś "akcje", "czyny" i rozdaje się 
,,indywidualne zadania", byleby członkowie PZPR czuli się. zwią­
zani z partią i mieli świadomość ciągłej nad sobą kontrolI. Ale 
definicja wzorowego partyjniaka uległa w ostatnich czasach 

OD BIAŁEGO CARATU DO CZERWONEGO 55 

znacznemu zwężeniu. Wystarczy płacić składki, uczestniczyć w 
zebraniach oraz głosować za urzędującym kierownict~em, by za­
chować legitymację i dobrą opinię. Gdy a~arat będzl~ mógł wy­
rzucać z partii takich właśnie wzorowo-bl~rnych, wowczas bę­
dziemy mogli mówić o przejściu do ostatmego etapu odtwarza­
nia "wiarygodności" PZPR. 

Nieustanne powtarzanie przez niektórych przywódców opozt 
cji opinii w rodzaju: "partia przestała istnieć", ~,czerwon~~o n~e 
widać", "z partii ostał się tylko aparat" - me~tety mIJa .Slę 
z rzeczywistością. Współczesna PZPR na p~~o me p~z~om~na 
stalinowskiej partii, ale w politycznym peJzazu P?lskl Jest, J~k 
najbardziej obecna. I nadal stanowi zaporę dla mepodległ?~clo­
wych i demokratycznych aspiracji społeczeńs~wa. Dwa. mIlIo~y 

,członków, choć przeważnie bierny~h, stanow~ą pod. kl~ro~mc: 
twem aparatu siłę polityczną, z .ktorą . opo~ycJa musI. SIę ~ICZYC 
i którą musi uwzględniać w SWOIch działamach orgamzacYJnych 
i propagandowych. 

Pozostaje ostatnia sprawa: wiarygodności liczb po?awanych 
przez instancje PZPR. Na ogół opozycja ~e kwestioJ;tuJe. Osta~­
nio mówi się, że liczba członków PZPR me doc~odzl do 1,5 ~I~ 
liona. Po pierwsze, to też spora gromada ~UdZI, tym b,ardzl~J 
niebezpieczna że zajmująca kluczowe stanOWIska. Po wtore, me 
ma żadnych 'rzetelnych sposobów ustalenia ~tanu faktyczneg? 
Na podstawie danych z jednego czy nawe~ kIlku zakładów m~ 
można sądzić o województwie, na podstaWIe ~anych,. nawet ~aJ­
pełniejszych, z jednego woj.:wództ~~ .nie mozna wmoskow~cki~ 
stanie liczbowym całej partiI. POmIjając ewe~t~alne "przecI~ar 
z KC należy się zatem opierać na danych ofiCJalnych: ty:u . -
dziej: że sa dla PZPR na ogół kompromitujące. Pr:zecIwmka .me 
należy przeceniać, ale podstawowym błędem polItycznym Jest 
niedocenianie go. 

Grażyna POMIAN 

28 stycznia 1985 

Od białego caratu do 
czerwonego 

Przeczytawszy pierwsze zdanie, nie mogłem ~ię j~ż oderwać, 
h . . t k t wydrukowany jest drobnym drukiem l tak gęsto, COClaz es dn " li f' 

że chwilami musiałem brać lupę. Tru OSCI po gra lczne są z~o-
zwniałe: broszura została wydana w 1984 roku we WrocławIU, 
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w podziemnej poligrafii l. Pierwsze zdanie, które tak przykuło 
moją uwagę, brzmi: "W czerwcu 1981 roku zespół nasz podjął 
prace nad sformułowaniem prognozy rozwoju stosunków wew­
nętrznych w ZSSR". 

Temat niezwykle ważny. O przyszłości Związku Sowieckiego 
pisze się dużo, zarówno na Zachodzie jak w ZSSR. Jednak zaw~ 
sze mi się wydawało, że właśnie Polacy mogliby szczególnie wnik~ 
liwie zanalizować system sowiecki, zrozumieć jego istotę i wska­
zać możliwe drogi na przyszłość. Fakt, że są zarazem tak blisko 
Związku Sowieckiego i tak odeń daleko, podobieństwa i różnice. 
stare biedy i niepojęty wzajemny pociąg pozwalał, jak mi się 
wydawało, żywić nadzieje. Autorzy broszury z niejakim zdumie­
niem odkryli (mowa o tym w przedmowie), że w Polsce nie ma 
ani ośrodka badawczego, ani indywidualnych badaczy, którzy 
zbieraliby materiały o Związku Sowieckim i badali zachodzące 
tam procesy. 

Brakujące materiały autorzy zastąpili niezmiernie interesu~ 
jącym źródłem - ankietą przeprowadzoną wśród grupy ludzi, 
tak czy inaczej związanych z systemem sowieckim. Wśród an­
kietowanych są przedstawiciele polskiego i sowieckiego aparatu. 
władzy, nauki, kultury, "dysydenci' (badanie obywateli sowiec~ 
kich przeprowadzono w ZSSR), są też polscy specjaliści zatrud~ 
nieni w ZSSR. 

Autorzy broszury przyznają, że są to źródła niewystarczające 
i proszą o traktowanie broszury jako zespołu hipotez raczej nii 
jako pełnych badań. Tym niemniej zauważają, że czas, jaki upły­
nął od zakończenia prac nad raportem, tzn. od września 1983, 
"w niemałej mierze potwierdził trafność opinii naszych respon­
dentów" (str. 3) . 

Jeśli by kto bardzo chciał, mógłby broszury nawet nie czytać, 
bo wywody autorów zilustrowane są na okładce. Rysunek przed­
stawia białego dwugłowego orła zwieńczonego gwiazdą pięciora~ 
mienną (obok napis każe pokolorować gwiazdę na czerwono), 
w prawej łapie orzeł trzyma młot, w lewej sierp. Sens rysunku 
jest oczywisty: rosyjski samo dzierżawny orzeł zmienił akceso­
ria, ale został sobą. 

Broszura składa się z trzech części: wczoraj - historia; 
dziś - bieżąca działalność; jutro - przyszłość. Autorzy z wiel­
kim uporem bronią swej koncepcji, dla przedstawienia której 
- moim zdaniem - można sobie było oszczędzić wysiłków, jakie 
włożyli w przygotowanie broszury. 

Zacznijmy od "wczoraj". Autorzy ułatwili sobie zadanie, ogła­
szając, że nie należy przyjmować tezy, "jakoby dzisiejsza Rosja 
swą państwowość i kulturę społeczną zawdzięczała wyłącznie 
obecnemu systemowi radzieckiemu" (str. S). Używając słowa "wy_. 
łącznie", odrzucają wyłożoną wyżej tezę i proponują inną: że · 
mianowicie wszystko, czym Rosja jest dziś zawdzięcza ona wy-

l. "Wczoraj, dziś i jutro Rosji Radzieckiej". Opracowanie zespołowe 
Inicjatywa Wydawnicza ,,Aspekt". Wrocław 1984. 
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łącznie swej przeszłości. Powierzchowny (nader powierzchowny) 
przegląd historii rosyjskiej ma dokazać, że tak było zawsze, od 
naj dawniej szych czasów. Więcej, autorzy twierdzą, że gdyby 
Wielkoruś wyrosła nie z księstwa moskiewskiego, a z księstwa 
twerskiego, władimirskiego czy suzdalskiego, byłaby taka sama 
(str. 7). Trudno się doprawdy o to spierać: nikt nie wie, co by 
było, gdyby. Można tylko spytać: a gdyby państwo rosyjskie 
wyrosło na gruncie Nowgorodu? 

Rzecz jednak nie w tym. Rzecz w tym, że autorzy przywią­
zują znaczenie do rosyjskiego charakteru narodowego, rosyjskich 
cech narodowych. Ich zdaniem o historii decydują cechy naro­
dowe, które mogą być dobre albo złe, lepsze albo gorsze. 

Dlatego też zdaniem autorów nic się nie zmieniło od XIII wie­
ku do 1917 roku (a, jak zobaczymy, potem też nie). Ani słowem 
nie wspominają np. o ziemstwach. Odnotowują za to, że żadna 

. z rosyjskich partii rewolucyjnych nie miała programu i że Leni­
nowi udało się "rozgryźć" wiele problemów po 1917 roku tylko 
dzięki pomocy syna zruszczonego Polaka Gleba Krzyżanowskie­
go (str. 11). To ma zdaje się świadczyć o różnicy między móz­
giem polskim i rosyjskim. W tym miejscu należałoby dodać, że 
Gleb Krzyżanowski nie odegrał żadnej roli po rewolucji, za to 
niemałą rolę odegrał (pomagając Leninowi "rozgryzać" proble­
my) rodowity Polak, którego pomnik stoi w centrum Warszawy. 

"Wczoraj", czyli przegląd historyczny zamyka wniosek:. "Mo: 
deI państwowości carów został odtworzony znajpełnieJszyml 
analogiami w wielu drobnych nawet szczegółach" (str. 13). Tak 
brzmi koncepcja autorów. Broniąc jej, odrzucają analogie z pań­
stwem hitlerowskim twierdząc, że "być może ułatwia [ona] 
propagandę polityc~ą, jednakże niewiele pozwala zrozumieć" 
(str. 13). 

Autorzy broszury odrzucają także mode~ tot~litaryzmu ja~o 
instrument analizy systemu sowieckiego, pomewaz konsekwentme 
- powiedziałbym wręcz uparcie - odrzu~aj~ wsZ?'stko, co od: 
nosi się do dziedziny ideologii. Nie wsp?mmaJą aru Mar~sa, ::ru 
marksizmu ani ideologii komunistycznej - wszystko to Jest lm 
niepotrzeb~e, ponieważ mówią o państwie rosyjskim, takim sa-
mym od setek lat. . . 

Rozdział "Dzisiaj" oparty jest na Odpowl~dzlac~ respondentów: 
naoczni świadkowie ludzie, którzy albo mIeszkają w ZSSR, albo 
tam bywali, dosta;czyli trochę. s~acznych szczegół?w o życi~ 
w kraju sowietów. Równocześ~e Jednak resJ??ndenCI dos~arczyh 
standardowych klisz, które nalezało~,y ?drZuclc. Autor~y pISZą na 
przykład o "kremlowskich starcach '. ze wszyscy są n~e~kształ­
ceni poza Andropowem (str. 26) . Mit o ,,~k~z~łcex:uu An~ro­
powa także już dawno został ?balo?y. W3:zm~Jsze Jednak J.est 
co innego: jakież znaczenie moze mleć SOWIecki ~y~lom sowle~­
kiego polityka? I w ogóle co znaczy :,wykształcem~ w s?,st~mle 
sowieckim? Autorzy piszą: "Wszystkie znane nam przecIekI su­
gerują , że Breżniew nie by! np. zwolenn~kiem int~rwenc}i .w 
Czechosłowacji" (str. 27). SWladectwa czeskich komunIstów I me-
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dawno ogłoszone dokumenty francuskiej partii komunistycznej 
przeczą tym "przeciekom". Trudno się zgodzić z twierdzeniem 
o wzroście politycznych wpływów armii (str. 35). Późniejsze wy­
darzenia (już po napisaniu książki) pokazały, jak łatwo jest usu­
wać marszałków, o których pisano, że odgrywają niezmiernie 
ważną rolę w systemie władzy. 

Błędy, pochopne, niedowiedzione twierdzenia, niczym nie po­
parte wywody są - jak sądzę - wynikiem wybranej koncepcji 
metodologicznej: autorzy nie chcą widzieć w sowieckim syste­
mie ustroju, w którym decydującą rolę odgrywa ideologia. 

"Jutro", rozdział poświęcony przyszłości, jest najłatwiej szy _ 
o tym, co jeszcze nie istnieje można mówić co się chce - i zara­
zem najtrudniejszy - mało komu udało się uchylić zasłony 
czasu. W rozdziale o przyszłości autorzy przede wszystkim wy­
ciągają wnioski z niedawnej przeszłości. I tu, niestety, trzeba 
stwierdzić, że są nazbyt optymistyczni. Twierdzą np., że wojna 
z afgańskimi muzułmanami dowodzi, że "Związek Radziecki C .. ) 
zerwał z polityką szukania sojuszników w świecie islamu" (str. 
43). Wydarzenia minionych pięciu lat wykazują, że świat islamu, 
rozbity jak zawsze, jak i przed inwazją Afganistanu, szuka po­
parcia Związku Sowieckiego. Wystarczy wspomnieć o umowie 
podpisanej z Jemenem Północnym (z komunistycznym Jemenem 
Południowym układ podpisano już dawno), o wizytach w Mos­
kwie królów, szejków i prezydentów arabskich, o tym, że nawet 
USA zastanawiają się, w jaki sposób włączyć Moskwę w roz­
wiązanie kwestii Bliskiego Wschodu. Autorzy sądzą, że "inter­
wencja wewnętrzna" w Polsce oznaczała, że Związek Sowiecki 
zrezygnował ze związków z ,.lewicą" światową i z jej poparcia 
(str. 44). Być może dotyczy to w jakiejś mierze Francji, ale w 
żadnym stopniu innych krajów, przede wszystkim Niemiec i USA. 
Termin ,.lewica" jest niezwykle mętny. Nie wiadomo, kogo uwa­
żać za ,.lewego". Jeśli jednak włączyć do tej kategorii europej­
skich terrorystów, to trzeba przyznać, że ich deklaracje pisane są 
naj czystszym sowieckim językiem, a w deklaracjach tych nie ma 
ani słowa o Związku Sowieckim, pełno za to pogróżek pod adre­
sem "amerykańskich imperialistów". Kiedy autorzy broszury 
piszą, że zachodni liberałowie i lewicowcy stracili wszelkie złu­
dzenia co do ZSSR, to świadczy to tylko o tym, że w Polsce 
trudno dostać zachodnie gazety. 

Do złudzeń należy też zaliczyć przekonanie autorów że Zwia­
zek Sowiecki "ustawił przeciw sobie sporą grupę wieikiego z~­
chodniego kapitału" (str. 43). - Nie ma dziś na świecie lepszych 
sojuszników Związku Sowieckiego jak "wielcy zachodni kapita­
liści". Wystarczy spojrzeć na amerykańskie, japońskie, francus­
kie czy niemieckie gazety z początku lutego 1985 roku, aby się 
przekonać, jaki entuzjazm ogarnął producentów komputerów, 
kiedy się dowiedzieli, że wolno im sprzedawać maszyny elektro­
niczne do ZSSR. 

Koncepcja niezmiennego państwa rosyjskiego przeszkadza 
autorom broszury zrozumieć istotę ustroju sowieckiego, przesz-
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kadza im też zrozumieć, że państwo sowieckie pozostaje magne­
sem zarówno dla "lewicy" jak i dla "prawicy", bowiem jest to sys­
tem ideologiczny. "Lewicę" urzeka ono, bo jakie by nie było, jest 
to państwo zrodzone z rewolucji, a "prawicę" przyciąga, bo stwo­
rzyło najskuteczniejszą technologię władzy. Czy można powie­
dzieć, że imperium rosyjskie było 'równie atrakcyjne? Autorzy 
piszą, że rok 1956 "zapoczątkował proces upadku mitu" (str. 43). 
- Ale jakiż mit reprezentowało imperium carów? Czy istniał 
mit carstwa rosyjskiego? Czy gdzieś na Morzu Karaibskim pró­
bowano odtworzyć jego model? 

Broszura kończy się bezapelacyjnym stwierdzeniem: "Rosja 
demokratyczna, Rosja, jaka mogłaby być, jest Rosją, której być 
nie może. Nie z winy Rosjan. Rosjanie nie mogą być inni niż 
są i ich przywódcy również" (str. 55). 

Znaczy to, że Rosjan tylko mogiła wyprostuje. Znaczy to za­
razem, że wszystko to, co dzieje się w Polsce od 1944 roku jest 
wyłączną winą Rosjan, a Polacy to inny naród, obdarzony innymi 
cechami [to zresztą jest expressis verbis powiedziane: reakcja 
Polaków na terror i zastraszenie jest całkowicie odmienna od 
reakcji Rosjan (str. 33)] i nie mają nic wspólnego z sowietyzacją 
swego kraju. 

Wydaje mi się, że jest to fałszywy i niebezpieczny punkt wi­
dzenia. Schlebia on uczuciom narodowym. Nie należy jednak 
zapominać, że księdza Popiełuszkę zabił nie kapitan Pietrow, 
a kapitan Piotrowski. Dylemat brzmi prosto: czy walka w Pol­
sce toczy się dziś przeciw Rosjanom, czy przeciw władzy komu­
nistycznej? Broszura odpowiada na to pytanie w sposób nie­
przekonywujący. 

Michał HELLER 

Korespondencia Z Rzymu 

o Europie i Polsce na Kapitolu 

"Imperializm sowiecki jest trzymany w szachu przez polską 
walkę bez użycia przemocy". Te słowa są umieszczone w orędziu 
programowym powstałego tu w zeszłym roku Komitetu Informa­
cji i Inicjatywy d/s Pokoju, zrzeszającego wybitnych włoskich 
prawników, dyplomatów i ekspertów. Pod wysokim patronatem 
prezydenta republiki Pertiniego i egidą tego Komitetu odbyło się 
na rzymskim Kapitolu w dniu 26 stycznia zebranie dyskusyjne 
pod hasłem "Europa, protagonista pokoju". W zebraniu tym, 
które wywołało duży oddźwięk w tutejszych środkach masowego 
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przekazu, uczestniczyli członkowie rządu z wicepremierem For­
lanim, parlamentarzyści stronnictw wchodzących w skład koalicji 
rządzącej, przedstawiciele placówek dyplomatycznych. Otworzył 
je komunistyczny burmistrz Rzymu. W głównych referatach i 
wy~tąpieniach dyskusyjnych nie ukrywano rozczarowania, że 
egoIZmy. narodow~, sc~~t~c~zm, krótkowzroczność polityków, 
pustka. I~e~wa . ume~ozlIWla~ą pos.tępy ,,!, procesie integracji 
europeJskIeJ. NIC dzIwnego, ze oboJętnosc opinii publicznej do­
prow~dziła do zwiotczenia idei jedności Europy. Była mowa o 
tym, z~ .E~Iropa. --: I?ojmowana błędnie jako całość, choć ma się 
na myslI Jedyrue Jej zrąb w postaci EWG - jest wciąż jeszcze 
tylko przedmiotem, a nie samoistnym podmiotem stosunków 
międzynarodowych. Wskazywano na drogi wyjścia: dażenie do 
przekształcenia wspólnoty, jak dotąd czysto merkantyln~j i zbiu­
rokratyzowanej, ~e wspólnotę polityc~~, otwartą na zewnątrz, 
zwłaszcza ku krajom Europy wschodnIeJ, którym należy pomóc 
w zmaganiach o "wyjście z Jałty". W tym kontekście zwrócono 
szczegó~ą uwagę na pr~kład Polski, na doświadczenia jej ruchu 
oporu I metodę non vwlence, co stanowi "cierń we flance so­
wieckiego ekspansjonizmu i totalitaryzmu". Motywem przewod­
n~ szereg~ wystąpień było stwierdzenie, że nie można wszyst­
~~g.o oczekIwać o~ :ządów, co oznacza potrzebę podejmowania 
~c~a~yw przez OplOlOtwórcze środowiska praWllików, przedsta­
~I~leli róznych dyscyplin naukowych, pisarzy. "Trzeba dawać 
~wIadectwo prawdzie, poświęcać osobiste i partykularne interesy 
~ wygodę na rzecz dobra wspólnego, biorąc jako wzór postawę 
lOt~lektualistów polskich" - oświadczył jeden z prelegentów. 
D~Iennik watykański L'Osservatore Romano w swym sprawozda­
mu położył nacisk na "zjawisko non-violenza w doświadczeniu 
polskim jako broń zwycięską w walce politycznej". 

Zabierając głos jako jedyny uczestnik debaty pochodzenia 
wschOdnioeuropejskiego zaznaczyłem, że Europa zachodnia nie 
osiągnie postępów na drodze unifikacji, jeśli będzie ignorować 
przemiany ,!,ewnętr~e w krajach bloku sowieckiego, jeśli będzie 
wymazywac te kraje z własnego sumienia. Będzie jej wówczas 
wciąż zagrażać "finlandyzacja" bądź też podporządkowanie Sta­
nom Zjednoczonym. 
, . Rozpoczęty w Polsce proces emancypacji stanowi fazę przej­
SClOWą od systemu totalitarnego do demokracji społecznej. EWG 
we własnym interesie powinna działać zgodnie ze zrozumieniem 
że jej losy ważą się również w "drugiej Europie". Oceniają~ 
duże z~int~r.esowani~ środowisk politycznych, także dyplomacji 
~7atykanskieJ, dla tej debaty na Kapitolu, nasuwa się wniosek, 
ze ".sprawę polską" i w ogóle problematykę "drugiej Europy" 
nalezy starać się włączać w ogólny nurt inicjatyw europejskich. 
Inaczej bowiem będzie stale nam grozić, że zachodnia opinia pu­
bliczna będzie nadal interesować się naszymi sprawami spora­
dycznie i dorywczo, a politycy i syndykaliści w dalszym ciągu 
uprawiać będą instrumentalizację, czyli własną grę, w której 
sprawy nas obchodzące stanowią jedynie pretekst. 
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Emigracyjne cienie i blaski 

Jedną z charakterystycznych wad polskiej diaspory jest ulega­
nie takim czy innym preferencjom politycznym, przesłaniającym 
obraz rzeczywistości. W "Kronice szwedzkiej" (Kultura nr 1/2, 
1985) Norbert żaba, zasłużony dla emi~acji i niesłychanie uczyn­
ny jako współorganizator mojej tury odczytowej w Szwecji, pi­
sze, iż odczyt mój wywołał "wiele głosów krytycznych" i "pow­
s~echny sprzeciw zdaniami, których ogólny ton przypominał opi­
~e skrajnie ugodowych kół Kościoła" (tego sprzeciwu zresztą 
me zauważyłem). Założenie moje nie polegało na pocieszaniu 
rodaków i utwierdzaniu ich w tym, co chcieliby usłyszeć, czyli 
podtrzymywaniu ich iluzji, które nieuchronnie prowadzą do roz­
czarowań. Mówiłem natomiast o tym, jak z mego rzymskiego 
punktu obserwacyjnego widać polski wątek pontyfikatu, politykę 
wschodnią Watykanu i stosunki Kościół - państwo w Polsce. 

10 lutego 1985 
Dominik MORAWSKI 

KOLOKWIUM TURYŃSKIE 

25 i 26 stycznia odbyło się w Turynie międzynarodowe kolokwium 
Polonia, la societa parallela - Polska, SpołecZC/lstwo równoległe. Kolok­
wium, w sumie niewątpliwie udane, zorganizowali: włoski Komitet solidar­
ności z Solidarnością (pod przewodnictwem Andrzeja Chodakowskiego), Ko­
mitet przyjaciół Polski (pod przewodnictwem Dino Aquilano) oraz regio­
nalne piemonckie przedstawicielstwo związków zawodowych CGIL-CISL-UIL. 
Sfinansowane zostało przez miejski Komitet Pokoju i Współpracy Między­
narodowej, miasto Turyn, prowincję Turyn i region piemoncki. Uczestni­
ków powitali: imieniem miasta komunistyczny burmistrz Novelli (był to 
ostatni dzień jego urzędowania), imieniem prowincji przewodniczący Mac· 
cari, imieniem regionu przewodniczący Bensi. Z mówców zagranicznych na­
leży wymienić wspomnianego już Dino Aquilano, redaktora Esprit Paula 
Thibaud, trójkę włoskich syndykalistów (Magno z CGIL, Scarpe11ini z UIL, 
Carla Cassina z CISL), Jean Pierre Noela z CFDT, profesora Wiewiórkę 
z uniwersytetu paryskiego i profesora Marchesaniego z uniwersytetu genueń. 
skiego. Prelegentami polskimi byli na kolokwium Jerzy Milewski, Jan 
Andrzej Stepek, J &kub Karpiński, Adam Zagajewski, Bronisław Wildstein 
i Seweryn Blumsztajn. Odbyły się dwn "okrągłe stoły". Tematem pierwsze­
go były "reperkusje wydarzeń polskich we włoskiej i europejskiej refleksji 
politycznej"; przewodniczył mu Jaś Gawroński, poseł do parlamentu euro. 
pejskiego; udział brali socjalista Spini (z kierownictwa partii), komunista 
Ardito i chadek Formigoni (poseł do parlamentu europejskiego). Drugi 
..okrągły stół" zajął się "doświadczeniem polskim widzianym na Wschodzie"; 
Przewodniczył mu Gustaw Herling-Grudziński; uczestniczyli w nim Natalia 
Gorbaniewska, Bohdan Osadczuk, ]in Pelikan i George GOmori. 

Region Mazowsze przysłał na turyńskie kolokwium zestaw materiałów 
i analiz z przedmową Wiktora Kulerskiego. Rozdano go uczestnikom w 
oryginale polskim i w przekładzie włoskim. 
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Notatki z Polski 

Listopad 1984 

Wszędzie śpiewa się nową pieśń, która jak żac:tna dotychczas 
została błyskawicznie podchwycona w całym kraJu: 

"Ojczyzno ma 
Tyle razy we kIwi skąpana 
Ach, jak wielka dziś Twoja rana 
Jakże długo cierpienie Twe trwa 

Tyle razy pragnęłaś wolności 
Tyle razy tłumił ją kat 
Ale zawsze czynił to obcy 
A dziś brata zabija brat". 

W Krakowie obchody rocznicy odzyskania niepodległości roz­
poczęły się od uroczystości w krypcie marszałka Piłsudskiego na 
Wawelu. Obecnych było kilk? legi0?istów, p~y sar~~~~gu skł~­
dały kwiaty i wieńce delegacje hutmków, "SohdarnoscI , uczelni .. 
Po mszy św. w Katedrze Wawelskiej do grobu Marszałka przeszły 
poczty sztandarowe. Na dziedzińcu wśród śpiewającego i skan­
dującego tłumu rozrzucano ulotki,. sprz~dawano pa~ątkowe 
znaczki Wkrótce uformował się kilkutySIęczny pochod, który 
plantanti przeszedł na Plac Matejki z tran.sparentem "Solidarno.ść 
w marszu do niepodległości" i portretaIDl Marszałka . Tam pOJa­
wili się jeźdżcy akademickiego klubu .jeździ~ckiego w mundura~h 
legionowych, odśpiewano kilka pieśm patnotycznych. Na trasIe 
była wyłącznie milicja drogowa, która zat;zymała nawet ~ch 
na Basztowej, by pochód mógł bez przeszkod przekroczyć ulicę. 

• 
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~la partyjnej propagandy listopad był miesiącem bardzo nie­
WdzI~cznym. Na szczęście - jak powiedział Tow. Główczyk na 
sztabIe prasowym w KC - dzięki urzędowi cenzury propaganda 
w tych trudnych dniach spisała się dobrze. Niemniej straty 
Z~st~ ponie~ione, zwłaszcza straty moralne poniosła Służba Bez­
Pleczenstwa l resort MSW. Powstaje np. szkodliwa atmosfera 
Wokół dzieci milicjantów - ubolewał Główczyk _ już nie tylko 
w szkołach, ale w przedszkolach i nawet żłobkach. Nie wolno 
dopUŚCić, by dzieciom działa się krzywda. Instrukcje w sprawie 
dalszego omawiania zabójstwa ks. Popiełuszki _ kontynuował 
-: są następujące: nie wolno tworzyć atmosfery zagrożenia i 
~ep~wności, podając całkowicie nieprawdziwe wiadomości o ja­
kichs wcześniejszych uprowadzeniach, pobiciach, OAS-ach itp. 
Porwanie i zabójstwo ks. Popiełuszki było - jak wszystkim wia­
domo - przypadkiem absolutnie odosobnionym, obcym socjalis­
~c~ym obyczajom. Konieczne jest wzmożenie czujności, rów­
~e~ ze względu na "zamieszanie" w fabrykach, gdzie i wcześ­
nIeJ zdarzały się strajki. Co do spraw pozytywnych _ instruował 
dalej partyjny szef propagandy - należy tworzyć sprzyjającą aurę 
Wokół milicji, SB i całego resortu MSW, pokazywać, jak te służ­
b? służą na co dzień społeczeństwu i z jaką przychylną atmosferą 
SIę stykają. 

C~yrek, sekretarz KC Odpowiedzialny za partię, wyraził zanie­
POkOJenie o więź z klasą robotniczą. Przyznał, że jest to w pew­
nYm stopniu zawinione przez kierownictwo _ gdyby to był rok 
1~81, to w tak kryzysowej sytuacji członkowie ścisłego kierow­
n.lCtwa rozjechaliby się po dużych zakładach pracy. Władze koś­
CIelne - zaopiniował - zachowują się rozsądnie, szczególnie 
Prymas. Kościół powinien wspierając państwo, wychowywać lu­
dzI w duchu patriotyzmu, ale polityką zajmować się nie może. 
Jeśli w prasie będzie się poruszać sprawę księży zajmujących 
Postawę antypaństwową, należy podkreślać, że są to przypadki 
O~osobnione, a poszczególni księża postępują wbrew intencjom 
hIerarchii. Według Czyrka władze kościelne są tak samo nieza­
dowolone z działalności ekstremistów politycznych jak władze 
Państwowe. Komitety przestrzegania prawa itp. są - ciągnął da­
lej - niegroźne, bo nie mają szerokiego poparcia, zwłaszcza ze 
strony Kościoła, choć ten wyraźnie się od nich nie zdystansował. 
Nastąpiło jednak duże rozchwianie nastrojów, zwłaszcza w śro­
dowiskach inteligenckich, czego dowodzą liczne listy i oświad­
czenia pochodzące z tych kręgów. Ale nastroje wśród robotników 
też nie są najlepsze, choć pisanie listów i oświadczeń nie leży 
w naturze klasy robotniczej . 

Obecna sytuacja polityczna jest taka: w jawnej opozycji jest 
6-7 %, ok. 40 % popiera władzę - poinformował dalej J . Czyrek. 
Walka toczy się o tę większość, ponad 50 % społeczeństwa . Nie 
wolno ukrywać, że sprawa ks. Popiełuszki wyraźnie przesunęła 
nastroje w kierunku opozycyjnym. 

Cenzura, którą tak wysoko ocenił tow. Główczyk, miała rze­
CZYwiście pełne ręce roboty. Szalała przede wszystkim w prasie 
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katolickiej. W Przeglądzie Katolickim z 18 listopada w tekście 
opisującym ostatnią drogę przed pogrzebem ks. Jerzego inter­
weniowała 36 razy. Z kolumny informacyjnej skonfiskowała w 
całości tekst kazania abp. Gulbinowicza podczas mszy w Rzymie 
oraz listę delegacji przybyłych na pogrzeb i nadawców telegra­
mów kondolencyjnych. Z Tygodnika Powszechnego z 11 listo­
pada zdjęto w całości reportaż z pogrzebu, a z ok. 150 zdjęć 
przedłożonych przez redakcję cenzura dopuściła do druku 8, a i 
te z poprawkami (retusze, kadrowania). Na zdjęciu w Słowie 
Powszechnym z 6 listopada wyretuszowano flagę narodową przy­
krywającą postument, na którym stała trumna. W tygodniku 
Niedziela z 11 listopada było 6 ingerencji w tekstach poświęco­
nych zamordowanemu kapłanowi, w całości wycięto wypowiedzi 
abp. Gulbinowicza i ks. Adama Bonieckiego. PRL-owskim zwy­
czajem cenzury nie uniknęły nekrologi, np. aktorom warszawskim 
urzędniczka w biurze ogłoszeń tycia Warszawy odmówiła przyję­
cia nekrologu o treści "Żegnamy naszego przyjaciela, Jerzego 
Popiełuszkę, który uczył nas, że słowo winno służyć prawdzie". 

• 
Stosunek władzy do sprawy zamordowania księdza Popiełusz­

ki odzwierciedlają bynajmniej nie gromkie deklaracje gen. Jaru­
zelskiego czy Kiszczaka, że społeczeństwo dowie się całej prawdy 
o sprawcach, inspiratorach i tle tej zbrodni. Rzeczywiste nasta­
wienie ujawnia to, co dzieje się już o szczebel niżej. Oto co np. 
padło na zebraniu w KW PZPR w Koszalinie: inicjatywa zabój­
stwa wyszła z "kręgów katolickich przeciwnych Prymasowi", po 
czym uzyskano finansowe poparcie CIA i skorumpowano funk­
cjonariuszy MSW (rewelacje lektora skwitował wybuch śmiechu, 
nawet dla towarzyszy z KW tego było już za wiele). Tow. 
M. Woźniak I sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR i czło­
nek Biura Politycznego powiedział na spotkaniu z nauczycielami 
w Piasecznie, że ks. Popiełuszko został zamordowany tylko po 
to, żeby Kościół mógł wyciągnąć z tego korzyść. Informacja 
wewnątrzpartyjna z 24 listopada stwierdza, że "uprowadzenie 
Popiełuszki stanowi prowokację ze strony ekstremy z podziemia 
byłej Solidarności, która pragnie raz jeszcze doprowadzić do 
zakłócenia stabilizacji w kraju. W prowokację tę może być za­
mieszany kler, usiłujący zrobić z osoby Popiełuszki męczennika". 
I sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR w Milanówku, Młynarski 
na spotkaniu z uczniami klas maturalnych Zespołu Szkół Zawo­
dowych oświadczył, że ks. Jerzy Popiełuszko został zamordowa­
ny przez "szczątkowe organy byłej podziemnej Solidarności"; 
była Solidarność chciała w ten sposób doprowadzić do zamieszek 
w kraju - niewykluczona rewolucja (uczniowie zareagowali 
burzliwie: gradem inwektyw). 

• 
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W ostatnim okresie wzmogło się też trwające od dłuższego 
c~asu nękanie księży. Przypomnijmy przykłady z ostatnich mie­
SIęCy. Podczas tegorocznej pielgrzymki na Kalwarię Pacławską 
rozrzucano wśród pątników ulotki szkalujące bpa przemyskiego 
Ignacego Tokarczuka. Również podczas sierpniowej pielgrzymki 
na Jasną Górę kolportowano obrzydliwe paszkwile na bp. Tokar­
Czuka, abp. Gulbinowicza i innych. "Nieprawomyślnych" księży 
nachodziła SB. Ks. Kołacza z parafii św. Józefa na Podgórzu 
w Krakowie usiłowano odwieść od zorganizowania duszpaster­
stwa rolników. Ks. Orzechowskiego, który w parafii św. Waw­
rzyńca we Wrocławiu odprawia cotygodniową mszę św. za Ojczyz­
nę i więźniów politycznych, kilkakrotnie przesłuchiwano i stra­
szono, że będzie odpowiadał za zakłócenia porządku publicznego. 
Ks. Weiznera z kościoła pw. Najświętszej Marii Panny w Sosnow­
cu o~!~zegano przed "uprawianiem polityki z ambony" i żądano 
homIlu do wglądu, a na mszę św. 16 września Komitet Miejski 
PZPR zorganizował grupy specjalne, które miały przerwać wys­
tęp Haliny Mikołajskiej (zakładowym komitetom partyjnym nie 
udało się znaleźć żądanej ilości aktywistów, a ci, którzy przyszli, 
Zo~tali zneutralizowani przez ks. Weiznera, który przywitał uprzej­
mIe "przybyłych służbowo"). Wśród różnorodnych szykan moż­
na wymienić jeszcze: odebranie paszportu na pielgrzymkę do 
Rzymu ks. Michałowi Florkiewiczowi z Leśnicy, gdy odmówił 
Z~ikwidowania utworzonego przez wiernych "kącika Solidarnoś­
CI"; wszczęcie postępowania przeciwko ks. Janowi Siemieńskie­
~u z Gliwic za "działalność na szkodę państwa"; niezatwierdze­
Ole mianowania na parafię w Głogowie ks. Edwarda Ryby prze­
niesionego z Gdyni, gdzie "głosił idee Solidarności"; wybicie szyb 
w mieszkaniu ks. Stanisława Czenczka, duszpasterza młodzieży 
PrzemYŚla; zatrzymanie ks. Umińskiego z Sulejowa, wracające­
~o z mszy w Kościele św. Stanisława Kostki. Kolportowane w 
listopadzie w zakładach pracy Tczewa ulotki głoszą, iż kolejnymi 
ofiarami zamachów będą ks. Jankowski oraz ks. Cieniewicz, pro­
boszcz parafii Naj świętszej Marii Panny, inicjator mszy za 
Ojczyznę. Ks. Henryk Jankowski otrzymał - jak poinformował 
19 listopada - kolejne listy (jeden z nich podpisany przez OAS), 
których nadawcy grożą mu śmiercią. 
. Wszystkie te przykłady - a wiadomo, że tylko część tego typu 
Informacji dociera do niezależnej prasy - każą się domyślać 
udziału SB również w napadzie na ks. kanonika Eugeniusza Koś­
ciółkę, proboszcza parafii Kazimierzówka koło Lublina, robocze­
go przewodniczącego Komitetu Budowy świątyni Pokoju na Maj­
danku. Z początku rozpuszczano plotkę o napadzie rabunko­
Wym, później na krótko zatrzymano duchownego kościoła ewan­
gelicko-augsburskiego, próbując przedstawić napad jako element 
rozgrywek międzywyznaniowych. Podobny przebieg miał wcześ­
niejszy o kilka tygodni zamach na ks. Ziomka z parafii Matczyn 
koło Lublina. Torturowano go - kłuto i przypalano - w ten 
sam sposób co ks. Kościółkę. W Lublinie zbierane były podpisy 
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pod petycją do biskupa Pylaka, by zajął się wyświetleniem spra­
wy napadów na księży. 

• 
Wstrząs wywołany śmiercią ks. Jerzego Popiełuszki drama­

tycznie uprzytomnił społeczeństwu, że żyjemy w państwie, gdzie 
morderstwa milicyjne są normalną praktyką. Starannie ukrywa­
ne, zwykle nie docierają do wiadomości publicznej, oprócz tych 
o podłożu politycznym, które stanowią - jak się wydaje - tylko 
niewielki procent. W ciągu ostatnich dwóch miesięcy ujawniono 
cztery takie zbrodnie. 

W nocy z 19/20 października br. nieznani sprawcy ciężko po­
bili Aleksandra Hacia, przewodniczącego "Solidarności" jednego 
z wydziałów Fabryki Samochodów Ciężarowych w Lublinie i 
porzucili nieprzytomnego w bramie domu przy ul. Królewskiej 11. 
Pogotowie przyjechało na telefoniczne wezwanie: "Mówi mili­
cja, w bramie leży człowiek, na którym popełniono morderstwo". 
Na miejscu jednak milicji nie było. Hać żył jeszcze dwa dni, 
z sekcji wynika, że otrzymał m.in. uderzenie w głowę, które 
zmiażdżyło mu potylicę. Jak w wielu takich przypadkach, nigdy 
nie będzie można z całą pewnością powiedzieć, że zginął z rąk 
MO, w Lublinie jednak panuje takie przekonanie. 

Podczas przesłuchania w Dzielnicowym Urzędzie Spraw Wew­
nętrznych Łódź-Śródmieście 25 października pobito Andrzeja Gę~ 
bosza, asystenta na Wydziale Ekonomii Uniwersytetu Łódzkiego. 
Następnego dnia zmarł, a orzeczenie lekarskie jako przyczynę 
zgonu podało obrażenia odniesione na skutek uderzeń podłuż­
nym przedmiotem. Funkcjonariusze MO próbowali wywierać 
presję na świadków (pracowników hotelu asystenckiego i jego 
lokatorów), którym Gębosz przed śmiercią pokazywał ślady cio­
sów. 

Na posterunku MO wRzepinie 8 listopada pobity został Hen­
ryk Ławrynowicz. Zmarł tam następnego dnia. Rodzina przygo­
towując ciało do pogrzebu zauważyła liczne sine pręgi na całym 
ciele zmarłego. Wersja milicyjna głosi, że Ławrynowicza pobito 
przed przywiezieniem na komisariat, nie tłumaczy jednak, dla­
czego umierający człowiek przebywał tam 10 godzin bez pomocy 
lekarskiej . 

O niezwykłym wprost poczuciu bezkarności funkcjonariuszy 
świadczy morderstwo dokonane na rolniku Stanisławie Kulce ze 
wsi Oborzany (koło Dębna Lubuskiego) na oczach czwórki dzieci. 
15 listopada ok. godz. 17-tej Kulka jechał szosą nieoświetlonym 
wozem konnym i gdy zauważył radiowóz, skręcił w boczną drogę, 
aby uniknąć kontroli. Z radiowozu wysiadł st. sierżant J . żuryk 
i zatrzymał wóz konny. Nastąpiła ostra wymiana zdań, niewy­
kluczone, że doszło do szamotaniny (podobno rolnik chwycił łań­
cuch spinający deski wozu). Milicjant wrócił do samochodu, 
wziął pistolet i oddał dwa strzały w nogi Stanisława Kulki i 
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trzeci strzał śmiertelny. W tydzień później organ PZPR Ziemia 
Gorzowska podał obowiązującą wersję wydarzeń: funkcjonariusz 
strzelał w obronie własnej, atakowany żelaznym prętem . 

• 
W listopadzie powstawały kolejno komitety przestrzegania 

praworządności: wrocławski Komitet Obrony Praw Człowieka, 
krakowski Komitet Obywatelski w Obronie Praworządności 
(7 listopada), warszawski Komitet Obywatelski Przeciw Przemo­
cy (12 listopada), toruńskie Społeczne Stowarzyszenie Obrony 
Praw Człowieka (24 listopada), wreszcie szczeciński Regionalny 
Społeczny Obywatelski Komitet Obrony Praworządności Pomorza 
Zachodniego. Wszystkie one apelują do opinii społecznej o zgła­
szanie informacji o przypadkach przemocy i prześladowania oby­
wateli przez władze oraz o samoorganizowanie się dla udzielania 
pomocy ofiarom tych prześladowań. Deklaracje wszystkich tych 
komitetów zawierają nazwiska i adresy sygnatariuszy. Idea two­
rzenia ciał społecznych o jawnym składzie jest nawiązaniem do 
formuły działania KOR-u. 

Na powstanie Komitetów Obywatelskich władze zareagowały 
próbami zastraszenia. 

M.in. minister Urban na konferencji prasowej zagroził kores­
pondentom zachodnim, że będą pociągani do odpowiedzialności 
karnej za udział w "nielegalnych" konferencjach prasowych. 

• 
W więzieniach przebywa nadal - stan na koniec listopada -

ponad 40 więźniów politycznych. Są wśród nich tacy, których 
nie objęły już dwie kolejne amnestie, m.in. cztery osoby ze spra­
wy o zabójstwo sierżanta MO Karosa; trzech górników z Gór­
nego Śląska - za wysadzenie makiety-godła ZSSR w kształcie 
sierpa i młota w Wodzisławiu Śląskim; czterech górników z Lu­
bina - za detonowanie materiałów wybuchowych w proteście 
przeciwko zastrzeleniu ich kolegów podczas manifestacji 31 sierp­
nia 1982. Są też ci, których ostatnia amnestia, z lipca 1984 nie 
uznała za politycznych, w tym grupa z Huty Katowice, oskarżona 
o kradzież maszyn drukarskich komisji zakładowej "Solidarnoś­
ci" i przekazanie ich podziemnym strukturom. Proces tej szóst­
ki rozpoczął się jeszcze w sierpniu br. i w listopadzie nie wy­
szedł jeszcze poza wyjaśnienia oskarżonych. 

Najliczniejszą jednak kategorię stanowią aresztowani już po 
amnestii. I tak w październiku i listopadzie pod zarzutem dru­
kowania bądź rozpowszechniania nielegalnych wydawnictw aresz­
towano: 

- Józefa Śreniowskiego z Łodzi - członka KOR, redaktora 
przedsierpniowego Robotnika, który internowany 13 grudnia 
uciekł ze szpitala w sierpniu 1982 i do czasu aresztowania prze­
bywał w podziemiu; 
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- Krzysztofa Gosa z Warszawy - pracownika MZK u któ­
rego znaleziono sprzęt poligraficzny i niezależne wyda~nictwa· 

- Teresę Piechocką z Płocka - zatrzymaną na dworcu z lite~ 
raturą i prasą niezależną; 

- ~rzegorza Se?dka z Warszawy - właściciela lokalu, gdzie 
znaleZIono offset I zatrzymanego u niego Tadeusza Wypycha 
(aresztowanego już po raz trzeci). 

. Sensacją było aresztowanie dwóch pracowników resortu gen. 
Kiszczaka: Adama Hadysza z Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Gdańsku i Piotra Siedlińskiego z Miejskiego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych w Gdańsku pod zarzutem "udziału 
w związku przestępczym" oraz ujawnienia tajemnicy służbowej. 
Mass-media podały, że funkcjonariusze ci mieli związki z pod­
ziemną "Solidarnością". 

Wreszcie najbardziej bulwersująca z ostatnich aresztowań _ 
sprawa Stanisława śmigła z Torunia. Zgłosił się on jako świa­
dek w sprawie dokonywanych w tym mieście porwań działaczy 
"Solidarności" żądając konfrontacji z funkcjonariuszem SB Kucz­
kowskim, który jego zdaniem mógł być jednym z napastników. 
Do .kt;>nfrontacji nie doszło, za to w kilka dni później, 4 listopada, 
śmiglei został aresztowany pod zarzutem posiadania części na­
dajnika radiowego. 

• 
Wobec skupienia zainteresowania i aktywności społeczeństwa 

na sprawie zamordowania ks. Popiełuszki mniejszy oddżwięk bu­
dzi to, co dzieje się w podziemiu. I tak niemal bez echa pozostał 
komunikat TKK z 19 listopada, zajmujący stanowisko w tak 
istotnych kwestiach jak: minimalny koszt wegetacji i walka o 
podwyżki płac, obrona pracowników przed wprowadzeniem 
przedłużonego czasu pracy, wybory do samorządów pracowni­
czych, podtrzymywanie bojkotu nowych związków zawodowych, 
sprzeciw wobec przygotowań do zmiany ustawy o szkolnictwie 
wyższym, wreszcie przypomnienie sprawy więźniów politycznych. 

Kilka dni później (22 listopada) Zbigniew Bujak w imieniu 
TKK złożył oświadczenie w związku z wystąpieniem Polski z Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy. Wyraził w nim uznanie dla 
stanowiska MOP i jej pryncypialności w obronie praw i swobód 
związkowych oraz potępił rząd polski za doprowadzenie do upad­
ku autorytetu państwa na forum międzynarodowym. Tymczaso­
wy Zarząd Regionu "Solidarności" Wielkopolski poinformował 
21 listopada, że wobec wystąpienia PRL z MOP zwrócił się do 
TKK z wnioskiem o afiliowanie "Solidarności" przy Międzynaro­
dowej Konfederacji Wolnych Związków Zawodowych z siedzibą 
w Brukseli. 

24 listopada odbyło się spotkanie Krajowej Komisji Koordy­
nacyjnej Górnictwa "Solidarności" i Regionalnej Komisji Wyko­
nawczej "Solidarności" regionu śląsko-dąbrowskiego z udziałem 
przedstawicieli zrzeszeń: dąbrowskiego, jaworznicko-mikołow­
skiego, katowickiego, rynickiego i zabrzańskiego. Wydano wspól-
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ne oświadczenie, podpisane przez Tadeusza Jedynaka (RKW) i 
~udolfa (KKG). Było to pierwsze po 13 grudnia spotkanie pod­
~Iemnych struktur w tak reprezentatywnym składzie w Regionie 
Jeszcze w czasach legalnego istnienia związku niezwykle trudnym 
pod względem organizacji i koordynowania działań (5 ośrodków 
kierOwniczych). 

13 listopada na spotkaniu podziemnych władz związkowych 
regionów bydgoskiego i toruńskiego - z udziałem Jana Rulew­
skiego i Antoniego Stawikowskiego (przewodniczących Zarządów 
Regionów) - ustalono kierunki współpracy i zasady reprezen­
tacji na forum TKK przez wspólnego rzecznika. 

Ostatnio głośno było o zawieszeniu w prawach nauczyciela 
na poznańskim UAM prof. Leszka Nowaka. Krok ten - bez­
prawny - bowiem obowiązująca ustawa o szkolnictwie wyższym 
nie przewiduje w ogóle możliwości zawieszenia - potępiły nie­
mal wszystkie kolegialne ciała poznańskiej Almae Matris, z któ­
rej przecież minister Miśkiewicz się wywodzi. Prof. Zbigniew 
Kwieciński zaproponował nawet na posiedzeniu Rady Wydziału 
Nauk Społecznych 5 listopada, aby społeczność uniwersytetu 
Zwróciła się do Sejmu z wnioskiem o odwołanie Miśkiewicza "za 
niepraworządność, łamanie Konstytucji, stosowanie projektu usta­
wy przed jej uchwaleniem przez Sejm, zorganizowanie prowo­
kacji politycznej, złamanie elementarnych zasad moralnych i za 
kompromitację intelektualną polskiego rządu i polskiego świata 
nauki". Przeciwko prof. Kwiecińskiemu prokurator wszczął pos­
tępowanie z art. 237 kk - o znieważenie organu publicznego. 

Warto wspomnieć o jeszcze jednym posunięciu Ministerstwa 
zgodnym z duchem nowej ustawy: 21 listopada zakazano kate­
gorycznie zatrudnienia na Uniwersytecie Łódzkim zwolnionego 
z amnestii wiceprzewodniczącego Zarządu Regionu "Solidarnoś­
ci", Jerzego Kropiwnickiego. Rektor, choć poprzednio się wahał, 
uległ odgórnej presji. Podobnie, negatywną decyzję o przywró­
ceniu do pracy Grzegorza Palki podjął rektor Politechniki Łódz­
kiej. 

Generalnie jednak sytuacja w środowiskach akademickich, 
zwłaszcza w dużych ośrodkach, jest dla władz bardzo niekorzyst­
na. Trudno tam znaleźć jakąś grupę, która popierałaby praktyki 
wymierzone w autonomię szkół wyższych. świadczy o tym choć­
by stan organizacji społeczno-politycznych z listopada 1983. Oto 
dwa przykłady z Gdańska: na Politechnice spośród 3,5 tys. pra­
cowników ok. 300 jest w partii, 200 w nowym Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, a na ok. 6 tys. studentów do ZSP należy tylko 
100, zaś do ZMS - 12; na Wydziale Matematyczno-Fizycznym 
Uniwersytetu (400 pracowników, 700 studentów) jest 20 członków 
PZPR, 6 członków ZNP, w ZSP figuruje 45 studentów, a ZSMP 
nie istnieje w ogóle. 

• 
W listopadzie znalazły epilog trzy ciągnące się już od kilku 

miesięcy sprawy sądowe, które skupiały uwagę opinii publicznej. 
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Pierwsza z nich - to sprawa trójki pracowników warszawskie­
go Pogotowia Ratunkowego, aresztowanych za rzekomy napad 
rabunkowy na pacjenta we wrześniu 1983. Wtedy to, przed pro­
cesem sprawców śmierci Grzegorza Przemyka, władze próbowały 
nadać pozory wiarygodności wersji o oburzających wyczynach 
pe.rsonelu pogotowia. W lutym 1984 pokazywała ich TV, pełno 
tez było w prasie artykułów o bezspornej winie oskarżonych. 
Proces lekarki Barbary Makowskiej, sanitariusza Zbigniewa Ba­
nasiaka i kierownicy Wojciecha Machalskiego rozpoczął się w 
marcu, jednak po trzech dniach został przerwany na blisko 
8 miesięcy. Przez ten czas wnioski obrony o uchylenie aresztu 
były kilkakrotnie odrzucane, a dr Makowską bezskutecznie na­
mawiano, by w zamian za objęcie jej amnestią przyznała się do 
winy. Wreszcie 16 listopada odbyła się rozprawa: prokurator 
żądał dla lekarki 6 lat więzienia i 8 lat pozbawienia prawa wy_ 
konywania zawodu. Po przeszło rocznym uwięzieniu 19 listopada 
zapadł wyrok uniewinniający wszystkich oskarżonych. Dodajmy, 
że prasa, tak wymowna na początku, nie zamieściła na ten temat 
żadnych komentarzy. 

Grudzień 1984 

W pierwszej połowie grudnia rozegrał się konflikt o krzyże 
we Włoszczowej. Z początku bardzo głośny, zdecydowanie popar­
ty przez Episkopat, w efekcie zakończony został rezultatem nie 
ogłoszqnym ani przez oficjalne środki przekazu (choć informo­
wały o jego przebiegu, a TV nadała nawet efektowny reportaż ze 
strajku), ani przez źródła kościelne. Sprawa zaczęła się latem, 
gdy korzystając z nieobecności uczniów w Zespole Szkół Zawo­
dowych dyrekcja zdjęła krzyże w klasach. Uczniowie sami wy­
konali nowe, a samorząd zebrał podpisy pod petycją o zgodę na 
ich zawieszenie. Jej podpisania odmówił tylko jeden uczeń, świa­
dek Jehowy, który jednak oświadczył, że nic przeciwko temu 
nie ma. W sobotę 1 grudnia - mimo zakazu dyrektora szkoły _ 
we wszystkich klasach krzyże uroczyście zawieszono. 

W niedzielę już ich nie było, a w poniedziałek uczniowie ze­
brali się na korytarzu i zażądali spotkania z wyższymi władzami. 
Po dwu godzinach do szkoły przyjechał kurator i wicewojewoda 
kielecki Nosek, który powoływał się m.in. na rzekomą opinię 
miejscowego proboszcza, że Kościołowi na krzyżach w szkole nie 
zależy. Pod wpływem gróźb i perswazji część uczniów wróciła 
do klas. Dyrektor obiecał oddać krzyże, jednak delegacji, która 
po nie przyszła, postawił warunek, że nie zostaną zawieszone. 
Na to młodzież nie chciała się zgodzić. Tymczasem do szkoły 
przybył proboszcz z dwoma prefektami i stanowczo zdemento­
wał wypowiedź dyrektora. Dowiedziawszy się, że ich oszukano, 
uczniowie zebrali się ponownie na korytarzu, raz jeszcze żądając 
zawieszenia krzyży. Przed szkołą zgromadziła się duża grupa ro­
dziców popierających stanowisko swych dzieci. Protestujący za-
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decydowali, że nie opuszczą szkoły, dopóki władze nie spełnią 
ich postulatu i zawiadomili o tym dyrekcję. Dwaj księża pre­
fekci, którzy przybyli późnym popołudniem z wyrazami popar­
cia biskupów kieleckich, na prośbę rodziców i młodzieży pozos­
tali w szkole. 

Rozpoczęło strajk ok. 500 uczniów - wszyscy, którzy byli 
owego poniedziałku w szkole. Po 10 dniach wskutek nacisków 
władz na rodziców pozostało ich niespełna 250. Spali na koryta­
rzach (klasy dyrekcja zamknęła i zaplombowała), mieszkańcy 
Włoszczowej zaopatrywali ich w żywność, lekarze i pielęgniarki 
miejscowego szpitala podjęli się opieki medycznej. Na codzienne 
msze św. w szkole przychodzili ludzie z miasta oraz wielu 
uczniów, którzy wycofali się ze strajku. 

Nie przyniosły rezultatów rozmowy z władzami, ani 8 grudnia 
w Ministerstwie Oświaty, ani 11 grudnia z wojewodą kieleckim. 
Mediacji podjęły się władze kościelne, nic jednak nie wiadomo 
o wynikach. O sprawę Włoszczowej upominali się: sekretarz 
Episkopatu abp Dąbrowski w liście do kierownika Urzędu d/s 
Wyznań, min. Łopatki, biskupi kieleccy w "Słowie do wiernych" 
swojej diecezji wreszcie Konferencja Episkopatu Polski zebrana 
na Jasnej Górze. 

Po dwóch tygodniach trwania strajku, w niedzielę 16 grudnia 
przybył do szkoły we Włoszczowej sufragan kielecki, bp Mieczys­
ław Jaworski. Zaapelował o zakończenie protestu. Uczniowie za­
wiesili krzyże nad drzwiami zamkniętych klas i wraz z rodzica­
mi i księżmi przeszli procesją przez miasto do kościoła, śpie­
wając i wznosząc krzyże. 

Następnego dnia milicja zabrała z domu ubiegłorocznego 
absolwenta szkoły, Rafała żelichowskiego, aktywnie wspomaga­
jącego strajk. Skazany został 19 grudnia na dwa miesiące aresz­
tu, dziesięć innych osób dostało na kolegium grzywnę w wyso­
kości 20 tys. zł. 

Sprawa Włoszczowej była po Miętnem najgłośniejszym wyda­
rzeniem tzw. wojny o krzyże, toczącej się nieprzerwanie od sierp­
nia 1980. Do opinii publicznej docierają tylko najbardziej dra­
matyczne konflikty, z reguły nie dowiaduje się ona o takich przy­
padkach, jak choćby ten z grudnia. W Domaniowie k. Wrocławia 
16 grudnia na zebraniu mieszkańców zadecydowano, że krzyże 
zdjęte podczas letnich wakacji powinny wrócić do szkoły. Gdy 
rodzice udali się tam, nie wpuszczono ich do budynku, gdzie 
była już bezpieka. Polecono wyłonić delegację do rozmów. Jej 
członkowie jeszcze tego samego dnia zostali zatrzymani na 
48 godzin. Równie napięta sytuacja panuje w pobliskich Wójci­
cach. Wrocławskie pismo Solidarność Walcząca, które publikuje 
te informacje, wzywa uczniów: "Ryjcie krzyże na ścianach -
nie zdejmą". 

• 
W mieszkaniu prof. Edwarda Lipińskiego odbyła się 10 grud­

nia uroczystość wręczenia Adamowi Michnikowi doktoratu hono-
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ris causa. Nowojorska New School for Social Research przyznała 
m? go w kw~etniu. 1~84,. gdy był jeszc~e w więzieniu. Odebrał go 
wowcz.as w Jego ll;memu Czesław Miłosz. Rektor nowojorskiej 
uczelni, który przyjechał do Warszawy specjalnie na tę uroczys­
tość, przypomniał piękną tradycję New School, która powstała 
w latach 30-tych jako uniwersytet na wychodźstwie, by mogli 
tam wykładać uczeni niemieccy szukający schronienia przed 
hitleryzmem (m.in. Hannah Arendt). 

Adam Michnik powiedział, że dzieli swoje zaszczytne wyróż­
nienie z przyjaciółmi, w pierwszym rzędzie z Jackiem Kuroniem 
"głównym architektem tego sposobu walki o wolność", któreg~ 
wyartykułowanie i opisanie przyniosło mu doktorat honoris 
causa. Wystąpienie swoje zadedykował również działającym dziś 
w podziemiu Zbyszkowi Bujakowi, Konradowi Bielińskiemu i 
Jankowi Lityńskiemu. 

Kilkunastu zagranicznych dziennikarzy filmowało uroczystość, 
na którą Adam Michnik zaprosił liczne grono swoich przyjaciół, 
wielu z przedsierpniowej opozycji. Przed domem prof. Lipiń­
skiego, gdzie odbywały się wszystkie zebrania KOR-u, stał jak 
przed laty samochód z cywilnymi funkcjonariuszami SB. 

• 
Po spotkaniu Lecha Wałęsy z Prymasem w końcu listopada 

odźyły pogłoski o planach stworzenia chrześcijańskich związków 
zawodowych. Mówi się, że naj gorętszym ich zwolennikiem jest 
sekretarz biura prasowego Episkopatu, ks. A. Orszulik, a wśród 
biskupów - ordynariusz katowicki, bp H. Bednorz. Stąd wizyta 
ks. Orszulika u Lecha Wałęsy, i to przed Konferencją Episkopatu, 
musiała dawać do myślenia. Tymczasem Wałęsa w Tygodniku 
Mazowsze nr 110 z 13 grudnia 1984 jak najbardziej jednoznacz­
nie zdystansował się od tej koncepcji. Na pytanie redakcji, czy 
wstąpiłby do takich związków, przewodniczący NSZZ "Solidar­
ność" odpowiada: "Jeśli są chętni, niech robią. Ja zostanę przy 
swoim. Inaczej bym nie mógł postąpić. Ja przysięgałem na 
'Solidarność' ". 

• 
Jak co roku przed grudniowymi rocznicami Lech Wałęsa ogło­

sił wystąpienie skierowane do członków Związku. W "Liście do 
ludzi pracy" mówi, czym jest dziś "Solidarność": ,,( ... ) Przede 
wszystkim jest wielkim narodowym ruchem na rzecz podmioto­
wości i poszanowania godności społeczeństwa i każdego człowie­
ka w Polsce. Jest zbiorem ideałów, które ujawniły się w dniach 
naszego sierpniowego strajku. Jednym z najważniejszych było 
i jest dążenie do wyzwolenia polskiej pracy, do posiadania włas­
nej reprezentacji związkowej. Dążenie to zrealizowało się w 
NSZZ "Solidarność". Pomimo jego formalnej delegalizacji jes­
teśmy mu wierni. 
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Wie~ także, że w obecnych trudnych warunkach, wymagają­
CYch ro~norodnych działań społecznych, nie ma jednej drogi dla 
Wszystkich. Zgodni musimy być co do podstawowych wartości 
ruchu, tego co określiłem jako 'duch sierpnia'. Za to wybór 
dr<;>gi i środków walki o te ideały powinien być kwestią, którą 
~azdy powinien rozstrzygnąć sam zgodnie z własnym sumieniem 
l oceną sytuacji. Potrzebna jest wielość społecznych inicjatyw. 
Zrobić można wiele, trzeba się tylko wokół siebie rozejrzeć. 

To co powinno się stać przedmiotem powszechnej troski, to 
z czego n~e możemy w żadnym przypadku zrezygnować, to prawo 
do pl~ahzmu związkowego. Trzeba nam nowej, jawnej ogólno­
PolskieJ akcji na rzecz związkowego pluralizmu. Wzywam do jej 
POdjęcia działaczy "Solidarności". Jest to także program mini­
mum dla każdego, kto czuje się członkiem "Solidarności". Żaden 
z . nas nie może uczestniczyć w kłamstwie, pomagać w zniewala­
nlU innych i siebie samego. (. .. )". 

Tegoroczne obchody grudniowych rocznic zaplanowane zos­
tały niemal wszędzie na 16 grudnia. 13 grudnia zaledwie się za­
znaczył. Z obchodów bardziej manifestacyjnych wiemy tylko o 
~talowej Woli, gdzie po I zmianie pracownicy Huty niosąc krzyże 
l ~ontury Polski otoczone cierniową koroną, śpiewając pieśni pa­
tnotyczne i religijne przeszli kilkutysięcznym pochodem do no­
Wowybudowanego kościoła . 

. We wszystkich większych miastach uroczyste msze św. zama­
WIane przez "Solidarność" z udziałem wielotysięcznych tłumów 
?dprawiane były 16 grudnia, w rocznicę pacyfikacji kopalni "Wu­
~ek" i tragicznych wydarzeń na Wybrzeżu w 1970 roku. Pod krzy~ 
zem przy KWK "Wujek" zebrały się 16 grudnia o godz. 14-teJ 
rodziny pomordowanych górników, przybyli też Anna Walentyno­:vicz i Kazimierz Świtoń . Wieczorem, po okolicznościowej mszy 
sw. jej uczestnicy składali tam kwiaty i wieńce. 

W Nowej Hucie głównym punktem obchodów zapowiedzia­
nych przez Tajną Komisję Robotniczą Hutników była msza w 
bińczyckiej Arce, po której ok. Z-tysięczny pochód ze świecami 
~ kwiatami przeszedł do znajdującego się w pobliżu miejsca 
smierci Bogdana Włosika. Podczas godzinnego wiecu rozrzucano 
ulotki i skandowano hasła "Solidarności". 

We Wrocławiu po mszy św., zamówionej przez zakłady pracy, 
grupy manifestantów - zgodnie z apelem RKS-u - ruszyły w 
kierunku cmentarza przy Grabiszyńskiej do grobu Kazimierza 
Michalczyka. Drogę blokował kordon milicji informując, że 
cmentarz jest zamknięty z powodu prac porządkowych. 

W Warszawie na mszy św. środowiska byłych internowanych 
i Więżniów politycznych w kości~le seminaI?'jnym. s~ada~ ślu­
by trzeźwości. Przybyło wielu dzIałaczy "Sohdarnoscl , m.ll. Se­
weryn Jaworski i Zbigniew Janas. Po mszy św. po~ad 1.0?O osób 
Ze zniczami i kwiatami przeszło do grobu ks. PopIełuszki. 

Wielką manifestacją "Solidarności" stało się w Łodzi wmu­
rOwanie w kościele 00. Jezuitów tablicy ku czci ks. Popiełuszki 
Podczas mszy św. z Ojczyznę. Stawiły się na nią delegacje po-
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nad 150 zakładów pracy regionu, w tym z Bełchatowa i Piotr­
kowa, wiele z transparentami "Solidarności". Obecni byli ojciec 
i siostra ks . Jerzego. Przyjechali z Warszawy księża z parafii 
św. Stanisława Kostki, przedstawiciele Huty "Warszawa" i dusz­
pasterstwa służby zdrowia, przybyli także górnicy z Lubina. 

W kościele św. Brygidy w Gdańsku w przeddzień (15 grudnia) 
odbył się wieczór poezji patriotycznej . Na mszę 16 grudnia przy­
były delegacje z całej Polski, m.in. z Ursusa, Nowej Huty, Szcze­
cina, Wałbrzycha, Radomia. Obecni byli liczni działacze "Soli­
darności", wśród nich Lech Wałęsa, Andrzej Gwiazda, Grzegorz 
Palka, Józef Pinior, Karol Modzelewski, Stanisław Wądołowski, 
Henryk Wujec. Szczególnie serdecznie i gorąco oklaskiwano 
Bogdana Lisa, który poprzedniego dnia wypuszczony został z wię­
zienia. W tłumie widać było liczne transparenty "Solidarności". 
Po mszy 10-tysięczny pochód w milczeniu - zgodnie z apelem 
Lecha Wałęsy - ruszył pod Pomnik Poległych Stoczniowców. 
Drogę do Pomnika blokowały samochody milicyjne i trzy szpale­
ry ZOMO. Część manifestantów przeszła przez dwa pierwsze, da­
lej zostali zaatakowani pałkami i gazami. Ludzie zaczęli skan­
dować "gestapo". Przed trzecim kordonem Lech Wałęsa zaape­
lował, żeby rzucać kwiaty w stronę Pomnika. Wieńce złożono 
tam, dokąd udało się dojść. Tłum bocznymi uliczkami zaczął 
się wycofywać w stronę kościoła św. Brygidy. Milicjanci znów 
zaatakowali go pałkami, kilku wtargnęło nawet na teren koś­
cioła. Starcia na ulicach trwały jeszcze dwie godziny, zatrzyma­
no kilkanaście osób. 

Spośród przywódców "Solidarności", którzy szli na czele po­
chodu z wieńcami, fukcjonariusze wyłuskali Andrzeja Gwiazdę 
i Grzegorza Palkę. Tegó ostatniego wypuszczono, natomiast Gwiaz­
da stanął 17 grudnia przed Kolegium d/s Wykroczeń i został 
skazany na trzy miesiące bezwzględnego aresztu. Rozprawę zor­
ganizowano wieczorem w Urzędzie Miejskim, podczas gdy obroń­
cy i świadkowie obrony przez wiele godzin wyczekiwali przed 
lokalem kolegium. Świadkami byli więc wyłącznie milicjanci, 
którzy zeznali, że Gwiazda maszerując w pierwszych szeregach 
niósł transparent o wrogiej treści (z akt wiadomo, że chodziło 
o napis "Bóg, Honor, Ojczyzna, Solidarność") i że od czoła po­
chodu rzucano kamieniami w milicjantów blokujących drogę· 
W rzeczywistości transparenty niesiono w dalszych szeregach i 
nikt w tym czasie nie rzucał kamieniami. Wszystkie te fakty 
wskazują, że Andrzej Gwiazda był - po Frasyniuku i Piniorze -
kolejnym kandydatem do trzymiesięcznego uwięzienia i że prę­
dzej czy pÓŻlliej zatrzymano by go pod jakimkolwiek pretekstem. 
Tego samego dnia kolegium skazało też na 3 miesiące aresztu 
za "chuligaństwo" Macieja Nakręckiego, pracownika portu hand­
lowego i Wacława Sułka ze Stoczni Gdańskiej. 

Przez wigilię i całe święta w gdańskim kościele św. Stanisła­
wa Kostki głodowało jedenaście osób: J. Duda-Gwiazda, A. Wa­
lentynowicl:, W. Kwiatkowska, K. Pieńkowska, J. Wojciechowicz, 
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M. Balicki, A. Grabarczyk, A. Kołodziej, L. świtek, E. Toczek i 
M. Wojciechowicz. Protestowali oni w ten sposób przeciwko 
aresztowaniu Andrzeja Gwiazdy, wyrażając jednocześnie swą so­
lidarność ze wszystkimi więźniami politycznymi przebywającymi 
w czasie Bożego Narodzenia za kratami. 

Jacek Kuroń i Adam Michnik w liście otwartym w obronie 
Andrzeja Gwiazdy stwierdzili, że instytucja więźniów politycz­
nych niewygodna dla ekipy Jaruzelskiego została zastąpiona przez 
orzekanie kilkumiesięcznych wyroków pozasądowych oraz prak­
tykę nieznanych sprawców. 

Jak zwykle przed rocznicami zaktywizowało się radio "Soli­
darność". Nadało ono audycje m.in. w Nowej Hucie na fonii 
II programu TV oraz w Warszawie i miejscowościach podwar­
szawskich na UKF. Grupy Oporu RKW Mazowsze "Solidarni" 
zorganizowały 12 grudnia o godz. 16-tej audycję uliczną w przejś­
ciu podziemnym przy skrzyżowaniu Alei Jerozolimskich i Mar­
Szałkowskiej. Urządzenia zainstalowano w okratowanym pomiesz­
czeniu, które zamknięto przyniesioną kłódką. Cywilnym esbekom 
dopiero na 3 minuty przed końcem półgodzinnej emisji udało 
się rozbić drzwi i zniszczyć sprzęt. Były też audycje świąteczne 
i noworoczne. 21 grudnia TKZ w Wytwórni Filmów Dokumen­
tarnych nadała kilkuminutową audycję. Aż trzy razy pod koniec 
grudnia (25, 30 i 31 grudnia) emitowało swoje audycje radio 
"Solidarność" w Siedlcach, w Sylwestra na 1,5 minuty przerywa­
jąc noworoczne przemówienie H. Jabłońskiego życzeniami od 
miejscowego KOS-a. 

W dniach grudniowych rocznic i w czasie świąt nasiliło się 
pielgrzymowanie do grobu ks. Jerzego. 23 grudnia pr,zy?yła do 
św. Stanisława Kostki delegacja Podhalan, by przekaz~c pIerwszą 
partię ciepłej odzieży dla służb porządkowych czuwających przy 
grobie (7 kożuf:hów, 15 swetrów, czapki, rękawice, skarpety,. buty 
filcowe). Tysiące ludzi obejrzało wstrzą'Sający żłobek, zaproJ.e~to­
wany przez Jerzego Kalinę: dzieciątko na siani~ w bagazru~u 
fiata. Na mszę za Ojczyznę 30 grudnia mimo SIlnych mrozow 
stawiło się ponad 20 tys. osób. 

• 
Oficjalnej propagandzie dzielnie sekun~uj.ą towarzy~ze, którzy 

na partyjnych naradach wydają instrukCJe, l. prze.kazu]ą wytycz­
ne na temat polityki państwa wobec. KosCloła l kleru. I. tak 
w grudniu I sekretarz Komitetu ŁódzkI~go PZPR, członek Bll;lra 
Politycznego M. Czechowicz przedstaWIł .sekretarzom POP-ow, 
jakie zadania stoją przed aktywem par~YJn~: kolportowa~ w 
dalszym ciągu informacje o broni znaleZIOneJ. rzekomo w mle~z­
kamu ks. Popiełuszki przez SB; wykazywać! ze morderstwo WIą­
zało się z jego działalnością po.li~yc~ną, a rue duszpast~rskąi . na 
bieżąco analizować kazania kSlę~y l. st~so~ać od r~ki mO~lwe 
kary, np. kolegia; rozwinąć akCję pIsama hstów "WIernych do 
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biskupów przeciwko uprawianiu przez księży polityki w kościo­
łach; weryfikować zezwolenia na budowę kościołów - niech 
samorządy mieszkańców wybierają, co ma stanąć na ich terenie: 
żłobek czy kościół. W podobnym tonie prof. Grzelak, członek KC 
PZPR relacjo.nował łódzkim partyjnym lektorom obrady XVII 
Plen~ KC: zadnych ustępstw wobec Kościoła, jest gotowa lista 
57 kSlęZy, k~ó~zy "podbur:zają z ambon" i już można by "wszcząć 
P?stępo~ame oraz "podJąć rygorystyczne środki"; jeśli się tego 
me robI, to tylko dlatego, że akurat teraz procesy te mogłyby 
wywołać zbyt wiele następstw. 

Tymczasem ciągle stosuje się praktykę "nieznanych spraw­
ców". 5 grudnia w godzinach wieczornych dwóch osobników 
którzy nie ukrywali, że wiedzą, z kim mają do czynienia, zaata~ 
kowało ks. Tadeusza Zasępę, pracownika rektoratu KUL. Towa­
:zysząca księdzu dwuosobowa obstawa stanęła w jego obronie 
l zaczęła wzywać pomocy. Napastnicy zbiegli. 

• 
W pierwszy dzień po świętach Bożego Narodzenia przed Są­

dem Wojewódzkim w Toruniu rozpoczął się proces morderców 
ks. Jerzego Popiełuszki. Władze zarządziły nadzwyczajne środki 
ostrożności: wchodzących na salę sądową czterokrotnie poddaje 
się skrupulatnemu sprawdzeniu, w tym za pomocą aparatu do 
wykrywania metali i rewizji osobistej (przy wejściu do budynku, 
na parterze, na półpiętrze i przed kratą odgradzającą korytarz, 
który prowadzi do sali rozpraw). W samej sali, największej 
w toruńskim sądzie, jest nieznośnie duszno i gorąco: bez przer­
wy świecą reflektory ekipy polskiej telewizji, transmitującej ca­
łość procesu do Urzędu Wojewódzkiego w Toruniu i do Warsza­
wy; nie można wietrzyć, gdyż w oknach zainstalowano specjal­
ne szyby, kuloodporne i uniemożliwiające filmowanie z zewnątrz . 
W ławkach dla publiczności tłok, z trudem można zmienić po­
zycję. Przez cały czas na sali czuwa brygada antyterrorystyczna 
z bronią palną i bagnetami. Specjalny tunel łączy gmach sądu 
z więzieniem, tamtędy doprowadza się oskarżonych. Na podwó­
rzu stoi armatka wodna. Wyloty okolicznych ulic blokują ba­
rierki i kordony milicji. Mimo to codziennie kilkaset osób gro­
madzi się przy barierkach, śpiewają i modlą się. W kościele na­
przeciwko sądu wierni zbudowali ołtarz ku czci księdza Popie­
łuszki i składają pod nim kwiaty. 

Na salę wpuszczono ok. 90 osób. Są to w większości funk­
cjonariusze MSW w cywilu, niektóre twarze znane z procesu za­
bójców Grzegorza Przemyka. Ponadto 5 księży reprezentujących 
Kościół, dwóch sprawozdawców prasy katolickiej, kilkunastu 
dziennikarzy reżimowych, 8 korespondentów z krajów bloku plus 
przedstawiciele agencji TASS i Sinhua. Władze zezwoliły na 
obserwowanie procesu tylko 6 korespondentom zachodnim. 

Przewodniczącym składu sędziowskiego pierwotnie miał być 
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sędzia Jurand Maciejewski, który prowadził przesłuchania, bar­
dzo dobrze orientuje się w aktach, świetnie zna całą sprawę· 
Na procesie występuje on jako sędzia sprawozdawca. Ma opinię 
prawnika w zasadzie uczciwego, choć ulegającego niekiedy presji 
V:'ładz. Tuż przed procesem okazało się, że zamiast sędziego Ma­
cIejewskiego przewodniczyć będzie prezes Sądu Wojewódzkiego, 
Artur Kujawa, znany ze skazania na 3,5 roku więzienia studen­
~ów zatrzymanych na manifestacji. Trzecim sędzią, dodatkowym, 
Jest Wojciech Dąbkiewicz, I sekretarz POP. Oskarżają Zygmunt 
Kołacki z Torunia, były prokurator wojskowy, i Leszek Pietra­
siński z Prokuratury Generalnej. Oskarżonych bronią: Piotrow­
skiego - adw. Janusz Ilasz z Włocławka (były prokurator), 
Chmielewskiego - adw. Zygmunt Pubanc z Chełmna (również 
b. prokurator), później obrońca wojskowy, wsławił się tym, że 
na posiedzeniu Naczelnej Rady Adwokackiej zgłosił pretensję, 
że ~dwokatura zbyt późno zaczęła współpracę z PRON-em), Pę­
kalę - adw. Eugeniusz Graczyk z Grudziądza, Pietruszkę - adw. 
Barbara Marczuk z Torunia (była przewodnicząca wojewódzkiej 
komisji kontroli partyjnej, przewodnicząca toruńskiej Ligi Ko­
biet i Koła Rodzin Wojskowych). Z wszystkimi obrońcami mili­
cja przeprowadziła wielogodzinne rozmowy wstępne. Wszystkim 
stworzono bezprecedensowe ułatwienia, np. przywieziono do do­
mu 16 tomów akt odbitych na ksero. 

Jako oskarżycieli posiłkowych sąd dopuścił matkę ks. Jerzego 
Popiełuszki, Mariannę i jej pełnomocników, mec.mec. Jana 
Olszewskiego i Andrzeja Grabińskiego z Warszawy, a także Jó~e­
fa Popiełuszkę, brata zamordowanego i Waldemara Chro~towskie­
go oraz ich pełnomocników mec.mec. Edwarda Wende l Krzysz­
tofa Piesiewicza z Warszawy. 

Trzej bezpośredni sprawcy są młodzi, w o~olicac? tr:zydziest­
ki. Płk Pietruszka - jedyny ujawniony sposró~ msp~ator~w 
i protektorów akcji przeciwko ks. Popiełuszce - Jest w sr~dni~ 
wieku i ma za sobą ponad 20 lat pracy w SB. yvszyscy m~Ją OPI­
nię wzorowych pracowników, są posiadaczanu odznacze~ resor~ 
towych i krzyży zasługi: Piotrowski - srebrn~go, ChmIelewski 
i Pękala _ brązowych, Pietruszka - z!otego l. srebrnego oraz 
Krzyża Kawalerskiego Orderu Odrodzema Polski. 

Rzuca się w oczy olbrzymia różnica w zachowa~u oskarż~­
nych, widoczna nawet w migawkowych sprawo~d.~ach telew~­
zyjnych. G. Piotrowski i A. Pietruszka są s~okoJm l op~owam, 
Pękala - bardzo zdenerwowany. Podczas Jego ,zeznano PlOtro:v­
ski chwilami z trudem hamuje śmiech. W. ChmielewsI? spraw~a 
wrażenie dotkniętego chorobą nerwową - twarz meustanrue 
zniekształca mu tik. 

W tym bezprecedensowym v: państwach ?bozu proce~ie zdu­
miewać musi nie tylko fakt, ze w . ogól~ SIę odb.ywa,. l to. -
przy wszystkich ogranicze~ach - J~WDle.. Zdunue:vający . Jest 
również tryb sprawozdawama ":Ydarzen z SalI sądowej p:zez srod­
ki masowego przekazu. RelaCje prasowe są obszerne I szczegó-
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łowe,.a prze~e ws~ystkim dość rze telne, zwłaszcza w części doty­
cząceJ bezposredmo samego porwania i zabójstwa księdza. Istot­
ne lu~ mają. natomiast w tych fragmentach, które obejmują 
~kcJonowame. resortu spraw wewnętrznych. W gazetach co­
dzIennych publIkowane są własne sprawozdania różniace się 
znacz.nie ~ę~y sobą, a nie - jak to zwykle b~a -' jedno­
b~IDlący oficjalny tekst PAP. W dzienniku telewizyjnym codzien­
~e p~ez ~l,ka ~ut ogl~dać można ławę oskarżonych, sędziów 
l pubhcznosc. Zas prawdzIwym ewenementem są nagrania z pro­
cesu nadawane każdego wieczoru przez ok. pół godziny w I pro­
gramie Polskiego Radia. Audycje te, zresztą oddające autentycz­
ną atmosferę zeznań poszczególnych osób, mają ogromną ilość 
słuchaczy. 

• 
Kolejny ~rok skazujący za odmowę przysięgi wojskowej wy­

dał 17 grudnIa sąd w Koszalinie: na 2,5 roku więzienia skazany 
został Marek Adamkiewicz, absolwent szczecińskiej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej, odbywający roczną służbę w jednostce bu­
dowlanej w Jerocinie. Przed Sierpniem był inicjatorem i rzecz­
~em . Studenckiego Komitetu Solidarności we Wrocławiu, póź­
mej dzIałaczem NZS, po 13 grudnia internowany. 

• 
W połowie grudnia Władysław Frasyniuk ogłosił "List otwar­

ty do członków i sympatyków NSZZ 'Solidarność' ", w którym 
formułuje cele i kierunki działania Związku w obecnej sytuacji. 
Na tle dość skromnego dorobku myśli programowej "Solidar­
ności" po 13 grudnia 1981, a zarazem powszechnego zgłaszania 
potrzeby istnienia dokumentów o takim charakterze - jest to 
głos o dużej wadze. Cenne jest tu zwłaszcza ujęcie zarówno 
celów długofalowych, wymagających wieloletniej pracy, jak i 
aktualnych, doraźnych zadań ruchu. 

Wobec nadrzędnego celu, jakim jest przywrócenie pluralizmu 
związkowego i warunków normalnego działania "Solidarności" 
- pisze Frasyniuk - "konieczne jest uaktywnienie wszelkich 
związkowych struktur. Winny one bronić interesów pracowni­
czych i obywatelskich, od zakładowych począwszy (kontrola gos­
podarności, rozdział funduszu socjalnego, warunki pracy i płacy, 
represyjne zwolnienia z pracy) po ogólnokrajowe, jak demokra­
tyzacja instytucji życia publicznego (Sejm, organizacje politycz­
ne, sądownictwo) i uspołecznienie instytucji gospodarczych". 
Realizować je już dziś można podejmując działania jawne w 
następujących płaszczynach: samorząd pracowniczy, spółdziel­
czość, samokształcenie, walka o prawo wyborcze. 

S a m o r z ą d P r a c o w n i c z y jest - stwierdza Frasy­
niuk - główną funkcją związkową. Dlatego osoby zdecydowane 
egzekwować uprawnienia samorządu winny spotykać się z po-
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parciem "Solidarności" i korzystać z pomocy związkowych eks­
pertów. "O sukcesie ( ... ) decydować więc będzie osobista od­
waga, związkowe poparcie, kompetentna konsultacja". A w przy­
padku gdy "sprzymierzonym siłom par tyjno-administracyjnym" 
uda się skutecznie torpedować działania samorządu, pozostaje 
zawsze możliwość manifestacyjnej rezygnacji z podaniem powo­
dów do publicznej wiadomości. 

S pół d z i e l c z ość - w tej dziedzinie obowiązujące usta­
wodawstwo umożliwia przywrócenie pełnej niezależności. "Od­
państwowienie" spółdzielczości, jak mówi Frasyniuk, wymagało­
by jednak przełamania bierności milionowych rzesz członków, 
wprowadzenia do rad nadzorczych i zebrań przedstawicieli ludzi 
zdolnych korzystać z przysługujących uprawnień. Dotyczy to nie 
tylko wielkich spółdzielni, takich jak WSS "Społem" (3 mln 
członków) czy "Samopomoc Chłopska" (4,5 mln), ale też rze­
mieślniczych spółdzielni zaopatrzenia i zbytu, spółdzielczości wy­
twórczej, a przede wszystkim mieszkaniowej . 

S a m o k s z t a ł c e n i e - może się odbywać nie tylko po­
przez lektury niezależnych wydawnictw czy grupy samokształce­
niowe i wszechnice, ale również wykłady prowadzone przez towa­
rzysn'Ja naukowe czy w parafiach. Niezbędną koordynację, za­
równo organizacyjną, jak programową winny zapewniać środo­
wiska twórcze i naukowe. 

Wal k a o p r a w o w y b o r c z e polegać musi zarówno 
na bojkocie, jak i żądaniu zmiany obecnej ordynacji wyborczej, 
sprzecznej z konstytucyjną gwarancją demokratycznych wybo­
rów. 

"Walka o cele długofalowe - czytamy w 'Liście otwartym' Fra­
syniuka - przybliża czas zrealizowania idei samorządnego spo­
łeczeństwa, bez którego niemożliwe jest istnienie samorządnyc~ 
związków zawodowych. Obok tego pojawia się potrzeba walki 
o doraźne cele cząstkowe. W chwili obecnej są to: 

_ urealnienie minimum socjalnego. Już wkrótce czekają nas 
nowe podwyżki, praktycznie nierekompensow~e wz~oste~ p~c 
realnych [ ... ] . Obowiązkiem tych, którzy z r~cJI posI~daneJ. WIe­
dzy bądź pełnionej funkcji dysponują danyIID określaJącyIID f~k­
tyczne koszty utrzymania, jest poda",:anie ty~h ~anych do Wl~­
domości publicznej. Obowiązkiem zwlązkowcow Jes~ dc:>magaroe 
się, by minimum socjalne zostało określo~e na pozI~mIe. owyC? 
kosztów oraz by dochód żadnej z pracoWlllczych rodzm me znaJ­
dował się poniżej tego poziomu"; 

_ zachowanie wolnych sobót. Jest to ".walka z ~arnotra.wie­
niem wyników naszej pracy". Niem~ralnIe wysokie staw~ ~a 
pracę w soboty oznaczają ~o~em, ze "p:acoda",:ca płaCI me­
wiele za pracę, a o wiele WIęcej za ule~!os.ć [ ... J ze .stać .go na 
uczciwą płacę". Dlatego nie ,:"olno gOdZIC . SIę. na odbIerame pra­
cownikom wolnych sobót aro na przedłużame czasu pracy; 

_ respektowanie przez ~ładze prawa ~o strajk~ .. ,,~ybuc? 
strajku, a nawet groźba takiego wybuchu wlelokrotme JUZ umoz-
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liwiły pozytywne, w myśl żądań pracowniczych, rozstrzygnięcie 
lokalnego konfliktu". Nie wolno więc rezygnować z tej formy 
walki, pamiętając jednak, że "źle przygotowany strajk to strajk 
z reguły przegrany"; 

- obrona przed represyjnym zwalnianiem z pracy. Brak prze­
ciwdziałania z naszej strony - stwierdza Frasyniuk - umożli­
wia władzom tak szerokie stosowanie tego środka. Bronić zwal­
nianych winien więc nie tylko Związek, ale i samorząd oraz 
ogólne zebranie pracowników. Konieczne jest też usprawnienie 
opieki nad wyrzuconymi z pracy i ich rodzinami, a oni z kolei 
"powinni rewanżować się zwiększeniem swej aktywności społecz­
nej. Władza musi mieć świadomość, że wyrzucając z pracy 
zwiększa szeregi swych najbardziej aktywnych przeciwników"; 

- ochrona przed policyjnym gwałtem. Jest to nie tylko ujaw­
nianie i dokumentowanie aktów bezprawia, ale również korzysta­
nie z drogi sądowej dla ścigania sprawców i informowanie o tym 
opinii publicznej; 

- respektowanie przez władze prawa do pokojowych wystą­
pień. Nie powinno się rezygnować z manifestacji, po 13 grud­
nia stały się one środkiem wyrażania przez społeczeństwo swego 
stanowiska. Nie należy ich jednak nadużywać, gdyż v,ryjście na 
ulicę bywa dogodnym pretekstem dla policyjnych akcji. Inną 
formą zbiorowego działania są petycje i rezolucje, które - choć 
nie wywołują natychmiastowego skutku - stanowią publiczne, 
a zarazem formalne ujawnienie problemu. 

"Bez związkowego pluralizmu, bez samorządnego społeczeń­
stwa nie będziemy w stanie już wkrótce myśleć nie tylko o lep­
szym, ale o jakimkolwiek jutrze' - kończy Frasyniuk swój ,,List 
otwarty", datowany 13 grudnia 1984. 

• 
Koniec roku skłania z jednej strony do przeprowadzenia bilan­

su, z drugiej zaś - do prób przewidywania najbliższej przysz­
łości. Z perspektywy widać w minionym roku trzy węzłowe mo­
menty, a każdy z nich, co wiemy już dziś, będzie miał swoje 
doniosłe skutki. Były to wybory do rad narodowych, lipcowa 
amnestia, wreszcie męczeńska śmierć księdza Popiełuszki. 

Dopiero patrząc wstecz można ocenić, jak wielkim sukcesem 
"Solidarności" był bojkot wyborów. Liczenie wyników i ujaw­
nianie fałszerstw przeprowadzone było na tak szeroką skalę, że 
dla całego społeczeństwa stało się lekcją czynnego zaangażowa­
nia w kontrolowanie poczynań władzy. Była to też niejako pró­
ba generalna przed zapowiadanymi na sierpień 1985 wyborami 
do Sejmu PRL. Wydaje się, że ruch "Solidarności" stać na to, 
by przygotować akcję społecznej kontroli o znacznie szerszym 
zasięgu, tak by objęła nie tylko wielkie miasta, ale nawet wieś. 
Można oczekiwać, że bojkot wyborów do Sejmu będzie większy, 
choćby dlatego, że ludzie przekonali się, iż przy jego masowości 
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władza nie jest w stanie represjonować tych, co nie poszli do 
urn. Ale również dlatego, że formuła bojkotu sprawdziła się jako 
najlepsza. I wydaje się, że nic tu nie zmienią pomysły władzy 
o wprowadzeniu do Sejmu niewielkiej liczby niezależnych pos­
łów katolickich. Ten plan ma na celu wyłącznie storpedowanie 
bojkotu i tak też zapewne zostanie odczytany przez społeczeń­
stwo. Mówi się zresztą, że władza dotychczas nie skompletowała 
listy, że wiele osób cieszących się autorytetem odmówiło kan­
dydowania. 

Drugi węzłowy punkt - amnestię wobec więźniów politycznych 
- należy również uznać za wielki sukces ruchu. Nie spełniły 
się jednak wiązane z nią nadzieje, że amnestionowani przywódcy 
"Solidarności" wpłyną znacząco na ożywienie myśli politycznej 
i programów działania . Natomiast zwolnieni działacze zaznaczają 
swą obecność w życiu publicznym, co jest niewątpliwie krokiem 
w kierunku przebicia się na jawność. Warto jednak stale przy­
pominać, że lipcowa amnestia nie rozwiązała problemu i że 
wkraczamy w nowy rok z kilkudziesięcioma więźniami sumienia 
(w grudniu znowu aresztowano kilka osób, m.in. trzy w Poznaniu, 
dwie w Pruszkowie pod Warszawą). O ich uwolnienie, o wpro­
wadzenie statusu więźnia politycznego nadal trzeba będzie pro­
wadzić walkę. A zmobilizować do niej społeczeństwo trudniej 
choćby dlatego, że poza Andrzejem Gwiazdą są to wszystko osoby 
szerzej nieznane. 

Wreszcie szok spowodowany zabójstwem księdza Jerzego Po­
piełuszki zrodził potrzebę otwartego manifestowania własnej pos­
tawy, zjednoczył społeczeństwo wokół głoszonych przez .N.Ie~,? 
prawd. W ewangelicznym przesłaniu "Zło dobrem zwycIęzaJ , 
które tak często przypominał ks. Jerzy, ma swe korzeme wroc­
ławska inicjatywa non violence. W grudniu kilka osó~ (Jan ~­
weiler, Andrzej Falkiewicz, Stanisław Miękisz, Manan ~USkI, 
o. Ludwik Wiśniewski, Zenon Wójcik) zainicjowało pod~Isywa­
nie apelu: " ... Swiadom, że zło rodzi zło, a ~rzemoc. ro~ :r~e~ 
moc świadom że bierność wobec fałszu, mespraWledlIwoscI I 
gwaitu jest p~pieraniem zła, kierowany nakazem sum~enia pos­
tanawiam podjąć działanie, którego celem jest społec.zenstw~ be~ 
przemocy, społeczeństwo, w którym godność ludzka I spr~wle~li­
wość będą uznawane". Pod koniec grudnia pod d.eklaracJą WId­
niało już 3 tysiące podpisów, a akcja ich zbierarua trwa nadal. 
Sygnatariusze zobowiązują się m.in. do odmowy ~sp~racy z 
instytucjami tworzącymi niesprawiedliwoś~, do udzIelan~a popar­
cia instytucjom, .. poprzez które sp~eczenstw~ sa~o bIerze od­
powiedzialność za swój los", do udziału w dZIa~anlach na rzecz 
sprawiedliwości "prowadzonych bez stosowama przemocy w 
mowie i czynach". . , . . 

Dziś w przeszło dwa miesiące od tragIcznych wydarzen, Jakze 
prawdziwie brzmią słowa wygłoszone nad ~~ą za:nordo~~­
nego kapłana "o ziarnie, które wyda plon ?b~ty. ',~ "SohdarnoscI, 
która żyć będzie, bo ks. Jerzy oddał za mą ZyCIe. 

(j.a.) 
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Należy wreszcie wyciqgnqć 
wnioski 

Polska listopada 1984 roku to Polska zabójstwa ks. Popie­
łuszki: Podano oficjalnie .do wiadomości nazwiska i policyjne 
stopme .spraw:ców, o?był SIę bez przeszkód pogrzeb-manifestacja, 
trwa meusta]ąca pIelgrzymka do grobu kapłana-męczennika' 
wszyscy wzywali do spokoju. ' 

Na początek warto zacytować z podziemnego pisma KOS 
(nr 63 z 5 listópada) opinię jednego z liczących się publicystów, 
Dawida Warszawskiego: ,,Mimo licznych apeli i ulotek, często 
niewiadomej proweniencji, wzywających do strajku - nawoływali 
(mowa o TKK - przyp. S.D.) do zachowania spokoju i nieule­
gania prowokacji. Postawa ta - postawa bierności - acz roz­
paczliwie sprzeczna tak ze społecznymi oczekiwaniami jak i obo­
wiązkami, jakie Związek dotychczas przyjmował - wydaje mi 
się jedynie słus~ą. Z~azem jednak cena, jaką zapłacimy, będzie 
~soka. Chodzi po pIerwsze o cenę moralną - ks. Popiełuszko 
zgmął za nas - a my pozostaliśmy bierni, zaprzeczając tym sa­
mym samej nazwie Związku. Wysoka będzie także cena politycz­
na: po raz pierwszy Solidarność zaczyna się upodabniać do swe­
go obrazu lansowanego przez reżimową propagandę - obrazu 
bezsilnego reliktu przeszłości". 

W innym miejscu Warszawski pisze: "Wydaje się rzeczą 
oczywistą, że Związek nie jest w chwili obecnej i przez jakiś czas 
jeszcze nie będzie ani organizacyjnie, ani merytorycznie przygo­
towany do aktywnego włączenia się do walk politycznych. 
Z przetrzebioną kadrą, zdezorientowanym kierownictwem, pozba­
wiony przekonywającego programu taktycznego nie mógłby ode­
grać w nich samodzielnej roli". 

Nie można odmówić autorowi trzeźwości sądu: to jest właś­
nie Polska listopada 1984 roku. Polska, w której wszyscy zgod­
nym chórem nawołują do spokoju. 

A przecież jeśli komuniści, episkopat i podziemna oraz nad­
ziemna Solidarność mówią dokładnie to samo - ktoś musi się 
mylić. 

Biegną lata. Rządzący co dzień i co godzina realizują swój cel: 
panują. Realizują totalną władzę, przywileje, wyzyskują , kłamią, 
stosują terror, robią co chcą - i oczywiście spokój, bierność, 
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marazm poddanych są im niezbędne. Toteż nigdy nie wzywali 
do czegokolwiek innego. 

O istnieniu Kościoła - potężnej, niezwykłej w dziejach ins­
tytucji - decydują masy ludzi wierzących. Aby mógł skupić się 
na praktykach religijnych, ofiarować Bogu swe niedole i tylko 
w Jego ziemskiej, widomej jako Kościół, opiece szukać ocalenia 
- niezbędny jest spokój. Toteż Kościół mniej więcej od Wiosny 
Ludów nigdy nie wzywał do czegokolwiek innego - i wzywać 
nie będzie bez względu na okoliczności. 

W sferze polityki Kościół może być tylko siłą bierną. Może 
chronić w świątyniach niszczone tradycje (nie wszystkie), zacho­
Wać kulturę narodową (nie całą) - zresztą mnóstwo o tym na­
pisano. Wszystko to Kościół polski czyni, lepiej lub gorzej chroni 
glebę przed marszem pustyni. . 

O spokój apeluje też Związek, "nie przygotowany organiza­
cyjnie ani merytorycznie, z przetrzebioną kadrą i zdezorientowa­
nym kierownictwem". Gwoli prawdy i NSZZ "S" nigdy do ni­
czego innego nie wzywał. Ani KOR. Ani nawet KPN ze swoją 
rewolucją bez rewolucji. 

Zadziwiająca sprawa: wszyscy chcą spokoju i ostrzegają przed 
wybuchem, żywiołem, rozlewem krwi, jakby wszystkie te trzy 
wiadome siły o skrajnie sprzecznych ideologiach i interesach zna­
lazły się wobec czwartej, dla wszystkich groźnej. Ta czwarta 
siła rzeczywiście istnieje, a jest nią zwolna wzbierający b;lDt. po~­
danych, który, jak dotychczas, najbardziej wyraźnie objawił SIę 
jako pierwsza w dziejach komunistycznego imperium i od razu 
9,5-milionowa organizacja "S". . 

Nowa klasa panująca po raz pierwszy od przeszło 30.lat mtała 
prawdziwego przeciwnika i rozpoczęła bezwzględną W?Jnę ,,:e~­
nętrzną, której kulminacją była noc z 12 na 13 gru~a .. KOSCIół 
ze wzrastającą obawą śledził rozwój wypadków z na?zleJą na t?, 
że uda się niezależną organizację na stałe zainstalowac w systemIe 
totalnego panowania jednej klasy (czy warstwy, kogo razI. sko~­
promitowana przez marksizm terminologia~ nad drugą, - I W m­
teresie tej drugiej oraz Kościoła poprzez mą .:vymu~z.ac ustępstwa 
_ topniała z miesięca na miesiąc. Ale na)lstotmeJ.sze by~o t~, 
że samo kierownictwo Solidarności" bało się własnej organIzaCJI, 
hamowało, uspakajało, ~awierało pozorne kompro~sy, które były 
kolejnymi kapitulacjami, traciło czas, "samoograruczało rewolu­
cję" . Bało się. Czego? 

Tego samego, co w listopadzie. 1984 ~oku. Tego sa~eg?, 
czego pewno będzie się bało w listopadzIe 1985 roku, 1 me 
wiadomo ilu jeszcze. . . .. 

Oto Wielki Strach wszystkich podbItych: rOSYJska mterwen-
cja. To nie urojenie: była już trzy razy - w Niemczech wschod-
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nich 1953, na Węgrzech 1956 i w Czechosłowacji 1968. Wia­
domo, że Imperium nie wypuści z rąk żadnego podbitego kraju, 
nie zdarzyło się to od siedmiu wieków. 

Ciekawe, że interwencja czy inwazja zawsze kojarzyła się 
wszystkim, od szeregowego członka "Solidarności" do Komisji 
Krajowej i uczonych doradców, z Końcem Swiata. Wjadą czołgi 
i noc czarna i mróz Sybiru. Wolno tak myśleć Kowalskim, nie 
wolno jego przywódcom. 

Cena interwencji jest wysoka, coraz wyższa dla Związku 
Szczęśliwych Republik Rad, stąd przecież znaleziono o wiele dos­
konalsze rozwiązanie: użycie siły przez miejscową, skonsolido­
waną klasę panującą; dopiero gdyby to zawiodło, nastąpiłaby 
bratnia pomoc. Udało się nad podziw i pewno zawsze będą od 
tego zaczynać. 

Okazało się, że trzeba się obawiać nie armii obcej, lecz włas­
nej, trzymanej w karbach przez silną liczebnie kastę oficerską 
i politrucką. Jest więc gorzej, niż przypuszczano - ale i inaczej. 
Widmo interwencji prawie zniknęło, jego miejsce zajęła policja 
i wojsko miejscowe. 

Wiąże się to z zagadnieniem niemal pomijanym, a niezwykle 
ważnym. Oto solidarność nie jest naszą własnością, a nawet, gdy 
bliżej się przyjrzeć - ICH solidarność była bodaj silniejsza. Jakoś 
nikogo nie zastanawia, że bronili się zawzięcie i nieustępliwie, 
i że uratowali prawie wszystko. Nie tylko wojsko i policję, pro­
gramowo omijane z daleka przez "Solidarność". Nie udało się 
rozbić do końca nawet związków zawodowych, tej "struktury" 
(co za okropne słowo), która, wydawało się, niknie w oczach 
jesienią 1980 roku. Został branżowy przyczółek, z którego wy­
ruszyło potem kontrnatarcie, mówiąc językiem miłośników po­
koju. Mimo różnych łamańców, utrzymali oba "stronnictwa", 
utrzymali nawet swoje pseudoharcerstwo, które - zważywszy 
żywe jeszcze tradycje - powinno rozlecieć się pierwsze; bunt 
był bardzo szeroki, ale płytki, nie naruszył konstrukcji systemu. 
Bodaj rok 1956 miał większe sukcesy, bo wtedy naprawdę roz­
padła się organizacja młodzieżowa i naprawdę rozpadły się koł­
chozy. 

Bojąc się niedźwiedzia nie doceniono własnego drapieżcy, 
zwartej, solidarnej klasy właścicieli kraju polskiego, którzy tylko 
w sferze nomenklatury niższych szczebli, zawsze chwiejnej, naj­
mniej też uprzywilejowanej, ponieśli pewne straty; reszta trzy­
mała się twardo, klucząc, oszukując i zwlekając, by doczekać 
zbrojnej pomocy. Mowa o dyrektorach, prezesach, kierownikach, 
urzędnikach itp., którzy, każdy u siebie, przetrwali bunt pomyśl­
nie nader skutecznie blokując poczynania "Solidarności". O związ-
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ku milicjantów lepiej nie mówić, w urzędach centralnyc? i apara-
cie partyjnym, w wojsku i policji bunt oglądano z o~en. . 

W listopadzie 1984 roku powinno być dobrze. :Vla~omo.' ze 
komuniści też się czegoś nauczyli. Tego mianowlc~e, ze :ug~y 
i nigdzie nie wolno dopuścić do powstania niez:ueżnej o!garuza~jl, 
która, jakkolwiek by się określała i nazy:vała, 1 c?kolwlek głosiła 
_ musi przerodzić się w każdym podbltym Ia:aju w. bun~ pod­
danych. Na szczęście dla nich Kościół wręcz me ~oze ~yc. ta~ą 
organizacją - każdą jednak inną próbą natychffi1ast zajffi1e Slę 
policja. . . 

Może zatem mniej przejmować się inwazją, a bardzlej włas-
nymi panami i pankami? 

Rosjanie wkroczą tylko w jednym wypadku: gdy naprawdę 
zacznie się walić polski, autonomiczny ustrój sowie~~; gdy. ~a­
łamią się "struktury" aparatu partyjnego, armii, policjl, aru:unls-
tracji i kłamstwa. Twierdzę, że nie było żadnych powaz?y~h 
oznak nawet groźby takiego załamania. Jedyne, co było bliskie 
katastrofy - to komunistyczne "związki ~awodowe~', element 
systemu sowieckiego drugorzędny i po~ocruczy; Ale 1 O? został 
jednak zachowany, choć w nędznym starue, z ~torego do list~pada 
1984 roku nie może się podnieść. Niewielki sukces, od ktorego 
do inwazji jest tysiąc mil. . ' 

Bez porównania groźniejsze było żądarue w~lnych WYbo~w, 
uderzające w podstawę totalnej władzy. ~ednakże ~oln~ wy . ry 
miały być osiągnięte drogą ,,nacisku"; w za~en sposo~ me mozna 
się było dowiedzieć na czym ów "nacisk" ffi1ał polegac - zapew-
ne na strajku. . .. .. l k d 

I tu dochodzimy do czegoś jeszcze dzlwruejSzego:uz ę. prze 
inwazją (warto zaznaczyć, że Czesi i Węgrzy je<;lnak mkazję.prz~­
trwali, ale to już inny temat). Jest to głębo~e prz

Hi
: on~l' che 

nacisk społeczny" wymusi ustępstwa bez oftar. stona u. -
" .. mierzone do komuruz­
kości jaskrawo temu zaprzecza, a JUZ przy . dz· kał 
mu przekonanie to wygląda humorystycznie. KJo 1 g lic 7s. k 
coś od nich inaczej niż siłą? Czy polscy ugo owcyoł co ~ Wl~ 

kali d ki . R .. rzez 150 lat? Czy w sp eczenstwle zys o cars ej oSJl p h . b ' . 
coraz ostrzej podzielonym na panów i podda?yc moze t lODy 
pokój społeczny niż pokorna zgoda tych drug:ch ?a .wyzYlci' Pbt 
moc kłamstwo i poniżenie? Wystarczy przeJrze~ ruezwy e o 1-

t " " ną którą kamaryla Jaruzelskiego uraczyła by-a tworczosc praw , , d l·· 
ł - h b h b nie mieć złudzen: o czasu to eruje Slę yc z untowanyc, y k b h K ' ·ół 
rozne niegroźne zachowania, trzymane w a~ ~c. . przez Al OS.Cl h 
- .. iązane. krzyże kwietne, plesm ltp. e ruec 
1 zawsze z rum1 .zw . . . ku'" Wted w maj·esta-
no tylko spróbUją rzeczywlstego "naClS. y, 
de nowych "praw", w~o~ terror: 

Chlubimy się tym, ze me było oflar. Swiat to podziwia, wró-
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cimy za chwilę do tego fenomenu. Modny stał się Gandhi, po­
nieważ ludzie, którzy nic o nim nie wiedzą i mylą Anglię z Rosją 
sowiecką, sądzą, iż cofał się on przed ryzykiem ofiar i kołowrot­
kiem wyrzucił srogich kolonizatorów. M. Poleski proponuje (na 
końcu rozsądnego tekstu) następujący "nacisk": oto w środę 
wszyscy przyjdziemy do pracy z zielonymi wstążeczkami. Nie ma 
na to przepisu, nie będzie ofiar. Ten dorosły zapewne człowiek 
udaje, że nie wie, iż warunkiem przyjścia "wszystkich" jest istnie­
nie organizacji na miarę "Solidarności" A żeby taka powstała -
no to już bez ofiar się nie obejdzie na pewno. Bez niej przyjdzie 
co pięćdziesiąty, uboI go zapisze i w ten sposób "nacisk" naciśnie 
naciskaj ącego. 

Oto do czego prowadzi szlachetna ambicja, by nikt nie ucier­
piał (tu wypada zacytować listę komitetu helsińskiego: 40 tru­
pów, nie licząc ostatniego, szokującego zabójstwa). Prowadzi to 
do tego, że uniemożliwia jakiekolwiek działanie. Nawet za zielo­
ną wstążeczkę można by zresztą dostać pałą i oto cała rozmowa. 
Rozmyślnie nie piszę, że z zielonymi wstążeczkami i świecami w 
oknach (to był pierwszy pomysł z tej serii pure nonsensu) komu­
nizm polski, nie mówiąc o imperialnym, będzie kwitnął tysiąc lat. 
Rzeczywistość jest brutalna: bez ryzyka ofiar nie ma walki poli­
tycznej. Kto go nie umie lub nie chce podejmować - niczego 
nie osiągnie. 

Dla tych, którzy czytają jedno, a chcą rozumieć drugie oświad­
czam, że nie namawiam do ataku ławą na KC, lecz piszę o czymś, 
co jest jedną z przyczyn klinczu listopada 1984: o lęku podej­
mowania ryzyka, które jest obowiązkiem każdych przywódców, 
każdego oporu przeciwko każdej tyranii. Jasne? 

Są jeszcze inne upiory, które powodują, że rozbita i zepchnięta 
pod ziemię "Solidarność" wzywa do tego, by ją wepchnąć jeszcze 
głębiej. 

Niepokoje w Polsce mogą mianowicie wywołać wojnę, 
nuklearną rzecz jasna. Dawano to nawet w 1981 roku do zrozu­
mienia, strasząc ,,napięciem" itp. Przydałoby się trochę skrom­
ności. Poprzednia wojna nie wybuchła o Gdańsk, choć to piękne 
miasto, lecz dlatego, że hitlerowska Rzesza chciała zagarnąć co 
najmniej Europę i jeszcze oczyścić ją z gorszych gatunków ludzi. 
Obecnie supermocarstwo sowieckie zagraża cywilizacji całego 
świata i - jeśli odważy się na atak - to właśnie będzie przy­
czyną wojny, nawet gdyby w kraju polskim panowała absolutna 
zapaść, niczym w mordobijskim powiecie. 

Przeciwnie zaś, dopóki ten kraj, dość duży jednak, będzie 
niespokojny - trudniej będzie wyprawić się w kierunku Paryża. 

Nie o Paryż jednak powinno nam chodzić, a o Warszawę. Tu 
zaś rzecz jest rozpaczliwie prosta: im Rosja sowiecka silniejsza, 
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tym niepodległość i wyzwolenie od komunizmu dals~e. A ~om~ 
pomaga spokój? Rosji pomaga i w~aśnie ~at~g~, kiedy BUJ~1 
Wałęsa mówią to samo co Jaruzelski, to cos rue Jest. w porz~. . 

U1ubiony~ st;asz~kie~ każdej kama~li k~.m?~I~tyczneJ at:.~~ 
też straszak ruem1ecki. NIech tylko ustarue naJJasrueJsz~ ~ 
cja nowych carów - momentalnie Niemcy odbior~ ZIemle ~a: 
chodnie, a może zechcą granicy z 1913 ~o~, a Jesz~e.lepleJ 
z 1795. Tow. Wojna (nomen ometz) zadzlwił nawet WlZJą roz-
bioru (nie sprecyzował kto co dostani~). .. . b. 

Zapewne zmianę granic w obrębIe lmpenum mozna so .le 
wyobrazić, choć dotąd nie było takiego wypa~; np. nasze ~Ie­
mie Zachodnie przyłączyć do Niemiec wschodnIch. Są to kaWlar­
niane spekulacje, bo jedno jest pewne: byłby,:o wstrząs" p~e­
siedlenia itd. Imperium lubi martwotę, zapasc, letarg, SWIęty 
spokój właśnie! . 

Planując jakikolwiek akt czynnego .opo~ .w War~za~~, mar­
twić się wojną lub agresją podJ:>itego l ~ęs~o~o .UCl~ę~~~~ 
jak my narodu, toż to szukarue uspraWledliwlerua, y 
robić. . . 

"Solidarność" rozpaliła opór na. wiele ~at, odrabIając w 16 
miesięcy 30 lat indoktrynacji. W listopad~le 1984 roku

k 
~alnnny 

. . tki . d wructw co ma apIt e opór zam1era z WYJą em prasy l wy a .'. ałe ra-
znaczenie dla oporu biernego. Ten ma rozwary ruebyw ! P . 
wie zniknęła obojętna masa poddanych, p~dstawa. s P o k .0 J .n ~ J 
eksploatacJ·i SprzeciwiaJ·ą się już nieliczru, ale rue pomoze l rue 

. . ak .,.. d lne warstwy no-
poprze też prawie nikt. Lokalni tyWlSCI ~ o 'nie 
meoklatury przypominają ludzi miotających SIę w ~opnym. s gu. 

. . ł· _l1,-~;ączyru nowej nader Kamaryla ZWYClęska l zas uzona O~Y' . ła' ...,; , ... wnętrzneJ w sny~ 
oszczędnej i wydajnej metody IDte~enct we ol . trzebuje 
siłami, politycznie panuje nad sytuacją· e sp eczruche l?oki ano-
dz· . tk' lat by dOJ· ŚĆ do tego marazmu poddany , Ja p 

leSłą ow, '.. , ułki 
wał za rządow Jej sp. ~atrona -. Gokrm. ? W listopadzie 1984 

Dziesiątki lat spokOjU w polskim aJu 
wydaje się to niemożliwe. .. ,. (k d;> ocz""ńście 

·ednak . ·li· śli rue wyrosnle są· J n' 

A J Jest moz we,. Je , d' które przestanie się 
z "Solidarności") pokol~.e prz.ywo cohw ~ . tety _ ofiar (tu 

b .,. ... enCJl koruecznyc rues 
o aWlac IDwazJl, IDterw !, . , d Mahatmy) wojny nu-
rozwagi można się rzeczyvn.scle. ~czyctycluniastoweJ· ;kcji ZOMO 
kl . b· ru pałek pev.rneJ 1 na . alki 
. earneJ,. roz 10 .' , lidarność" nie była organizaCją w 
l B6g Wle czego Jeszcze. "So . ,. b t . 

. . . b ,. la bo historia uczy, ze opor 1 un rue 
- 1 . zdaje SIę yc rue mo~ 'dr' ostulatów i suplikacji sza-

. ·ę od perSWazjI a esow, P . . 
za<;zynaJą SI Solidarność" jako jednolita organIZaCJa po-
nUJ~CYch ~espotyzm. 'k' to prawda tego listopada. Ale z grup 
woli zamIera - gorz a 
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i gruł'ek, z ;fe~eryd partii, z pisemek, pism i poważnych wy_ 
dawmctw cos SIę powinno wyłonić. 

~bo nie. !rudno przypuścić, żeby ruch wydawniczy o takich 
rO~mIara~h mogł być tolerowany wiele lat bez podjęcia próby 
~mszczerua .. Wtedy ~~ije .godzina prawdy, oby taka, że część 
Jednak ,.0caleJe: Bo Jesli me - to przerwa może być długa, 
a spokoJ nastac z czasem zupełny. 

Ni.etnn!ej kam~yla panuje. Ma kłopoty, ale jej totalnej wła­
dzy m~, ~e zagraza. W końcu i tak nigdy o żadnej większości 
komuruscI nawet myśleć nie mogli, większość zresztą z politycz­
nego punk~ widzenia nie jest im w ogóle potrzebna. Jeśli wśród 
5 % panujących na~ resztą jest prawdziwy, wojskowo-komunis­
ty:zny por~ądek (a Jest)? to pozostali mogą sobie śpiewać "Boże 
co~ Pol~k~ ,zostawImY Im ten wentyl. Toteż główną troską tzw. 
ekipy m~ ~est w~a polityczna ani znane kłopoty z odtworzeniem 
~pra~os:~ machiny łgarstwa lub stawiającymi opór grupami 
~teligen~JI tw~rczej i naukowej. Główną troską jest, jak zawsze 
1 wszędzie w Imperium, gospodarka. 

Tu .nareszci~ można być rzeczywiście spokojnym. Gospodarka 
kom~styczna Jest. wynalazkiem tak genialnym i niebywale no­
wy~, ze o napra~~ m0:vY nie ma. Może zgrzytać, zapadać się 
w pIach, trze~zczec 1 pluJąc. k;w.ią posuw:ać się, a raczej czołgać 
z~ ~ormalnYmI. gospodarkamt SWIata, ale zeby wstała i ruszyła za 
nImI, absolutrue ruezbędna jest likwidacja komunizmu a to jest 
problem XXI wieku, a nie listopada 1984. ' 
. ~a~z:I?ki i jeg.o towarzysze-ekonomiści mieli nadzieję, zdaje 

SIę! ze. J~sli zastosują me~ody. wojskowe, to nareszcie będzie przy­
naJ~eJ. porządek, będzIe WIadomo z ilu schodów się spadło, co 
umozliwI powolne, ale w armijnym ordynku włażenie z powro­
tem. 

Taka sama chimera, jak wszystkie poprzednie od 1917 roku. 
Totalne .. wywłaszczenie i jego katastrofalny skutek, oderwanie 
produ~CJI od potrze~~ co się. nigdy dotąd nie zdarzyło, postawiły 
mater~~lną dzI~OSC człoWIeka. ~ im~erium na głowie i ,w tej 
poZ~CJI ~rabI~ ?n .n~w;~ CZ~gl l ;akiety, z pewnością gorsze, 
?r~zsze l w m:ueJszeJ ilOSCl, ruzby mogł, a przecież przemysł zbro­
Jemowy to. rajska wyspa n~rmalności (bo produkuje, on jeden, 
~a rzeczywIste potrzeby armIi) w tym szpitalu obłąkanych, jakim 
Jest planowa gospodarka cywilna. 
. Toteż, szczęśliwej ~rogi reformo.! Urodzi się z niej jedynie 
~czne potomstwo. kolejnych podWf'zek cen równie dowolnych, 
Jak ws~s,tko w tej ~antastyce. Nasladowanie Węgr6w może do­
p~owadzlc do pewnej poprawy, ale jest to radość, że podczas gdy 
Nlcolae wpadł już w malignę, Wojciechowi spadło o dwie kreski; 
a Janos to ma tylko 39,5. Ale wszyscy gorączkują i nigdy nie 
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wyzdrowieją, bo na raka komunizmu po prostu nie ma innego 
lekarstwa niż skalpel. 

A jednak czekanie na to, że przewlekły kryzys i pauperyzacja 
doprowadzą do wybuchu, to czekanie na Godota. To że podwyżki 
cen były zapalnikiem w roku 1970 i 1976 nie znaczy, że były 
główną przyczyną. Gdyby poziom życia decydował o procesach 
społecznych - to w Związku Szczęśliwych Republik Rad byłaby 
od 60 lat nieustająca krwawa łaźnia. Tymczasem tam właśnie 
panuje pax sovietica, a na bogatym Zachodzie ciągle strajki i nie­
pokoje. 

Mechanika wybuchu społecznego jest dość tajemnicza i na 
pewno złożona. Obok utajonego, powszechnego i wszechobejmu­
jącego niezadowolenia przechodzącego w nienawiść do aktualnego 
stanu rzeczy, którego to niezadowolenia postępująca nędza jest 
zasadniczym składnikiem, ale nie jedynym (niechęć do narzuco­
nej doktryny, przekonanie o amoralności panujących etc.), trzeba 
też chyba raz przyznać rację tow. Leninowi, tym bardziej, że nie 
on to wymyślił. Oto konieczna jest także jakaś zorganizowana 
siła, aby tę olbrzymią, ale bierną i nieświadomą swych pragnień 
masę poruszyć. 

"Solidarność" była pierwszą taką siłą w historii komunizmu 
- i jeśli nawet jeszcze tysiąc razy napiszę o błędach i o tym, 
że się przeżyła - to przecież dramat będzie zawsze miał wymiar 
szekspirowski . 

W listopadzie 1984 roku ta siła zamiera, jej przywództwo 
żąda dialogu licząc na to, że stan gospodarki zmusi do niego ~o­
munistyczny rząd; aby umożliwić ten dialog wzywa do spokOJU, 
bo oprócz wszystkich lęków odznacza się też cechą właŚCIwą dla 
pierwszych sprzeciwów: o wiele bardziej zajmuje się aktualnym 
humorem tyranów niż własnym. Przecież zrozumieją, u diabła, 
przecież to w ich interesie! 

Tymczasem dialogu, proszę państwa, nigdy z nikim w Impe­
rium nie było. Bywały tylko taktyczne, oszukańcze :ozmo~y? 
chwilowe ustępstwa, szalbiercze manewry, przewlekarue dopoki 
nie nadbiegnie właściwy człowiek i nie strzeli w tył głowy zuch­
:valcowi, który ośmielił się dyskutow~ć. ~o ś~ier~i f?ndator.a 
Imperium obyczaje złagodniały: funkCJonat1us~ ZjaWIa SIę .z ~aj­
dankami. Ostatnie takie rozmowy odbywały stę całe 16 m1eS1ęcy 
w kraju polskim. Urban twierdzi, że następnych nie będzie .. , 

I dotrzyma, niestety, słowa, bo dop~awdy. po co r?Zma.wlac, 
skoro przeciwnicy nie dość że pokonaru, to Jeszcze uzywaJą do 
tego argumentu t~go samego, co władcy? "Solidarność" nie jest 
już tą poruszającą siłą. Przykre, jak przew.ażnie prawda. , 

Mleko zostało rozlane - w listopadzte 1984 czynny opor, 
przedłużenie buntu lat 1980-1981, powoli wygasa pod zgodną 
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presją ciemiężycieli, pasterzy dusz i tych, co pow:nru prowadzić. 
Trudno mieć pretensję do pierwszych, że robią to, co dla nich 
k~rzystne. D? drugich, że działają we właściwy sobie sposób, oca­
laJąc za to wIele. Trudno nie mieć pretensji do ostatnich. Niech 
by chociaż nie mówili nic, niech by pozwolili, by powszechny 
sprzeci~, który wyraża głośno podziemna prasa i emigracja -
krzepł I trwał do momentu, gdy będą warunki do następnego 
buntu. Niechże go nie tłumią, przecież nie po to zostali wybrani! 
Niechże próbują kierować tym, co jeszcze jest, a jeśli są bezsilni 
- niech powiedzą: jesteśmy bezsilni, możemy tylko drukować 
- na razie. Niech się nie boją, że stracą wtedy poparcie. Niech 
nie przewidują, co radośnie ogłosi Urban - nie warto. 

Sądzę! że gdyby jednak przestali myśleć o rosyjskiej inwazji, 
próbowah wywołać wojnę światową, powiedzieli ludziom że może 
i zginąć ktoś będzie musiał - to wtedy właśnie wyszkol~ny mor­
derca zawahałby się, to wtedy, być może, nastąpiłby oszukańczy 
dialog, który jest zawsze świadectwem osłabienia panowania to­
talne~o - i wt~dy ci zapędzeni w kolejki, żywieni na kartki, 
czekaJący.pokorrue 15 lat na własny kąt, wiecznie reorganizowani, 
bezbronru wobec byle chama w mundurze i za biurkiem, szczęś­
liwi z nabycia rolki papieru toaletowego lub spartolonego łacha 
ludzie listopada 1984 roku - znów by zaczęli podnosić głowy 
i odzyskali zdolność do walki o swoje niezbywalne ludzkie prawa. 

Stefan DENFERT 

NOWY ZWl~.zEK LITERATÓW POLSKICH 
- ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
(stan na połowę VI m. 1984) 

Ad~ki J~rzy, Auderska Halina, Banaszczyk Eugeniusz, Bardijewska Sława, 
B~diJewski Henryk, Barszczewski Aleksander, Bartelski Lesław, Bartnikow­
ski Bogdan, Bechlerowa Helena, Belis-Legis Salomon, Bidwell Anna Bid­
well George, Bielińska Izabela, Bieńkowska Danuta, Bińczek Józef Bobruk 
Albin, Bocheński Aleksander, Boglar Krystyna, Bordowicz Maciej Borski 
Lech, Boruński Włodzimierz, Brudnicki Jan, Bratny Roman Br~stowska 
Janina, Buczkowski Leopold, Bukowska Anna, Centkiewiczow; Alina Cent­
kiewicz Czesław, Chmielewska Joanna, Cirlic Bronisław Cis Kazimierz 
Csorba Tibor, Chorążuk Bogdan, Chudy Tadeusz, Chylicka' Wanda Czeszk~ 
Bohda~, . Dobraczyński Jan, Dobrowolski St. Ryszard, Domagallk Janusz, 
Domanski Marek Z., Drozdowski Bohdan, Dróżdż- atanowska Zofia Drucka 
Nadzieja, Durb~jło Ba~bara, Dziarnowska Janina, Dunakanowić AUja, Fan­
grat Tadeusz, FIller WlIold, Florans Rajmund, Fonkowicz Jerzy, Galis Adam, 
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Gała Henryk, Gałaj Julian, Gaworski Henryk, Gąsiorowski Krzysztof, Ger­
łowski Andrzej, Gero-Rożniewicz Maria, Gołębiowski Stefan, Gomulicki Ju­
liusz W., Goszczurny Stanisław, Gozdawa Godlewski Zdzisław, Goździkiewicz 
Teodor, Grabowska Marcelina, Gronczewski Andrzej, Gruszczyńska-Dębska 
Helena, Grzeniewski Ludwik, Grzymkowski Jerzy, Helsztyński Stanisław, 
Huzik Władysław, Himilsbach Jan, Janaszek-Ivanickova Halina, Jabłoński 
Roman, Janicki Jerzy, Jaszuński Franciszek, Jerzyna Zbigniew, Jodełka­
Burzecki Tomasz, Jesionowski Jerzy, Józefacka Maria, Justynowicz Bohdan, 
Kałużyński Zbigniew, Kann Maria, Karaś Romuald, Karpińska Hanna, Kar­
powicz Tytus (Suwałki), Kaska Adam, Kawałko M. Janusz, Kazimierczyk 
Barbara, Kędzierski Jerzy, Klimas Błahutowa Maria (Katowice), Kolińska­
Sochaczewska Krystyna, Koliński Gustaw, Koprowski Jan, Kossak Jerzy, 
Kossobudzki Leszek, Korcelli Kazimierz, Korczakowska Jadwiga, Kosiński 
Ryszard, Koszutska Halina, Kowalik-Ciermińska Helena, Kozłowski Andrzej 
(pseudonim Jastrzębiec-Kozłowski Andrzej), Kozłowski Władysław, Koźniew­
ski Kazimierz, Krajewski Michał, Król Wacław, Krukowska-Zielińska Maria, 
Kryska Sławomir, Krzyżagórski Klemens, Kuc.:yński Maciej, Kubas Tadeusz 
(Rzeszów), Kulicki Krzysztof, Kurowski Edward, Kuthan Zbigniew, Lam 
Andrzej, Lassota Ryszard, Lenart Józef, Leonowicz Halina, Lewandowska 
Zofia, Lewin Leopold, Leżeński Cezary, Lichniak Zygmunt, Liskowacki Ry­
szard (Szczecin), Loebl Bohdan, Łapicka Zofia, Łączkowski Zdzisław, Ło­
chocka Hanna, Łochutko Marian, Łukasiewicz Stanisław, Łyskanowski Mar­
cin, Machnicki Mieczysław, Macierzewska Janina, Majchrowski Stefan, Ma­
liszewski Dionizy, Marszałek Jan, Matusiak Karol, Melanowicz Mikołaj, 
Meysztowicz Jan, Michalski Hieronim, Minkowski Aleksander, Mioduszew­
ski Stanisław, Misiomy Michał, Mitznerowa Laryssa, Morton Józef, Mu­
szyńska-Hoffmanowa Hanna, Moszczeński Janusz, Nasielski Adam, Natanson 
Jacek, Natanson Wojciech, Nawrocka-Dońska Barbara, Nawrocki Aleksander, 
Nieławicka Anna, Niemczuk Jerzy, Niziurski Edmund, Nowacka Ewa, 
Ochocki Mirosław (Łódź), Ofierski Jerzy, Okońska Alicja, Olbrychska Kle­
mentyna, Olszewski Józef St., Omiljanowicz Aleksander (Białystok), Osęka 
Janusz, Ozga-Michalski Józef, Ożogowska Hanna, Olszańska-Krotkiewicz Ma­
ria, Patey-Grabowska Alicja, Pauszer-Klonowska Gabriela, Piasecki Jan 
Dobrosław, Piotrowski Andrzej S., Piórkowski Jerzy, Podkowiński Marian, 
Preger Janina, Prusicka hena, Przymanowski Janusz, Przypkowski Andrzej! 
Putrament Jerzy, Pytlakowski Jerzy, Reniak-SlruŻyński Marian, Rogow~J? 
Wiesław Rolicki Janusz Roszewski Wojciech Rowiński Aleksander, Rucm­
ski Zbi~ew, Rusinek Michał, Rustecki Wiesł~w, Rybarski Leopold, Rybicka 
Zofia, Sadkowski Wacław, Safian Zbigniew, Salaburska Krystyna, Samsel 
Roman, Sandauer Artur, Sidorski Dionizy (Białystok), Sie~ic~a Kryst~a! 
Siewierski Jerzy, Słobodnikowa Eleonora, Słobodnik Włod~erz, Smolski 
Władysław Sokorski Włodzimierz Soliński Bolesław, Stefanski Lech Emf., 
Stępień Wacław, Stępniewski W;cław, Stoberski Z:y~~t, St0n;tpor Józef, 
Strassburger Janusz, Strumpf Tadeusz, Strumph-WoJtkiewlC~ St~~w, Stul­
gińska Zofia, Sumiński Michał, Stworzyński-Bieszczadowski. M~ołaJ, Szcza­
wiński Józef, Szczepańska Maria, Szczepańska Nora, .S~czepanski. Jan ~red, 
Szelburg-Zarembina Ewa Szemplińska-Sobolewska Elzbteta, Szewc Starusław, 
Sznaper Adam, Szmagl~wska Seweryna, Szulecka Maria, Sz~ed. Wiktor, 
Szypowska Maria, Sladewski Kazimierz, Sliwonik Roman, Srednicki Roman, 
Swieżswski Ludwik (Łódź), Termer Janusz, Tette~ Jan, Tomaszew~ka Marta, 
Truchanowski Kazimierz Trziszka Zygmunt, TuwlID hena, Tywonik-Tuszew­
ska Marta, Urgacz Tad~usz, Waczków ~ózef, :Wadecka Satur~ina, ~arneń: 
ska Monika Wasilewski Andrzej, Wasilewski Marek Antow, Wasilewski 
Zbigniew Wawiłow Danuta, Wawrzkiewicz Marek, Wawrzykowska-Wier­
ciochowa' Dioniza Wernic Wiesław, Wiernik Bronisław, Wilczek Jan, Wiś­
niewski.Snerg Adam, Wittlin Jerzy, Wojewódzki Michał, Wojna Ryszard, 
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Wójcik Ryszard, Wójcik Zygmunt, Wołczacka Maria, Wolniewicz Janusz, 
Wojtasiewicz Olgierd Adrian, Wrocławski Bohdan, Wróblewski Zbigniew, 
Wydrzyński Andrzej, Wyka Jan, Znczykiewicz Izydor, Zagała Bolesław, 
Zalewski Zbigniew, Zaniewski Andrzej Marek, ZeydIer-Zborowski Zygmunt, 
Zieliński Stanisław, Ziółkowska Maria, Ziółkowski Jan, Zych Gabriel, Żer­
nicki Janusz (Ciechocinek), Żmij-Zielińska Danuta, Żółciński Tadeusz Jerzy, 
Żukrowski Wojciech, Żuliński Leszek. 

Przyjęci w czerwcu 1984: 

Borkowski Zenon, Cegiełka Janusz, Dohnalik Barbara (pseudonim Kmicic 
Barbara), Domański Piotr, Frelek Ryszard, Kopczewski Jan Stanisław, Ku­
piszewski Edward, Lewandowska Barbara, Lewandowski Jan, Marx Jan, 
Nieuważny Florian, Popiołek Marian, Prandota Mirosław, Słyk Marek, 
Terlecki Ryszard, Tomaszkiewicz Jerzy, Wójcicki Józef. 

Przyjęci jako kandydaci: 

Czajkowski Jerzy Stanisław, Grochowina Józef Andrzej. 

Voice of America seeks candidates with fluency in 
Polish and English to work in Washington, D.C. 
as foreign language broadcasters. Positions requires 
a background in broadcast journalism or re1ated 
experience, such as translating, interpreting, lectu­
ring or acting in the Polish language, or teaching 
the Polish language above the high school level. 
Candidates must have a voice suitable for shortwave 
broadcasting. A translation and voice examination 
are required. Starting salary: U.S.Dols 21.804 to 
26.381 per year. Interested candidates are reques­
ted to submit detailed resume or other background 
information, or standard government application 
SF-171, in English, to: 

VOICE OF AMERICA, 
Office of Personne1, Room 1192, 

330 INDEPENDENCE AVENUE, 
S.W. WASHINGTON, D.C. 20547. 

V.O.A. is an equal opportunity employer. 

Sąsiedzi 

W sowieckiei prasie 

Zachodnią prasą trzęsie kremlowska febra: nie m~ takiej 
gazety czy tygodnika, które nie pisałyby w każdym ~d~mu o s!a­
nie zdrowia generalnego sekretarza KC KPZS. A ze Jedyną m­
formacją, na której mogą się oprzeć, jest płynąca z Mos~wy 
dezinformacja, napięcie rośnie z godziny na godzinę: "Czem~en­
ko zmuszony do odejścia" - ogłasza prasa brytyjska; "Czemlen­
ko ma się doskonale i przebY'va na urlopie" - powiadamia pra~~ 
francuska' Czemienko niedomaaa ale nadal stoi u steru partu, 
państwa { d~rodu" - zapewnia ~r'asa włoska. 

Czernienko nie pokazał się publicznie od 27 grudnia. Aby pod­
bić o kilka kresek wykres kremlowskiej tempera tuI?" Praw~a 
z 8 lutego zamieściła w cotygodniowym sprawozdamu ~ posI.e­
dzenia Biura Politycznego zagadkowe zdanie: " ... na posledzemu 
Biura Politycznego J(. U. Czernienko podkreśliL". Kome~ta~orzy 
i publicvści zaczęli roztrząsać subtelności języka rOSYJskieg?: 

- . d' moze czy to znaczy, że Czernienko był obecny na pOSle zemu, czy -
ktoś odczytał jego posłanie? ..' . .. 

Wątpliwości są uzasadnione, bo Czermenko PISZ~ ~IęC~J mz 
kiedykolwiek. Może nawet więcej, niż pisał prze~ ~mler:lą An­
dropow. UŹY""am czasownika "pi~ze" w prze:lOsm, .maJ~c n~ 
myśli teksty opatrzone J'ego podpIsem. Są wsród m~h styh" 

, . . . k' h Zlelonyc rozmaite zalecenia: a to dla zachodmomemlec 1(: ". . ' 
a to dla amerykańskich dzieci, to znowu dla sOWIeckIch pl~ar~ 
itd. Poza tym pojawiają się bezustannie przedmowy .Czerm~nkl 

.. hodzą w róznych ]ęzy-do jego własnych książek, które WCJąz '''Y.c . :_ 
kach W samym tylko styczniu czytelnICY SOWIeccy ~?g~ za 
pozn~ć się na łamach swoich gazet z przedmową do ~slC~zkl, wy­
danej po polsku pod urzekającym tytułem "Zagadniema pracy 

. . ' " a po francusku zatytuło-aparatu partyjnego l panstwowego ,. . . . " 
W . b cizi· tycznI'e' Naród l partIa to Jednosć . aneJ ar ej roman . " 

Za hód . k' 'ę o stan zdrowia generalnego sekretarza c mepo Ol SI .. '1 
nie tyle z sympatii dla starego żołnierza służby pogramcza, l e 
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z tkliwej miłości dla jego następcy, którego wszyscy sowietolodzy 
już wybrali: M. S. Gorbaczowa. Tę miłość Gorbaczow zawdzię­
cza nie tyle swym męskim powabom, ile swemu stosunkowo 
młodemu wiekowi; sowietolodzy są przekonani, że "młody" Gor­
baczew będzie otwarty na nowe idee i skłonny do reform ustro­
jowych. 

Jerzy F. Hough, jeden z naj słynniej szych amerykańskich so­
wietologów, którego małem okazję cytować na łamach Kultury 
jako głównego przedstawiciela koncepcji "nadziei na dobrego 
generalnego sekretarza", był najaktywniejszym propagandystą 
kultu Andropowa w Stanach Zjednoczonych. Obecnie przerzucił 
się na Gorbaczewa. Argumentacja jego jest prosta, arytmetyczna. 
Biuro Polityczne rozbija on na dwie grupy socjologiczne: sześ­
ciu spośród jedenastu członków ma ponad 70 lat, pięciu ma 
średnio lat 60. "Młodzi" pracują w Moskwie od niedawna, a 
Gorbaczew naj dłużej z nich - 6 lat. Wobec tego, wywodzi 
Hough, "jest mało prawdopodobne, by 'młodzi' pogodzili się z 
tym, co robią 'starzy', pracujący w Moskwie 30 lat" (International 
Herald Tribune z 17 stycznia 1985). 

Amerykański ekonomista Marshall I. Goldman proponuje no­
wemu kierownictwu sowieckiemu konkretny program. Wycho­
dząc z założenia, że pierwsze jaskółki nowego etapu odprężenia 
już się pojawiły, należy je poprzeć. Marshall Goldman ma poe­
tycką wizję: ", ... Kłótnia między Związkiem Sowieckim i Stana­
mi Zjednoczonymi w pewnym sensie przypomina kłótnię między 
mężem i żoną. Każda ze stron musi ustąpić". Przede wszystkim 
jednak "my winniśmy ze swej strony dać Związkowi Sowieckie­
mu co nieco z tego, czego chce ... ". Na dowód dobrej woli nale­
żałoby Związkowi Sowieckiemu przyznać klallzulę najwyższego 
uprzywilejowania. Związek Sowiecki z kolei (nowe kierownic­
two) mógłby dać wyraz swej dobrej woli wypuszczając z wię­
zienia Idę Nudel, zasądzoną za zamiar emigracji do Izraela 
(International Herald Tribune z 5 lutego 1985). 

Amerykańscy specjaliści bronią dziś koncepcji, którą wypró­
bowano czterdzieści lat temu w Jałcie. William Bullitt, pierwszy 
poseł amerykański w Moskwie, późniejszy doradca Roosevelta, 
napisał w 1948 roku artykuł pod tytułem "Jak wygraliśmy wojnę 
a przegrali pokój". Bullitt cytuje m.in. rozmyślania Roosevelta 
o Stalinie. "Jeśli dam mu - powiada prezydent USA o Stalinie 
- wszystko, co mogę, niczego w zamian nie żądając, to noblesse 
oblige, on nie będzie myślał o żadnych aneksjach i zgodzi się 
współpracować ze mną w świecie, w którym zapanują demokra­
cja i pokój". Komentarz Bullita: ponieważ mowa nie o księciu 
Norfolku, a o gruzińskim bandycie, nie ma żadnej noblesse 
oblige, po prostu Stalin pomyśli: mój partner to osioł. 

Wiadomo dziś dobrze, że Stalin tak właśnie myślał o Roose­
velcie: przydatny osioł. Nie przypadkiem sowieccy propagandyś­
ci uznali Roosevelta za ideał amerykańskiego prezydenta. Nie 
przypadkiem czterdziestolecie Jałty obchodzono na Zachodzie jako 
jubileusz przypadkowej pomyłki, lub jako przykład rokowań, w 
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których nie można było niczego uzyskać, bo wojska sowieckie 
stały w sercu Europy. Prasa sowiecka natomiast uczciła czter­
dziestolecie Jałty z należną pompą - jako jubileusz wzorcowego 
modelu rokowań między ZSSR i światem nie-sowieckim. W Praw­
dzie ukazał się 6 lutego niepodpisany artykuł (co podkreśla jego 
dyrektywny charakter) pod tytułem ,,Jałta: lekcje i perspektywy", 
który uprzedza: "Zamach na układ jałtański to zamach na po­
kój". Artykuł kończy się poetyckim obrazem. Przygotowania do 
konferencji na Krymie nosiły kryptonim ,,Argonauci". Prawda 
Przypomina, że tak nazywali się bohaterowie, którzy ~a pokładzie 
,,Argo" wybrali się na Kolchidę po złote runo. ZdanIem Prawdy 
na Krymie znaleziono "złotą formułę pokoju". Polega ona na 
zaspokajaniu życzeń ZSSR. 

Liczne artykuły o Jałcie, jakie ukazały się na ~acho~zi~ ~ ~ka­
zji czterdziestej rocznicy konferencji, zawierają najrózmejsze 
koncepcje, interpretacje, oceny pozytywne i negatywne. Wszys~­
kie mają charakter spekulatywny, "teoretyczny". Wy~ta~czy SP?j­
rzeć na dokumenty konferencji - wystąpienia, oSWladczem.a, 
uwagi Wielkiej Trójki - aby zrozumieć, że Roosevelt i Churc?i~ 
musieli się zgodzić na propozycje Stalina. Należy prz~0n:t~Iec, 
że czterdzieści lat temu wódz ZSSR był zdrowszy, energIcZmejSzy 
i aktywniejszy od swych zachodnich partnerów. Prz~e wszyst­
kim jednak nie tylko wiedział, czego chce, ale rozumIał swyc~ 
rozmówców. A oni jego nie. Dlatego stenogram rozmó~ robI 
chwilami wrażenie przedstawienia, w którym gospodarz naIgr~wa 
się ze swych gości. Wrażenie to jest szczególnie silne w part~ach 
dotyczących przyszłego losu Polski. Stalin wstaje i na ~tOjąco 
wykłada stanowisko ZSSR wobec kwestii polskich ~ramc: Do­
tychczas mówił siedząc. Kiedy Churchill oświa~cza, ze "me ~a 
zbyt wysokiego mniemania o Polakach", Stalin ostro mu SIę 
sprzeciwia' Są wśród Polaków znakomici ludzie". Na propo-

. " h t Sta-zycję nadzoru wyborów w Polsce przez posłów t~ec, ~ ron . 
lin ponownie staje w obronie bratniego narodu l o.sWl~dcza, ze 
nadzór taki byłby dla Polaków obrazą· Kiedy. Anglic.y I Ar;:ery­
kanie skarżą się że jakoś niezręcznie im będzie pOWladomIc, z~ 
nie uznają już ;olskiego rządu w Londynie, sowi~ccy dyplomaCI 
natychmiast przychodzą im z pomocą i opracow~ją~ zręczną for­
mułę, która pozwoli uniknąć przykrości. Churchill I Eden wyra­
żają im podziękowanie. 

Zachodni eksperci jednomyślnie uznali, że kandydatem n~ 
przyszłego Stalina będzie Gorbaczew. Pewien dys.~naSns stan°nkw~ 
. d' d d' w USA książka ArkadIja zewcze l Je yrue wy ana opIero co lne 
Zerwanie z Moskwą" Arkadij Szewczenko, zastępca genera " -

" . ił 1978 roku wybrać wolnosc". go sekretarza ONZ postanow w ".. 
W ks' . . , .' . k . dlaczego został na ZachodZIe, rySUjąc 

lązce WYJasma, Ja I "ół a'omych naczelni-
ponadto sylwetki swoich byłych przyjaCl ,zn J '.. 
kó . d ł dn h Portret Gromyki jest mocno podrózowlOny: 
G w I PkO w ~ yc: t j'ako prawdziwy bojownik o detente, go-

romy o opIsany Jes . k Z' ki 
rący zwolennik bliskich stosunków mIędzy Amery ą a WIąz em 
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Sowieckim, obojętny na sprawy ideologii pragmatyk. Krótko 
mówiąc idealny kandydat na generalnego sekretarza. 

Faworyt Gorbaczew przedstawił w ogólnych zarysach swój 
program .. na wypadek, gdyby ... " w referacie wygłoszonym na 
.. Wszechzwiązkowej konferencji naukowo.praktycznej" w grud­
niu 1984. Tematem konferencji było .. udoskonalenie rozwinię­
tego socjalizmu i ideologiczna praca partii". Gorbaczew oświad­
czył, że "należy zrealizować głębokie przeobrażenia w ekonomii 
i całym systemie stosunków społecznych...... Streszczenie refera­
tu (nie opublikowano go w całości) ukazuje główne kierunki .. głę­
bokich przeobrażeń": intensyfikacja pracy ideologicznej, .. przy­
spieszenie postępu naukowo-technicznego". Materiały, jakie po. 
jawiają się w prasie sowieckiej dowodzą, że Moskwa śledzi uważ­
nie chiński eksperyment, niezwykle przypominajcy leninowski 
NEP z 1921 roku. Nową chińską politykę skrytykował sinolog 
S. G. Jurkow (Problemy Dalniewo Wostoka, pażdziernik 1984). 
Odejście od głównej zasady budownictwa socjalistycznego tj. pla­
nowania centralnego - pisze Jurkow - przerodziło się w Chi­
nach w .. dezorganizację produkcji". Autor ostro ocenia także 
odejście od komun ludowych i oddanie ziemi chłopom, popiera­
nie rozwoju inicjatywy prywatnej itd. Sowiecki specjalista uprze. 
dza, że Chiny ,.znajdą się w finansowej niewoli u imperialistów". 

Historyk E. A. Ambarcumow pisze o możliwościach NEP-u 
w artykule, zatytułowanym .. Leninowska analiza przyczyn kryzy­
su 1921 roku i dróg wyjścia" (Woprosy istorii nr 4, 1984). Znacze­
nie artykułu polega na tym, że historyk nie ogranicza się do 
wydarzeń 1921 roku, ale rozważa przyczyny kryzysów w socjaliz­
mie w ogóle. Obok Związku Sowieckiego wspomina wydarzenia 
na Węgrzech w 1956 roku, w Czechosłowacji 1968 roku i w Polsce 
w latach 1980-1981. Ambarcumow wychodzi z założenia, że po. 
dobnie jak w 1921 roku, którego punktem kulminacyjnym był 
bunt w Kronsztadzie, późniejsze wydarzenia w krajach socjalis­
tycznych a także aktualna sytuacja w ZSSR są kryzysem władzy, 
wynikiem jej błędów a nawet świadomych działań, sprzecznych 
z interesem mas pracujących. 

Artykuł Ambarcumowa wzbudził gniewną reakcję pisma Kom­
munist (nr 14, wrzesień 1984). Doktor nauk historycznych W. Bu­
gajew w artykule .. Dziwne stanowisko" szczegółowo wyliczył po. 
ważne błędy Ambarcumowa. Po pierwsze wszystkie kryzysy _ 
zarówno 1921 rok jak i następne - były zawsze kontrrewolucją, 
wznieconą przez "elementy prawicowo.oportunistyczne", popiera­
ne przez ,.międzynarodowy kapitał" i .. imperialistyczne kręgi". 
W. Bugajew nie widzi żadnej odpowiedzialności władzy sowiec­
kiej za bunt kronsztadzki (co podkreśla Ambarcumow). Przede 
wszystkim jednak nie zgadza się na samo pojęcie .. kryzysów w 
socjalizmie" i twierdzi, że ani w 1921 w republice sowieckiej, ani 
w 1956 na Węgrzech, ani w 1968 w Czechosłowacji, ani w 1980 
w Polsce socjalizm .. jako całokształt systemu społecznego jeszcze 
nie istniał". 

Logika marksisty-Ieninisty Bugajewa jest nie do odparcia: 
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tam, gdzie (jeszcze) nie ma socjalizmu, nie ~oże istnieć kryzys 
w socjalizmie, ale tam gdzie (już) jest s?cj~lIzm .- na, przykład 
w dzisiejszym Związku Sowieckim - tez rue ~o~e byc. kryzysu, 
ponieważ w socjalizmie wewnętrzne sprzecznoscl rozwIązywane 
są bezkonfliktowo. . . . 

Te argumenty okazały się tak przekonYWUJące, ~e ~ list?~a­
dowym numerze Kommunisty (nr 17, 1984) ukazał Sl~ lIst kaJaJ~: 
cego się redaktora Woprosow isto rii, który przyznaje słusznosc 
~~ . 

O ile dyskusje o kryzysie i reformach są su:owo .wzbroruone, 
o tyle rozważania o .. rewolucji naukowo.techru?zn~J", kompute­
rach i "intensyfikacji ekonomii" cieszą się naJ.~z~zy~ popar­
ciem. Prasa publikuje artykuły specjalistów, ob.Jasruerua e~s~er­
tów, prognozy futurologów i - czasami - lIsty czytelnlkow. 
"Komputeryzacja" ma się zacząć od szkoły. I t~k. np. we Fran­
cji - która nie należy do czołówki krajów rozwlll1ętych - usta­
lono, że do końca 1985 roku zainstaluje się w szkołach 100.000 
mikro-komputerów. Dwa tygodnie temu (6 lutego 1985) Praw~~ 
ogłosiła arty~uł akade~a A. Je~sz?~a pt. "K<;>mputer.w SZk~~ 
Akademik pIsze o plarue na najbliższe 34 Plę.clOlat~. ,Z~o _ 
z planem za 15-20 lat pojawią się w szkołach Większe ilOSCI ko~ 
puterów. W każdym razie już w prz;:szłym roku wp:owadza s;d 
do dwu ostatnich klas nowy przedmiot, "podstawy lnformaty 
i techniki elektronicznej". Akademik pyta jednak: czy ma sens 
uczyć takiego przedmiotu bez zaplecza technicznego, bez kom­
puterów? 

A jeśli będą komputery? Na początku lutego. w .New Yo:-k 
Times'ie ukazała się wiadomość, że Związek SOWIeckI gor~czko. 
wo zakupuje na Zachodzie komputery domowe, korzystaJąc.~ 
liberalizacji (od l stycznia) zasad sprzedaży n?wej technol~~. 
Handlowcy marzą o tysiącach i dziesiątkach tySIęCy maszyn'k t<: 
re zakupi ZSSR. Jakąś liczbę komputerów ZSSR .z~pe~~e Upl: 
Listy czytelników Literaturnoj gazety opisują mozl1woscl nowej 

. . . dn'czo' Czy gra war-maszyny. Jeden z ruch staWIa kwestię zasa l .' .. . 
ta jest świeczki?". Przeżył już okres urze~zen~a mOdn). A~~ 
downymi" środkami NOT (naukowa orgarnzacJa pracy I . 

dz ') Teraz przyszła kolej na (zautomatyzowany system zarzą arua. ó d 
. . an° e komputer w o komputery. Zdaruem czytelnika zastosow l . 

ekonomii sowieckiej może dać tylko złe rezul~aty. NIe .W?'starc~y 
. . t eba Jeszcze IDlec specJa-

zmontowanie maszyny elektrOllIcznej, r:z ba mieć części za-
listów, trzeba przerobić całą tecJ:m0log1ę,. trz~ d dyrektor nie 
pasowe. Najważniejsze jednak Jes~ to, ze .zda J'eenz'adnYCh bodż-
h . dn h ' . ystem rue przewI u c ce za yc nOWOSCI, a s. " I t lnl'k (w tym samym 
Ó dl d . . daJnoscl nny czy e 

c w a po wyzszerua wy . . 1985) zauważa że nie 
numerze Literaturnoj gazety z 30 sdtycz~a dodatkowych urzą-

. ć k t trzeba o ruego wystarczy mle ompu er:. d ku' I znowu potrzeba 
dz ' k ó h' aZle rue pro u Je. en, t ryc SIę na r . Zachód cierpiący na 
części zapasowych. CJ:arakterystybf

zne
, ~~ ści zap~sowych. Jest 

permanenty kryzys, rue zna pro emu ę . 
t dn··· ozen"alnie związane ze scentralIzowaną gos-o zaga lerue ruer .. 
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podarką planową, która nie jest zainteresowana produkcją części 
zapasowych i ich nie wyrabia. 

W jednej dziedzinie sukcesy władzy sowieckiej są bezsporne 
i stałe: w dziedzinie represji. Nie ma dziś drugiego kraju na 
świecie, w którym od blisko siedemdziesięciu lat kwitłaby lite­
ratura obozowa. Wciąż wychodzą - naturalnie za granicą _ 
książki byłych więźniów, opisujących wciąż ten sam łagier, choć 
za każdym razem różny, bo różna jest reakcja człowieka na wię­
zienie. Sowiecka literatura obozowa jest dlatego interesująca, 
że daje najprecyzyjniejszy i najwyraźniejszy obraz politycznych, 
ekonomicznych, społecznych i kulturalnych procesów zachodzą­
cych w Związku Sowieckim. 

Nie ma nadziei na to, że potok książek obozowych wyschnie. 
Dzień w dzień nadchodzą wiadomości o nowych aresztowaniach 
i nowych wyrokach. Można się spodziewać, że po odsiedzeniu 
wyroku i wyjściu na dużą zonę byli więźniowie napiszą kolejne 
książki. 

Do arsenału techniki dezinformacji należy metoda zwana 
przez sowieckich specjalistów "przeciążeniem informacyjnym": 
daje się taką ilość informacji, że nie sposób z nich wyłuskać 
prawdy. Przykład elementarny: dziesiątki wersji o stanie zdro­
wia Czernienki albo o walce "gołębi" z "jastrzębiami" na Kremlu. 
Trudniejszym zadaniem jest przedstawienie aktualnych represji 
jako mało ważnych, dlatego że za Stalina siedziały miliony. 

O rzeczywistym charakterze represji w Związku Sowieckim 
dość przekonywująco świadczy przekrój aresztowanych za ostat­
nie dwa miesiące: uczestnicy nieoficjalnej chrześcijańskiej grupy 
rock Walerij Barinow i Siergiej Timochin skazani zostali na 
2,5 i 2 lata więzienia; uczestnik niezależnego ruchu związko­
wego Władimir Skwirskij, odsiadujący w obozie trzeci wyrok, 
skazany został znowu na trzy lata za "rozpowszechnianie świa­
domie kłamliwych wymysłów, szkodliwych dla sowieckiego ustro­
ju państwowego i społecznego"; aktywista ruchu żydowskiego 
Aleksander Chołmiańskij, oskarżony o to, że "deptał kwiaty" i 
"zniszczył skrzynkę pocztową", został skazany za "chuligaństwo" 
na 1,5 roku łagru; aresztowany został pastor kongregacji pięcio­
dziesiętników Wiktor Walter i prawosławny pisarz Feliks Swie­
tow. Aresztuje się i sądzi we wszystkich zakątkach kraju: mu­
zyków z orkiestry rockowej w Leningradzie, Władimira Skwir­
skiego w mieście Szewczenko (obłast' Mangyszłakska), Aleksan­
dra Chołmiańskiego w Wyro (Estonia), Feliksa Swietowa w Mos­
kwie, Wiktora Waltera w Czugujewkie nad brzegiem Morza Ja­
pońskiego. 

Władza sowiecka nie przygląda się obojętnie przestępstwom, 
gdzie by nie zostały popełnione. W lutym Prawda zawiadomiła, 
że zakończył się proces w Toruniu, na którym "oskarżeni skazani 
zostali na różne kary" i oburzyła się na prawdziwych przestęp­
ców: zabitego księdza Popiełuszkę i polski Kościół. 

10 lutego 1985 
Adam KRUCZEK 
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Kronika niemiecka 

Drogą pocztową wysłano do Polski z RFN w 1984 ro~u 1.418.947 paczek. 
Prawdopodobnie ponad milion dalszych przesyłek przeWIOzły d~ PRL w ~. 
roku prywatne firmy spedycyjne. • W 1984 roku 17.500 o;;<>? narodowos: 
ci niemieckiej opuściło Polskę i przesiedliło się do Republiki Federalnej 
(8,4 % mniej niż w roku poprzednim). • Gazeta Lub~~a uhole~a na 
brakiem akcentówantygermanizmu" w działaniach polskieJ OPOZYCJI, bOd':' 

" Idzi'" • W Kar t ,z RFN pochodzi znaczna część środków na ce e po emra. -
, kiM hi b ła okazała wysta-nal-Doeplner-Haus we Freisingu onac um czynna y . o 
wa Teresy Stankiewicz. Ekspozycja obejmowała 75 dzieł: ~braŚ' WI~~~ 
i rysunki o charakterze sakralnym. • Kolońskie dzielnice. rauns e 
i Miinnoersdorf dzięki inicjatywie miejscowych kół SPD, od dłuższe l gko czasu 

b . ' •• h La k h kiW rsza\"" w e °arstwa, zaopatrują Zakład dla Octemnwlyc w s ac a o J o k D o . 
żywnoŚĆ odzież i zabawki dla dzieci. • Przewodniczący Zw~ u . %te'!;::;­
karzy NRD Eberhard Heinrich i przewodniczący ~towarzysZl!ma Dzten~al' 
r-y PRL Klemens Krzyza' górski podpisali protokół o "współpra~y, u e 
- . h ba zwiftft!,.; oraz roz-w imprezach międzynarodowych orgaruzowanyc przez o ~ .. 

. . . nnika ki'" • Z dokumentaCjI opra· szerzeniu dwustronnej wym1llny dzie ~ ej '. dl HO torii Najnow-
Cowanej przez zachodnioniemiecką KomisJt! Katoltckq k ~ . ts. akonników 
szeJo \'-~;!"a że w okresie rządów Hitlera ok. 8 tys. Slęzy ~ Z o 

y ] ~ ' . dł k nflikt z rezymem nazrs-czyli jedna trzecia ogółu duszpasterzy, popa o w o o h dzie 110 
towskimo Z tego 418 księży trafiło do obozów koncentr~cYJnyc f;a{c'i FDP 
zginęło, a 59 innych zostało straconych. • ~e~o~m{ząc~yjął \~ Bonn 
(Wolni Demokraci) w Bundestagu, Wolfgang (ISSC mC.'t Po Demokrat)'c--

. S· PRL P' S f . ki go tronmc w -WIcemarszałka eJmu. . ~otra ~e ~s e ., . o istniejących 
ne). Obaj politycy oswIadczyli zgodnie, 12 są zdanIa,. ze '~ tnich latach". 
jeszcze trudności stosunki RFN - PRL uległy popra,;:eł w o:t:wa malarstwa 
• W monachijskim Haus der Begegnung czynna y a wy asteli _ Hen­
olejnego, grafiki, akwareli, obrazów malowa~ch te~pe~~!m Monachium 
ryki Praxl i AIexandry Watin. Młode malar ~ą ~esz k' zyły Państwo-

. odził· W ocławlU l tam u onc od kilku lat, ale oble ur y SIę we r. S tukę Dante Józefa Szajny 
Ulą Wyższą Szk~ Sztuk Plastyc=ycoh. ~ upa polskich pracow-
wystawia Opernhaus w Essen. • Kilkus~t~so W? ogrLubmin (NRD) przy 

. • h dni . t w mreJsCOWOSCI 
rukow b~dowlanyc z.atru ona. Jes N rd). Dziwnie to wygląda na tle 
Wznoszeruu elektrowm ato~oweJ (EA o. arcia przeciwnikom bu­
udzielania przez PRL-owskich pro~all.and~~o~:~~h zachodnich. • Na. 
dowy siłowni atomowych w ~FN l Inny J(PWN) ukazała się praca 
kładem Państwoweg~ Wydawmctwa ~it;SĆfJE BVHNE w Wielkopolsce 
Wojciecha Kotowskiego pt. Teatry K 'ążk tała wydana w serii Z badań 
i na Pomorzu tO latach 1919-1939. SI P alszosmt·"dzywoJ·enneJ·' • Alfred 

l ' .0 . . odwychw oce .... • . 
nad ku turą mnteJSZOSCL nar o B d stagu' ,Dziś sprawa WOlnOSCl 
~regger: .sz.ef fr~cji CDU ICSl! \( ... ) uPr:esunięcie' Polski na Zac~ód. ~o 
Jest wazmeJsza ruz sprawa gra~c. olskich ziem wschodnich, wysIedleme 
znaczv anektowanie prze~ ~owle; hodu' h i osiedlenie pochodzących ze 
Niemców z dawnych NlemI~c . sC. o lCNiemców stanowi dzieło Stalina. 
W schodu Polaków na. dawn?J oJ.~l2ruecelu zasianie wieczystej nienawiści 
Te przesiedlenia i ~y~ledlema z:u ( n)a Polityka rewanżyzmu nie leży ani 
pomiędzy NiemcamI l PolakamI. . .. 
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w interesie Niemców, ani Polaków. Leży ona wyłącznie w interesie imperia­
lizmu sowieckiego. Kiedy oba narody będą wolne i będą mogły decydować 
o swych losach, nastąpi pojednanie między Polakami i Niemcami, jak to 
miało miejsce pomiędzy Niemcami i Francuzami". • Axel Kiistner, stu­
dent fotografiki z Getyngi, został wyróżniony I nagrodą (10 tys. zł) na 
Międzynarodowym Konkursie Fotograficznym Jazz Photo '84 we Wrocławiu. 
Również II nagroda przypadła w udziale fotografikowi z RFN. Jest nim 
Dietmar Matthias Kiihne. Jury konkursu dokonało wyboru wśród 248 prac 
przedstawionych przez 41 autorów z 14 krajów. • W trzecią rocznicę 
wprowadzenia stanu wojennego w Polsce organizacje polonijne - Zjedno­
czenie Polskich Uchodźców (bez uczestnictwa zbankrutowanej centrali w Vel­
bert), Chrześcijańska Służba Wyzwolenia Narodów i Polska Partia Socjalis­
tyczna - przeprowadziły w Dortmundzie już po raz trzeci demonstrację, 
przypominającą niemieckiej opinii publicznej, że sytuacja w PRL ciągle 
jeszcze daleka jest od normalizacji. W manifestacji wzięli także udział 
przedstawiciele trzech partii reprezentowanych w Radzie Miejskiej Dortmun­
du: z CDU - Edgar Prochnow, z SPD - prof. Theodor Uhlmann, a 
z Zielonych - Hans Huecking. Wszyscy oni, choć z rÓŻnych pozycji, wyra­
zili w swych przemówieniach solidarność z narodem polskim w jego usiło­
waniach wywalczenia w Polsce wolności i demokracji. • W Ośrodku 
Informacji i Kultury Polskiej w Berlinie Wschodnim otwarto wystawę pla­
katów Franciszka Starowieyskiego. • Nakładem wydawnictwa MON uka­
zała się zbiorowa praca (red. J. Skibiński) pt. Problemy normalizacji sto­
sunków PRL - RFN. W książce omówiono m.in. reakcje władz RFN na 
wydarzenia w Polsce w latach 1980-1982 oraz stosunek koalicji rządowej 
CDU /CSU /FDP do PRL po zawieszeniu stanu wojennego. Aneks zawiera 
fragmenty dokumentów dotyczących stosunków PRL - RFN. • W Polsce 
odsetek pracujących w rolnictwie w stosunku do ogółu zawodowo czynnej 
ludności wynosi 30,2 %; w NRD - 10,4 %; w RFN - 5,1 %. • 
Wychodzący w podziemiu Tygodnik Wojenny (nr 99 z S grudnia 1984): 
.. Po odwołaniu wizyty min. Genschera w PRL ambasada RFN w Warszawie 
otrzymała setki listów gratulacyjnych od obywateli polskich". • W latach 
1945-1984 Republika Federalna Niemiec importowała z Polski 37,3 mln ton 
węgla . • W Diisseldorfie powstał Instytut Kultury - "Tradycja i Współ­
czesność", który obok celów z dziedziny politycznej ( .. walka o wolność, de­
mokrację i tolerancję") i kulturalnej ( .. polska emigracja polityczna, jej kul­
turowe tradycje i dorobek") - zajmuje się również .. udzielaniem pomocy 
w zakresie zdrowia psychicznego w postaci poradnictwa i psychoterapii ..... 
Adres: Dr Henryk Olesiak, Geraer Weg 26, 4000 Diisseldorf 12. • 
Edmund Męclewski, autor ekspertyzy dla sejmowej Komisji Spraw Zagra­
nicznych (Rzeczpospolita): .. W Polsce nie ukazuje się prasa w języku nie­
mieckim, nie istnieją szkoły niemieckie, nie odprawia się nabożeństw w ję­
zyku niemieckim - a to z bardzo prostego powodu, gdyż mniejszość ta 
nie istnieje". • W styczniu br. 1.585 (grudzień 1984 - 1.273) Niem­
ców opuściło Polskę i osiedliło się w RFN. Podobnie jest miesiąc w miesiąc 
od wielu lat, a propagandyści reżymowi twierdzą z uporem, że Niemców w 
Polsce nie ma. • Marek Ciesielczyk, młody filozof z Uniwersytetu Ja­
giellońslciego, doktoryzujący się na Uniwersytecie im. Ludwika Maksymi­
liana w Monachium, opublikował w miesięczniku OSTEUROPA interesu­
jącą pracę pt. Leszka Nowaka nie-marksistowski materializm. Prof. Nowak 
(internowany po wprowadzeniu stanu wojennego) został niedawno usunięty 
ze swej katedry na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. • 
Od jesieni 1984 roku działa przy Polskim Duszpasterstwie w Berlinie Za­
chodnim (Residenzstr. 90) szkółka dla polskich dzieci. Około 50-cioro 
dzieci, objętych nauką religii - uczy się także języka polskiego. Naukn 
odbywa się w czterech grupach wiekowych. Zajęcia prowadzą kwalifikowa-
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ni nauczyciele. Ponadto otwarto przy Duszpasterstwie Bibliotek~ Polską· 
Tymczasem liczy ok. 1.800 tomów. Wypożyczających jest stale ?k.. 180 
osób. • Nowy delegat Wysokiego Komisarza ONZ d/s Uch~zcow na 
Niemcy _ Rene van Rooyen i jego przedstawiciel przy Urz~dZ1.e Federal­
nynt d/s Azylu w Zimdorfie Robert Saaf, spotkali się w MonachIUm ~ czo­
łowymi przedstawicielami emigracyjnych organizacji polityczn!ch .. R~n~ van 
Rooyen jest znawcą problematyki uchodźczej, pracuje w. tej dziedzinl.e o~ 
szeregu lat. • Znakomicie redagowany przez Cornelię Gerstenmaler 1 

Christofa Hylę kwartalnik KONTINENT (Bonn) obchodził jubileusz X-le­
cia. • Dr Ludwik Frendl, przewodniczący Oddziału Polskiej Rady Naro­
dowej w Niemczech, przeprowadził poufne rozmowy z dr. Herbertem .Hupką, 
szefem Ziomkostwa Slązaków. W związku z tym Klub PPS w R.adzte Naro­
dowej zamierza na najbliższym zebraniu odmówić dalsze~o poparCIa. dr. Fren­
dlowi i będzie domagać się jego ustąpienia z przewodnictwB; O~ziału Rady. 
Frend i Hupka uzgodnili, że nie będzie żadnych komunikatow do pra~y 
o spotkaniu. • W Opolu odbył się zjazd konstytucyjny Sto~arzyszenta 
"W isla - Odra" ( ,,Nie możemy pozostać obojętni wobec pode~~o~anrch 
prób podważania jednomyślności społeczeństwa polskiego w kwesto me1Il1ec­
kiej"). Na czele Zarządu Głównego Stowarzyszenia stanął ~dmund Męc­
lewski. • Według reprezentatywnej ankiety przeprowadzo~eJ w. RFN 
76 % obywateli tego kraju akceptuje granicę na Odrze l NySle; 17 % 
wypowiada się przeciwko jej uznaniu. Stosunek r~ .d~ .tego .problemu 
Instytut INFAS okres1a jako .. obojętny". • DZlęki 101cJ~tyw~e Horsta 
Sommerfelda _ przewodniczącego Zarządu Okr~gowego Zwzązków Zawo­
dowych (DGB) w Reckliogbausen zorganizowano w S~a~ym Ratus7.u w 
Castrop-Rauxel (Zagłębie Ruhry) wystawę poświęconą dzieJ.om ~pOZyCJI de­
mokratycznej w Polsce. • Instytut Badania Opinii Publu:zneJ. w Allens­
bach opublikował wyniki ankiety na temat stosunku obywat~ }łFN . do 
problemu zjednoczenin Niemiec. 53 % respondentów ,,z rados~lą pOW1~a­
łoby zjednoczenie Niemiec. Tylko 26 % było przeciwnych zJedno~nll~. 
W 1978 roku liczba zwolenników zjednoczenia wynosiła 38 %, a przecnvo~­
ków 34 %. • Nowe Drogi skarżą się, że we Wrocławiu .. nie m? po~­
ków Mieszka I i Bolesława Chrobrego, którzy są wielkimi poprz~dntkamt .re:­
dzieckich wyzwolicieli (podkreślenie moje - A.!.Ch.) W~awltldaW F~; 
cie tym jednak odrestaurowano pałacyk pruskiego ps.oa. atz e. . alist' 
ten świadczy o nierespektowaniu przez pe\voe kategorlu ~t~m;Jonł . o;: 
w naszym kraJ·u polskich tytułów historycznych na przy a o rocdawl~. 

. b liński'· senatora o powle-• Zdaniem Heinricha Lummera, zachodnio er ego . ln ") 
d . P l (tur' ci po zapomogę socJa '1 Zlalnego za sprawy we\voętrzne, o acy .. ys .• h kra 

. . dni rzywil . 'aniu z azylant81Il1 z mnyc -
IIlaJą .. meuzasa one p eJe w porowo . . ' . 1966 
jów". Władze Berlina Zachodniego zamierzają ~,ewldowchacodp~epISYpezJ·skich 

k zab .• dsyła· ch dź ' kraJow ws moeuro . ro u, raruające o ma u o cow ~ . .. ki ·erzy ze stat-
Również senator Hamburga Rolf Lange, oswladczył, ze UCle ~ . 80 
k ' B . R li ' ·ęk' ·· trzymaJ·ą azylu· ,,me WIem, ow atory 1 oga n w W1 SZOSCl me o _, Wi kszość nie trafi 
a może 90 % nie będzie uznanych za uchodźcow. . ę . po 'l roli . . . politycznym Jest przes a-
udowodnić, iż pod względem ras?wym,. gIJnym ~ . e dkreśla, iż debata 
dowana". Frankfurter AUgememe Zettung wyrazm pok ł d 

d . lih aln h ., azylowych z 1966 ro u zosta a spowo o-
na ZlOlaną er yc przeplsow G kry t k . niskie mo-
wana nieostrożoą wypowiedzią kardynała lempa~ ~ uJ~ą B lini Z 
tywy" jakimi rzekomo kierują się polscy uchodźcy... er.~ a-
hodnim ał ta poświęcona odbudOWie l rewaloryzaCjI pol-

c
ki 

h . zost a otwakłrtadzi\~sWw~wy Krakowa (?) i Zamościa. Organi­
s - c 1Il1ast na przy a e' ..' . 
zatorem wystawy jest Comenius Club - towa~ystwo Up~pleraJące ;oz~OJ 
kontaktów z krajami Europy Wschodniej, Techmczn

F
y knftwersyt~tll er .na 

lski P . K nserwac,·i Zabytkowo • ran urter n gememe oraz po e racowrue o . . b dz· . . . 
Zeitung stwierdza w korespondencji z Bonn, lZ coraz ar lej topmeJą 
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nadzieje, że Zachód wysupła odpowiednią kwotę na tzw. kościelny fundusz 
dla potrzeb rolnictwa polskiego. Początkowo zapowiadane miliardowe sumy 
zostały ostatecznie zredukowane do 28 mln dolarów; Europejska Wspólnota 
nie wyraziła zgody na włączenie do budżetu na 1985 rok przewidywanej 
na ten cel kwoty 5 mln dolarów. Konferencja Biskupów Niemiec zamiast 
przewidywanych 5 mln może dostarczyć zaledwie 3 mln dolarów. • Na 
zaproszenie przewodniczącego Fundacji Kruppa, Bertholda Beitza, obradował 
w Essen Komitet Koordynacyjny Forum PRL - RFN. Druga tura rozmów 
odbyła się w Warszawie. Uczestnicy opowiedzieli się za zwołaniem Forum 
PRL - RFN przed końcem bieżącego roku w Krakowie. Ostateczne uzgod­
nienia zostaną podjęte w połowie roku. • Staraniem polskiej lekarki 
z Frankfurtu n/Menem - dr Krystyny Graef-Cieś1ak, wysłano do Polski 
20-tonowy transport leków i sprzętu medycznego o wartości ok. l mld marek 
(wartość samych antybiotyków ok. 750 tys. marek). Lekarstwa są przezna­
czone dla łódzkiego Szpitala im. dr. Janusza Korczaka, klinik dziecięcych 
w Warszawie i Kurii Arcybiskupiej w Krakowie do dalszego rozdziału. • 
Tuż przed śmiercią śp. Józef Mackiewicz został wyróżniony honorową na­
grodą ukazującego się w Krakowie poza zasięgiem cenzury periodyku kul­
turalno-literackiego ARKA - ,.za twórczość prozatorską ze szczególnym 
uwzględnieniem powieści wydanych ostatnio w kraju (podziemne oficyny): 
Droga do nikąd, Nie trzeba głośno mówić, Fakty, przyroda, lud:rie. • 
Na znproszenie zwierzchnika Kościoła Ewangelickiego Hesji, bp. Helmuta 
Hilda, z wizytą oficjalną w RFN przebywał kierownik Urz~du d/s Wyznań, 
minister Adam Łopatka. Towarzyszył mu ks. bp Janusz Narzyński, zwierzch­
nik Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w PRL. Frankfurter Allgemeine 
Zeitung zwróciła uwagę na niewielkie zainteresowanie, jakie okazała dla 
wizyty min. Łopatki zachodnioniemiecka hierarchia katolicka. W rozmo­
wach z dziennikarzami Adam Łopatka wypowiadał się niezwykle powścią­
gliwie o stosunkach PRL - RFN i nie chciał się podzielić swoją oceną 
prawdopodobnych skutków toruńskego procesu dla stosunków Kościoła z pań­
stwem. • Mgr Nina Kozłowska i Mamert Miż-Miszyn wydają w Mona­
chium Biuletyn Stałej Konferencji Muzeów i Bibliotek Polskich na Zacho­
d:rie. • 1984: eksport polskich towarów do RFN - 2,8 mld marek; 
import - 2,4 mld marek. Oznacza to wzrost w porównaniu z 1983 roku 
o 27 %. • Prezydent RFN, Richard von Weizsaecker oświadczył, że jego 
kraj stoi bez zastrzeżeń na gruncie układu zawartego z Polską. Minister 
spraw zagranicznych RFN Hans-Dietrich Genscher: "Układy wschodnie są 
nienaruszalne". Kanclerz RFN Helmut Kohl: "Zawarte układy mają moc 
obowiązującą; w układzie z 7 grudnia 1970 roku RFN i Polska stwierdziły, 
iż nienaruszalność granic i poszanowanie terytorialnej integralności i suwe­
renności wszystkich państw w Europie w ich obecnych granicach stanowią 
fundamentalny warunek pokoju". Partie koalicji rządzącej CDU/CSU/FDP 
i opozycyjna SPD oświadczyły wspólnie w Budestagu, że układ RFN - PRL 
jest "wiążący również z racji politycznych, które nie mogą być ignorowane 
także w przyszłości przez zjednoczone Niemcy". Odprawa udzielona ziom­
kostwom jest nad wyraz jednoznaczna (Hupce cofnięto natychmiast dotacje 
rządowe na jego organ Der Schlesier). 

Andrzej J. CHILECKI 
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Roszków, dn. 23 . 10. 1984 r. 

47-450 Krzyż&nowice 
Wydział Społeczno-Administracyjny 

Urzędu Wojewódzkiego 
w Katowicach 

PODANIE 

Dot.: zarejestrowania etnicznej mniejszości Niemców w Polsce jako Stowa­
rzyszenia Niemców. 

My niżej podpisani opierając się o przepisy prawne dotyczące stowarzy­
szeń (rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dn~~ .2~. 10 .. 193~ "Pr. a­
wo o Stowarzyszeniach" - Dz.U. nr 94, poz. 808 z pozrueJ.sz~ zmlana~) 
niniejszym zwracamy się z uprzejmą prośbą o zarejest:0wa~e ~lązkU etm.cz­
nej mniejszości Niemców w Polsce jako Stowarzyszema Nlemcow motywując 
to następującymi przesłankami: 

1. Z uwagi na liczne rzesze osób zamieszkałych na terenach, które stano­
wiły dawniej własność niemiecką i które to osoby posiadają ~zs~orną. na~ 
dowość niemiecką _ prostą w udokumentowaniu, oraz z raCJI . cI,głe~ ex:u: 
gracji do RFN powodującej spustoszenie tych terenów z r.odowlteJ l~ nf~l 
_ mamy nadzieję, że funkcjonowanie tego stowarzyszema zahamUje ę 
dalszych wyjazdów. 

2 Przez minione 40-lecie ludzie ci zostali pozbawieni dostępu do bieżą-
h . •. ki kul b" . tradycJo ami własnego na-cyc kontaktow z Języ em, turą, o yczaJaIIll l • h' .• ty h 

rodu, więc działalność tego związku pozwoliła~y odbudowac c oc częsc c 
wartości, z których bieg minionych wydarzen wyobcował nas. 

3. W trosce o potomnych pragniemy zapewnić im mo~wo~ ~ultywo­
wania kultury, języka i tradycji narodmvych naszych przodkow l WIerzymy, 
że działalność naszego stowarzyszenia sprosta tym celom. 

4. Naszym pragnieniem jest włączenie niemieckiej etnicznej grupy' n?-
d •. . d b d' 'ali ty go w Polsce oraz umacmame ro OWOSCloweJ o u OWDlctwa soCJ s czne d lskim 

braterskiej więzi i współżycia narodu niemieckiego z naro em po . . 

5. Związek ten stworzy członkom namiastkę wł~s.nej Ojczyzny, pozwoli 
. _. •. . . ki" gażowac Ich do procesu norma-

liz.es~~c ludzI narod
d 
O~VOSCI ~Ie.JIllec. ej l nZaaanchętnych na opuszczenie byłych 

zaCJI oraz spowo Uje zmmeJszeme g~o . 
terenów niemieckich celem przesiedlellla SIę do RFN. 

6 P · . tw' dz urzędowo statut Niemieckiego Towarzystwa . omewaz za Ier ony . dzi 
Spał kul aln Wałb Chu ,,",starcza nam na rozpoczęCIe a-

eczno- tur ego w rzy' , . dz . (' k . 
łaln " . b ' dłuża' czasu urzędowego zatwler eOla Ja o ze OSCI, WIęC y me prze c . ' 'uż od 1983 
starania o założenie przedmiotowego Stowarzyszema c~y J. h) . 

k R d P . MSW i U ....... d Gminy w Krzyzanowlcac WIęC ro u poprzez a ę anstwa, :-e 
projekt naszego statutu jest wierną kOpIą w/w statutu: . . 

Zważywszy powyższą argumentację uprzejmie prosuny o zareJestrowan~e 
Stowarzyszenia Niemców i zatwierdzenie zaprojektowanego statutu, na b8Z1e 
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którego opierać się będzie działalność Stowarzyszenia tymczasem 
wonego przez poniższych obywateli: reprezento-

l.p. Nazwisko i imię 
1. Gaida Norbert 
2. Bańczyk Józef 
3. Muszalik Halina 
5. Materzok Józef 
6. Materzok Jadwiga 
7. Gaida Zofia 
8. Katryniok Stefan 
9. Dziedzioch Józef 

10. Dziedzioch Józefa 
11. Tkotz Gabriela 
12. Kowalczyk Józef 
13. Masny Piotr 
14. Masny Krystyna 
15. Rymer Ryszard 
16. Kretek Maksymilian 
17. Kupka Ottmar 
18. Kupka Ewa 
19. Studnio Lucjan 
20. Gajdeczka Konrad 

zamieszkały 

Roszków 
Roszków 
Wodzisław 
Wodzisław 
Wodzisław 
Wodzisław 
Roszków 
Roszków 
Racibórz 
Racibórz 
Roszków 
Krzyżanowice 
KrzYŻ8nowice 
Roszków 
Roszków 
Racibórz 
Racibórz 
Chałupki 
Krzyżanowice 

podpi$ 
(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 

(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 
(podpis) 
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Sprawy i troski 

INSTYTUT PIŁSUDSKIEGO POTRZEBUJE 
POMOCY 

. Zw~camy się z apelem do Polaków rozsianych po świecie, licząc na 
Jeszcze Jeden akt ich ofiarności. Chodzi o nowojorski Instytut Józefa Pił­
sudskiego, który dwa lata temu obchodził czterdziestolecie swego istnienia. 
Jego do:obek jest wielki, jak na warunki życia emigracyjnego wręcz ogrom­
~y. DZ1.ęki bezinteresownej pracy garstki ludzi Instytut Piłsudskiego stał 
SIę drugun co do wielkości źródłem dokumentacji historii Polski za granicą, 
po Instytucie Hoovera w Kalifornii. Posiada, wciąż rozszerza i w miarę 
m?żliwości mikrofilnIuje bogate i drogocenne zbiory archiwalne, żeby wy­
lWenić tylko archiwa samego marszałka Piłsudskiego, archiwum ministra 
Becka, archiwa ambasadorów Łukasiewicza i Lipskiego, archiwa marszałka 
Rydza Smigłego oraz generałów Rozwadowskiego i Sosnkowskiego. Zgroma­
dz~ bibliotekę liczącą dwanaście tysięcy tomów, stale powiększaną· Dyspo­
nUJe kolekcjami prasy (około dwóch tysięcy tytułów gazet i periodyków 
p~dwojennych, z okresu wojny i z lat powojennych), map, foto!p"afii, fil­
mow, odznaczeń wojskowych i cywilnych, znaczków pocztowych, dzi~ malar­
stwa. Wszystko to udostępniane jest historykom i badaczom, zarowno cu­
dzoziemskim, jak polskim z emigracji i z Kraju. Własna działalność wy­
dawnicza Instytutu obejmuje, prócz wydawanych co roku tomów Niepod­
ległości, szereg ważnych pozycji po polsku i po angielsku, takich dla przy­
kładu jak The Year 1920 Piłsudskiego, Poland in the Br:itish. Pl!rlian;ent 
1939-1945 w opracowaniu Wacława Jędrzejewicza, Krontka zycla Jozefa 
Piłsudskiego 1867-1935. I wreszcie w Instytucie odbywają się wykłady 
i odczyty, często wygłaszane przez żyjących jeszcze świadków historii. 

W apelach odzywają się zazwyczaj tony uro~yste, my chcemy nas~ apel 
sformułować najprościej. Kto w ciągu czterdziestu przeszło lat zrobił tak 
d~, zasługuje by mu pomóc w trudnej chwili. A chwi~a jest dla .In;>tytutu 
Piłsudskiego trudna. Boryka się on ostatnio z rosnącymI kłopotamI .fmanso­
wymi. Główną pozycję w jego budżecie stanowi ko~t ~okalu, komecznego 
na pomieszczenie tak bogatych i wciąż rosnących zblOrow. Tego wydatk~ 
nie da się ograniczyć. Wszystkie inne zredukowane są do absolutnego mI­
nimum: wystarczy powiedzieć, że pracownicy Instytutu z prezesem na czele 
nie otrzymują za swą pracę wynagrodzenia (poza jedną niezbędną osobą)· 
Jak pomóc Instytutowi? Bądż wpisując się na listę jego członków zwy­
czajnych ze składką 50 dolarów miesięcznie, bądż w drodze jednorazowych 
darów pieniężnych. Adres: Pilsudski Institute of America for Research in 
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the Modem History of Poland, Inc., 381 Park Avenue South, New York, 
N.Y. 10016. 

Instytut Piłsudskiego potrzebuje pomocy. Nam, w imię szacunku dla 
własnej ~torii, w interesie jej obrony przed fałszami czy zniekształceniami, 
potrzebne Jest dalsze, względnie spokojne i zabezpieczone, istnienie Instytutu. 

DO WSZYSTKICH POLAKÓW 
ROZSIANYCH PO ŚWIECIE 

Sytuacja medyczna w Polsce nie poprawia się. Wciąż brak leków, brak 
sprzętu, materiału chirurgicznego, strzykawek i igieł, brak nowoczesnej apara­
tury umożliwiającej diagnostykę i leczenie. Są sytuacje, wobec których polscy 
lekarze pozostają dziś bezradni. Są choroby, których nie można leczyć w Polsce, 
a które można leczyć za granicą. Są chorzy, których można uratować posy­
łając niedostępne w kraju lekarstwo. 

Ludzie ciężko chorzy, ich lekarze, rodziny, matki chorych dzieci zwracają 
się do nas o pomoc. Konieczne są fundusze. Tworzymy więc Fundusz 
Ratunku. Nie pomożemy wszystkim, ale w niejednym wypadku może uda 
nam się uratować czyjeś zdrowie, czyjeś życie. 

Otworzyliśmy specjalne konto i w imię solidarności ludzkiej, w imię 
polskiej solidarności zwracamy się do Was o pomoc. 

Każdy przypadek zostanie skonsultowany i rozpatrzony przez odpowied­
nich lekarzy - specjalistów. 

Pieniądze można wpłacać na konto zarządzane przez księdza E. Platera: 

5.0.5. COORDINATION POLOGNE 
39, RUE GAY-LUSSAC, 75005 PARIS. 

K. Brandys, M. Chojecki, A. Holland, dr Kantor, dr T. Kołakowska, 
W. Kuczyński, dr J. L. Legay (Association Medicale du Soutien li Pologne), 
dr Ph. Magne (Medecins du Monde), dr A. MargoJ.is.Ede1man, T. Mazo­
wiecki, ks . E. Plater, K. Prawdzic, dr P. Słonimski, K. Zachwatowicz­
Wajda. 

• 
Zamieszczając te Apele Redakcja przekazuje z Funduszu Kultury sumę 

F.5.000,00 na Instytut Józefa Piłsudskiego i sumę F.I0.000,00 na 5.0.5. 
Coordination Pologne. 

Kronika kultural11.a 

o Jugosławii, Jugosłowianach 
literaturze polskiei 

• I 

Wyobrażenia obywatela polskiego o Jugosławii są wyrywkowe 
i niespójne. Z jednej strony wie on, że Jugosławia to kraj, który 
przed 35 laty, jeszcze za życia Stalina, przeciwstawił się su~rema: 
cji ZSSR, wystąpił z Układu Warszawskiego i usiłuje real~owac 
własny model socjalizmu oparty na samorządzie pracowruczym. 
Wiadomo mu także, iż Jugosłowianie mogą swobodnie jeź~ić 'po 
całym świecie, wyjeżdżać na Zachód na tzw. "dorobek" l mleć 
paszporty na stałe w swej dyspozycji. 

Z drugiej strony z krajowych i emigracyjnych mass-medió~ 
obywatel polski dowiaduje się o nasilający~ się w !u~osławll 
kryzysie ekonomicznym, o toczącym się obecme procesIe .Jugosł?­
wiańskich intelektualistów-dysydentów, oskarźon?,~h o uSIłowame 
obalenia ustroju, o starciach na tle narodowoscIOwym. . 

Z sumy tych cząstkowych informacji obywatel polski OdnO~I 
wrażenie, że okres względnej wolności i dobrobytu JugosłaWIa 
ma już za sobą i niewiele już różni ją obecnie od kraJÓW Układu 
Warszawskiego. . . 

Wrażenie to jest mylne. Mimo istnienia wszystJ:óch :ary~~ 
wanych wyżej problemów Jugosławia na~ bardzo Istotme roz­
ni się od krajów realnego socjalizmu. Rózmcę tę wyzn~cza prze­
de wszystkim klimat jawności w życiu społe~zno-pohtycznym, 
swobodny przepływ informacji i otwarta pobtyka kulturalno-
wydawnicza. .. . 

Obywatel polski przybywający do Jugosła~ll Je~t zask~czon?" 
że w kiosku może kupić prasę z całego ś~a~a, ze w WItrynIe 
państwowej księgarni widzi fotografię A. Sołzemcyna.lub M. Kun­
dery i może nabyć interesujące go przekła~y t~~. I.Iteratury dy­
sydenckiej. Wybór jest bardzo duży i, b~aJmmeJ me spod lad~. 
W Polsce nawet w okresie zielonego sWIatła po Układ.ach Gdan­
skich z literaturą tą polski czytelnik. n;tógł zap~znać ,SIę tylko w 
wydaniach samizdatowych, jakże mehcznych l spózmonych w 
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zestawieniu z jugosłowiańską obfitością i aktualnością, nie mó­
wiąc już nawet o walorach technicznych. 

Ten klimat jawności nie ogranicza się rzecz jasna do prasy 
i przekładów literatury dysydenckiej, lecz cechuje rdzenne, ju­
gosłowiańskie penetracje, studia, dociekania i analizy, zarówno 
w dziedzinie ekonomii i literatury, jak też historii, filozofii bądź 
nauk społeczno-politycznych. 

Jednak właśnie ta strona jugosłowiańskiej rzeczywistości nie­
mal nie dociera do polskiego obywatela i czytelnika. Literatura 
jugosłowiańska (lub ściślej: literatury jugosłowiańskie czyli 
serbska, chorwacka, słoweńska, bośniacka, macedońska, czarno­
górska i mniejszości narodowych) jest oczyWiście w PRL prze­
kładana i ma wielu wiernych czytelników. Nad jej uprzystęp­
nieniem pracuje wielu znakomitych tłumaczy, którzy - gdyby 
to od nich zależało - ukazaliby czytelnikowi polskiemu zarówno 
pełny obraz literatur jugosłowiańskich, jak i klimat życia inte­
lektualnego w Jugosławii. Ograniczenia cenzury sprawiają, iż 
czytelnik polski widzi obraz niepełny i wypaczony, przycięty na 
miarę wymogów realnego socjalizmu. 

By nie być gołosłowną, sięgnę po przykłady. Czytelnik polski 
może zapoznać się z przekładami prozy jugosłowiańskiej, zarów­
no klasycznej jak i współczesnej, z bogatą tradycją serbskiego 
nadrealizmu, z poezją dawną i nowszą, liryczną i intelektualną, 
z eseistyką o problematyce humanistycznej. Może poznać to, co 
mieści się w kryteriach cenzury. 

Natomiast wszystko co było terenem bardziej kontrowersyj­
nych penetracji Jugosłowian w ciągu ostatnich 35 lat - pozostaje 
czytelnikowi polskiemu nieznane. A właśnie to jest naj ciekawsze, 
bo wynika ze specyfiki jugosłowiańskiej, zarówno powojennej, 
jak i wywodzącej się z tradycji historycznej! 

Niemal wszystkie kraje Europy środkowo-wschodniej, które 
w wyniku Umowy Jałtańskiej znalazły się w orbicie wpływów 
ZSSR, związane są (z wyjątkiem Bułgarii) z tradycją Kościoła 
rzymsko-katolickiego bądź luterańskiego. Inaczej to wygląda w 
Jugosławii. Chorwaci, Słoweńcy, część Bośni związana jest z tra­
dycją Kościoła rzymsko-katolickiego. Część Jugosłowian związa­
na jest wtórnie (po wiekach niewoli tureckiej) z tradycją mu­
zułmańską, najsilniejszą w Bośni i Hercegowinie. Jednak naj­
większa liczebnie część Jugosłowian (przede wszystkim Serbów, 
Macedończyków i Czarnogórców) wywodzi się z tradycji Bizan­
cjum i cezaropapizmu. Znają więc tę tradycję z własnego wielo­
wiekowego doświadczenia równie dobrze jak Rosjanie czy Bułga­
rzy, ale dzięki specyfice sytuacji jugosłowiańskiej tylko oni mogą 
tę tradycję jawnie penetrować. A ponieważ z tej właśnie tradycji 
sami się wywodzą, mają głębszą od nas świadomość, czym są 
bizantynizm i cezaropapizm i jaki mogą mieć wpływ na spo­
łeczeństwo i kształtowanie historii. 

Zwrócił mi na to uwagę jeden z moich mądrych jugosłowiań­
skich kolegów, pisząc w swoim liście: "To my wiemy najlepiej, 
czym jest bizantynizm, bo to my mieliśmy swoich despotów". 
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Na łamach prasy emigracyjnej toczy się zaża~ty spór o .korze­
nie komunizmu w wydaniu bolszewickim. Zdarna są podzIelon~: 
Jedni uważają, że korzeni tych należy szukać głęboko w tradyCJI 
kulturowej i religijnej Rosji (na przykład M. Kunder~, gdy za 
Cioranem podkreśla, iż Rosja nie miała Rene~ansu 1 ~l~tego 
inaczej widzi ludzką osobę), inni natomiast ZWIązek stahrnzmu 
z dawną Rosją kategorycznie negują (na przykład A. Besanc;:on 
w wywiadzie z W. Karpińskim). 

Głos Jugosłowian (zwłaszcza wywodzących się z tradycji .b~za~­
tyńskiej) byłby w tym sporze głosem ważkim, tym. ~ardzIeJ, ze 
są wśród nich badacze, którzy od wielu lat ten własrne pro~le~ 
badają. Najwyższą rangę tych badań wyznacza dorobek NIkol! 
Milosevicia. . 

Ten wybitny krytyk literacki, historyk i filozof, profes~r l!m­
wersytetu Belgradzkiego, od wielu lat zajmuje się ~głębIanIem 
korzeni komunizmu w wydaniu bolszewickim. To Jego zasa~­
niczy temat: historia i teoria stalinizmu, wszystko co łączy. SIę 
z historią i teorią władzy autokratycznej. Nieprzypadkowo Jego 
dwutomowa praca Co Luktics zawdzięcza Nietzsche.m.u ma zna­
mienny podtytuł Przyczynek do historii i teo.rii . stalu'!lzmu. Ana­
lizuje on pod tym kątem także literaturę l ~ozo~~, zar?w~~ 
serbską jak rosyjską. Wiele studiów poświę~ił ~~ZOfiI ~o.SYJSki~ 
XIX wieku, kontrowersyjnej sylwetce N. BIerdiaJewa l Jego P . 
przednikom, słowianofilst"JU, Dostojewskiemu: .obło~owszczyz­
nie nihilizmowi i anarchii w dziejach Rosji l Ich mIstycznym 

, . . , Część tych stu-uwarunkowaniom osobie Lwa TołstOja l Innym. . 
, . ., E ' t ologlczne diów została opublikowana łączrne Jako seJe an rop . ' 

niektóre zaś jako osobne studia, monografie lub posłOWIa ~o 
znaczących książek. Istotnym przyczynJ:dem do ~oc~ące~o ło~ę 
sporu o korzenie komunizmu w wydamu bol~ze~I7kIm. :sad~ 
studium tego badacza zatytułowane Nikołaj BIerdlaJew l z ó' 

" '. 'k l Mil s vić śledząc rozW J bIzantyntzmu. W studium tym NI o a o e .' b' k 
Poglądów filozoficznych N. Bierdiajewa, cofa SIę ~ głą whIe u 

. dnika i ojca duc owe· XIX do Konstantego LeontIewa - poprze. tk Jako 
go omawianego filozofa, zwłaszcza ~ okre,~Ie p~~~ sf=~sadzo­
filozof K. Leontiew był tzw. "orgamcystą.' ba Podkreślał cno­
nym w tradycji bizantynizmu i cezaropapIzmU. " Wy-
ty" dyscypliny, bojażni i posłus~e~stwa. za~~ ~~ilieu~ierar­
chwalał społeczeństwo jako całosclOWY orga ł i t b 'ku" i 
chizowany, w którym jednostce wyznacza ro ę "ry l 

"śrubki". dium N. Milosevicia, mimo iż kończy 
Jednak z całokształtu s~ . . "bynaJ'mniej nie wyrn-

S· ł . Panu'ętaJ o BIZanCjum , .... 
lę ono s owanu " . ' ł . w tradyCJI bIZantyn-

ka, że korzenie stalinizmu tkW1~ ktWYó ączme estru'cy toczącego się 
ki . ku kł ., się me rzy ucz 

s ej, czemu s amaJą. ól . . budza gorący sprzeciw 
b · P óby takich uog men -o ecme sporu. r. oł ł przytoczę cytat z otrzy-

właśnie Serbów. By me b~ć g os owną'bskich intelektualistów: 
ł .. l' tu od Jednego z ser 

manego v: asme IS o robIemach Europy Srodkowej, cz~ś-
,,~na Pant tekst Kundery . ~ k S Mw przede wszystkim, gdy 
cwwo trafny, krzywdzący Je na er 
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mówi o narodach wyznania prawosławnego jako mm eJ czułyc11 
na sprawy Europy. Otóż Jugosławia pierwsza wyrwała si~ z obo­
zu Stalina, co byłoby niemożliwe bez Serbów, niekatolików prze­
cież". Jeśli pamiętamy o prawdzie historycznej, musimy ten 
sprzeciw uwzględnić. 

Nie jest też kwestią przypadku, że właśnie N. Milosević zain­
teresował się Zniewolonym umysłem Czesława Miłosza. Jugosło­
wiańskie wydanie Zniewolonego umysłu ukaże się niebawem w 
przekładzie Petara Vujicicia. Posłowiem do tego wydania będzie 
117-stronicowe studium N. Milosevicia, zatytułowane Społeczna 
psychologia stalinizmu. Studium częściowo polemiczne, gdyż zda­
niem autora Czesław Miłosz przecenia rolę manipulacji w bolsze­
wickim wydaniu komunizmu, nie doceniając jednocześnie wagi 
przemocy i terroru. 

Aby bodaj wycinkowo przybliżyć klimat życia intelektualnego 
Jugosławii, chciałabym przedstawić pierwszy numer nowego ju­
gosłowiańskiego miesięcznika Knjii.evni Glasnik (Kurier Lite­
racki) z listopada 1984, gdzie został opublikowany też wywiad 
z Czesławem Miłoszem, który latem bież. roku był w Jugosławii. 

W artykule od redakcji czytamy: ,,Kultura jugosłowiańska, 
różnorodna i bogata, stanowi część kultury europejskiej i świato­
wej. Knjiievni Glasnik zamierza prezentować zjawiska literackie 
o znaczeniu światowym, zamieszczać analizy literackie i społecz­
ne, podkreślające łączność Jugosławii z tym wszystkim, co Goe­
the właśnie w nawiązaniu do czasopisma, określił mianem "jas­
nej kultury". 

W omówieniu tym ograniczę się do jednego tylko działu no­
wego miesięcznika, a mianowicie działu poświęconego tzw. lite­
raturom dysydenckim. W dziale tym prezentowani są: Czesław 
Miłosz, Aleksander Sołżenicyn, Milan Kundera, Pavel Kohout, An­
driej Siniawskij. Pisarze są przedstawieni poprzez wywiady, 
omówienia, zestawienia porównawcze. Przykładem takiej analizy 
porównawczej jest szkic pod tytułem Sołżenicyn i Kundera w 
Ameryce (podtytuł: Amerykanie czytali i sławili Sołżenicyna, póki 
był w swoim kraju, Kunderę zaś dopiero wówczas, gdy kraj swój 
opuścił). Szkic ten napisał specjalnie dla nowego miesięcznika 
M. Henry Heim, profesor Wydziału Slawistyki Uniwersytetu w 
Los Angeles. Wiele miejsca i uwagi poświęcono także osobie 
Jarosłava Seiferta, tegorocznego laureata literackiej nagrody No­
bla, drukując m.in. wzruszający wywiad z sędzi\.vym poetą i prze­
kłady jego wierszy. 

Ponadto redakcja nowego miesięcznika przeprowadziła intere­
sującą ankietę, zwracając się do 20 wybitnych twórców jugo­
słowiańskich z pytaniem: "Co Pan (i) obecnie czyta?". Opubli­
kowane są odpowiedzi dwudziestu ankietowanych wraz z ich 
fotografiami. Podsumowanie ankiety brzmi następująco: "Uzys­
kane przez nas odpowiedzi wykazują, że najpoczytniejszym pisa­
rzem w Jugosławii jest Czesław Miłosz, z którym wywiad za­
mieszczamy w tym numerze" (listopad 1984, nr 1). 

A oto przykładowo kilka odpowiedzi: 
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Blate Koneski (Macedonia) - "W ostatnim czasie czytałem 
z wielkim zainteresowaniem Czesława Miłosza. Przeczytałem z 
wielką uwagą jego Rodzinną. Europę, Widzenia nad Zatoką. San 
Francisco, Ziemię Ulro, powieść Zdobycie władzy i zbiór wierso/ 
Gdzie słońce wschodzi i kędy zapada. Pisarz ten \vy'wa~ł na. ~llle 
głębokie wrażenie, zarówno jako poeta, jako prozaik, Jak I Jako 
myśliciel. Jest mi bliski. Toteż czytając jego teksty, mogłem 
lepiej uporać się z nurtującymi mnie problemami". 

Matija Matevski (Macedonia) - "Czytam kilka książe~ jed­
nocześnie, lecz wyróżniłbym spośród nich prozę Czesława ~iłosza 
Ziemia Ulro. To wyjątkowo zajmująca ksicfka, w której. ~o, co 
autobiograficzne i pamiętnikarskie, wiąże SIę doskonale I ~m?o­
nująco z uwagami i analizami o charakterze eseistycznym I fIlo­
zoficznym". 

zika Pavlović (Serbia) - "Czytam Rodzinną Europ~ .Cze.sława 
Miłosza. Po Widzeniach nad Zatoką. San Francisco i Zzemz Ulro 
jest to trzecia książka prozatorska wielkiego p~ety" z. k:ó~eg<;> do­
robkiem mogłem się zapoznać. Nie ulega wątpli.WOSCI: J~ p~erw­
sze strony, pozornie autobiograficzne, pods.uw~Ją. odpOWIedzI po­
przez stawianie pytań dotyczących sensu Istruema na styku cy­
wilizacji, relatywizując zarazem swym współcz~~nym ~posobem 
myślenia problemy postawione przez Ivo Andricla w Jego Kon­
sulach ich cesarskich mości". 

Prezentując poszczególnych twórców ~ kręgu. tzw. literatur 
dysydenckich, redakcja Knjii.evnogo Glasmka .zamI~s~cza wyk.<lZ! 
bibliograficzne ich książek przełożonych na Języki JUgosło~Ian­
skie. Przy tej sposobności, w oparciu o wykaz dzIeł Czes, a~a 
Miłosza przełożonych w Jugosławii, chciałabym za.trzyma~ SIę 
nad przekładami literatury polskiej, bodaj w zarySIe, choc wy­
maga to specjalistycznego studium. 

Na osiem książek Czesława Miłosza przełożonych w. ~ugosła­
wii cztery przełożył wybitny tłumacz literatury pols~eJ Pe~ar 
Vujicić. Są to: Ziemia Ulro, Rodzinna Europa, GdZ~ slo~~: 
wschodzi i kędy zapada, Ocalenie (wybór Wle~s~~. o:~~ po 
cztery pozycje przełożyli inni tłumacze,.w ~ az y z ID San 
jednej książce. Są to: Dolina Issy, Wzdze~tta nad z.ato~ sło­
Francisco, Zdobycie władzy oraz wybór: wplertSZy VWUJ.JI·~~~ia uka-

'kim N' b t kż przekładZIe e ara , wens . Ie awem, a e w. Perle Proporcja 
ża się ponadto' Zniewolony umysł I Hymn o .' stali 
będzie już 6 : 4 '(6 pozycji - Petar Vujicić, 4 pozycJe - pozo 
tłumacze). Jest to proporcja symptomatyczna: d . 

ł" długą I bogatą tra YCJę· 
Literatura polska w Jugos a~ll . ma s' rodkI'em kultYWUJ'ą-

W kr · d d wOJ'ną SWlatową o o eSIe prze rugą . Z rzeb Pisarz zagrzeb-
cym tę tradycję był przede ws;]'~tkim yt:~ J a~ellońskiego był 
ski Julie B:nesić, .doktor h.c~~:;~ literatury polskej. Prze­
bardzo ambItnym l płodnym . l ki . klas ki oraz 
ł . ł kilkadz' . t pozycji prozatorskich po s ej y 
ozy Ieslą.. dR' d Tuwima Ponadto podczas 
antologię, p~zji ~olskieJ b0ytu ~a W~rszawie ~ latach 1931-1938 
swego oSlIl1oletruego po 
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zainicjował Bibliotekę Jugosłowiańską, prezentującą w przekła­
dzie polskim najwybitniejsze dzieła literatur j ugosłowiańskich. 

Istotne, choć bez porównania mniejsze zasługi miała w tej 
dziedzinie także zagrzebianka, Zdenka Marković, tłumaczka m.in. 
Marii Konopnickiej, autorka pracy doktorskiej o Stanisławie 
Wyspiańskim. (Poznałam ją osobiście w Zagrzebiu, w 1972 roku, 
90-letnią wówczas staruszkę o młodzieńczych, iskrzących się 
oczach. W jej sztambuchu, oprawionym jeszcze w Krakowie w 
lniane płótno z krakowską krajką, znalazłam m.in. wpisy Wło­
dzimierza Przerwy-Tetmajera, Ferdynanda Antoniego Ossendow­
skiego, Vlastimila Hoffmana, prof. Mariana Zdziechowskiego, Ma­
rii Dąbrowskiej i Zofii Nałkowskiej) . 

Po drugiej wojnie światowej w Zagrzebiu utrzymuje się to 
tradycyjne, sięgające czasów monarchii austro-węgierskiej zain­
teresowanie literaturą polską, koordynowane przez Milivoja Sla­
vicka. Istnieje ono także w Lublanie, Skopje i innych republi­
kach, jednak centrum tego zainteresowania, promieniujące na 
całą Jugosławię, przeniosło się bezsprzecznie do Belgradu. Jugo­
sławia ma wielu tłumaczy literatury polskiej, tłumaczy tej miary 
co na przykład Biserka Rajcić, tłumaczka Widzeń nad Zatoką 
San Francisco Czesława Miłosza, a ponadto Sławomira Mrożka, 
Marka Nowakowskiego, Leszka Kołakowskiego i innych, autorka 
ciekawych omówień i wywiadów. (W dwutygodniku Knijizevna 
Reć z listopada 1984 ukazał się jej duży wywiad z Wiktorem 
Woroszylskim, przeprowadzony z poetą w Warszawie w paździer­
niku 1984, omawiający cał-ą drogę życiową pisarza i jego obecne 
poglądy). 

Jednak nieprzypadkowo wspomniałam uprzednio o symptoma­
tycznej proporcji 6: 4 (Petar Vujicić - pozostali tłumacze łącz­
nie) . Wielu tłumaczy jugosłowiańskich ma bezsporne zasługi w 
uprzystępnieniu Jugosłowianom literatury polskiej. Jednak mimo 
tych zasług zarówno rzetelność jak i wymiary tego artykułu każą 
mi szczególnie wyróżnić i zatrzymać się dłużej przy osobie jed­
nego spośród nich - Petara Vujicicia. I to nie tylko dla ogromu 
jego dorobku jako tłumacza naszej literatury, lecz także dla pew­
nych cech, godnych nie tylko odnotowania, ale osobnej mono­
grafii. Monografia taka, którą napisze zapewne w przyszłości 
ktoś ze slawistów, ukaże wyraźnie i udokumentuje, w jaki sposób 
dzieło. przekładowe i postawa jednego tłumacza potrafią wpłynąć 
na percepcję literatury i kształtowanie postaw intelektualnych 
w danym kraju, na formowanie się młodej generacji poetów, 
eseistów, prozaików i tłumaczy. Tak właśnie stało się w Jugo­
sławii. 

Tłumacz ten od wielu lat konsekwentnie i uparcie odmawia 
przyjmowania jakichkolwiek nagród i wyróżnień w uznaniu jego 
zasług. Zarówno krajowych jak i zagranicznych. Z odmową spot­
kał się zarówno warszawski PEN-Club jak i paryski Instytut li­
teracki, który wysoko ocenia pracę przekładową tego tłumacza 
i wielokrotnie usiłował wysunąć jego kandydaturę do liczących 
się nagród. 
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Dorobek Petara Vujicicia jest zaiste nie lada. Od 1958 roku 
przełożył ponad 100 pozycji książkowych,. w ty:o ponad 70 p?­
zycji z literatury polskiej . Jeśli uwzględnImy, ze są to pozycje 
takie jak Dziennik W. Gombrowicza (całość), Summa tec~nolo­
giae S. Lema, uprzednio wymienione dzieła CZ7sła~a MIł?s~a: 
cała niemal twórczość J. Andrzejewskiego (ruektore .. kSl~1 
J. Andrzejewskiego ukazały się w przekładzie w Jugosła"JlI w~ze~­
niej niź oryginały w Polsce), kilka dużych pozycji J. ~wa~zkIewI­
cza, Faraon B. Prusa, Dzieje sześciu pojęć W. TatarkieWIcza (by . 
wymienić tylko niektóre pozycje prozatorskie), po?a~to anto~o­
gie, wybory i tomiki wybitnych poetów - to zd~mIerue ogarnIa, 
kiedy i w jaki sposób zdołał zmieścić się w czaSIe. 

Jednak najwyższy szacunek budzi nie tylko il?śĆ i ja.kość tych 
pozycji przekładowych. Najgłębsze bodaj uzn~rue budZI postav.:a 
tego tłumacza, jego niezależność, intuicja i WIedza, które łąc~D,le 
sprawiły, że żadne istotne zjawisko literackie nie u~knęło Je,go 
uwadze i czytelnik jugosłowiański przez te wSZYStkl~ lata mogł 
śledzić życie intelektualne Polski niemal równocześrue z czytel­
nikiem polskim. 

Poza tym książkowe pozycje przekładowe stan~wią .tylko część 
dzieła tłumacza. Na drugą, równie imponującą l ważką połowę 
składają się jego systematyczne (ukazujące się na łam~ch. dwu­
tygodnika Knjizevna Reć) prezentacje najciekawszych ~Ja~lsk w 

. . , k ' . aCyJneJ Pre-literaturze polskiej, zarówno krajowej, Ja l emIgr . . 
zentacje te mają także miejsce na łamach innych p~sm o:az 
w radio. Istotne jest także to, iż Petar Vujicić prezent?J.e zarow­
no poetów i pisarzy wybitnych i uznanych, jak róWDl:zhPOCtząt-

. . . k . śl ' zuwa w ruc au en-kUJących, bez wyrobIOnego nazwlS a, Je l wyc . ł 
tyczne wartości. Zdarzało się, że prezentował wybr~ny~h l wy O-h 

. . .... twa młodych l rueznanyc wlOnvch z polskiego czasoplsmlenmc . t' - . eł" WIerszy poe ow o poetów, odmawiając kategoryczrue prz o~ema . kultu-
wyrobionym nazwisku (przyjeżdżających rueraz na Imprezy 
ra1ne) , pomimo próśb i nacisków. . 

W ostatnich miesiącach Petar Vuji~ić zaprez~~o~~aczXr~~:~ 
kowi jugosłowiańskiemu zarówno esej Adama MiI~, kl'ego opu-

. l' (P" taci Bolesława cms l , 
Wtdzę tota Izmu OSWIęCony pos . k' h) ' ak też wiersze 
blikowany w paryskich Zeszytach Ltterac IC J, ły 

P lk skiego zarowno ca 
młodeao poety z Krakowa, Jana o ow ' . . 

b. ., H berta Raport z oblęzonego mzas-
nowy tom Wierszy ZbIgruewa e~... R ') 'ak też nowe wier­
ta (na łamach dwutygodnika K11l11zev,,!a ec r.i.a·a (obydwu mło­
sze młodego poety z Krakowa, Brorusła~a peta~ Vujicić zanim 
dych poetów krakowskich za~r:zent?wa 
zostali laureatami Nagrody KoscIelskich) . . ' . 

.... "a nadarzających SIę sposobnoscl, by 
Petar VUJICIĆ rue pOffilJ 'ć t ln'ka jugosłowiańskiego w 

~ożliwie naj głębiej wprowa~1 czy :~erze znakomitego mie­
hteraturę polską· W grudnio:- sej Adama Michnika po­
sięcznika Delo (12, 1984), pub M' ł~c ~ego uważał za wskazane 
święcony sylw~tce Bolesł~wa IC~adem' szkicu samego Boles­
zaprezentowanie go łączrue z prze 
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ława Micińskiego O nienawiści, okrucieństwie i abstrakcji, co 
niewątpliwie pogłębi odbiór eseju Adama Michnika. 

Niezależnej postawie Petara Vujicicia zawdzięczamy ponadto 
jeszcze coś niezmiernie ważnego. Od początku swej pracy prze­
kładowej w latach pięćdziesiątych, gdy "Kraj" i "Emigracja" były 
znacznie bardziej niż obecnie spolaryzowane w sensie podziału 
na "literaturę krajową i emigracyjną". Petar Vujicić był tym 
Sprawiedliwym, który tego podziału nigdy nie uznawał i nie 
uwzględniał. Niepojęte to choć wzruszające, że Wielka Amba­
sada Niepodzielnej Literatury Polskiej od tylu lat mieściła się 
w Belgradzie, w małym mieszkaniu tłumacza. 

Zastanawiające jest także i to, w jaki sposób zdołał pogodzić 
w sobie pozorne sprzeczności i przeciwieństwa, przekładać i cenić 
poetów tak różnych jak Czesław Miłosz i Julian Przyboś, Alek­
sander Wat i Miron Białoszewski, Tymoteusz Karpowicz i Kons­
tanty Gałczyński, Zbigniew Herbert i Tadeusz Różewicz, Julian 
Tuwim i Wisława Szymborska, Adam Ważyk i Jan Polkowski. 
Wyliczenie to ma charakter wywoławczy, bo przekładał też Mar­
ka Hłaskę, Jana Kotta, Jana Parandowskiego, Andrzeja Kijow­
skiego, Elizę Orzeszkową, Wiktora Woroszylskiego, Kornela Fili­
powicza, Zbigniewa Bieńkowskiego, Henryka Sienkiewicza, Sła­
womira Mrożka, Mieczysława Porębskiego, Aleksandra ścibora­
Rylskiego (Człowiek z żelaza), Stanisława Jerzego Leca, Juliana 
Stryjkowskiego, by wymienić tylko niektóre z całego mnóstwa 
nazwisk. 

Trwająca już ponad ćwierć wieku praca przekładowa Petara 
Vujicicia i innych tłumaczy wydaje swoje owoce. Literatura pol­
ska funkcjonuje w krwiobiegu życia intelektualnego Jugosławii, 
wyraźnie przyczyniając się do jego kształtowania. 

Joanna SALAMON 

Co czytaiq Amerykanie? 

"DOBRA WOJNA" I GRZECH OBOJf,TNOśCI 

Literatura faktu (w braku bardziej precyzyjnego określenia) 
dominuje w ostatnich latach na amerykańskim rynku wydawni­
czym i pisma specjalizujące się w recenzjach książkowych p~ 
święcają jej coraz więcej ~ejsca, z u~~~em dla be~et~so/ki 
i poezji. Nie oznacza to zmierzchu powlescl - przynaJmrueJ w 
sensie kasowym. Według danych za 1984 rok, wpływy z 15 best­
seller'ów powieściowych były wyższe o ponad 30 % od wpływów 
z bestseller'ów zaliczanych do gatunku non-fiction. Ale próżno 
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na tej liście szukać pozycji stanowiącej wydarzenie artystyczne. 
Rekordy powodzenia pobiła sensacyjno-szpiegowska powieść Ro­
berta Ludluma The Aquitane Progression (600 tys. nakładu w 
twardej okładce). Niewyjaśnionym zjawiskiem była masowa po­
pularność historycznego thriller'a Umberto Eco The Name of the 
Rose. Rynek księgarski w Ameryce cierpi na ksenofobię, choć 
co prawda mniej dotkliwą niż przed laty. Przekłady z literatury 
obcej bardzo rzadko osiągają znaczne nakłady. . 

Jedną z najpoczytniejszych książek ubiegłego roku okazał s~ę 
- zupełnie niespodziewanie dla wydawców - Rok 1984 George a 
Orwella (ósme miejsce wśród powieści w miękkich okładkach). 
Nie potrzebował żadnej reklamy. Sama data wystarczała. Roz­
ważania na temat jego ciemnej przepowiedni stale powtarzały 
się w telewizji i w · pismach. Był to rok pod znakiem Orwella. 
Nowa adaptacja filmowa tej powieści właśnie weszła ?-~ ekra.ny 
kin w Nowym Jorku. Na seanse trzeba czekać w długiej kolejce 
na ulicy. Film jest tak werystycznym obr~e~ ost~t~cznego 
upodlenia człowieka w systemie totalitarnym, ze Jego wIzJa przy-
tłacza jeszcze bardziej, niż lektura samej ksi~żki.. ., 

Amerykański rynek wydawniczy faworyzUJe. bIOgr~fie ~ auto­
biografie, i to zarówno wielkich artystów czy pisarzy, .Jak.1 lo~~l­
nych sław różnego autoramentu. Sukces w dowolneJ. dziedzl~e 
życia publicznego automatycznie prowadz~ do ~darua ~utoblo­
grafii. Pod tym względem nie obowiązuje zadna hierarchia. I?ru­
dytę zainteresują świetne biografie T. S. Eliota, Augusta S~nnd­
berga czy Rainera Marii Rilkego, które niedawno uk~z~ły ~Ię ~a 
półkach księgarskich. Drugi tom doskonałej i wmkllweJ .~IO­
grafii Dostojewskiego The Years ot Upheaval, 1850-1859, p.IOra 
Josepha Franka profesora komparatystyki z Prince ton U~ver-

, . N . al B k Clrc1e sity, otrzymał prestiżową nagrodę ~t~ki, atIOn 00 1984 
Award, za najwybitniejszą biografię .hterac~ą. wydaną. w afie 
roku. Masowy czytelnik amerykański rówDlez czyta. bIOgr : 
Interesuje go jednak - jak się wydaje - inny rodzaj sukC~S~.l. 
historia życia która uczy jak zrobić karierę. Chyba tym na ez!. 
tłumaczyć ż; wśród 15 'bestseller'ów księgarskich w kategor~ 

fi .' 'd' . . t autobl'ografie współczesnyc non- ctlOn znaj UJą Się az cz ery . 
self-made-man'ów _ w tym burmistrza Nowego Jorku I prezesa 

koncernu Chryslera. 'ć k . . k' 
Na odnotowanie zasługuje niesłabnąca pOPl;llarnols., . slbąeZstl 

'd' Się na Iscle -
Jamesa A. Michenera Poland, ~adal znaj uJfca k oku 1984 upla-
seller'ów .. W k~tegorii p~wieśClC~~ch: pa~r ż aCt:a~ faktu przypi­
sowała Się na Jedenastej pOzyCJI. NI~ n e Yt kC> polską w Sta­
sywać aż tak żywemu zainteresowaruu terna y ą 'ul b' , zych 

. . t . ednym z naj u lens 
nach Zjednoczonych. Michener J~s J P d ku'e J'ak maszyna 

. . ego odbIOrcy. ro u J 
PISarzy tutejszego masow . kl' sentymentalne Do-

d hi f ki szlachetne I c IWO- . 
pseu o storyczne res '. fik' Dl polskiego odbiorcy 
Wolne wybrane fakty mIesza z . cJ~. ..a w Poland są niedo-
jego uproszczenia i zniek~ztałcema ćhi~tO~ll ksiażka stała się dla 
puszczalne. Wypada raczej ubole~a , ze. a 0- Polsce 
przeciętnego czytelnika kompendium WIedzy . 
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w pojęciu Europejczyka świadomość historyczna jest obca 
społeczeńst~u amerykańskiemu. To prawda, Ameryka jest prze­
de wszy~tkim zafascynowana przyszłością. Pisarzem polskim, 
który. oSIą.gnął tu masowe nakłady jest Stanisław Lem. Jego 
nazwIsko Jest dobrze znane miłośnikom literatury fantastyczno­
naukowej. A jednak historia, i to niekoniecznie podana w formie 
naiwn~j op0';Viastki, coraz bardziej pociąga masowego czytelnika. 
Ostatmo mozna zaobserwować wzmożone zainteresowanie tema­
tyką drugiej wojny światowej. Z licznych tego typu publikacji 
na. szersze omówienie zasługują dwie książki, wydane pod koniec 
ubIegłego roku: The Good War; An Oral History ot World War II 
Studsa Terkla i The Abandonment ot the Jews; America and 
the Holocaust Davisa S. Wymana. Obie ukazały się nakładem 
Pa.nth~on Books .. Pierwsz~ z nich, autorstwa znanego w Ameryce 
dzIennIkarza radIOwego, Jest adresowana do szerokiej publicz­
ności. Druga jest szczegółowo udokumentowaną pracą naukową 
profesora historii, pochodzącego z rodziny protestanckich pasto­
rów. 

TerkeI, chicagoski dziennikarz, od wielu lat specjalizuje się 
w książkach-wywiadach. Jego żywiołem są zwykli ludzie. Ich 
losy sumują się w doświadczenie całego pokolenia. Tytuł "Dobra 
wojna" nie jest ironicznym komentarzem autora. To określenie 
było często używane przez propagandę i przez środki informacji 
w Ameryce. TerkeI pisze we wstępie, że wiele lat zbierał rozmo­
wy z ludźmi, którzy przeżyli drugą wojnę światową, a postanowił 
je wydać, żeby utrwalić te wydarzenia w świadomości społecz­
nej. Okazuje się bowiem, że Ameryka szybko zapomina o trau­
matycznych doświadczeniach, które nie tylko zmieniły losy świa­
ta, ale i jej własne oblicze. Dla młodszego pokolenia są czysto 
abstrakcyjną cezurą, należącą do podręczników historii. Nawet 
wojna wietnamska została wymazana z pamięci. Weterani obu 
mają swoje pomciki, ale prócz świąt narodowych rzadko się 
o nich wspomina. 

Relacje spisane przez Terkla z taśmy magnetofonowej złożyli 
zarówno żołnierze jak i cywile, szeregowcy i dowódcy, inwalidzi 
wojenni i sanitariuszki, korespondenci z frontu i robotnicy z za­
kładów zbrojeniowych. Do głosów Amerykanów autor dołączył 
wspomnienia Japończyków, Anglików, Rosjan, Polaków, a nawet 
kilku Niemców. Te monologi, z rzadka tylko przerywane krót­
kimi pytaniami, czyta się jak dramat z udziałem kilkuset postaci. 
TerkeI odnotowuje w nawiasach reakcje emocjonalne swoich roz­
mówców. Nie upiększa stylu ich wypowiedzi. Ten pamiętnik mó­
wiony czasów wojny jest pozbawiony wszelkich ozdobników. 

Nie dla wszystkich wojna wiąże się w pamięci z tragedią 
i nieszczęściem. Byt najuboższych mieszkańców często uległ po­
prawie. Bezrobotni z lat Wielkiej Depresji znaleźli zatrudnienie 
w przemyśle wojennym. Kobiety usamodzielniły się i uzyskały 
niedostępną przedtem pozycję społeczną. Dzięki ustawie o bez­
płatnych studiach dla weteranów wojennych nastąpił nie notowa­
ny awans społeczny. Towarzyszyła mu rewolucja obyczajowa. 
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W czasie drugiej wojny społeczeństwo amerykańskie nie zaznało 
głodu. Racje żywnościowe były wysokie. Jeśli czegoś brakowało, 
to na ogół nie mięsa czy benzyny, ale jedwabnych pończoch. 
Pensje poszły w górę, a państwowa kontrola cen nie dopuściła 
do inflacji. Spożycie artykułów konsumpcyjnych wzrosło dwu­
krotnie. ,,Nigdy jeszcze w historii konfliktów ludzkich na taką 
skalę nie było tyle mowy o wyrzeczeniach i tak mało autentycz­
nych wyrzeczeń" - wspomina ekonomista John Kenneth Gal­
braith. To jedna strona "dobrej wojny". Druga - to wstrząs, 
chaos, kalectwo i śmierć. Mieszkańców Kalifornii po ataku na 
Pearl Harbor ogarnęła masowa panika. W każdej chwili spodzie­
wano się japońskich nalotów bombowych. Słowo "Jap" stało się 
największą obelgą. Japońscy imigranci, traktowani z ostracyz­
mem przez społeczeństwo, znaleźli się za drutami obozów. O ich 
w9jennych losach społeczeństwo do niedawna prawie nic nie wi~­
działo. Japończycy amerykańscy z największą niechęcią WSpODll­
nają te lata pogardy. 

Młodzi chłopcy z głębokiej prowincji masowo zgłaszali się na 
ochotnika. O Europie mieli mgliste pojęcie. Przyspieszon:y kur~ 
zabijania nie zdołał ich przygotować do spotkania z rozmIaralID 
zniszczenia krajów okupowanych i rzezi na froncie. Dziewc~ęta, 
szybko przysposobione do roli pielęgniarek, mdlały na WIdok 
transportu rannych żołnierzy. Tym, co wyzwalali Dachau, po 
czterdziestu latach braknie słów na opisanie widoku ofiar. 

Bohaterski patos rzadko pojawia się w opowieściach, wetera­
nów. Wielu mówi, że to nie patriotyczna gorączka, kt.or~ opa­
nowała cały kraj decydowała o morale armii, lecz przesw~adcze­
nie, że nie można zawieść kolegi. śmierć towarzys.za ~r?D:I zapa­
miętuje się na zawsze. Lęk i zmęczenie - o tym naJczęSCIeJ w~l?o­
minają uczestnicy drugiej wojny. Strach czasem t~~ p~ra~I~u­
jący, że objawiał się brakiem kontroli nad CzynnoscIa~ fiZJO­
logicznymi. Takie bywały okoliczności brD:~ur?W!c~ a~to~ od­
wagi. Uczestnik desantu na plaże NormandiI mowI, z~ D:Iektorym 
żołnierzom nie wytrzymywały pęcherze. Inni sztywnIeh ze stra-
chu. Odmawiano głośne modlitwy. . 

Jednych ciągle we snach prześladuj~ ich niewinne ofIary -:­
postrzelona Japonka z dzieckiem przy~ąz~y~ na pl~a~h, m~­
miecki nastolatek a nawet pierwszy zabIty zołmerz wrogIej arlIDI: 
Wielu otwarcie opowiada o aktach okruci~ństwa. - własnych I 
cudzych, niepojętych, świadczących jak cIez:ka Jest warstewka 
cywilizacji. żołnierze amerykańscy wydłubUJąc?, złote ~ę~y ra~-
n . . ki 'ołni m Jeden z weteranow mÓWI, ze naJ­

ym Jap~)Us m z e~o..... . . dór Kto te o 
przykrzejszym wspommeme~ Jest .dl~~ truPIO." g 
nie przeżył nie wie czym Jest wOJna. 

T .. ' , uczestników drugieJ' wojny światowej trzy-
opmeJąca grupa . ' . . 

ma się ze sobą. Strzeże SWOIch paIDlą~ek, sI?otyka SIę. na roczm-
cowych zjazdach. Czuje się odosobmon.a I zap~)ll~ll1~a prz.ez 
społeczeństwo. Ale ci, co tę straszną wOjnę ~rzezyl~, .me przeJa­
wiają żadnych tendencji pacyfistycznych. NajbardzIej wstrząsa-
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jąca w całej książce Studsa Terkla jest relacja prostego żołnie­
rza, który - nieświadom złowrogich skutków - brał udział w 
próbnych wybuchach bomby atomowej na Bikini i przez wiele 
lat powoli umierał na chorobę popromienną. I choć spotkał się 
z oburzającą znieczulicą ze strony lekarzy wojskowych, a na sta­
rość pozostał bez środków do życia, nie oskarża nikogo. Wyraża 
tylko zdumienie, że w końcu usiłowali go uratować japońscy 
specjaliści i że właśnie w Japonii zaznał troskliwej opieki. 

Nawet najgorsze doświadczenia z czasów drugiej wojny nie 
zmieniły rozmówców Terkla w pacyfistów. Większość, świadoma 
i ofiary, i ceny, gotowa byłaby walczyć jeszcze raz. Bo to była 
"dobra wojna", wojna sprawiedliwa, przeciw siłom Zła. 

The Good War jest w tej chwili jedną z naj poczytniejszych 
książek na rynku wydawniczym. Natomiast The Abandonment 
ot Jews - jedną z najbardziej dyskutowanych. Obojętność Ame­
ryki i jej głównego sojusznika - Wielkiej Brytanii - na ma­
sakrę milionów Żydów w Europie nie jest gołosłownym oskarże­
niem moralnym. Odpowiedzialność za Holocaust, jak udowadnia 
David Wyman, profesor historii w Amherst University, obciąża 
również sumienie Stanów Zjednoczonych. 

Ameryka w latach 1941-1945 była ' krajem praktycznie niedos­
tępnym dla uchodźców z okupowanej Europy. Departament Sta­
nu wydał w tym czasie wizy 21 tysiącom obcokrajowców, co sta­
nowiło zaledwie 10 % normalnie stosowanych kwot imigracyj­
nych. Ojczyzna imigrantów od 1938 roku stopniowo wprowa­
dzała w życie coraz większy izolacjonizm, spowodowany między 
innymi krachem lat trzydziestych. Szczegółowe i wiarygodne ra­
porty dotyczące masowej eksterminacji Żydów dotarły do Wa­
szyngtonu już w 1942 roku (Wyman kilkakrotnie powołuje się 
na relacje, apele i świadectwa rządu polskiego w Londynie oraz 
kurierów polskich, w tym Jana Karskiego), a jednak tragiczne 
wieści nie zgalwanizowały rządu do działania. Prezydent Roose­
velt unikał publicznych wystąpień w obronie Żydów. Jak pisze 
Wyman, nastroje antysemickie w latach 1941-1943 były powszech­
ne, a w Nowym Jorku i w Bostonie doszło nawet do brutalnych 
ekscesów. Nienawiść do obywateli żydowskiego pochodzenia pod­
sycał zalew antysemickiej literatury, I choć tę kampanię wro­
gości prowadziły nieliczne ugrupowania ekstremistyczne, to ich 
akcje nie spotkały się z masowym potępieniem, ponieważ, jak 
twierdzi Wyman, "bierny antysemityzm" był zjawiskiem maso­
wym, uprawianym przez miliony skądinąd porządnych obywa­
teli. Z tego powodu opinia publiczna rzadko zabierała głos w 
obronie ofiar zagłady. Była zresztą niedoinformowana, 

Historyk amerykański przeprowadził szczególną analizę dzien­
ników i pism z tego okresu. Wynika z niej, że doniesienia o tra­
gedii Żydów rzadko znajdowały się na eksponowanych miejscach. 
Walter Lippman, czołowy publicysta ery Roosevelta i jeden z naj­
bardziej wpływowych dziennikarzy, nie napisał ani jednego arty­
kułu na temat Holocaustu. Amerykańscy intelektualiści, z nielicz­
nymi wyjątkami, zachowali milczenie. Wstrząsający raport pol-
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ski ego Bundu, który dotarł do rządu amerykańskiego i brytyj­
skiego w maju 1942 roku, został pobieżnie omówiony na ła.m~c~ 
dzienników w USA dopiero miesiąc później. Wiele domes~e? 
o rozmiarach zbrodni, szczególnie z krajów Europy wsc~o~eJ, 
brzmiało nawet dla doświadczonych dziennikarzy zbyt mewIary­
godnie. Relacja trzech więźniów zbiegłych z obozu, w Ch~~ 
z tego właśnie powodu nie została zamleszczo~a. w z~dnym pl~­
mie amerykańskim. Nawet syjonistyczny mIeslęczmk wyraZlł 
wątpliwości co do prawdziwości tego świadec~wa. ,Z~~azow,ywa­
nie tysięcy ludzi dziennie w ciężarówkach me mlesciło SIę w 
głowie. 

Departamentowi Stanu plan systematycznej eksterI:nina~ji 
Żydów, opisany w raporcie, który dotarł z Gen~wy w, slerpn,lU 
1942 roku, wydawał się ,,zgoła fantastyczny", ,Mm,ęło kIlka mIe­
sięcy, zanim zdołano potwierdzić przez niezalezne zród!a ~awarte 
w nim fakty. Przywódca środowiska Żydów amerykanskIch ~te­
phen Wise uzyskał od wiceprezydenta ~ell:sa zgodę na, pubhC~ 
ne ogłoszenie raportu dopiero pod komec listopada. ,~oinform , 
wał on na konferencji prasowej, że ofiarą "kam~ann ekstermI­
nacji" padło ponad dwa miliony żydów w EuropIe. 

Ta szokująca wieść stanowiła niewątpliwie m<;>m~nt zwrotny 
w podejściu Ameryki do tragedii żydów europeJskIch. Jedn~ 
wbrew oczekiwaniom, pisze Wyman, wszelkie plany kc;mkretneJ 
pomocy były przedmiotem niekończących się debat. PrOjekt us~a­
wy kongresowej o udzieleniu schronienia żydom francu~I,m 
przepadł. Organizacje żydowskie w Stanach Zjednocz~nych, la­
łały zrazu w odosobnieniu i nie zdołały utworzyć Jedn?litego 
frontu Zasadniczym powodem wewnętrznych ,rozłamow. -
twiercW autor - był konflikt wokół kwestii syjoI?zmu: Dc~rero 
pod koniec 1942 roku powstał projekt powołamwa Jomt. camłeerJ~ 

. J 'h Affairs czasIe gency Commlttee on European ewtS ' B'ałym 
'ął . d 'edyny raz w I wojny prezydent Roosevelt przyj Je en J , ' 

Domu delegację przywódców Żydów amerykanskIch. ,. ' 
W lutym 1943 roku wyłoniła się możliw.oś~ e~ak~acJI 70 ~~:~ 

cy żydów z Rumunii. Welles, który '!" ~emu, BI"6~~e usły. 
skontaktował się w tej sprawie z b~tYJskiIIl: Fore~~~ny Bukaresz­
szał w odpowiedzi, że oferta stanOWI szantaz, ze s 
tu, W rezultacie nie podjęto żadnych staran. , 

, .. . USA nasiliły w 1943 roku kampamę 
OrganIZaCje zydowskie w 'W demonstracji "Stop 

na rzecz pomocy, mordo~anym braCIOm, i c mieszkańców No­
Hitler Now" WZIęłO udZIał po~ad 75 tYk s ęd y 'a We Will Never 

Kilk dni Ó ' • ej' załobna a a emI II 

wego Jorku. a p Z1ll. kie wrażenie na 40 tysią­
Die" ku czci ofiar zagłady zr.obiła głębo. kilkunastu innych 
cach widzów. powtórzono ~ą naDstę~dmeWyWman _ J'edna z naj-

, h B ł t 'ak pIsze aVl mIastac. ya o - J , ' , Amerykanów. Jednak. 
ku ,. h f obudzema SUmIen 

s tecznIeJszyc orm "d kie poparły tę akcję. 
że nieliczne tylko ugrupowama zy ows . 

. rzynosiły rezultatów. Gorzkim ko-
Naciski nda Kt onhgrbeeszo~~Znych najczęściej wysiłków są słowa 

rnentarzem o yc 
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rabina Meyera Berlina, który w lutym 1943 roku przyjechał z 
Palestyny i został przyjęty na Kapitolu: "Gdyby konie były tak 
mordowane jak Żydzi w Polsce, już dawno rozległyby się żąda­
nia zorganizowanych akcji przeciwko takiemu bestialstwu wobec 
zwierząt". 

Konferencja Bermudzka, zorganizowana pod auspicjami Naro­
dów Zjednoczonych pod presją przywódców religijnych w Wiel­
kiej Brytanii, miała zdecydować o konkretnych akcjach ratun­
kowych z udziałem sojuszników i państw neutralnych. Przygo­
towania do niej trwały trzy miesiące. Z cytowanych przez Wy­
mana dokumentów wynika niezbicie, że zarówno Stany Zjedno­
czone jak i Wielka Brytania odżegnywały się od udzielenia azylu 
uchodźcom. Na wniosek delegacji brytyjskiej usunięto z agendy 
jakiekolwiek dyskusje dotyczące polityki Londynu wobec Pales­
tyny. W ciągu dwunastu dni uzgodniono jedynie, że należy prze­
prowadzić ewakuację 5 tysięcy uchodźców żydowskich z Hiszpa­
nii do Libii. Jedynie ok. dwa tysiące z nich doczekało się speł­
nienia tej obietnicy - rok później. W dniu rozpoczęcia konfe­
rencji, 19 kwietnia 1943 roku, wybuchło powstanie w getcie war­
szawskim. Przejmujący apel radiowy urwany na słowach "Ra­
tujcie nas ... " obiegł cały świat. 

W drugiej połowie 1943 roku ugrupowania syjonistyczne w 
USA coraz silniej zaczęły naciskać na prezydenta Roosevelta, 
aby domagał się od rządu brytyjskiego nieograniczonej emigracji 
Żydów europejskich do Palestyny. Odpowiedzi udzielane przez 
Foreign Office nie pozostawiły jednak złudzeń: "Masowa ewa­
kuacja jest wykluczona". W krajach Bliskiego Wschodu Londyn 
przewidywał azyl "dla bardzo małej liczby uchodźców żydow­
skich". 

Dla grona urzędników amerykańskiego Departamentu Skarbu, 
który - jak podkreśla Wyman - miał najlepszą kartę spośród 
agencji rządowych w programie pomocy - takie stanowisko rzą­
du brytyjskiego równało się z para-delicto, współodpowiedzial­
nością w winie. 

Dopiero gdy zwycięstwo aliantów było już przesądzone, pre­
zydent Roosevelt powołał 22 stycznia 1944 roku War Refugee 
Board. Wojenna Rada d/s Uchodźców działała w sumie 16 mie­
sięcy. Zatrudniała na etatach maksimum 30 osób. Z rządowych 
funduszy wydała niewiele ponad pół miliona dolarów. Była fi­
nansowana głównie przez organizacje żydowskie. Jednym z jej 
współpracowników był Raoul Wallenberg, który uratował na 
Węgrzech ok. 20 tysięcy Żydów. 

Pierwsza grupa uchodźców, złożona z około tysiąca osób, 
głównie byłych więźniów obozów koncentracyjnych, dotarła do 
Ameryki dopiero w sierpniu 1944 roku. Ewakuowano ich z po­
łudniowych Włoch i udzielono tylko tymczasowego schronienia. 
Umieszczono ich w Fort Ontario na północy stanu New York i 
traktowano ze zdumiewającą bezwzględnością. Do końca wojny 
- podaje Wyman - WRB odegrała kluczową rolę w uratowaniu 
ok. 200 tysięcy żydów. Ok. 15 tysięcy ewakuowano z obszaru 
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państw Osi. Wielu planów nigdy jednak nie urzec~ywistni.ono~ 
bo na przeszkodzie stanął brak współpracy z innymI agencJarru 
rządowymi. 

Historyk amerykański podejmuje w swojej książce je~ą 
z najbardziej kontrowersyjnych kwestii: dlaczego USA OdrzUCIły 
żądania nalotów bombowych na krematoria i komory gazowe 
w Oświęcimiu. Apele o zbombardowanie tych instalacji - pr~y­
pomina autor - ponawiał wielokrotnie rząd RP v: Lon~Y;llie. 
Ostatnia próba przekonania Departamentu Wojny mIała rrueJsce 
w listopadzie 1944 roku. Do WRB dotarł wtedy pełny teks~ ~a­
portu więźniów, którzy zdołali zbiec z obozu zagłady. Plan OSWlę­
cimia, sporządzony przez innych uciekinierów, z.ostał prze~azaJ?-Y 
do Waszyngtonu w lipcu 1944 roku, a fotografie AuschV:ltz-Blr­
kenau, wykonane podczas lotów rekonesansowych, znajdowały 
się w dowództwie lotnictwa amerykańskiego we Włoszech . Wy­
man zbija po kolei wszystkie argumenty, na które pow~ał 
się Departament Wojny odrzucając ten pl~, a szcze~~lme te~: 
który nie zezwalał rzekomo na używanie "srodków mlhtarnych 
w zniszczeniu "celów cywilnych". W rezultacie 0ct:n?w~ z~)QT?­
bardowania największej w historii ludzkości f~bry~ srruercI me 
znajduje w jego oczach żadnego logicznego am WOjskowego uza-
sadnienia. .. 

The Abandonment of Jews zmusza do ?olesnyc:~ ~e~eksJI mo­
ralnych nad skutkami inercji rządów, mstytucJI l Jednostek. 
Autor powołuje się na fakty, dowody, dokumenty. R?:a~ko P~JZ­
wala sobie na komentarz. Kończy książkę listą akCJI, ktore 
można było przedsięwziąć. Jego praca stanowi wielki .s~ok dl~ 
opinii publiczneJ'. Nie byliśmy stróżami naszych braCI I n;USI-

" . ść" . sze hISto-my ponieść brzemię wstydu za naszą obOjętno - pl 
ryk Frank Freidel. . . ' 

David S Wyman nie wystepuJ' e jednak w roh oskarzycIela 
. • ki ' uk o udo-własnego kraju. Jego dzieło jest próbą głębo ej, na ., ow 

. . k g"o dOJSć do tra-kumentowanej odpowiedzi na pytanie, Ja mo 1 

gedii zagłady nie ze strony bezpośrednich jej sprawców, ,lecz 
, . . 'ć" t grOZI' stale pow torze-bezczynnych sWladków. OboJętnos SWla a . . 

niem historii. Kogo dziś wzruszają losy mordowanych mIfhoJnów 
' . " . K "k The Abandonmenl o ews rrueszkancow Kambodży? Sląz a .., .. 

domaga się pamięci, wbrew coraz powszechmeJszeJ amneZJI, w 
której znikają losy państw i narodów. 

Renata GORCZYŃSKA 
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NAGRODY FUNDACJI JURZYKOWSKICH 

An ~agrody ~urzrkowskich za rok 1984 otrzymali: dr He k Urich _ 
.glia. (z dziedziny medycyny), pro!. Andrzej K. Tarko:Z p Isk 

(bIologIa~, pro!. Dawid Shugar - PoIska (biochemia _ biofizyka) o rot 
Jerzy Łoś - PoIska (matematyka) prof AndrzeJ' Mar' T ,p. PoIska (fu k ) ,. IUSZ rautman-

y a , prof. Adam Ulam - Stany Zjednoczone (hist ') M 
rek Nowakowski _ PoIska (literatura), Henryk Tomaszewski ona P Isk

a
-

(plastyka), Teresa Chylińska - PoIska (muzyka) Andrz' W'd op la 
ska (osiągnięcia kulturalne). ,eJ aj a - 0-

Nagrody Fundacji wynoszą S 5.000,00 każda. 

WYROżNIENIA POL-CUL FOUNDATION 

KOMUNIKAT 

W roku 1984 - czwartym roku działalności - wyróżnienia POLCUL 
FOUNDATION otrzymały łącznie 62 osoby, z czego: 

Aktorzy ..... . .......... . 
Dziennikarze i publicyści ............. .. 
Film . . ....... . 
P ?"':cy ...... .... ............ ....... .. . 

P
oeCI 1 pISarze .................... . 
racownicy naukowi ..... 

Praco~cy prasy i ~d~,~~~':::::::::: 
PracownIcy społeczni i oświatowi 
Prawnicy ..................... :::::::::: 

7 
7 
2 
4 

10 
17 
14 

l 

~!!~a .liczba o;;Ób d0o/chczas wyróżnionych sięga powyżej 150-ciu. 
. aCJa apeluje o WIększe dotacje i zapisy testamentowe Umożli' 

one zWIększenie ilości wyróżnień w latach następnych. . Wlą 

Adres Fundacji: 
POLCUL FOUNDATION 
P.O. Box 193, 
ROSE BAY. N.S.W. 2029 
A U s t r a l i a. 

Doroczne Nagrody (;- Kultury» 
za r. 1984 

NAGRODA LITERACKA 
IM. ZYGMUNTA HERTZA: 

WŁODZIMIERZ ODOJEWSKI 

° .randze pisarskiej Włodzimierza Odojewskiego decyduje ję­
zyk Jego utworów i swoisty ich klimat. Polszczyzna autora 
"cykl~ po~eści podolskich" odcina się wyraźnie zarówno od 
gł~~ego Języ~a literackiego, jak i od typowej dla współczes­
neJ lIteratury mwazji kolokwializmów. Według niezmiernie traf­
nego określenia prof. Marii Janion Odojewski przekłada roman­
tycU:ą ~o~zję. XIX wieku na oryginalną prozę epicką XX wieku. 
M?WI SIę l pIsze o analogiach z Faulknerem, Pasternakiem, He­
mm~ayem, zapominając o tym, że Odojewski, urodzony w roku 
1930 l to w Poznaniu, debiutował jako zaledwie pełnoletni w 
1951 roku "Wyspą ocalenia", na szczęście dostrzeżoną i odzna­
czoną nagrodą im. Tadeusza Borowskiego. Już wtedy, w pienv­
szym rzucie powieści występuje rozkołysana, podszyta dramatem 
polszczyzna kresowa z wyraźnymi wpływami poetów szkoły 
ukraińskiej i Słowackiego. "Z powszechnej zagłady, ze 'zmierz­
chu bogów' i świata, i z upadku ludzi - pisze Tomasz Burek 

wyłania się w prozie Odojewskiego jedna wartość niezaprze­
czona. Jest nią sztuka". 

Większość utworów tego pisarza mieści się, jak wykazał prof. 
Jerzy R. Krzyżanowski, w określonym czasie historycznym na 
przełomie 1943/1944 roku_ Jeśli wybiega wstecz - cezurą będzie 
wrzesień i Katyń, któreao cień pada na myśli i uczynki bohate­
rów powieści; jeśli na;et akcja przenosi się w jakieś daty blis­
kie dzisiejszości, jak to się dzieje w opowiadaniu "Zapomniane, 
nieuśmierzone ... ", pointą będą przeżycia z Podola, z owej zimy 
wojennej, gdy walki niemiecko-sowieckie wsparte XX-wieczną 
hajdamaczyzną przetaczały się po przestrzeni powieściowej. 

Na tzw. "cykl podolski" składają się trzy wydane już książki: 
"Wyspa ocalenia" Zmierzch świata" (opowiadania) i "Zasypie 
wszystko, zawieje~J: oraz znana dotąd tylko z fragmentów po­
wieść "Odejść, zapomnieć, żyć", złączona z poprzednimi ogniwa-
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mi osobą Katarzyny., Losy młodej wdowy wojennej po zamordo­
wanym w Katyniu Aleksym powracają na kartach kolejnych po­
wieści, widziane coraz innymi oczyma, i układają się w kształty 
tragedii greckiej . Literatura polska nie obfituje w powieściowe 
kreacje kobiece. Katarzyna wybija się ponad słodkie, papierowe, 
ziemiańskie i wiejskie heroiny polskiego Parnasu. Dostrzegł to 
entuzjasta Odojewskiego - J . R. Krzyżanowski, w zestawieniu 
z bohaterką "The March" W. Kuniczaka w szkicu pt ... Dwie Kata­
rzyny" (pami~ttlik Literacki, tom VIII, 1984). 

Bibliografia Odojewskiego wylicza dwadzieścia kilka tytułów 
powieści, książek dla młodzieży, opowiadań i słuchowisk, wyda­
nych w większości w kraju w latach 1950-1971. Na emigracji 
ukazały się dotąd zaledwie dwie książki Odojewskiego: trzecie 
ogniwo .. cyklu podolskiego" powieść "Zasypie wszystko, zawie­
je..... (IL, 1973) i zbiór opowiadań pt. ..Zabezpieczanie śladów" 
(IL, 1984). W berlińskim A.rchipelagu (1984, nr 6, str. 11) uka­
zało się wspomniane wyżej opowiadanie pt. ..Zapomniane, nie­
uśmierzone", osadzone w latach 1980-tych na Sycylii, podejmują­
ce jednak w innej scenerii i obsadzie jeden z głównych wątków 
powieści podolskich. (Interesującą interpretację tego utworu dał 
Witold Wirpsza w post-scriptum pt. "Poczta butelkowa" w tymże 
numerze Archipelagu). 

Skromnej ilości wydań emigracyjnych przeciwstawia się nie 
tylko wcześniejszy dorobek Odojewskiego ogłoszony w kraju przed 
rokiem 1971, ale także imponująca lista przekładów na języki 
obce. Prym wiedzie "Wyspa ocalenia" (5 przekładów), "Zmierzch 
świata" (3), zbiór opowiadań "Kwarantanna" (3), "Miejsca na­
wiedzone" (3) i "Zasypie wszystko, zawieje..... (2). 

Ponieważ na emigrację dotarły nieliczne egzemplarze krajo­
wych wydań, twórczość Odojewskiego znana jest nie licznym czy­
telnikom. Nie uszła jednak uwagi, czego dowodem jest nagroda 
Fundacji im. Kościeiskich, przyznana już w roku 1966 za 
"Zmierzch świata" oraz nagroda Fundacji im. A. Jurzykowskiego 
z roku 1974 (za powieść "Zasypie wszystko, zawieje ..... ). Odojew­
ski jest ponadto laureatem nagród Wiadomości i Związku Pisa­
rzy Polskich na Obczyźnie przyznanych za tę samą powieść oraz 
nagrody Szwedzkiego Komitetu Katyńskiego (1976). 

Ważnym odłamem twórczości Odojewskiego jest praca radio­
wa. W kraju był przez jedenaście lat czynny w Polskim Radio; 
śladem tego jest m.in. szereg ogłoszonych drukiem słuchowisk. 
Obecnie jest kierownikiem literackim Rozgłośni Polskiej Radia 
Wolna Europa. Jego ogromną zasługą jest to, że mimo trudności 
postawił ten dział na doskonałym poziomie. Mieszka w Mona­
chium. 

M.Z. 
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NAGRODA PUBLICYSTYCZNA 
IM. JULIUSZA MIEROSZEWSKIEGO: 

LEOPOLD UNGER 
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Od przeszło piętnastu lat ukazują się w Kulturze artykuły n,~ 
tematy polityczne i pokrewne sygnowane przez .. B~ukselczyka : 
Od samego początku pseudonim ten był nader przeJrzysty,. gdyz 
w jednym z pierwszych swych artykułów autor wspomm.ał o 
poległym pod Monte Cassino bracie i wymienił jego ~azwlsk~: 
Unger. Nieco później pewne pozycje stałej już rubrykI pt. "W,I­
dziane z Brukseli" zaczęły być podpisywane imieniem i nazwIs­
kiem autora, czyli Leopolda Ungera. Zorientowani ~ spra~ach 
polskich czytelnicy wiedzieli więc prawie od razu, ze cho.dzl tu 
o znanego dziennikarza, który opuścił Polskę w n.astępstWI~ zor­
ganizowanej w tzw. okresie marcowym przez PartIę nagonkI .. ~n­
tysyjonistycznej", a osoby czytujące prasę międzynaro.~ową WIe­
działy ponadto, że rezydujący od 1969 roku w Bel~~l ~eopold 
Unger jest równocześnie publicystą politycznym belgIJs.kiego Le 
Soir, francuskiego l'Express i amerykańskiego Intemat.wnal. H.f!;­
rald Tribune, Przy tak rozległej działalności trudno SIę. ?ZIWIC, 
że "Brukselczyk" nie zawsze potrafi znaleźć cza.s, ~y SWO]. tekst 
nadesłać do każdego numeru Kultury - przecI\vme, nalezy .ra­
czej podziwiać jego pracowitość i sumienność, któr~ spra~Iły, 
że owocem jego dotychczasowej współpracy z tym pls~em Jest 
ok. osiemdziesięciu pozycji, czyli dobrze ponad tySIąC stron 
druku. 

. . ... b . mniej W publicystyce czy też szerzej: w pIsamu, Ilosc ynaJ . 
nie przechodzi automatycznie w jakość, więc jeśli ~~pomll;am 
na pierwszym miejscu o ilości, to po to, by podkresh~ wSpo~y 
mianownik zarówno ilości jak i jakości tego doko?,.anla, a mIa­
nowicie niezwykłą pracowitość, a także cW;onnosc umysłową, 
oczytanie i "opodróżowanie" Brukselczyka, wIdo.czne w~.w.SZys.t­
kim co pisze WydaJ'e się że wie on o wszystkim co .IeJ.e s~ę 

. '. d . ., m śWIeCIe ze - i co dane zdarzenie poprzedzIło - w zlsIeJszy. . ' 
. . . W tk" i WszędZIe" Jest zaw-był wszędzIe I zna wszystkich. .. szy~ . o ." k l k oznał 

sze oczywiście przesadą, ale fakt~m Jest, ze B{l. s~ ~~ ~ytek' 
mnóstwo krajów i ludzi i że umIe .. z t~go z~~ I~m o Bukowski~ 
jego wywiady ze Zbigniewem Brzezmskim, DZ!. as '.. 
i innymi luminarzami współczesnej sceny pol~tyczneJ, Je~~ i a;~-
kuły o Stanach Zjednoczonych, Eu:okil?ie W "hzJoeddnzi~c~':~Jlast bu; 
b't' l kaln tykularze - Bhs m sc , I ej na o e par . . al aktualne i przenika 
not least Polsce były zawsze l są orygm ne, dku Chcę 
je to co można by nazwać światłem zdrowego rozsą . 

Ó 
!. . d . ć 'e zawarta w publicystyce Brukselczyka r wnlez powIe Z!e, z . . 

k b · . inf .. oceny i humoru ma dobre proporcje l om wacJa ormaCJl, 
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działa na czytelnika odś.wieżająco i krzepiąco w tym sensie, że 
t~n kome~tarz do raczej smutnego i niepokojącego piętnastole­
CIa zapobleg~ zrezygnowanej konkluzji "cały świat zwariował!". 
A ma to. ~Ie~szorzędne ~nac~e?ie. d!a zachowania duchowej 
równo.~agI .swIata,.~ przyna~mmeJ tej Jego części, jaką stanowią 
legalni l "melegalni czytelnicy Kultury - i tę funkcję publicys­
tyka U~ge:a świetnie ~pełniała dotychczas i - miejmy nadzieję! 
-. będZIe Jeszcze spełniała długo. Gdyby nie barokowe konotacje 
tej formuły, zaproponowałbym jako motto ogólne dla twórczości 
Brukse1czy~a słowa pewnego figlarnego plebana z Firlejowa: 
"melanc~ohkom dla rozrywki, politykom dla praktyki, idiotom 
dla naukI, a mądrym dla memoriału". 

M. BROŃSKI 

NAGRODA PRZYJAźNI I WSPOŁPRACY: 
MIROSŁAW CHOJECKI 

. Miros~a~ Chojecki należy do tych Polaków, którzy w latach 
sI.edemdzleslątych i osiemdziesiątych położyli największe zasługi 
~e tylko ~la kultury, ale szerzej - dla sprawy polskiej w kraju 
I za gramcą. 

Był jednyo: z inicjatorów pomocy prześladowanym robotni­
kom natyclll:mast po czer:wc.u. 1?76 i członkiem założycielem 
KO~-u oraz Jednym z załozycIeh l czołowym organizatorem nie­
zaleznego ruchu wydawniczego. Kierował niezależną oficyną 
NO~A, któ~a ~dawał~ niedopuszczanych przez cenzurę pisarzy 
kraJowych. I enugracyJnych. Wielokrotnie zatrzymywany przez 
SB, w n:taJu 1980 aresz!0';Vany. i sądzony, w grudniu tegoż roku 
znalazł SIę w ?,ztokho~e Jako Jeden z gości z kraju, zaproszonych 
na u:oczy.stosc wrę~zerua Nagrody Nobla Czesławowi Miłoszowi. 
Po s.IerpDl~ !,;80 Mi.ro~ław Chojecki organizuje ruch wydawniczy 
!,SolidarnoscI '. JesIeI?ą 1981 z~stało podpisane między NOW-ą 
I In~tytut.e~ LIterackim w Paryzu porozumienie dotyczące wyda­
warua kSlązek w kraju i za granica. 

?rud~ień .1981 zastał Chojeckiego' w Stanach Zjednoczonych, 
?dzle zajął ~Ię od r.~l! pomocą uwięzionym i internowanym oraz 
mformowamem OplOll zachodniej . o syu:acji w Polsce. Chojecki 
odgrywa czoł0:vą rolę "": orgamzowamu pomocy niezależnym 
st~~turom. zWIązkowym l wydawniczym w kraju. Jest wsp6łza­
łozycIelem I sekretarzem Funduszu Pomocy Niezależnej Literatu­
rze i Nauce Polskiej. 

Chara~te: tej nagro~y pozwala nam podkreślić ujmującą 
skromnosć .1 prostotę MIrka Chojeckiego, które zyskały mu nie 
tylk<;> zasłuż.on~ szacunek, ale również serdeczną przyjaźń tylu 
ludzI w krajU l za granicą. 

Książki 

"198511 
•• • i h Z h d Inny zm erze ae o u 

W 1978 roku ukazała się w Anglii książka Anthony Burgessa 
(autora m.in. "Mechanicznej pomarańczy" i ,,Mocy ciemności"), 
za.t~owana ,,1 9 8 S".. Zarówno tytuł jak i treść tego dziełka 
WIązą się ze sławną powieścią Orwella. Pierwsza część książki 
Burgessa jest polemiczną analizą orwellowskiej wizji, a część 
druga satyryczną utopią usytuowaną w Anglii "nie dalekiej przy­
szłości", czyli w roku 1985. Postacie i zdarzenia książki Burgessa 
stanowią rodzaj ironicznego pendant ,,1 9 8 4"; nie brak tu nawet 
lingwistycznego aneksu (',A note on Worker's English") na temat 
"języka przyszłości". W przeciwieństwie do orwellowskiej nowo­
mowy, narzuconej społeczeństwu odgórnie, Burgess sugeruje in­
ny wariant: upowszechnienie wulgarnego small talk'u, na~zpiko~ 
wanego tautologiam; i gwarowymi skrótami, rozpuszcZającymI 
kaźde zagadnienie w bezmyślnym banale typu "heca hecą". Jest 
t~ zgodne z całością książki, Burgess upat~je bowiem ~łówne 
~ebezpieczeństwo dla przyszłości Zachodu me w tendenCjI tota­
litarnej typu mafijnego, jak w powieści Orwella, lecz w rozpęta­
nym populizmie, niwelującym i redukującym świat do POZI~n:tU 
zadowolonej z siebie wegetacji, usymbolizowanej przez telewIzJ~, 
piłkę nożną, piwo i muzyczkę rozrywkową .. świat. - a przynaJ­
mniej AnO'lia _ zmierza zdaniem Burgessa, me w kIerunku sztyw­
~ego ,,ład~" Oceanii, le~z stacza się w anarchię i chao~; z~gra~a 
Jej nie Ingsoc i Wielki Brat, lecz absurdalny s~dyka.hzm I "Bill 
- Symboliczny Robotnik" z afiszów, domagający SIę c~~a~ to 
nowych podwyżek od upaństwowionego pracoda~cy, p~ralizuJący 
~ały kraj strajkami i nie zważający na rosną~ą mfl~cJę, bałag~n 
l rozprzężenie ogólne. ,,1 98 S" usytuowane Jes~ rue w Strefie 
Powietrznej Nr 1, lecz w "TUClandii" (od decy~uJą~ego o wszyst­
kim TUC'u: The Trade Union Congress), której klImat charakte-

• Hutchinson Puhlishing Group 1978; Arrow 1980 & reprinted 1980, 
1981, 1983 and 1984. 
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ryzuje od razu pierwsza scena burgessowej utopii - świadomy 
pastisz sławnego początku Nineteen Eighty-Four: 

« Był to ostatni tydzień przed Bożym Narodzeniem, poniedziałek 
w południe, ciepły i deszczowy, i muezyni Zachodniego Londynu wy. 
śpiewywali, że nie ma Boga prócz Allaha: "La illaha illa'lah. La 
illaha illa'lah" . 

Bev Jones przecisnął się przez wielonarodowy tłum kupujących 
koło ryczącego Diskobutiku, obok obwieszonego świecidełkami super­
marketu i dawnego pub 'u, w którym obecnie mieściło się biuro podróży 
specjalizujące się w wycieczkach do Mekki, ale wciąż jeszcze znane 
jako Al.Bulnbush, na rogu Tolpuddle Road skręcił w ulicę Męczenni­
ków Za Wiarę i znalazł się przed Wieżowcem Hogarth'a. Tutaj 
mieszkał, chociaż, jak myślał ponuro i z sercem podchodzącym do 
gardła, trudno było w to uwierzyć, patrząc na bandę wyrostków blo­
kujących bramę. Nazywano ten postrach ulic handami lGumina, od 
przedrostka kumi oznaczającego w Suahili ,,-naście" i rozszerzonego na 
określenie kilkunastolatków. Normalnie o tej porze powinni terro­
ryzować swoje stołówki szkolne, ale trwał właśnie strajk nauczycieli. 
Z tego też powodu Bev Jones nie jadł dziś obiadu w swej kantynie. 
Jego córka Bessie została sama w domu; żona, Ellen, była w szpitalu. 
Musiał odryglować kuchnię i przyrządzić Bessie jedzenie. Trzynasto­
letnia i fizycznie przedwcześnie rozwinięta, była pod innymi wzglę­
dami nader młoda na swój wiek. Lekarze Kasy Chorych składali to 
na karb Yenethlii, środka zapisywanego na ułatwienie porodu i któ­
rego działanie uboczne nie zostało przewidziane. "Nie ma w tym 
niczyjej winy", powiedział Dr Zazibu. "Medycyna musi się rozwijać, 
bracie" )l. 

Bev (skrót od socjalistycznego idola jego ojca, Bevina czy 
Bevana, sam Jones już tego nie pamięta) zostaje oczywiście po­
bity i obrabowany, ale w końcu dociera do swego mieszkania, 
bo nikt w 1985 nie jest tak szalony, by nosić przy sobie klucze: 
zamyka się je w małej kasie pancernej, umieszczonej w hallu 
i opatrzonej zamkiem cyfrowo-literowym. Bessie oddaje się swe­
mu ulubionemu i właściwie jedynemu zajęciu: oglądaniu "tele". 
Z krótkich wiadomości, podanych w TV pomiędzy transmisją 
meczu futbalowego a kreskówką pt. "Spiro i Spero" Bev dowia­
duje się, że w szpitalu, w którym leży jego żona wybuchł pożar. 
Straż pożarna nie interweniuje, ponieważ strajkuje. "Tele" też 
w tym momencie gaśnie, jako że pracownicy elektrowni przyłą­
czają się do słusznych żądań strażaków. Gdy Bev dostaje się do 
szpitala, ten jest już tylko stosem zgliszcz, a jego ciężko popa­
rzona małżonka umiera na ulicy; jej ostatnie słowa to zwrócony 
do męża apel: "Nie pozwól, by im to uszło na sucho!". "Oni" 
- jak Bev wkrótce się przekonuje - to już właściwie cały kraj 
naokoło: stuprocentowo zsyndykalizowane przedsiębiorstwa pań­
stwowe (prywatny przemysł dawno już plajtnął pod ciężarem 
podatków i został przejęty przez rząd, którego jedynym zajęciem 
jest drukowanie pieniędzy na wymuszane strajkami ciągłe pod­
wyżki płac), szkoły, których jedynym jeszcze zajęciem jest wdra­
żanie WE (Worker's English, o którym już była mowa), oraz 
upacyfistycznione wojsko, stanowiące twór pośredni pomiędzy 
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klubem dyskusyjnym a Armią Zbawienia. Policja jeszcze istnieje, 
ale też jest po stronie "uciskanych pracowników" i w decydują­
cych momentach również strajkuje. Kraj trzyma się na powierz­
chni dzięki dolarom Arabów, którzy powoli stają się częścią pej­
zażu, a równocześnie zalążkiem "nowego": pewne obszary życia 
"TUClandii" zaczynają de facto stanowić "dziedzinę Islamu", w 
której nie toleruje się strajków, alkoholu i wszechrozprzężenia. 
To ,,nowe" zarysowuje się wyrażnie pod koniec książki, kiedy 
to w toku zamieszek wokół budowy Wielkiego Meczetu naprze­
ciwko Westminster Abbey - jedynego miejsca, nie tkniętego 
Strajkiem Generalnym - jako jedyna sprawna siła w Anglii 
występuje paramilitarna organizacja "Wolnych Brytyjczyków", 
czyli kryptomuzułmańskie bojówki, finansowane i uzbrojone 
(któżby jeszcze kontrolował ładunek samolotów, lądujących w 
Heathrow?!) przez naftowych szejków. W tym samym czasie 
wokół wybrzeży angielskich pojawiają się jakieś lotniskowce -
rÓwnież ze Wschodu, ale bar~ej północnego. 

Jak to się wszystko skończyło na płaszczyźnie historycznej, 
trudno powiedzieć, ponieważ autor powraca pod koniec książki 
do indywidualnych losów Bev J ones'a i przerywa opowiadanie 
w momencie śmierci tegoż. Losy te wyglądają mniej więcej tak: 
wierny wezwaniu żony bohater postanawia przeciwstawić się Sy~­
temowi i odmawia dalszego strajkowania, a ściślej: domaga SIę 
Swego prawa do pracy. Gdy pomimo perswazji, namów .i po­
gróżek upiera się przy swoim, zostaje wyrzucony ze ZW.ląZ~U 
Zawodowego, a tym samym z pracy, mieszkania i w ogóle zyCI~; 
córka zostaje oddana do państwowego przytułku, a Bev daje 
nura w londyńskie podziemie socjalne. Składa się on~ z podob­
nych do niego wykolejeńców: artystów, nonkonforffilstyczny~h 
intelektualistów i w ogóle ludzi, niezdolnych do przysto~0:-varua 
się. Żyją oni głównie dzięki lekcjom trudnych, ~ całkOWICIe wy­
gnanych ze szkół kunsztów, takich jak greka, łaCIna, mate~aty~a 
nie-stosowana, historia, etc. Pilnymi studentami. O~WdzlęcZaj:,!­
cymi się dobrami materialnymi i protekcją, są groznI czło~0':"'le 
band kumina - tym groźniejsi, że inteligentni i wy.kształceI? (l C? 
kult elitarnych wartości jest jeszcze jedną cechą Ich as.ocja~nej, 
marginalnej postawy społecznej!). Bev, jako ex-nauczY~Iel histo­
rii (dawno już zredukowany i przeniesiony .do fabryki czekola­
dek), daje sobie nieźle radę w tym środOWISku, ale schwytany 
na kradzieży butelki ginu (kumina nie pili --: zbyt ~garn7!) 
dostaje się do obozu reedukacyjnego syndykal~stó:v. Mimo dIa­
lektycznego kunsztu "wychowawcy': -:. Odp?Wl~dnlka orw~llow­
Skiego O'Brien'a w Ministerstwie Mlłos.CI :- l ffil~O tort~r ~yc.z­
nych Bev trwa przy swoim postanowlen~u przec~wstawlama ~Ię 
teorii i prakty~e TUClandii. Prowizoryczme zwolni0I?Y -: tak me­
maI, jak Winston Smith pod ko:ne~ ,,198~" .-;:-. ~ostaje. SIę ponow­
nie w ręce przedstawicieli "woli V,IlększosCI l jako ruepop~awna 
mniejszość zostaje zamknięty .bezte~ID:in0wo ~v d~brze st:zezoI?ym 
azylu psychiatrycznym. Uśvłladarmając sobIe, ze pomImo jego 
wysiłków ,,im wszystkim" wszystko uszło na sucho, burgessowy 

5 
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"ostatni człowiek w Europie" rozrywa sobie na piersiach syndy­
kalistyczną piżamę i rzuca się na otaczające zakład druty kol­
czaste, przez które płynie prąd wysokiego napięcia. 

Przypowieść Burgessa nie jest skonstruowana zbyt starannie 
i jej wartość satyryczna uderza bardziej w szczegółach niż w 
całości, ale nie jest to rzecz błaha, gdyż stanowi ilustrację prze­
myślanej i nie pozbawionej argumentów polemiki z poglądem 
na świat Orwella. Stanowisko Burgessa streścić można następu­
jąco: wizja orwellowska jest w pewnym sensie nadmiernie 
o p t Y m i s t y c z n a, gdyż przypisuje ona światu zachodniemu 
takie zdolności do organizacji, hierarChizacji i samodyscypliny 
- choćby w złym! - jakich trudno się w nim dopatrzeć; chaos 
i Wille zur Ohnmacht są łatwiejsze, a zatem groźniejsze. 

Podobnie jak powieść Orwella, książka Burgessa nie jest prze­
powiednią, tylko ostrzeżeniem w formie tragigroteski. Problem, 
jaki stawiają obie to pytanie, czy cywilizacja zachodnia jest za­
grożona przez totalitarną centralizację władzy, czy też raczej 
przez populistyczną dezintegrację. Osobiście sądzę, że oba niebez­
pieczeństwa są realne i że w istocie są to zjawiska komplemen­
tarne: anarchia jest najprostszą drogą do totalitarnej dyktatury, 
ta zaś - w wypadku nagłego załamania - ma jako jedyną alter­
natywę chaos. Chaos i tyrania - oba zjav.iska będące z natury 
rzeczy zaprzeczeniem cywilizacji - mogą zresztą współistnieć 
ze sobą w czasie: przykładem literackim może być tu "Mała 
Apokalipsa" Tadeusza Konwickiego, a przykładem nieliterackim 
obecna Rosja i rzeczywistość narzucona przez nią krajom 
ościennym. 

M. BROŃSKI 

Czytam (3) 

Nad "Miesiącami" Kazimierza Brandysa 

W miarę upływu czasu Miesiące układają się w lata, rosną 
w siłę, przeobrażają w journa1-tleuve zasilany dopływami wyda­
rzeń, przecinany przerywnikami jak powieść odcinkowa albo cykl 
felietonów radiowych. 

Czytelnicy, po szybkim przełknięciu nowego tomu, wracają do 
poprzednich, podejmując dyskusję, czym są właściwie Miesiące: 
zbeletryzowaną kroniką wydarzeń? autobiografią? melancholijnym 
filmem o dwudziestoleciu? obrazem warszawskiego środowiska 
literackiego z aneksem w Oborach? niezaplanowanynl dokumen­
tem przejścia z Nowomiejskiej na Fran~ois-Miron? Wątki rwą 
się, wybiegają naprzód, wracają -i w tym wahadłowym ruchu 
tematów Miesiące nasuwają analogie z Dziennikiem Lechonia. 
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Zarówno daty dzienne jak owe tytułowe miesiące są. sYI?bolicz­
nymi podzielnikami. Ważne są daty kluczowe, ta~e Jak np. 
ujęta w lakonicznym zdaniu: "Wiadomoś.ć o og~osz~mu stanu .wo­
jennego w Polsce. Wszystkie połączema odcIęte, zamykająca 
tom drugi. . ... 

Problem różnic w recepcji tej samej kSIązkI p~ez po~zcze­
gÓlnych czytelników (a nawet w zależności od o~oliCznOŚ~I lek­
tury przez tę samą osobę) jest od dawna prze~Dll.otem zarntere­
sowania teoretyków i socjologów literatury. M~estące mogą być 
dla nich gratką, wymarzonym królikiem do~wIadc~alnym.. Czy­
tać je można jako ciąg dalszy List6w do pant ~., Dzokera I Ryn· 
ku - słowem wspomnień z teraźniejszości, - Jako obraz ewolu­
cji z gatunku Apologia pro vita sua - drogi. od Kuj.n.icy do Za­
pisu - wreszcie jako terapię stosowaną w mesprzYJaJący~ "po­
ważnej" twórczości czasie - jako pierwsze rzuty. pomysłow ~o 
utworów fabularnych i scenariuszy filmowych - Jako .wypełnie­
nie trzech godzin porannych wyznaczonych samemu sobIe n~ pr~­
cę twórczą czy wreszcie jako uleganie modzie pisania dZlen:u' 
ków intelektualnych. Od tego ostatniego po~odl! .Brandys odże­
gnuje się zresztą najgorliwiej . PrzeciwstawIa Jej własną kon­
cepcję: 

. d zł .... d os "c " że piszp dziennik. Tak Z kilku stron os a mme JUZ Wla om, "h dni 
sip przeważnie mówi o osobistych zapiskach, prowa~onyc z a na 

" "" "l rue są wyznaczone. dzień. Nie esej - bo temat l za5lęg mys owy. . , u ten 
Nie fikcJ'a bo J'akaż to fikcja bez warstwy imagmacYJIlleJ, z .a . . -

, ""b ' tych przeClez me tycznymi sytuacjami i .na~k8ID1 oso . ~e~ywls(I 164.165). 
wspomnienie - bo OPISUJę tu wypadki blezące , 

N · dz' dz' nnik" Brandys określa Miesiące jako Ie go ąc SIę na" Ie " .' "" . . "ak co? Jak 
"kompozycję tworzoną z dos~adczen. "PISZę J~ .. " J Jeśli nawet 
Powieść". Lektura nie potWIerdza tego wy~narua" "e"ć" auto­
rozszerzymy pojęcie prozy epickiej fabularnej na (p~I~I s~ę miesz­
biograficzną opartą o własny życiorys autora ~ o z opisy miast 
czą w jej ramach partie o charakterze reportazo~, . tu warto 
. .. . . bliż" . t "my autokreacJt - l Itp. Bliżej, znacZDle ej Jes es Mannie dotyczącą 
przytoczyć ~owi~dź Brand~sa o Tomaszu ch we Frankturter 
fragmentów dzIennIka tego pIsarza ogłoszony 
Allgemeine: 

tku wszystko czego tknął piórem Cały Tomasz Mann, od począ , . . ciem w dziedzinie auto-
jest bezprzykładnym i szczyto~ oSI~ziwał swoją osobowość nie 
kreacji . Swiadomie opraco~ ~~:n:ekwencją i skrupulatnością 
tylko w dziełacb, ale - z rue%,v . dach etc. (I, 128). 
- również w listach, odczyta ,WywIs 

nieco później: 

. . . ze sobą i zazębiają jedne o dru-
:Zycie, literatura, sny nuesza]ątki~lę 'stnieJ'" od dawna, my tylko je 

. N' . l fabuł wszys e l -.: "'ak pe. le ma Wie U , sł . maJ'aczenia zarowno J nasze 
reprodukujemy, i może n~e. owa 1 , 

losy, są odtwarzane z panuęCl . 
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.~ęcząca w moim pisaniu jest świadomość, że przekazuję tylko 
częsc prawdy o sobie. Ale najlepszą. (I, 147). 

~alogicznie oceniał swój stosunek do prawdy o sobie Lechoń. 
W uJ.ętyC? ':' "paragra~ czło.n~ch codziennych zapisków stale fi­
~ruJe ,,~~Ie - a WIęC bIezące zatrudnienia i wydarzenia _ 
,,li.teratura - ~r~ce własne i wrażenia z lektury, "sny", także 
mił~ BrandysoWI Jako temat rozważań. Warto przytoczyć wyz­
name Lechonia z 6 maja 1950: 

Wcale ni~ ~eb~ z~ ,wszystk!ego spowiadać się w dzienniku _ 
są. rzeczr, ktore ~e Istnieją - me wypowiedziane, które można gubić 
milczemem... NIe ma to oczywiście nic wspólnego z kłamstwem 
z ?kłam!,v~niem. sie.bi.e i in~ych. C.hodzi tu o walkę z sobą, w kti 
rej ?ro~ą Jest rO\~mez - me babrac się w tym, co się chce odrzucić. 
(Duenmk Lechoma, I, 233). 

Najistotniejsze są jednak refleksje samego Brandysa: 

Z po.ezą~u są~em, ~ Mie~iące w~ą mi pusty okres przer­
wy w pISa.mU, ~Iały brc czyms w rodzajU pływającej tratwy. Nie 
o~ętu, ktorym SIę steruje, lecz deski niesionej prądem której można 
s~ę .uchwycić przed pójściem na dno ( ... ) . Nie chciałem tworzyć z 
sI~ble e~tyc=ego. centrum, czułem, że moje przeżycia osobiste po­
W1ll1l~ byc. tylko Jedną z warstw materiału ( ... ). Prócz tego dała 
o ,sobIe znac moja skłonność do k?nstruowania. Mniej więcej w poło­
w,le tekstu [z lat 1978.1979] mUSIałem się zastanowić czy jednak nie 
pISZę znowu powieści (1, 248.249). ' 

I jeszcze - to ważne: 

Pisząc 1t!iesiące do~edziałem się o granicach własnej szczerości 
- o tym, Jak daleko Sięga moja prawdomówność a odkąd postana. 
wiam milczeć (I, 249). ' 

Tu już dokładnie występuje współbrzmienie z Lechoniem. 
P.r~b~~m "powieść": "nie-po~ieść", ,:n~wy etap" czy "śmierć 

-?owIescI powraca wIelokrotme w Mleslącach. Najistotniejsza 
Jest polemika Brandysa z "Odpowiedzią na ankietę" - krótkim 
wierszem Ważyka: 

Nie czytuję powieści 
powieści są nieczytelne 
Wszystkie zmyślenia zobojętniały 
pisarze odchodzą 
pozostają po nich tylko pamiętniki 
na wpół zmyślone 

(Twórczość, 1979, nr 9) 

W Brandysie zagotowało się: 

Och~, .t~ j,est \\',Yrok (.-). Ja. bym się mocno zastanowił nad tym, 
czy poWlescI Istotnie stały SIę rueczytelne i czy po pisarzach zostaną 
tylko pamiętniki. Może to być złudzeniem krótkiego dystansu, su-
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gestią formy, jaką dzisiaj chętnie przybiera proza literacka. W;zys.t­
kie zmyślenia zobojętniały? Szybko powiedziane. A jeśli zmyslema 
zmieniły jedynie swoje sposoby i środki, jeśli pisarze odchodząc zos­
tawiają nadal powieści, tak, powieści, tylko o przesuniętej perspekty­
wie narracji, powieści z autorem w miejscu bohatera ( ... ). (II, 216). 

O tym, że troska o zdefiniowanie gatunku literackiego Mie­
sięcy nie opuszcza Brandysa, świadczy zakończenie trzeciego to­
mu (1982-1984) i zawarte w nim sądy autora: 

Jakkolwiek by okres1ić gatunek literacki Miesięcy, (ani to ~en­
nik osobisty, ani narracja epicka, trochę jednego i troc~ę drUgI~gO~ 
podział na części jest w nich koniecznością roboczą, nICzym .wIęcej 
( ... ). Nic się nie kończy, wszystko będzie miało swój dalszy CIąg po 
zakończeniu trzeciego tomu. 

Journal-fleuve płynąć będzie dalej. 

Dokoła Barańczaka 

,,Antologia poezji świadectwa i sprzeciwu 1944-1984", wydana 
pod tytułem Poeta pamięta w Bibliotece "Pulsu" (Londyn 1984, 
str. 362) w opracowaniu Stanisława Barańczaka, nasuwa dale­
kie tylko analogie z Pejzażem poetyckim, o którym pisała~ w 
części 1-ej "Czytam" (Kultura nr 12/447). To, co otrzymahsmy 
obecnie obejmuje okres czterdziestolecia i czerpie materiały z 
dorobku 59 twórców (w tym 18 zmarłych). O włączeniu ~o anto­
logii decydowało to, w jakim stopniu autor wiersza, me ~dry­
wając się od ziemi, przemawia z indywidualnego punktu .wldze­
nia, wykazując "opór wobec stereotypu pojęciowego czy język<;. 
wego automatyzmu". Tym tłumaczy się dlaczego do antologu 
~eszły wiersze, których wymowa ujawnia się dopiero w. rama~h 
Ich "historycznego i biograficznego kontekstu", a tych, J~k WI~­
domo, nie brak. O włączeniu do antologii decy?owały. Wlę~ me 
tylko kryteria "świadectwa i sprzeciwu", ale także, w mektorych 
wypadkach, podteksty wierszy - a nadto ich poziom artystyczny. 
Ze względów, które tylko częściowo uznać mo~ę za słuszn7, t~6r­
ca antologii (bo taki tytuł mu przysługuje) me uwz~lędmł WIer­
szy autorów ukrytych pod pseudonimami lub ~nom~owych, co 
odbija się niekorzystnie na selekcji stanu posIadama z okresu 
stanu wojennego. Brak także "poezji śpiewanej": Hemara (ta~! 
Bemara), Jacka Kaczmarskiego i anonimów, których tak :po~az­
nie traktuje Maria Janion. Barańczak przyznaje zr7sz!ą, ze jest 
to materiał do innej, równoległej antologii. W PeJzazu. poetyc­
kim, bliższym gustom czytelnika masowego, te ~ategone utwo­
rów wybijają się na plan pienvszy. Autor Czy.te~mka ubezwłasno­
wolnionego dostrzegał przecież (co prawda meliczne). "przykłady 
Piosenkarskiej twórczości, które dążą do .ar.tysty,~zneJ emancypa­
cji i potrafią wyzwolić się z pęt komercJaliz~1U ' . 

"Układ (antologii) oparty jest na chronologI~znym na~tępstwIe 
dat urodzin autorów", co - jak przekonałam SIę, ~acza]ąc Ptlc.~ 
w przygotowanej przez Mieczysława GrydzewskIego anto ogu 
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Wierszy polskich wybranych - ma wiele minusów, a jeden za­
sa~~ej ~art?ści plus - że tak to się robi od dawna i na całym 
śWl:CIe . NIe Jest chyba tylko kwestią przypadku, że antologię 
otWIera obszerny wybór wierszy Kazimierza Wierzyńskiego, sze­
roko uwzględniający przerażająco wprost aktualne ogniwa "Czar­
nego poloneza" C,Moralitet o czystej grze", "Uciekają" i in., POW­
stałe przecież przed rokiem 1968). Pozostali skamandryci repre­
zentowani są znacznie skromniej; gdyby - jak w wypadku Bro­
niewskiego - wyłamać się z ram chronologii, znalazłyby się 
poetyckie dokumenty sprzeciwu takie jak "Stabat Mater" Wittli­
na, "Barwy narodowe" Pawlikowskiej czy "Inter arma" Wierzyń­
skiego (. .. Jeśli pieśń przetrwa, będzie niedosięgła / Nad wiekiem 
klęski). U Balińskiego brak mi "Sonetu do zabłąkanego idealis­
ty" zwróconego - o czym powszechnie było wiadomo - do 
Słonimskiego z "okresu błędów i wypaczeń" a kończącego się 
strofą: 

Ileś musiał przemilczeć i przeżyć, 
Żeby zdławić buntowniczy śpiew 
I na śniegach swej wiary uwierzyć, 
Że krat nie ma, że wolne są światy, 
A te c-...arne w twoim oknie kraty, 
To są tylko dekoracje drzew. 

W antologii ukryte są mini-antologie Wata, Ważyka, Miłosza, 
Herberta, Woroszylskiego, Zagajewskiego, Krynickiego. Dla wie­
lu korzystających z wyboru dokonanego przez Barańczaka będą 
to albo spotkania z niedostępnymi w warunkach emigracyjnych 
wierszami, albo odkrycia nowych nazwisk. Z radością stwierdzi­
łam, że antologię kończą wiersze Antoniego Pawlaka, Bronisława 
Maja (to nazwisko t r z e b a zapamiętać) i Jana Polkowskiego, 
trzech najnowszych laureatów nagród Fundacji Kościeiskich w 
Genewie, których, jak widać, nie przeoczono i nie przemilczano. 

Minusem układu chronologicznego jest trudność ustalenia ko­
lejnych etapów sprzeciwu. Tak np. z racji daty urodzenia auto­
ra "Poemat dla dorosłych" Ważyka blednie po uprzednim zapoz­
naniu się z "Czarnym polonezem" Wierzyńskiego, londyńscy "mło­
dzi" nikną w rozproszeniu, arcyskąpo zresztą pokazani. "Tren" 
Bogdana Czaykowskiego ma podtytuł "Na śmierć Jana Palacha"; 
był drukowany w Kulturze obok wiersza Wierzyńskiego, nasuwa 
interesujące porównania. 

Jednak im dalej, tym lepiej. Kolejne generacje same układają 
się w "bloki" rówieśników: 1943-1946: Krynicki, Lipska, Zagajew­
ski, Barańczak, Kornhauser, Szaruga i, niestety, już na tamtym 
świecie Wojaczek; 1980-1983: Tomasz Jastrun, Pawlak, Polkow­
ski, Maj . Tu etapy sprzeciwu rysują się wyraźnie. 

Antologia jest przedsięwzięciem udanym. Jest świadectwem, 
że poezja stała się istotną częścią ruchu oporu. 

5 lutego 1985 
Maria DANILEWICZ ZIELIŃSKA 

"WIDNOWA" - NOWE CZASOPISMO UKRAIŃSKIE 

"W·d I nowa" 
• czasopismo 

- nowe 
ukraińskie 
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Ukraińska publicystyka na emigracji wzbogaciła się ~ nowe 
czasopismo. Jest nim kwartalnik polityczno-społeczny WIdnowa, 
czyli "Odnowa". W pierwszym numerze czasopisma. zespół re~ 
dakcyjny uzasadnia potrzebę niezależnej trybuny publIcystycznej 
przede wszystkim krańcowym kryzysem, w jakim się znalazła 
współczesna Ukraina. Redaktorzy Widnowy twierdzą, że jest to 
najpoważniejszy kryzys polityczno-społeczny i kulturowy od cza­
sów stalinowskiego terroru i wielkiego głodu lat 30-tych. P~ raz 
pierwszy od wielu, wielu lat Ukraina nie ma żadnych rzeczmków 
swych interesów narodowych. Od czasu rozbicia rucb~ pra'W o~y~ 
Wateiskich przestały też istnieć niezależne. ośrodki two~cz,eJ mysli 
Politycznej. Odpowiednikiem tego stanu Jest kryzys wsrod Ukra­
ińców w diasporze. 

W credo redakcyjnym Widnowy czytamy m.in.: 

"Ukraińcy przywykli do rozumowania, według którego, po każdym histo­
rycznym kryzysie, sytuacja ulegała polepszeniu i następowała epok~ nOl~e~o 
odrodzenia. Obecnie też żyjemy nadzieją, że odrodzenie nastąpJ, mez~Iezru~ 
od tego czy będziemy o nie walczyć czy nie. Ale taka postawa moze byc 
tragiczną pomyłką. Oczekiwany powrót mechanizmu historycz~ych cyklow 
lIJoże się tym razem nie powtórzyć. Zresztą każde odr~Dle narod:we 
\VynJaga wyłaniania się nowych sił społecznych i nowy~h ?i~' będącyc w 
stanie wysunąć nowe koncepcje. Koncepcje te winny opJ~rac SJę .n.a r~ym 
pojmowaniu dziejów i krytycznym stosunku do współczesnosCl.. mny 
zawierać prognozy w sensie rozmaitych wariantów rozwoj~ '~?arzen w J?I:Y­
szłości. Muszą być rezultatem analiz istniejącej rzeczywJs.toSCJ na ~81me, 
w ZSSR i na świecie, a także wniosków z racjonalnego l konst;r . tywneg~ 
dialogu z sąsiadami i ich polityczną elitą oraz owocem sw?bodne] ~ otwarte] 
dyskusji wolnej od jakichkolwiek patriotycznych tab~; Miarą współczesnego 
patriotyzmu jest zdolność patrzenia prawdzie w oczy . 

Redakcja Widnowy widzi swą misję w dążeniu do odro~fe~a 
ukraińskiej kultury i bogatego niegdyś politycznego mys ema. 
P · . . konserwatywne demokra­TzywracaJąc utracone spoJrzeme na . . ' ., . dn k 
tyczne, liberalne i socjalistyczne tradYCJe, nalezy. to ~~~c łe . ~ 
z myślą twórczego rozwoju, "gdyż nawet najbar ~IeJ. s:.~Ia .e 
tradycJ'e przestaJ'ą odoTvwać swoją społeczną funkCJę, Jesh me 

o' J • ,. • t cą perspektywy 
Wytrzymują konfrontacji ze współczesnoscIą I ra 
Przyciągającej mocy na przyszło~ć':. . . al ł cznie 

Numer pierwszy Widnowy pOsvJlęcony Jest meom. wy ą 
Sprawom ruchu kobiecego, a to z uwagi. J?a. stuleCIe Kongres~ 
Ukrainek, odbytego w Stanisławowie .z. mlcJ~tywy prek~rsorki 
emancypacji kobiet, Natalii KobryńskieJ. :VI~n.0wa za~leszc~a 
wiele D.ieznanycb już dziś artykułów KobrynskleJ, wspomma me-
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zwykłą rolę Mileny Rudnyćkiej, posłanki do Sejmu Rzeczypos­
politej przed drugą wojną światową. Raisa Moroz, która uczes­
tniczyła w ruchu opozycyjnym na Ukrainie w latach 70-tych, ana­
lizuje położenie kobiet w społeczeństwie sowieckim. Numer za­
wiera ponadto uwagi politologa Petro Potoczny ja, po jego po­
dróży do Chin, o tamtejszych przekładach Szewczenki; esej 
B. Osadczuka pt. "Od tronu do wyboru" na temat udziału wy_ 
bitnych kobiet w ruchach społecznych i w życiu politycznym, 
w którym autor zwraca uwagę na ich znikomą rolę w systemach 
faszystowsko-nacjonalistycznych i totalitarnych - a więc w hitle­
ryzmie i komunizmie. W końcu numeru znajdują się materiały 
na temat stosunków polsko-ukraińskich. Są to tłumaczenia z 
polskiej prasy podziemnej, m.in. pełny tekst programu grupy 
"Niepodległość" . 

Redaktorem naczelnym Widnowy jest historyk Pełeński, zas­
tępcami: Jarosław Biliński, Bohdan Osadczuk i Petro Poticznyj. 
W skład zespołu redakcyjnego wchodzą zarówno przedstawiciele 
starszego pokolenia, jak np. Jewhen Zyblikiewycz, jak i młodsze­
go jak np. Marta Bohaczewska-Chomiak, Dmytro Złepko czy 
Roksolana Sajuk. W odróżnieniu od wszystkich innych pism 
ukraińskich, Widnowa posiada wśród członków redakcji również 
przedstawicieli innych narodowości. Polskich pisarzy i publicys­
tów reprezentują obecnie: Jakub Karpiński i Włodzimierz Odo­
jewski, żydowskich Borys Sznajder. 

Nadesłane nowości wydawnicze 

ZUBERBIER (Andrzej, ks.). Wie­
rzę. Podstawowe prawdy wiary. 
Str. 372 i 4 nlb. (Editions du 
Dialogue, Paryż 1983). 

ABLEWICZ (Jerzy, bp). Będziecie 
moimi świadkami. Rekolekcje Wa. 
tykańskie 8·14. III. 1981 r. Str. 
315 i 1 nlb. (Editions du Dialo­
gue, Paryż 1983). 

Pokój tobie, Polsko, ojczyzno moja. 
Album. Str. 294 i 2 nlb. (Wyd. 
Nasza Rodzina, Paryż 1985). 

SW. TO tA Z Z AKWINU. Suma 
teologic:na, tom 27. Sakramenty 
w ogóle. ChrZ(J$t. Bierzmowanie. 
(3.60 - 72). Przeł. Pius Bełch O.P. 
Str. 343 i 1 nlb. (Katolicki Ośro­
dek Wyd. "Veritas", Londyn 
1984). 

MILEWSKI (Józef). Jak zachować 
zdrowie i żyć dłużej. Str. 160 i 
4 nlb. (Wyd. "Veritas', Londyn 
1984). 

BOHUN-D4BROWSKI (Antoni). 
Byłem dowódcą Brygady Swięto­
krzyskiej Narodowych Sił Zbroj­
nych. (Pamiętnik dowódcy. Swia­
dectwa żołnierzy. Dokumenty). 
Str. 287 i 1 nlb. (Wyd. "Veritas", 
Londyn 1984). 

KORABIEWICZ (Waeław). erce 
w dłoniach. Opowieść biograficzna 
o Walerii Sikor::.ynie. Str. 146 i 2 
nlb. (Wyd. "Veritas", Londyn 
1984). 

SOBOTA (Stefan M.). Na czterech 
kontynentach. Opowieść o drogach 
życia. Rozwaiania lekar-..a. Str. 
305 i 3 nlb. (Katolicki Ośrodek 
Wyd. "Veritns", Londyn 1984) . 
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JAN PAWEŁ II. List apastolsl,i 
SALVIFlCI DOLORIS. O chrześ­
cijańskim sensie ludzkiego cierpie­
nia. Str. 40. (Katolicki Ośrodek 
Wyd, "Veritas", Londyn 1984). 

ł..OPIŃSKI (Maciej), MOSKWIT 
(Marcin), WILK (Mariusz). 
Konspira. Rzecz o podziemnej So­
lidarności. Str. 202 i 6 nlb. Ilus­
tracje. (Editions Spotkania, Paryż 
1984). 

POPIEŁUSZKO (Jerzy, ks.). Cena 
miłości ojczyzny. Str. 77 i 3 nlb. 
(Wyd. nie podany, Rzym, listopad 
1984). 

Krytyka - kwartalnik polityczny, 
nr 15. Str. 328. (Wyd. "Aneks", 
Londyn 1984). 

KOZIK (Edward). Grań. Str. 396 
i 4 nlb. (Polski Ośrodek Wydaw­
niczy, Paryż 1984). 

WIRPSZA (Witold) . Liturgia. Str. 
89 i 3 nlb. (Wyd. "Archipelag", 
Berlin 1985). 

FIKUS (Dariusz). Foksal 81. Str. 
203 i 5 nlb. (Wyd. "Aneks", Lon· 
dyn 1984). 

WOROSZYLSKI (Wiktor). Lustro. 
Dziennik internowania. Tlttaj. Str. 
64. (Wyd. "Aneks", Londyn 
1984). 

ZAMOYSKI (Jan). Powrót na ma­
pę. Polski Komitet Narodowy tO 

Paryżu 1914-1919. Str. 152. (Pol­
ska Fundacja Kulturalna, Londyn 
1984). 

JABŁOŃSKI (Zygmunt). Kwartet. 
Str. 165 i 3 nlb. (Polska Fun­
dacja Kulturalna, Londyn 1984). 

BIENIASZ (Stanisław). Ostry dy­
żur. Str. 157 i 3 nlb. (Polska 
Fundacja Kulturalna, Londyn 
1984). 

ŻOCHOWSKA (Maria), ŻOCHOW­
SKI (Stanillaw). Nasz pamiętnik 
(1914.1984). Str. 399 i 1 nlb. 
(Wyd. "Brisbane", Londyn 1984). 

Pamiętnik Literacki, tom VIII. Str. 
152. (Wyd. Związek Pisarzy Pol­
skich na Obczyźnie, Londyn 
1984). 

SZCZEPAŃSKI (Jan Józef). N(J!Jze 
nie nasze. Str. lU i l nlb. Ilus· 
tracje. (Wyd. ,,znak", Kraków 
1984). 

ALEXANDER (W. M.). Agent'fra. 
Państtoo policyjne. Str. 187 1.5 
nlb. (Wyd. "Pogllld", BerlIn 
19840). 

MARCINKOWSKI (Karol). Przed­
loże,tia Stefana Czarnieckiego 
1661/1662. Str. 202 i 2 nlb. 
(Wyd. Tow. im .. Rom?na Dmow­
skiego, Nr 28, FiladelfIa 1984). 

Zawiedzeni - ro:;;c::;arowani - ~o­
waleni. Pamiętniki imigrantow 
1958-1981. Str. 156. Opr. i wstęp 
Benedykt Heydenkorn. (Wyd. Ka­
nadyjsko-Polski . Instytut Badaw­
czy, Toronto 1984). 

ZIOł..KOWSKA (Aleksandra). Sena· 
tor Haidasz. Str. 160. (Wyd. 
Century Publ. Co. Ltd., Toronto 
1983). . 

NOWAK (Leszek). Ani rewolUCJa 
ani ewolucja. Str. 230. (Wyd. 

Slovo - La Parole", Paryż, cena 
F.50). 

BOLECKI (Włodzimierz). .Pro~ 
Miłosza. (Nadbitka z "PamIętnik 
Literacki" LXXV, 1984, zeszyt 2, 
str. 133-164). 

PELLERIN (Marc.Alfred). Un 
sabre dans les nuages. Str. 33~ 
i 14 nlb. (Wyd. "Plon", Paryz 
1935). 

DAOUDAL (Yves). Le r~mp?rt de 
la chretiente. Briwe hl-Stotre de 
Pologne. Str. 134 i 2 nJ..b. (Wyd. 
Dominique Marti.D Morm, Grez­
en.Bouere, FranCJa, 1984). 

DEM.BINSKI (Pawel H.). L'en.?-e~­
tement de la Pologne au l~ ltmt­
tes d'un systeme. Str. 343 ~ 9 nlb. 
(Wyd. "Anthropos", Paryz 1984, 
cena F.HO). 

BLUMSZTAJN (Seweryn). Je rentre 
au pays. Str. 206 i 1~ nlb. (Wyd. 
Ca1maDn Livy, Paryz 1985, cena 
F.70). 

BAł..UKA (Edmund). Lettres de 
prison. Str. 381 i 3 nlb. (Wyd. 
ACIE, Paris 1984). 

FAUTRE (Willy), DE LATTE 
(Guido). Nos prisonnier~ ~u Gou­
lag. Temoignages de tltctlmes de 
l'enfer du na..-isme et du Goulag. 
Str. 152. (Wyd. ACES, Belgia 
1980). 
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PACHOLCZYK (A. G.). The Ca. 
tastrophic Universe . ..4.n Essay in 
the Pilosophy ol Cosmology. Str. 
126 i 2 nlb. (Wyd. Pachart Pu­
blishing House, Tucson 1984). 

KOTT (Jan). The Theater ol Es· 
sence. Str. 218 i 4 nlb. (Wyd. 
Northwe tern University Press, 
Evanston 1984). 

SIMONOW (Michael). Unof/icial 
War Ar/ist. Str. 112. Z. Rusz­
kowski. (Wyd. "Mechanick Exer­
cises", Londyn 1985). 

KOWALIK (J:m). Sources on Po­
lish American History in Northem 
Calilomia. Str. 16. (Wyd. Ame­
rican-Polish Documentation Stu­
dio, San Jose, Kalifornia 1984)_ 

GŁOWACKI (Janusz). Give Us this 
Day. Przekład Konrad Brodziń­
ski. Str. 121 i l nlb. (Wyd. St. 
Martin's/Marek, Nowy Jork 1984)_ 

Cross Currents - A Yearbook o( 
Central European Culture. Nr 3. 
Edit. by Ladislav Matejka and 
Benjamin Stolz. (Wyd. Univer. 
sity of Michigan, Ann Arbor 
1984). 

PODGORECKI (Adam). The Co­
nundrums ot Si-Tien. Str. 31 i l 
nlb. (Wyd. Poets' and Painters' 
Press, Londyn 1984). 

PODGORECKI (Adam). The Ca. 
meos ol Si-Tien. Str. 32. (Wyd. 
nie podany, Ottawa 1984). 

Poetry Wales. Vol. 20 nr 2. (Wyd. 
PoetTy Wales Press, 1984). 

New Soil - OU Roots. The Ukroi­
nian Experience in Canada. Str. 
334 i 4. nlb. Edited by Jaroslav 
Rozumnyj. (Wyd. Ukrainian Aca­
demv of Arts and Sciences in Ca­
nad~, Winnipeg 1983). 

ZIOŁKOWSKA (Aleksandra). 
Dreams and Reality - Polish Ca­
nadian Identities. Przekład Woj. 
tek Stelmaszyński. Str. 338. 
(Wyd. Adam Mickiewicz Foun­
dation in Canada, Toronto 1984). 

KOWALIK (Jan). WorU Index ol 
Polish PerWdiccil& Published Out­
swe ol Poland Since September 
1939. Vol. S, part 1. Str. 161 
i 3 nlb. (Wyd. American.Polish 
Documentation Studio, San Jose, 
Kalifornia 1984). 

KOWALIK (Jan). WorU Index ol 
Polish Periodicals Published Out­
side ol Poland Since September 
1939. Vol. 5, part 2. Str. 274 i 
3 nlb. (Wyd. American-Polish 
Documentation Studio, San Jose, 
Kalifornia 1984). 

MORAWSKI (Dominik). La ques­
tione algana vista daU'opinione 
indipendente est·europea. Str. 6. 
(Nadbitka z "Affari Esteri", nr 
65/1985, Rzym). 

HENCKE (Andor). Erinnerungen 
als deutscher Konsul in Kiew il~ 
den lahren 1933-1936. (Varia nr 
12, str. 72, wyd. Ukrainische 
Freie Universitiit, Monachium 
1979). 

SONEWYCKYJ (Ihor). Artem We­
del i joho muzyczna spadszczyna. 
Str. 177 i 3 nlb. (Wyd. Ukrajinś­
ka Wilna Akademia Nauk w USA, 
Nowy Jork 1966). 

SONEWYCKYJ (Łeonid). Studii z 
istoriji Ukrajiny. (Zapysky Nau­
kowoho Towarystwa im. Szewczen­
ka, T. 202). Str. 311 i l nlb. 
(Wyd. Naukowe Towarystwo im. 
Szewczenka, Nowy Jork 1982). 

KACZUROWSKY] (Ihar). Fonika. 
(Seria: Pidrucznyky cz. 7). Str. 
207 i l nlb. (Wyd. Ukrajinśkyj 
Wilnyj Uniwersytet, Monachium 
1984). 

DEMKOWYCZ - DOBRJANSKYJ 
(Mychajło). U1..Tajinśko-poZśki sto­
sunki u XIX stonczczi. (Seria: 
Monohralii, cz. 13). Str. 114 i 6 
nlb. (Wyd. Ukrajinśkyj Wilnyj 
Uniwersytet, Monachium 1969). 

PREISNER (Rio). Czeska existence. 
Str. 287 i 9 nlb. (Wyd. "Rozm1u­
vy", Londyn 1984). 

Hryhonj Savycz Skovoroda (1722-
1794). Seria: Monohralii, cz. 22. 
(Wyd. Ukrainische Freie Univer­
sitat, Monachium 1975). 

DOMI IKA (Ewa). Testimonio de 
Solidaridad. Str. nlb. (Wyd. 
"EW ART", Buenos Aires). 

CHREPTOWICZ-BUTENEW A (O. 
A.). Perelom (1939·1942). (Wsie­
rossij skaj a Memuarnaja Bibliote­
ka, seria Nasu Niedawnieje, 3). 
Str. 228 i 4 nlb. (Wyd. YMCA­
PRE S, Paryż 1984). 

Reportaże 

Bałkański "tour d'horizon" 

,,żaden Europejczyk spoza .'k~r~Y' nie uważa 
się wszakże za członka. Jakiegos tam paktu 
warszawskiego, lecz za D1lD1owolnego poddanego 
Wschodniego Imperium". 

Stefan Kisielewski: Życie na niby czyli 
opcja oboj~tna*. 

Już dawno planowałem ponowną podróż na Bałkany . Byłem 
ł . Buł . . R nia były monar-tu przed laty, gdy Jugos aWla, gana 1 . umu . dmi 

chiami a nie całkiem bałkańskimi WęgramI rządził regent-a -
, . li ki Teraz rał bez morza, bez floty i bez ugrunt~waneJ po ty . 

chciałem przyjrzeć się obecnym demokraCjom ludowym. 
Z doświadczenia wiem że w państwach komunistycznych po­

kazują przybyszowi z Zachodu tylko to, co uważają za ~tosov:ne 
do wywarcia na nim jak najlepszego wrażenia. Je~ak me mo~a 
każdego mieć na oku. Tym razem więc zorg~o~ałek :0 l: 
listownie i przez przyjaciół pewne kontakty z lU~IDl, z td:~ 
tniałem nadzieję spotkać się dyskretnie, aby u:rh,kał, swego .~o zj:' 
potwierdzenie wniosków wyciągniętych z m?lc o hserwa~ętych 
wałem sobie sprawę, że będę w społe~enk~ac z~ągnąć;' 
że nie wszystko będę mógł oglądać aru az ego w 
rozmowę· . . 

.. . kt' obserwaCje mozna spro-Z wyłączeniem J ugosławu me ore . . . b ln 
. ikó I tak' IDleJscamt su te e 

wadzić do wspólnych IDlanown w. . Z· k Sowiecki 
lecz często też brutalne podkreślanie przez. wIąze.. . ' 
. . . h tym me zaponunaJą IDlesz­
ze to on jest tu suwerenem l mec ~ ." . ak ni 
k ' podb' h kr ., nl'edaWn1 wrogoWle ROSJI l tyw ancy ltyC aJow -

• Kultura nr 4/427, 1983. 
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sprzymierzeńcy Hitlera w czasie Wielkiej Patriotycznej Wojny. 
Ten efekt osiąga się przez wypróbowany w ZSSR system perma­
nentnych sloganów politycznych jak: "przyjaźń", "braterstwo", 
"wyzwolenie" i inne komunały oraz publikowane w prasie arty­
kuły i wzmianki, mające na celu podkreślenie, że zarówno ekono­
mia jak i polityka wewnętrzna czy zagraniczna są funkcją intere­
sów "obozu socj alis tycznego" . 

Kamienne i metalowe pomniki sowieckiej dominacji są _ 
chyba nikt nie wątpi że z rozmysłem - rozmieszczone w stra­
tegicznych punktach miast i arterii drogowych, aby przypominać 
podbitym, kto tu jest panem. 

Następnym wspólnym mianownikiem - i tu można włączyć 
Jugosławię - są prawie puste kościoły. Może ludzie modlą się 
potajemnie, jak pierwsi chrześcijanie w Rzymie - ale faktem 
jest, że zwiedziłem kilkanaście cerkwi, katolickich kościołów i 
meczetów, także w niedziele, i nawet w katolickich Węgrzech 
stwierdziłem obecność zaledwie kilku, rzadziej kilkunastu wier­
nych, przeważnie starszych kobiet z chustkami na głowie lub w 
czarnych sukniach. Ponadto na drzwiach wielu świątyń widzia­
łem afisze zapowiadające koncert jakiejś orkiestry kameralnej, 
gościnnego chóru ze stolicy czy finału konkursu szachowego. 

W jednym mieście, w Macedonii, widziałem skrzydło meczetu 
przerobione na trzy sklepy. Pytałem o to moich rozmówców, 
indagowałem ludzi w samych świątyniach, aby otrzymać odpo­
wiedź wymijającą lub smutne potwierdzenie, że religijność wśród 
młodzieży zanika zarówno w miastach jak i po wsiach. 

Rzecz jasna, półwysep Bałkański nie uniknął szpetnej choroby 
urbanistycznej drugiej połowy :xx wieku: wielopiętrowców 
mieszkaniowych, prefabrykowanych "apartamentów" dla nieza­
możnych, jakie można obecnie oglądać od Malagi do Mukdenu, 
od Tokio do Taszkientu. 

Jugosławia 

Jakiś mędrek w ministerstwie turystyki wymyślił takie 
dictt~m: Jugosławia to siedem narodów, sześć republik, trzy reli­
gie, dwa alfabety i jeden szef (i.e. Tito). Odtąd ta banalna for­
mułka reklamowa jest na ustach każdego Jugosłowianina w roz­
mowie z cudzoziemcem. O odrębnych drogach do swego socja­
lizmu niechętnie rozmawiają, bo wiedzą najlepiej, jak sprawy stoją 
- czy leżą· Faktem jest, że w żadnej z republik demokratycz­
nych na Bałkanach, ani nawet w samej Moskwie, nie widziałem 
tylu czerwonych gwiazd co właśnie w tej byłej kralewinie: na 
każdym numerze samochodowym, na tramwajach, na czapkach 
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policjantów i przed wejściem do urzędów. )edn~ ~o - ~ 
wbrew - tym czerwonym gwiazdom ustrOJ tutejSzy ,lest dale~ 
od doskonałości przypisywanej mu przez cen!r~ę? ktora ~becrue 
co sześć miesięcy zmienia prezydenta w nadzIel, .ze w koncu na-
trafi na drugiego Titę lub kogoś o zbliżonym kalibrze. . 

Jednak na razie nie jest tak różowo. Chwilowy,~ chr?ru~­
ny kryzys w budownictwie mieszkanio,:"y~ .szczego~e da~e, SIl 
we znaki: powoduje zatłoczenie, bywa ze 1 sIedem. osob gruez?z. 
się w dwóch izbach i długie lata czeka na przydzlelo~: lub J~ 
zadatkowane mieszkanko. Za łapówkę można to załatwic prędzej. 
To samo z kupnem dobrego, zagranicznego samochodu, z p:zy­
spieszoną licencją na prywatny warsztat usł,;!gowy, ~ p~zwoleruem 
na samodzielną budowę domu. Kto smaruje, ten JedzIe. 

I z tą federacją też nie jest idealnie. Kroa~ u;;raża ,się zb 
intelektualistę w zestawieniu z "Serbem-prostakiem , zas ~.er 
pogardza Kroatami i przyrównuje ich do tc~órzliwych ~om lIt 
torów. A Słowenia, najbardziej u:przen;y.słowlOna republika w e 
deracji, po cichu marzy o samodzielnoscl. . 

Jednak odmienna droga do socjalizmu okazała SIę :ealna P? 
buncie albańskim w Kosowie w 1981. Około dwa o/sl.ące ł:eTI: 
tych, siedem miesięcy krwawych walk. Ale p~ stł~mle~u r~ k 
warunki dla zbuntowanych poprawiły się - WIęcej domow! }ęzk albański w szkołach i inne ulgi. Czy można sobie wyobraZ1c ta 
bunt mniejszości i taki rezultat np. w ZSSR? 

Potrzeby konsumpcyjne zachodniego styl~ trudno jakoś p~: 
godzić z kiepskim standardem każdego tutejszego hot:l,;! ~ 

. . ch J' Owszem tarueJ ruz w tycznego 1 pryffiltywny autocamp OWo '. aln d 
. .. al . ł . są proporqon e o Paryzu lub we WIedniu - e tez us ~g1 d l S l 

cen. Costa Adriatica to wciąż jeszcze rue Costa .e o . N. 
kr · S też wielkie zalety. le-Wy~czyłe~ sporo wa~ teg? aJu. ą ,. l dów szarego 

zaleźnosć polityczna odbIja SIę W otwartoscl pog ą kr k _ 
Przesadnym y ty owa człowieka, w jego odważnym, acz czasem: m· teligencJ·ę pu-

. h k ' . dz· w czytanlU przez ruu tyc, torzy rum rzą ą, dn ' i. w swobodzie 
blikacji zachodnich dostępnych ~ ~ez. ~ ) oSN~wet w popular­
wyjazdów zagranicznych (za k~~qą P!eru~h:ch _ przede wszyst­
nym obecnie dążeniu do nauki Językow 
kim angielskiego i niemieckiego. 

Bułgaria 

Pierwsze wraże~a są ~ażn~~ecko-bułgarskiej wita mnie wieI­
Po .przekroczeruu grarucytu encie z napisem cyrylicą. Drużba 

ka tablica na betonowym pos m 
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NRB - ZSSR: podmurowana przyjaźń między Bułgarską Republi­
ką Ludową i Związkiem Sowieckim. 

Biurokracja graniczna jest sprawna, acz powolna. Spojrzenia 
uzbrojonych, przysadzistych osobników w mundurach _ obo­
jętne. Wyraźna rezerwa, prawdopodobnie wystudiowana. Buł­
garia otworzyła swe granice dla turystów stosunkowo niedawno. 
Jednak Bałkanturist już zdążył nauczyć się od pobratymczego 
Inturista, jak doić twardą walutę z podróżnika zachodniego. 

Dojeżdżamy do Płowdiwu, jednego z najstarszych miast w 
Europie; przypisuje sobie sześć tysięcy lat historii i miejscami 
tak też wygląda: jak lekko doprawiony eksponat archeologiczny. 
Nie widać objawów życia w tym pseudoromantycznym "bułgar­
skim baroku", w zaułkach z kocimi łbami, z wystającymi jak bal­
kony górnymi piętrami, ze schodami-uliczkami tak wąskimi, że 
niemal uwierają pod pachami i krzyżują się pod niemożliwymi 
kątami. Oczywiście o ruchu kołowym nie można tu myśleć, a 
wąskie trotuary są prawie puste. Z jednego z okien nagle rozlega 
się nieźle wykonany marsz Szopena. Po sprawdzeniu widzę, że 
w tej podgipsowanej pół-ruderze mieści się jeden z wydziałów 
konserwatorium muzycznego. Drobiazg - lecz przecież wypada 
zanotować "polonik", jedyny na jaki się tu natknąłem. 

Natomiast tak zwane nowe dzielnice Płowdiwu to wspom­
niane już kompleksy monotonnych, przygnębiających bloków 
mieszkalnych, wiele jeszcze w trakcie wykańczania a już zamiesz­
kałych. 

Nie lepiej wyglądają ulice w tych "nowoczesnych" dzielni­
cach. Jezdnie brukowane lub asfaltowane, miejscami wymagające 
nagłej naprawy. Szyby wystawowe niemy te od tygodni: sklepy, 
magazyny mebli, biura i banki - bez ambicji architektury wnę­
trza. To już nawet nie funkcjonalizm, ale po prostu bałagan, 
nieład, w najlepszym wypadku apatyczne niedbalstwo. 

Nic dziwnego, że w takim otoczeniu ludzie tak mało się 
uśmiechają, choć i to się zdarza. Pamiętam Bułgarów jako ospa­
łych lecz pogodnych ludzi łagodnego charakteru, bez skłonności 
do zasępienia, jakie widzę teraz na wielu obliczach. Spojrzenia 
mniej zaciekawione i bardziej podejrzliwe. Ale to prowincja. 
Jutro wyruszam w kierunku stolicy. 

• 
Droga jest dobrze utrzymana, gładka, może dlatego że ruch 

samochodowy niewielki. Bułgaria jest słabo zmotoryzowana i 
w przeciwieństwie do Węgier, Rumunii i Jugosławii nie produ­
kuje samochodów. (Szyszki partyjne paradują w czarnych Woł­
gach z tymi osobliwymi firankami w oknach). Po obu stronach 
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d ' twowe farmy - jed-szosy widać wzorowo zagospo arowane pans d d' . jest 
na z podstaw dobrobytu tego kraju, kt~rego stan ar lk~lapoło_ 
drugi po Węgierskiej Republice Ludowej. Z grubs~,,~ o 'ne 
wa ludności Bułgarii żyje w miastach. Z ~ale~a WIka~ !ty.gacYałJ 

" .,., dz' . tki zklanych dachow mspe tow l m e, wIeze ClsOlen leSIą s k d 'ał 
'l d' d mki T chyba będą te sromne ZI -schludnie wyg ą aJące o . am . , h' we 

ki indywidualne dozwolone dla pracownikow sowc ozow . 
-wszystkich bałka'ńskich demokracjach ludowych pod warunkiem 
ścisłeJ' kontroli cen i specjalnego podatku doch°dnikid~~ego. . ki h 

d K k odpowie sOWIec c Widziałem już wa ore omyj akże za ra-
Bieriozek czyli punktów sprzedaży dobregh to.w:aru, dt lary S~es­
nicznego, lecz tylko za ~ardą. ~alutę, najc ętn:eJ z; S~fii ~ dużo 
naście Korekomów wylicz~ OfICjalny Rrzewodnik k od nagłów­
jak na jednomilionowe nuasto. Tenze prz~wo p S iec­
kiem: pomniki kultury i historii wymIeOla ~onu?1e.nt. oW

k 
d 

ki . Ar .. mnik W I Lenina na placu Jego ImleOla, s ą. ej mu oraz po :'. . _ jak mÓWIą 
ciągnie się długa aleja tez P~ Jego wez~aOler:mniki: są typo­
Anglicy: elear and lound. ObeJx:zał~m SObl~~~aln wielkością. 
wo socrealistyczne, czyli przygOlatają pona ą. ckie· Przy-
Jakby to nie wystarczało, jest teżTalołebja Bh~garskazo-S~::g ~terii i 
. , . . k uli Marszałka uc ma or 
JazOl, 1 szero ~ c~ , d k Ó ch nie jestem pewny, 
placow z nazWIskamI ge~erałow,:o o t ry N dowe Muzeum 
że wszystkie są bułgarskie. Dodajmy do tego aro tym _ żeby 
Bułgarsko-Sowieckiej Przyjaźni pod numerem ·~dar 
było trudniej zgadnąć - alei Kler.nenta ,G~t~w ~'ątkowej bazy-

Stoję przed wejści~m d~ neob1Zantyns~tJ ~ejściowej, że ka­
liki Aleksandra Newskie?o l czytam na t~a ~OO tysięcy Rosjan, 
tedra ta została postaWIona dl~ ,~u~ arii z tureckiego jarzma 
którzy zginęli w walce o uwolnieOl~ kB g. . tę dedykację do-

1877 1878" T zary człoWIe pOJmuJe . w - . zw. s .. . ki o imperializmu. 
słownie; nie interesuje go his:ona ołrosYlS ~ejrzałem trochę póź­

Jednak najpiękniejszy pomnik. st.ołeczn
y1• o oswobodzicielom _ 

.. Lak . .. pT"7V1aCl om k . Olej. oOlczny napIS. ." ~-J) • chwili ślę że ten na omu 
wdzięczna Bułgaria". W. plerwszłJ ,. T;~chin. Po bliższym 
na wysokim postumenCIe to w asme

d 
II 

sprawdzeniu widzę, że ~o Car Al::kt; er Z~jrzałem do sklepów 
Nie ograniczyłem SIę d.o pOlik °ów. I do restauracji - w 
. ch h 1 de ates w. . b ak 

spozywczy h' wax:zywnyc zaobserwować. Towarów ~le . r
k restauraCJac mozna sporo M di on A venue okres a Ja o . Al to co as kl . l ceny są przystępne. e . istnieJ'e; wszyst o ezy 

d h . pokaz - tu Ole li P , isplay - zac ęcaJący bo 6łki są tylko symbo czne. ro-
w kartonach i w skrzynkac~" . l? nawiązać rozmowę z jedn~ 
bowałem pod pozorem WY)asOl.emadał się Niektóre odpowiedzI 
czy drugim kierownikiem - Ole ~ o . 
były wręcz opryskliwe, inne obojętne. 
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W lounge'u hotelowym widzę oko scanner'a telewizji obser­
wacyjnej, której soczewka przez minutę zatrzymuje się na mojej 
głowie - gdy notuję. Także naprzeciwko hotelu, przed wejściem 
można oglądać i być oglądanym przez kamerę obserwacyjną. 
Oczywiście znam tego rodzaju urządzenie z banków czy z mu­
zeum w Luwrze. Ale tu, teraz i w tym roku nasuwa się nie­
uniknione skojarzenie: Big Brolher is walching. 

Dlatego z moim kontaktem umówiłem się przed muzeum Ru­
chu Rewolucyjnego w Bułgarii. Każde bułgarskie miasto ma takie 
muzeum. W sofijskim można obejrzeć różne osobiste pamiątki 
po zmarłych członkach partii i rewolucji, włącznie z takimi dro­
biazgami jak szczotka do zębów, kubek do herbaty, pistolety, po­
wielacze i odbiorniki radiowe. Coś podobnego do muzeum Gan­
dhiego w Bombaju. 

Ze spotkania nic nie wyszło. Owszem, przyszedł, bo się umó­
wił. I z punktu oświadczył, że musimy się pożegnać zaraz, tu. 
Nie może powiedzieć, ani wyjaśnić dlaczego. W pierwszej chwili 
myślę, że może nie podoba mu się moja twarz lub niepokoi go, 
że już coś stenografuję, choć uprzedziłem go telefonicznie, że 
będę notował. Nie, facet jest wyraźnie przestraszony i wcale 
nie próbuje tego ukryć. Musiało go kosztować dużo odwagi sta­
wienie się na spotkanie. 

Nie próbuję nalegać. Kto wie, może z tej jednej obserwacji 
dowiedziałem się więcej niż z rozmowy. Podziękowałem mu za 
to że przyszedł. 

Rtlmunia 

Tu miałem więcej szczęścia z moimi kontaktami :informacyj­
nymi. Zorganizowałem je sobie, albo ściślej mówiąc: zorganizo­
wano mi aż trzy, w tym jednego człowieka mówiącego prawie 
płynnie po francusku. Nie są już młodzi i po jakiejś pół godzinie 
czuję, że mogę im ufać. Tym razem to ja jestem ostrożny, bo 
przed wyjazdem z Australii ostrzegano mnie przed tutejszym 
ostrym systemem policyjnym, bodaj naj surowszym w Europie. 
Uprzedzono mnie o dużej ilości szpiclów, donosicieli i prowoka­
torów. Wprawdzie dokuczanie turystom jest minimalne, ale 
obserwacja należy do rutyny, jak w Związku Sowieckim. Dlatego 
nie dziwiłem się krążeniu po pustych ulicach, gdy moi przyja­
ciele zawozili mnie do domu, w którym moglibyśmy swobodnie 
rozmawiać. 

W pierwszej chwili myślałem, że to rudera. Posesja rażąco 
zaniedbana i klatka schodowa miejscami wręcz niebezpieczna, z 
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k . . prosta' w Rumunii chwiejącą się poręczą· ~rzyczyna.o azuJe SIę . ch' Wnuki nie 
tylko pierwsze pokoleme dzIedziczy po rodZIca dz' tu latach 
maJ'ą J'uż prawa do spadku. Rezultatem, po ~zter .les .. na~ 

. nik " tuje w mne ruz jest skrajne zaniedbarue, bo t me mw~~ t nie m śląc. 
prawdę niezbędne naprawy, o ko~serwaCJI nawe ~gląd 
Nietrudno sobie wyobrazić, jak takie prawo wpływa na 

prywatnych domów. . . . kr z s ekonomiczny, 
KraJ' przechodzi w tej chwili przez ostry y y k _ 

ki P' 'dżając przed nocą w o o czasami widoczny gołym o em. rzeJez l dzi raź-
licach głównego dworca w stolicy m~ted ~o~trz:t u w j:kym 
nie żyjących na ulicy; z okna samo o u .0Jrz e::Uczn śmiet­
z zaułków starego półłachmaniarza przetrząsaJąc~glo b' y h na 

' ki b' dy w Wle u u lorac , nik. Widziałem wyrazne ozna le. łem też 
wielu twarzach i bodaj w sposobie chodzem.a. Pote:ffi m.og że na 
zobaczyć elegancję i objawy dostatku - me WątPIę, ,,?ęc, baczyć 
ulice biedoty zostałem zawieziony celowo, abdym mdog hlepskie-

. k . . tu storn Innym owo em coś, czego me po azuJe SIę ty.. . . b ć fakt że ani jeden 
go stanu ekonomicznego RumUllil moze y h 'on Hilton­
z wielkich koncernów hotelowych -. J:!yatt, S ;;agrt ze~h i w Buł­
nie ma hotelu w Bukareszcie. Inaczej Jest na ę , 

garii. kr' kł . a kelnerów do "uzu-
Chyba ta bieda panująca ~. aJu ~ , aru t zeba czekać długo, 

pełniania" rachunków za posiłki, .na to;e ił r Na ulicach mało 
by często nie otrzymać tego, co SIę z~ow nki sprzedawcy pra­
samochodów. Przed wieloma sklep~. ogo , ii Ta uwaga 

. . b '1 d hoćby mIDlffium energ . CUJą apatyczme, ez s a u c C . l' sprzedających za twar-
nie odnosi się do 14 sklepów. omlurzs a, d cha do ucha. 
dą walutę i uśmiechających SIę za dol.ary o u . cieknące kur-

Hotel, w którym się zatt:zYmałem Je~~ ~;~\voda przeżarła 
ki, w umywalce brak zatyczki, a w V:

l
anlli . t przez Ministerstwo 

emalię aż do rdzy (ten hotel okres ony Jes 

Turystyki jako de luxe). k .' dozwolona _ prze-
Inicjatywa prywatna, na~et ą,dy ~ IT~~ podstawie nepotyz­

ważnie po zapłaceniu grubej łapow~, ~ . jest mile widziana. 
mu - jest pod ostrą kontrolą .rz~, u l ł:illc dobry rzemieślnik 
A o wyjeździe, nawet do "bratru

d 
ch .repp~szp~rtu. Także niewy­

nie marzy - bo wie, że nie ostarue emigrację zarobkową, 
kwalifikowany robotnik nie t;na odszans n~ pełgaJ'ące bezrobocie, 

' . . d' SIę czuwac f' . aln choć coraz wyrazrueJ aJe propagandę o ICJ ą. . 
oczywiście stanowczo negowan~ p~ bombardowania w czaSIe 

Ploesti, osławione p:zez alian e
obecnie 

około połowy p~_ 
drugiej wojny .świa~o:veJ, dos~aradku szacha perskiego, całkoWl­
trzebnej nafty l kraj Jest, po .P ki h przez rurociąg w R?se ~a 
de uzależniony od dostaw SOWl~ c 'ędzy :innymi ograruczerue 
buł ki · 'cy Rezultatem Jest ffil gars ej gram . 
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używania samochodów prywatnych - tylko co drugi weekend 
- oraz eksperymentowanie w używaniu metanu do gazowego 
napędu autobusów, które ze zbiornikami umocowanymi na da­
chach, poruszają się niezbyt zgrabnie. 

Rumunia jest ciężko zadłużona i kryzysu już nie daje się 
ukryć. Wygląda na to, że Sowiety zastosowały wobec p. Ceau­
sescu angielską zasadę: give him enough rope and he will hang 
himself. Co nie przeszkadza szefowi Rumunii naśladować stylu 
Hitlera. Oglądałem go w telewizji, w jakimś chyba specjalnie 
dla niego zaprojektowanym mundurze, wygłaszającego z pełnym 
gestykulacji patosem jeszcze jedno przemówienie pod akompa­
niament skandującej jego nazwisko klaki. 

Poza tym rumuńskie wysiłki "uniezależnienia się" miejscami 
muszą narażać rząd i naród na coś więcej niż zakłopotanie, nawet 
wśród tych trzech i pół miliona członków partii. Weźmy na 
przykład obchody wypowiedzenia wojny Niemcom w dniu 
21 sierpnia 1944, gdy Hitler był już praktycznie pokonany. 
Mało tego - "niezależny" i potem "neutralny" naród rumuń­
ski, ci niedoszli zdobywcy Stalingradu, postawili sobie w centrum 
stolicy pomnik bohaterów walki "o wolność narodu i ojczyzny 
i o socjalizm" - w z w y c i ę s k i e j wojnie z Niemcami. 

Ta sławetna volte-face, i te marsowe pomniki, i te święta 
inicjatywy wojennej przeciwko Niemcom nie przeszkadzają, że 
jedna z najpiękniejszych arterii Bukaresztu, nad jeziorem Floreasca 
nosi nazwę Bulevardul Kalinin. Na Piata Victorei stoi pomnik 
Zołnierzy Sowieckich, a na Piata Scinteii pomnik W. 1. Lenina. 

Mimo to ten biedny Bukareszt jest jednak piękniejszy i bar­
dziej łacińsko elegancki niż dostatnio żyjąca Sofia, czy nawet ka­
pitalistyczny Stambuł. Wyglądem - gdyby tylko nie te twarze 
bez uśmiechów - siedziba rządu wciąż przypomina przedwojenną 
stolicę królewską, ze znanymi mi z dawnych czasów szerokimi 
alejami i placami, które kiedyś dawały jej podstawę do tytułu 
bałkańskiego Paryża. 

Załuję że już odjeżdżam do Transylwanii, choć warto ją obej­
rzeć, bo jest miejscami fascynująca. Wioski postawione wokoło 
kościółków lub cerkwi przypominających bardziej forty obronne 
niż świątynie. Miasteczka tulą się do romantycznych zamków 
z groźnymi basztami i jeszcze groźniejszymi legendami; od czasu 
do czasu ruiny jakiejś cytadeli: węgierskiej, tureckiej, rosyjskiej. 
Mieszkańcy tej prowincji - jak p. Ceausescu - starają się 
akcentować swoją inność lecz oni mają podstawy, bo istotnie są 
przede wszystkim Transylwańczykami, a dopiero potem Rumu­
nami. Dlatego rząd od pewnego czasu prowadzi tu politykę "ro­
manizacji", szczególnie w większych miastach, jak Cluj czy Brasov. 
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Gdy jadę między lasami na zboczach gór do Sibiu i ogląd~ 
starannie zagospodarowane pola, szeregi słupów z prze:vudaml 
wysokiego napięcia i inne dowody racjonalnej gosp?darki uprz.e­
mysłowienia - nie chce mi się wierzyć, że .te~ kr~J Jest ~a skr~Ju 
ekonomicznego przesilenia poważnych roZffilarow, l .ze ®es~B?CY 
tych wiosek i miasteczek poddani są rygorysty~neJ kontr~li. Jed­
nej z najbezwzględniejszych dyktatur w EuropIe wschodniej. 

w ę gry 

Jeszcze przed wyjazdem słyszałem od Węgr~w o ~adz~arski~ 
Wirtschaftswunder. Tuż po przekroczeniu gramcy mozna Istot;me 
stwierdzić zmiany: dostatnio wyglądające domy z typowo w~~er­
skimi różnokolorowymi dachami przypominającymi. nasze kilimy. 
Ładnie pomalowane parkany, czysto utrzymane ulice .. oraz p.rzy: 
. chłodn . Buł .., . RumUDll wldac Jemne novum po ej gam l ponurej . - . 
nareszcie sporo uśmiechniętych twarzy. Wzruszy~e~ Slę prawI~, 
gdy w małej restauracji kelner życzył mi ~on apfetzt. Doda~,. z: 
jest to przedsiębiorstwo prywatne na jakie p~t1a ?o~ala, Jezeli 
nie zatrudnia się więcej niż osiem osób. I me wIdzlał~m ?~on­
ków, choć ich szukałem. W sklepach nie brak to~arow.l Jest 
ich spory wybór aczkolwiek i tu nie widać zachodniego dzs.play. , . . .. S fu czy 
Obsługa sprawna i funkcjonalnie uprzejma, mna ruz w o 
Bukareszcie. . . . b dat-

Umyślnie zatrzymuję się nad taki® szczegóła®!. a y ~wy , . 
nić, że Węgry mają podstawy .do sw~*j pr~tensJl dOi ~ko;~~ 
Po zwiedzeniu takich dyktatur Jak Chiny, TaJwanJ Zw ąz . 
wiecki i dwie bałkańskie demokracje ludowe o czuwam 1DDh

ą 

f B d . . tyleż samo czerwonyc atmos erę . Widzę w u apeSZC1e moze M kw lecz 
gwiazd na kopułach i wieżach, co w centrum .os y, ,. 

. . dni . b . ku . kunistycznej sztywnoscl, CZUJę SIę tu swobo ej ez UC1S tej om L . 
. . ,'. ki "'dr wały np. w enmgra-bez rueufnych spoJrzen, Ja e mme SWl o 

dzie. . d h . Węgrzy nienawidzą 
Skoro o czerwonych gwlaz ~c mowa. ki h którzy na 

Rosjan i w~ale się z. tym .ni~ ~YJą. SPlotał~~s~ili Cw~rgi. Zwią­
samo pytarue o ROSJę z®enlali ~ema~ u . z . każdy turysta w 
zek Sowiecki stara się, aby każ?y ęgtr l 'nę w której był 
stolicy nie zapomniał, że ten kraj .przegra wk~~wych walkach 
do ostatniej chwili czynnie za~gazowan~ w niu wszystkich (już 
z komunizmem. I że dwanaśC1e l~t po ,z ~zeiące ludzi padło od 
odbudowanych) mostów na DunaJdz~?d: ,Y~ie zostały usunięte 
kul sowieckich, których ś~ady po 1S e~oże rozmyślnie ... 
z niektórych reprezentacyjnych gma~dó~, dzień i w nocy -

Z każdego punktu Budapesztu W1 ac - w 
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wielki ~on;mi~, ~st~wiony .na najwyższym wzgórzu pod cyta­
delą! z J~kże lroruczrue brzmIącą dedykacją "wdzięcznego narodu 
węglerski~go dla. bohaterskich oswobodzicieli". Typowo ogromny, 
!'rzedstawla kobIetę-olbrzyma na wysokim postumencie, trzyma­
Jącą nad głową liść laurowy jak miecz i otoczoną trzema męż­
czyznami: z pepeszą, z pochodnią, z rozrywanym smokiem. I nie 
jest to pomnik jedyny; oglądałem też obelisk ze złotym wień­
cem i przypomnieniem roku 1956. 

. Mimo jednak nieskrywanej nienawiści do ojczyzny proleta­
natu, pomimo akcentowania imperializmu przez Moskwę ten je­
denastomilionowy, śródlądowy, otoczony posłusznymi satelitami 
kraj jest najbardziej faworyzowany wśród wasalów sowieckich 
i kto wie, czy nie jest z premedytacją tolerowanym gospodar­
czym warsztatem eksperymentalnym, obserwowanym przez mos­
kiewskie Politbiuro dla celów badawczych i analitycznych. Ina­
czej trudno sobie wytłumaczyć tutejszą sytuację. 

Czy dlatego Węgry mają względnie dużą swobodę w polityce 
we:vnętrz~ej (ale nie w zagranicznej), taką elastyczną biurokrację, 
takie realistyczne plany produkcji, które wolno zmieniać w zależ­
ności od koniunktury? Planowanie nie jest usztywnione przez 
rygorystyczną centralizację i dostosowywane do aktualnych wa­
runków technicznych, rynkowych i finansowych. Próbował mi 
to wyłożyć młody inżynier, który kilkakrotnie pokreślił, że has­
łem węgierskiej ekonomii jest realizm bez triumfalizmu; że ten­
?encja jest ostatnio w kierunku decentralizacji: w nie przekracza­
Jących trzystu pracowników punktach produkcyjnych robotnicy 
są w ścisłym kontakcie z kierownictwem, uczestniczą w zarzą­
dzaniu bezpośrednio, a nie poprzez delegatów - jak w więk­
szych przedsiębiorstwach. Zgodnie z hasłem realizmu także płace 
są odpowiednie, szczególnie że inflacja i ceny są trzymane w ry_ 
zach. Premie są wysokie i stanowią regułę, nie wyjątek. "Jak 
w Japonii" - dodał mój rozmówca. 

Zgodził się ze mną, że to wszystko nie byłoby możliwe bez 
dobrej woli pracujących. Bez niej najbardziej rygorystyczne baty 
(czy marchewki) nic by nie pomogły. Oficjalna prasa (innej nie 
ma) oczywiście przypisuje to wszystko Kadarowi i jego zespoło­
wi, ale każdy myślący Węgier zdaje sobie sprawę ze stanu fak­
tycznego. Oraz z alternatywy. Wygląda na to, że znakomita 
większość - prawdopodobnie bez entuzjazmu - wybrała względ­
ny ekonomiczny dobrobyt i na razie nie widać objawów marzenia 
o ponownym powstaniu zbrojnym. Zapewniano mnie, że też nikt 
nie przyjmuje obecnego rozejmu za stan permanentny - może 
dlatego, że mówili z Polakiem, nie wiem. 

Jest faktem, że Kadarowi i jego doradcom - niekoniecznie 
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węgierskim - udało się skoncentrować produkcję eksportową na 
pewnych, gospodarczo ważnych, działach dosta:v do Związku, S?­
wieckiego oraz na innych rynkach - zachodruch .- szczeg?lnie 
jeśli idzie o eksport mebli, autobusów, maszyn blUro~!ch l, co 
najważniejsze, komputerów i urządzetl dla automa~zacJI p~oduk­
cji rolnej i hodowlanej jak również dla przemysłu .1 sZpltalnictw~. 
Było dla mnie niespodzianką twierdzenie mego informatora, ze 
Węgry są obecnie na drugim miejscu po Danii jeśli idzie o eksport 
pewnych produktów rolnych. .. . 

W Budapeszcie można kupić wszystkie zachodnIOeuropejskie 
dzienniki i periodyki. Jednak najbardziej charakterystycz~y ustęp 
przeczytałem w niemieckim wydaniu politycznego tygodnika ~a­
gyarorszó.g: ,,Nie chcemy idealizować sytuacji w naszym k;aJ.u. 
I my odczuwamy skutki obecnych trudności ~ g?spodar~e sWIa­
towej, które odbijają się także na naszym zyClU. co.dzlennyn;. 
Jednak nikt nie zauważy u nas zgorzknienia i zwątpIerua. J:stes­
my realistami i znamy swoje możliwości i proporcje - zarowno 
w polityce wewnętrznej jak i zagranicznej".. . 

Węgry są wyjątkiem wśród satelitów SOWIeckich .. ~,Jak dług~ 
nim zostaniemy?". To pytanie padło z ust elega?c~eJ s:ude~tki 
medycyny. Naturalnie nie spodziewała się odpOWIedZI . . NIe Wlem 
na jakiej podstawie pomyślałem o wyrażeniu "ekonomIczny pro­
totyp". 

Adam NASIELSKI 
Pisane w sierpniu 1984 
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97 EAST 7th STREET, NEW YORK, NY 10009 
Tel.: (212) 254-8457 

. . . . K· . k· )·ęzyku angielskim 
KSlązki polskIe. - SląZ I W •• P d ·k· 

l k· h Sł mb - o ręcznl l. dotyczące spraw po s lC . - ow ·1 k· l l k tów 
_ Płyty i kasety. - Bogaty wybór po s lC) p a a . 

Przyjmujemy książki w komis. 
Realizujemy zamówienia pocztowe. 



Felietony 

Postępowy paryżanin 

.,~ewien .fa~et ocknąwszy si~, w Lasku Vincennes postanowił 
dOJsc do sIebIe ~posobem chińskim, to jest taktyką długiego 
mar~~. ~ak będzIe trzeba - dumał rozbity - zajdę aż do Belgii. 
Gdzies mIędzy Bar?esem a Placem Pigalle jego uwagę bez reszty 
p:zy~a butelka plW~ ,;Kronenbourg"; butelka stała na krawęż­
~u ~ ~glądała. na Oleźle schłodzoną - natomiast obok niej sie­
dzIał Jakis .człowle~. Był czarny jak sadza, a długie czarne włosy, 
według najnowszej mody, opadały mu na kark cienkimi wałecz­
k:uru. Jestem !'liemcem - przedstawił się Murzyn - konkret­
Ole Bawarczy~:m. w piątym poko~eniu. I nie marnując czasu 
za~~ rozwo~Ic. SIę nad przyłączeOlem do macierzy Wschodnich 
NIemIec, gdzIe, Jak twierdził ze łzami w oczach, do dziś mieszka 
połowa jego rodziny. . 

Postępowy paryżanin po wysłuchaniu tej opowiastki nie zna­
lazł ?la t?ej. zrozumi~nia . Ta metafizyka jest mu obca; gorzej, 
O? Ole WIdzi w tym zadnej metafizyki. Wyraził jedynie ubolewa­
Ole z po:vodu pijaństw~ Murzynów i Polaków. Facetem, który 
ocknął SIę w Lasku VlOcennes byłem ja. 

Nadwiślański obskurantyzm religijny oraz niczym nie uzasad­
nio.na historycznie, to jest obiektywnie, niechęć do wschodniego 
są~Iada są znane postępowemu paryżaninowi . Po drugiej lampce 
WlOa wygarnie z grubej rury do końca: winę za kryzys w Polsce 
od początku do końca ponosi światowy imperializm' on to właś­
nie zmusił podstępnie rząd PRL do zaciągnięcia ;, zachodnich 
bankach pożyczek. Komunistyczny rząd nie brał pieniędzy ani 
dla siebie, ani dla Rosji, ani dla kogokolwiek. Trzeba bowiem 
~edzieć - obj~śnia nam dalej - że pożyczki zaciąga się wyłącz­
Ole po to, by Je następnie spłacać; spłacać z procentem. Tak 
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rozpoznana przyczyna zła budzi rozgoryczenie postępowego pary­
żanina. Analiza ta jest bowiem do szpiku kości analizą proleta­
riacką, a mimo to nie natrafiła na jakiekolwiek zrozumienie ze 
strony stoczniowców gdańskich, którzy w czasie strajków zamiast 
likwidacji imperializmu domagali się od komunistycznego rządu 
PRL jakichś zgoła archaicznych ustępstw . Pogarda ślusarzy dla 
proletariackiej wizji świata przepełnia go prawdziwym bóle~. 
Równie szczerze niepokoją go wpływy Kościoła w Polsce. NIe 
ma pojęcia jak to się stało, jak to jest możliwe - ten krok wstecz 
polskiego proletariatu. Wszystko co może powiedzieć dobrego 
to to, że kapitalistom nie oddano w Polsce ich pieniędzy· 

Wersja, według której 13 grudnia 1981 roku rząd PRL wy­
stąpił w obronie społeczeństwa przed znienacka oszalałym naro­
dem jest wersją wydarzeń, której odrzucić do końca się ni.e da. 
Jeśli okażemy dobrą wolę i zgodzimy się na wprowadzeOlC: do 
naszego języka trochę takich określeń jak "walka klas.", .',mte­
res obiektywny klasy robotniczej", "partia", "zrOZUffi1eOle ko-
nieczności" - wszystko stanie się jasne. . ' 

Rosja jest krajem godnym zainteresowania. JakkolWIek Ros1a 
jest daleko, przyda się jeszcze w ostatecznej r?z~rywce. ROSJa 
jako Rosja imperialna jest mniejszym złem w OplOl1 J?ostęp?wego 
paryżanina od imperialnej Ameryki. Co nie znaczy,. ze ~oze o~a 
liczyć w związku z tym na jakąkolwiek wyrozumI.ałosc. ROSJę 
należało wciągnąć w Polsce w konflikt zbrOjny - l to od. razu, 
przy pierwszej nadarzającej się do tego okazji. Co dwa Afga~st~~ 
to nie jeden. Na pytanie co by się stało, gdyby. s~ynne z bltnOSC! 
oraz nie najlepszych hamulców sowieckie dYWIZJe pance~ne z~­
trzymały się dopiero nad Sekwaną odpowiada z przekonaruem, ze 
zostałyby roztopione w wyższej kulturze. , 

. 'dz' t Stanow Szczerze całym sercem i bez reszty OlenaWI l za o . 
, bo . . ałe Jego Zjednoczonych. Bezczelny ten kraj ma WIem za .olc c . 

myślenie; Ameryki nie da się mierzyć tak S~? Jak ffi1eko~o 
dziewiętnastowieczną Europę. Braku zrozumieOla. dla m~ SlZ­
mu postępowy paryżanin nie wybaczy Ameryce Olgdy. NIe m~ 
litości że brak jej postępowych nowojorczyków ?raz postępowyc 
bostończyków; licząca parunastu facetów partia komUn1styczna 
to za mało , nawet na otarcie łez. ikl' "przy dz" rzen lWOSC -Stany Zjednoczone są krajem, g le J:go. p li więc swoją 
daje się psu na budę; postępowy paryz~Oln d'z0 . ak na dłoni. 
uwagę kierować tam, gdzie wszystko mu SIę zga . a J d . 
T . S . ł" t m bierze odwet za nlepowO zerua w 

rzeC! WIat - g owOle a .' e o wsz stkich Murzy­
innych rejonach Globu. MartW! SIę szczerz . Y ., t 

, , . . l' k . d nie przystanIe na to, ze Jes 
now tego SWIata, Jakko WIe rug Y

k 
. ki' ywy cień dyskry-

w tym zamartwianiu mimo wszyst o Ja s parsz d' M 
. .. N' . d ~;ez' w czym J'est gorszy o Olego u-mmagl. le Wla orno prz",-,-
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rzyn z dalekiego kraju, by nie móc się martwić za samego siebie? 
Nie uwierzy też kiedykolwiek, że światowa rewolucja, o której 
wciąż mówi, jest mu potrzebna raczej jako argument w grze pro­
wadzonej z rodakami we własnym kraju. 

Niekiedy postępowy paryżanin ma ciemne śródziemnomor­
skie oczy oraz oliwkową cerę, jakkolwiek tutaj się urodził i tutaj 
mieszka od dziecka. I, prawdę powiedziawszy, ma to Francji 
za złe. Od kuzyna z Algierii - obecnie studenta uniwersytetu 
im. Patrice Lumumby w Moskwie - otrzymał w prezencie pas 
parciany pochodzący z magazynów słynnej sowieckiej dywizji spa­
dochronowej, która zawsze jako pierwsza otwiera rocznicowe de­
filady w Moskwie. Kiedy go wsuwa w szlufki spodni, chce przy­
pomnieć wszystkim zamożniejszym od niego - to jest wszystkim 
bez wyjątku reakcjonistom, że któregoś dnia chęć o d b i e r a­
n i a może wyrazić wraz z nim jeszcze parędziesiąt milionów 
kolegów po pasie. 

Francja pożałuje gorzko lat krzywd, lat kolonializmu. Przy_ 
szłość należy do Trzeciego Swiata. Na konstatację, że nie wia­
domo czy to dobrze, robi duże oczy i łapie powietrze jak wy_ 
rzucona na brzeg ryba. Dla niego wszystko co będzie jutro musi 
być lepsze od tego, co jest dziś; tak jakby Historia nigdy nie 
robiła kroków wstecz. 

O komunistach też nie ma najlepszego zdania. We Francji 
komunistyczne związki zawodowe są jak Solidarność w Polsce. 
Zamiast zmieniać cokolwiek - nic tylko rozmowy z rządem. Po 
chwili namysłu dodaje, że także komunizm ma swoje jasne strony. 
W komunistycznym merostwie wysłano dzieci znajbiedniejszych 
rodzin do Grecji. Na dwa tygodnie za darmo, na koszt miasta _ 
to jest dobre w komunizmie. Pierwszorzędnie było również pra­
cować w tym merostwie. Człowiek zwyczajnie nie bał się jutra 
u ich boku. Twierdzi, że żarcie we Francji jest podłe, dlatego 
trzeba przejść na wegetarianizm; dodaje, że w Polsce nikt nie 
umiera z głodu. I dziś wieczorem pójdzie do pirackiego radia 
i nada w eter wszystko, co o tym myśli. 

Roman LEWANDOWSKI 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

8-12-84 zaik.' . t • 
Zmarł w Warszawie w wieku 65 lat Leszek Prorok, pro ~ es.elS a. . 
Papież mianował arcybiskupem litewskiego biskupa Liudas~ PoviloOlKsa;;dmi­
nistratora apostolskiego Kowna i Wilkowyszek, przewodniczącego . o eren-

" E . k tu Litwy J dnocześnie ks. Jouzas Preiskas został lOlanowany CJl plS opa . e . K . Wilko szek. 
biskupem pomocniczym administratora apostolskiego owna l wy 

24-12-84 ., Kr k ki' eden znajbar. Zmarł w Warszawie w wieku 83 lat KazllOlerz u o~s ,J 
dziej popularnych polskich artystów sceny kabaretoweJ. 

1-1-85 dni h za pośrednictwem Prasa kraJ' owa podaJ' e że za grani,." jest zatru onyc - b d 
' .... . PRL Gł' . S" to u ow-polskich instytucji - około 90 tys. obywateli . owOle"< bytk 'w 

e konserwatorzy za o. lani i remontowcy, zwłaszcza murarze, spawacz, 
Także wielu lekarzy i naukowców. 

10·1-85 . .. Al anistanu przybyła do 
Z okazji 20-lecia ludowo-demokratyczneJ partu sł.g J ruzelskiego". 
Kabulu delegacja PZPR, która przekazała "po aOle g.en·

Z 
?ązku Pisarzy 

W tym Qamym czasie przybyła do Kabulu, na zaproszLie~e t ~Vl P lskich w 
. - . Gł- Z ·"~J,.u tera ow o AIgamstanu, delegaCja Zarządu 0W?e~o 'Vl~ 

składzie Krzysztof Gąsiorowski i Zblgruew Dommo. 

1 5-1-85 Ad Chmielowskiego przyznał 
Komitet nagrody im. błg. Brata Alberta. am~ . ia twórcze w dziedzi-
nagrody za rok 1984 (po raz 9-ty) za wy~l~e OSląg~ęc nagrodę polonijną" 
nie sztuki sakralnej. Przyznano jednoczesrue "specJ ną 
Marianowi Bohuszowi Szyszko z Londynu. 

16-1-85 . . . Mili ., Ob atelskiej wręczono 
Z okazji 40-lecia służby bezpleczenstwa l CJl . ~żnienia przyznano 
nagrody ministra Spraw Wewnę~ych. Na~odr lf ';: i zasad działania 
za wybitne osiągnięcia w dzie~e dto~ eOla os °w związku z procesem 
organów bezpieczeństwa. Uroczystosc bar o a prop 
morderców ks. Popiełuszki. 

17-1-85 L dvik Bazylow historyk specja­
Zmarł w .warsza~ie .~v wie~u. 70 lat pr~'ł ;o~torem honoris causa Uniwer-
lizujący SIę w bistoru ROSJI l ZS~R. y 
sytetu im. Łomonosowa w Mosk'Vle. 

18·1-85 . mco',v Uniwersytetu Łódzkiego 
P lski dl cUdzozle Ł .. ki . W Studium Języka o ego a., Af ki Azji i Ameryki acms ej. 

studiuje około 500 osób, głównie z kraJo;odo~~e 'placówki powst~ły w Luh~. 
Studium powstało ponad 30 lat . . temu·'e-Skłodowskiej, w KrakO'Vle przy y'ol­
nie PIZY Uniwersytecie im. M~u C~l . ł' nie przedstawiciele Polonu z 
wersytecie Jagiellońskim, gdzie studi~Ją g ow y Uniwersytecie Warszaw-

odni . . Ameryki oraz prz ki E krajów Europy zach ej l . rut'.. studenci slawisty z ur?py 
skim, gdzie studiują pracowrucy na, O~l. ltnieją 42 organizacje zagranlcz­
zachodniej. Niezależnie od tych placowe 15 
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ne, działające w Polsce - począwszy od syryjskiej partii komunistycznej 
przez kurdyjską partię demokratyczną Syrii, po komunistyczną partię Izraela 
i zrzeszenia studentów Ekwatoru, Angoli, Afganistanu, Peru i in. IIKon. 
ferencja pańshv komunistycznych Europy Wschodniej, która miała odbyć 
się w Sofii, gdzie miał zostać podpisany nowy Pakt Warszawski, czy też jego 
przedłużenie, została nagle odwołana. Powodem tego były głębokie rozbież. 
ności między Kremlem a duumwiratem Honecker - Kadar. Domagali się 
oni pewnej ograniczonej niezależności w polityce zagranicznej, a przede 
wszystkim w zakresie polityki gospodarczej, a także tego by ZSSR przy 
dostawach surowców nie żądał cen dnżo wyższych niż średnia rynkowa (ropa 
naftowa, gaz), lecz przeciwnie obniżył te ceny w stosunkn do poziomu świa. 
towego; produkty węgierskie i wschodnioniemieckie powinny być eksporto­
wane do ZSSR po cenach odpowiednich do cen eksportowych Związku So­
wieckiego. Domagali się ponadto by Moskwa zrezygnowała ze swego planu 
rozszerzenia Paktu Warszawskiego o grupę nowych "państw stowarzyszonych" 
(Afganistan, Egipt, Nikaragua). Wszystkie te żądania zostały kategoryczuie 
odrzucone przez Moskwę. 

23-1-85 
W Polsce sformowano eskadrę lotniczą pomocy dla Etiopii, która zaczęła już 
organizowanie bazy w Etiopii, skąd lotnicy będą transportować żywność i 
leki do rejonów trudno dostępnych, a dotkniętych klęską głodu. • W ub. 
roku PRL wyeksportowała do Wielkiej Brytanii 7 i pół tys. samochodów 
osobowych, wyprodukowanych przez SFO na Żeraniu. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

2-11-84 
Zmarł w Winterthur w Szwajcarii, w wieku 73 lat dr Tadeusz Sarnecki, 
prawnik i polonista, wieloletni lektor języka polskiego na uniwersytecie w 
Zurychu, gdzie stworzył nowoczesną szkołę języka polskiego. Skompletował 
bibliotekę literatury polskiej (ok. 12 tys. tomów), którą ofiarował semina. 
rium slawistycznemu uniwersytetu w Zurychu. 

23-11-84 
Zmarł w Nowym Jorku w wieku 83 lat Stefan Kordian Gacki, pisarz 
eseista. 

29-11-84 
Zmarł w River Forest (USA) w wieku 92 lat generał brygady Wincenty 
Kowalski, żołnierz I Kompanii kadrowej Legionów, ostatni dowódca Idy. 
wizji piechoty Legionów; w kampanii wrześniowej był dowódcą grupy ope­
racyjnej "Wyszków". 

1-12-84 
Walne zebranie Wspólnoty Polsko-Francuskiej wybrało ponownie prezesem 
red. Leszka TaIko. Wspólnota zadecydowała unądLenie w początku lipca 
1985 roku Uniwersytetu Letniego Polonii Francuskiej. 

16-12-84 
Zmarł w Paryżu Stanisław Korzybski, członek polskiego ruchu oporu we 
Francji w czasie ostatniej wojny, pracownik naukowy CNR . Wydał książ. 
kę pl. "Une mćthode inductive et le peuplement urbain" (Librairie Honore 
Champion). 
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23-12-84 M k rty t malarz i rzeź. 
Zmarł w Paryżu w wieku 79 lat Edward atuszcza, ~ . s a D' 
biarz. W czasie wojny służył w Brygadzie Karpackiej oraz w ru~ 
Korpusie. W czasie stacJ'onowania Drugiego Korpusu w .Iraku PDrz~czy .,. 

al ki · B dadzie • Zlenm ... się do stworzenia nowoczesnej szkoły m ars ej w ag . . • a 
D T l A " da'" d PRL jest skłonny naWIązac szeroko z . 

awaT we· VlWIe po Je, lZ rzą. . .. f' aln ch stosunków 
krojone stosunki z Izraelem - choclaz bez nawIązama o ~cJ Y tron 
dyplomatycznych - w zamian za pomoc gospodarczo-fmansową ze s y 
Żydów świata, szczególnie ze Stanów Zjednoczonych. 

31-12-84 T ka es Koła Lwowian Zmarł w Londynie w wieku 73 lat Adam resz ,prez 
P P lak Londym' e członek władz Stronnictwa oraz Towarzystwa omocy o om w , 

Narodowego. 

3Z-1.8ł5 Lo d' . k 92 lat gen. bryg. Tadeusz Pełczyński, pseudo-
mar w n yme w wie u . ód Armii Krajowej. Na 

nim "Grzegorz", szef sztabu I zastępca dow cy ., I m Studium 
emigracji był honorowym prezesem Koła A.K. oraz załozycle e 
Polski Podziemnej. 

12-1-85 . ' odb ł si wieczór poświęcony Staraniem organizacji Pro PolODla w GeneWIe y ę tk . 
książkom Aleksandra Wata "Mój wiek" i Oli Watowej "Wszys o co naJ· 
ważniejsze". 

16-1-85 d P ublicysta i wydawca, 
Zmarł nagle w Chicago w wiek,! 80 lat ~~,war C;acz, I? vieloletni przedsta. 
właściciel i kierownik księgarru ,,~ol?~a hW ca~o IKultury zamieścimy 
wiciel Kultury. W jednym z naJbIiższyc numerow 
o nim artykuł. 

26-1 -85 b T d z Alf. Tarczyński, oficer 
Zmarł w Londynie w wieku 95 lat gen. ryg: a e;siłs dskiego w Londynie. 
I Brygady Legionów, b. prezes Instytutu Jozefa d ódcy DOK Lublin. 
W chwili wybuchu wojny w 1.~39 roku był zastę§~ą ~:go internowany w 
Po przedostaniu się do FranCji był przez .gen. b o~s Rothsay na wyspie 
obozie odosobnienia w Cerisay, a następrue 'ru o .:: Naczelny Wódz, po­
Bute w Szkocji. W 1943 roku gen. ~osnkows ,J 
wołał go z powrotem do służby czynnej. 

28-1-85 . P lskich Organizacji w Australii 
XXI Zjazd delegatów Rady Na~eJ orzedniej kadencji) . P. Krzysztof 
wybrał nowe władze (prawie w całOSCl z pop 
Łańcucki został po raz czwarty prezesem. 

31 -1-85 83 lat J ózeI Mackiewicz, wybitnYwpisar.z 
Zmarł w Monachium w wieku . tk Barbarę Toporską. ~aJ' 
i publicysta. Pozostawił żonę, zn~, .lit::ks~e studium, paś,vięcone Jego 
bliższych numerach Kultura z8lI11eSCl 
twórczości. 

3-2-85 . Id Bab" ki w czasie wojny oficer 
f al . k 88 lat WIto lDS, wnik Zmarł w ~ ontre u w wie u. .' bliski współpraco . 

do zleceń gen. K. osnkowskiego I Jego 
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12-2-85 
~ g~o~ną aferę szpiegowską, która wybuchła w Indiach, był zamieszany 
rOWDlez .radca handlowy ambasady PRL w Indiach, JanHarbeka. Afera 
ta. ~donunowała pobyt gen. Jaruzelskiego, który był w Indiach z wizytą 
ofICJalną· 

KRONIKA FRANCUSKA 

Marc Blondel, sekretarz francuskiej Konfederacji Force Ouvnere i re­
pre~~ntant francuskich ~wiązków zawodowych w Międzynarodowej Organi­
zacJI Pr?cy wystosował list do szefa tej organizacji - Francisa Blancharda 
w sp~awle przetrzymywanego w areszcie od grudnia ubiegłego roku wiceprze­
wodniczącego "Solidarności" Andrzeja Gwiazdy. Blondel stwierdził że fakt 
ten godny jest potępienia przez organizacje związkowe wszystkich państw 
d~mokratycznych i że decyzja rządu PRL o wystąpieniu z MOP nie zwal­
ma go ~. obowiązków, określonych międzynarodowymi. konwencjami. • 
7. I. poliCja francuska ~trzymała Stanisława Jańczaka, trzeciego sekretarza 
~asady P~ ~ Paryzu w momencie gdy (nigdy nie ujawniony z naz. 
~) polski .enugrant przekazywał mu dokumenty dotyczące finansów pa. 
ryskiego Konutetu Koordynacyjnego "Solidarności". Po przesłuchaniu Jań­
czak zos~ zwolnio~y, a fr~~uski. ~SZ .podjął decyzję o jego wydaleniu 
z. teryt~:!:un Fran~Jl..: Z oswladc~e~a BlUra Koordynacyjnego SZZ "So­
lidarnosc za gramcą I z francuskiej prasy dowiadujemy się, że osoba która 
przekazywała .dokumenty, Komitetu ~e naleŻ?' :- według policji francuskiej 
~ do gr~:ra Jeg~ członkow czy współpracownikow, oraz, że dokumenty stano­
wiły częsc codziennej księgowości Komitetu, ale nie zawierały żadnych 
po~?ych informacj~ - a~ nazwisk, ani adresów osób związanych z działal­
nOSClą na .rzecz Soli~a~osci. Wszystkie ważne dokumenty są przechowywa­
ne. w bezpIecznym nueJscu, natomiast niewielka i bez znaczenia część codzien­
~eJ ra~h~owości paryskiego Komitetu znajdowała się od dwóch lat w po­
sladamu osob p~atnyc~ - grupy członków Komitetu, którzy nie chcąc 
podporządk~wac s~ę dec!złom TKK wystąpili zeń i próbowali stworzyć nową 
r~prezentacJę .Solidarnoscl. (Dokumenty te mimo wielokrotnych mediacji 
~e zostały ~gdy ~ócone prawowitemu właścicielowi). _ Przedstawi­
CIele 17 rząd~w. panstw zacho~ch (Klub Paryski.) parafowali w Paryżu 
tekst porozunuema z przedstaWICIelem PRL w sprawie długu zaciągniętego 
przez PRL, gwarantowanego przez zachodnie rządy. Zadłużenie w wysokości 
12 mld. dolarów, tj. pożyczka, której ternIin płl!tności upływał w latach 
1982-1984 ma być spłacona w przeciągu 10 lat z pięcioletnią karencją. 
Parysk? or?anizacła "Solidarite avec Solidarność" w ogłoszonym z tej okazji 
kom~~cle staWIa p~d znakiem zapytania warunki, w jakich doszło do po­
rozunue~a .. Sy~~tarlUsze komunikatu podają w wątpliwość wiarygodność 
gwarancJI oZ)'Wlen18 gospodarczego w Polsce, zaproponowanego przez rzad 
PRL. - Z pięciodniową wizytą gościł w Polsce p . Kościuszko-Morizet ki"C­
rownik działu zagranicznego francuskiej partii RPR (w la tach 1970.'1972 
stały prze~tawiciel Francji przy ONZ, 1972-1977 ambasador Francji w 
Waszyngtome, członek KC RPR). Zaproszony przez Instytut Spraw Mię­
dzynarodowych, francuski gość został przyjęty przez członka Biura Politycz. 
ne~o KC PZPR - Czyrka, ministra spraw zagranicznych - Olszowskiego, 
wOJew~dę. Warszawy - gen. Dębickiego, wiceprzewodniczącą Sejmu PRL 

kibmewską· Morizet rozmawiał także z prymasem Polski, kardynałem 
Józefem Glempem i z kardynałem Macharskim, spotkał się również z by­
łymi doradcami NSZZ "Solidarność" - B. Geremkiem i A. Wielowieyskim, 
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odwiedził grób ks. Jerzego Popiełuszki . Według słów Bernarda Margueritte'a, 
korespondenta Le Figaro, Kościuszko-Morizet był przyjmowany ni~zwykIe 
przychylnie we wszystkich środowiskach poza tymi, których francuski kores­
pondent nazywa ekstremistami, popierającymi sankcje zachodni~ wobec Po~~ 
ski. Sam sekretarz d/s zagranicznych RPR jest przeciwko polityce SankCjI 
i uważa, że jes1i chce się rozwijać stosunki między narodami, wi.m;to się je 
także utrzymywać na poziomie państwo - państwo. Kościuszko-Monzet opo­
wiada się za silnym państwem polskim, niewiele jednak i mgliście mówi na 
temat jego organizacji, i choć mówi o konieczności respektowania. helsiń­
skich postanowień, wydaje się zapominać, że właśnie ich łamaOle było 
motywem wprowadzenia sankcji... Nic więc dziwnego, że jego ~ m?g.ła 
się podobać warszawskim władzom. • Rada Miejska w podparyskiej nueJs­
cowości Sarcelles postanowiła nadać jednej z ulic miasta imię "refuzników" 
- Żydów, którym władze sowieckie nie zezwalają na emigrację. Za wnios­
kiem głosowało również pięciu komunistycznych członków Rady. Z kolei w 
miejscowości Frejus jednej z ulic nadano imię Andrieja S~charowa. .• 
W Centre du Dialogue (ojcowie Pallotyni) odbyły się kol~Jne spotkan~. 
W styczniu prof. Jan Błoński. wygłosił odczyt na temat: "Dlabeł we ws~­
czesnej literaturze polskiej", w pierwszych dniach lutego Krzyszt?f P~~an 
rozważał temat.pytanie: "Do czego służy filozofia", zaś 22 lutego nuał mIejsce 
wieczór autorski Zofii Romanowiczowej. • Prawdziwym wydarzenie~ we 
Francji stała się próba powrotu do kraju działacza Biura Koor?r:racYJneg.~ 
,.Solidarności" za granicą _ Seweryna Blumsztajna. Mo~ podjęCIa ~ecyzJI 
powrotu po trzech latach aktywnej działalności na ZachodzIe, BlumsztaJn wy­
jaśnił szczegółowo w wydanej w końcu stycznia książce pt. "J.e rentre au 
pays" (Ed. Calmann-Levy). W Warszawie, zaraz p.o wyląd?w~mu sanlOlo~i 
Blumsztajn został zatrzymany i pod pretekstem medop~ema form~osco 
paszportowych (anulowany na lotnisku paszport BlumsztaJna był wazny ~ 
1986 roku) został wydalony z Polski tym samym powracają?~ do P~ryza 
samolotem. Komentatorzy jednoznacznie oce~ to, W!d~rzeOle. Jako n~b~zi 
pieczny precedens banicji, do uprawomocniema ktorej, Jak Wlado,mo, ązy 
peerelowski reżim. Rzecznik francuskiego Ministerstwa Stosunkow Zagra· 
nicznych stwierdził że wszelka banicJ'a oraz środki jej podobne s~rzeczne 

, " ho d ki "praw są z prawem mi-.:I-arodowym szczególnie z powszec ą e araCh 
~1" ' .'" Seweryn Blum-

człowieka której Francja i Polska są sygnatarIUszanu . 
. k'· .. • tu do kraJ'u złozy' ł formalne sztaJn, ' tory me zanuerza rezygnowac z powro . 

podanie w ambasadzie PRL w Paryżu o wydanie nowego paszportu. NIe za-
mierza jednak przyjmować żadnych politycznych warunków po~otu, w.prJZY-

dk d • aki" • Na podstaWIe deCyzjI e-pa u g yby probowano mu t e postawlc. . ' ." kierow-
rzego Milewskiego szefa brukselskiego biura "Solidarnoscl '. nowym p' tr 

' F .. tał mIanowany 10 
nikiem Komitetu Koordynacyjnego we . r~cJI zos. ełnił Jacek 
Cbruszczyński'·. Przez kilka ostatnich nueslęCy funkCję tę p M k 

. . t od numeru 97 are 
Krawczyk. Redaktorem Biuletynu Informacyjnego Jes .). Claude 
Tabin (numery poprzednie redagowa.ł Sewe~~ Blum:~~~~.~ powiedział, 
Cheysson - obecnie wysoki urzę~ kOmISJI euro~J J czasie gdy stał 
że spośród wszystkich oświadczeń jakie wyw~ały s~n. ,w13 grudnia 1981 

ze! fr ki . d I .. żalu' tylko Jednej, tej po na c e ancus ej yp tmaCJI, Je ł' tanu ,"oJ'ennego 
k . F . b' po og oszenlU s T 

ro u , kiedy zapytany o to, co rancJa uo I Ob' . 'nił że miał na 
P lsc od . dział . . obimy" ecmc wYJas , 

w o e, poWIe : ,,OlC me. u . '. bo d takiego wniosku do-
myśli wyłącznie "nic" w dziedzinie wOJsko,:eJ, o h WI'elkieJ' Brytanii 

dł . d l .. t • ZJednoczonyc, 
sze wraz z szeIaD1l yp omaCJl anow. ., wieckiej w Polsce ... 
i Niemiec Zachodnich, wobec br~u lDterwenCJI ~dzenia za które nor­
Chey;;son s~erdził: ,Żałuję .t~go Dlef?r~nn,~go jOWMszę świętą w intencji 
mainie poWlDlenem był zapłaclc stanowiskiem . K •. le Polskim w Paryżu. 
śp. kardynała J osypa Slipy ja celebrowru;rO ; lsk o~~aińskiego (6, rue de 
1szę =ówili członkowie Stowarzyszema o o 



158 WYDARZENIA MIES~CA 

Palestine, prezydentem Stowarzyszenia jest Władysław Zeleński, wiceprezy­
dentem - Olha Witoszynśka), w uroczystości prowadzonej przez Rektora 
Polskiej Misji Katolickiej we Francji, księdza prałata Zbigniewa Bernac­
kiego wziął udział chór ukraiński. • Zgromadzenie Księży Pallotynów 
obchodzi w roku 1985 ISO-lecie swego istnienia. Polscy Pallotyni zainaugu­
rowali obchody 20 stycznia uroczystą mszą św. koncelebrowaną przez 7 księży 
w kaplicy Centre du Dialogue w intencji św. Wincentego Pallotiego, zało­
życiela Zgromadzenia. Mszę św. prowadził ks. Superior Zenon Modzelewski, 
który wygłosił również okolicznościowe kazanie poświęcone postaci i pracy 
św. Wincentego. • 20 stycznia odbyła się w kościele św. Józefa w podpa­
ryskiej miejscowości Aulnay-sous-Bois uroczysta msza św. francusko-polska 
dla uczczenia pamięci księdza Jerzego Popiełuszki. Nabożeństwo odprawiał 
proboszcz, ks. Fara w asyście kilku polskich księży, licznie przybyli Polacy 
i Francuzi, a wśród nich mer Aulney - Jean-Claude Abrioux. • 10 lu­
tego w podparyskiej miejscowości Sainte-Genevieve-des-Bois odbyła się uro­
czysta msza św. w intencji Polski. Mszę św. koncelebrowali superior parafii 
Claude Courtois i ksiądz polski Stanisław Wawro. Polska rodzina _ Tu­
rowskich - podarowała dla tutejszego kościoła kopię obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Komitet pomocy Polsce w Sainte-Genevieve-des-Bois podjął 
inicjatywę przemianowania Place du Marche na Plac Jerzego Popiełuszki. 

Wojciech SIKORA 

• 

KRONIKA KANADYJSKA 

19 grudnia 1984 zmarł w Montrealu w wieku lat 81 Artur Tarnowski 
z Dzikowa. Należał do grona konserwatystów biorących udział w życiu 
politycznym R.P., piastował mandat poselski, zasiadał w Sejmie na ławach 
BBWR. Na emigracji w Kanadzie pracował na polu charytatywnym. • 
Polski Instytut Naukowy w Kanadzie w ramach serii odczytowej gościł 
w Montrealu 28 stycznia br. adwokata Władysława Siłę-Nowickiego z War­
szawy, a l lutego Stanisława Brejdyganta, aktora, reżysera i dramaturga. 
Pierwszy wygłosił przemówienie na temat obecnej sytuacji w Polsce, a drugi 
referat pt. "Nasz roIIUlIltyczny rodowód". • Flora MacDonald, minister 
zatrudnienia i imigracji, przybyła w dniu 25 stycznia br. do biura Kon­
gresu Polonii Kanadyjskiej w Toronto, gdzie przeprowadziła rozmowy z kil­
koma członkami Zarządu Głównego : prezesem Kaszubą, wiceprezydentem 
Orłowskim, L M. Zapińskim, sekretarzem generalnym Koglerem i przewod­
niczącym komitetu imigracyjnego Szymańskim. Ta nieoczekiwana wizyta 
została spowodowana gwałtowną reakcją Kongresu i prasy polonijnej na 
zarządzenie Ministerstwa Imigracji, znoszące liberalizację przepisów imigra­
cyjnych w odniesieniu do uchodźców z państw bloku sowieckiego. Ulgi 
wprowadzone przez rząd liberalny w 1980 roku i rozszerzone jeszcze w 1981 
roku nie tylko znacznie zwi~zyły kwotę, ale zmieniły kwalifikację statusu 
uchodźcy i wreszcie umożliwiały uzyskanie wizy kanadyjskiej ludziom, któ­
rzy uzyskali już ten status w innych państwach. Nowe przepisy przewidy­
wały wprawdzie, że w odniesieniu do Polaków pewne postanowienia będą 
obowiązywały jeszcze dwa lata, ale cofnięto możliwość ubiegania się o wizy 
imigracyjne poza krajem stałego zamieszkania oraz obniżono jeszcze bardziej 
liczbę osób z państw bloku sowieckiego, mogących starać się o wizy. Ostro 
zareagował również nowoobrany poseł konserwatywny pochodzenia ukraińskie-
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go Andrew Witer, który zdobył mandat piastowany przez J?sse Flisa, s~a 
polskich imigrantów. Protestując przeciwko temu zarządzemu, domagał Się 
wycofama go. W miesiąc po p plsamu przez ~~ ,. " . . . . od" . . tra FlorA MacDonald 
poprawek do przepisów imigracyjnych ukazało Się Jej oswlad.czeme, uspr?­
wied1iwienie. Głosi ono iż zapewniano ją, że poprawki są meznaczne, me 
zmieniają istoty obowią~jących przepisów, a ponieważ jest inaczej - wyco-
fuje je. d l . 

W spotkaniu w Kongresie minister McDonald wyraziła za owo em~ ,ze 
, l" ._!l" odniesieniu do uchodźcow współpracy z Kongresem Po onu, zape\vlll1a, lZ w h ' 

'ak ·dal··..l n S dy urnam-z.e wschodniej Europy stosowane będą J Daj ej l"'tce za a, d 
tarne, a więc nie będzie się ścisle przestrzegać formalnych ,~a~a~. Prze -
stawiciele Kongresu podnieśli pewien istotny problem, a mIanOWICI~ upra~: 
nienia dla wykonania pracy przez lekarzy, dentystów, pewnych a~e~oru 
specjalistów itp. I tak np. brak jest lekarzy i dentystów w małych mIeJsco, 
wościach, ale nikt nie może tam praktykować, nie odbyw~zy :wymaganejo 
slażu w wielkich szpitalach, które nie przyjmują nowych stazyslow z P?~O ~ 
braku wolnych miejsc. Sprawy te jednak nie należą do kompete::,cJ~ s: 
Ministra Imigracji ani Rządu Federalnego, lecz do rządów prowmcJo~­
nych, ale pani Ma~Donald oświadczyła, że pr~dyskutuje .te~ pro~em E ił -
nistrem Zdrowia i będzie usiłowała wpłynąc na prmvmcJe. laP og 

' . ed k nsul t PRL w Toronto tem 39-dniowego strajku głodowego prz 'o a em . . _ 
ubiegłego roku dobiegł szczęśliwie końca. Ostatniego ~godnia s.ŁJ>:cznIadzi~~ 

T . 1.! • z dWOJgiem eel. leciała do Toronto rodzina Grażyny rzęsIcJUeJ : mąz d P Iski 
Jej sprawa była najbardziej kłopotliwa, gdyż .odmówiła rwr;~; d;óch 
po skończeniu służbowego pobytu w Stanach ZJednoczo.ny . k • P l-

, . . li t adzie ub ro u. o innych strajkujących przybyły we wrzesmu ~ .~ op n~ zebraniu odby-
ska FundacJ'a Społeczno-Kulturalna w prowmcJI Quebec . k . 

h ., . da na SWOIm oncle tym z okazji S-lecia poinformowała obecnyc lZ posla liłob na 
już S 100.000 i zmierza osiągnięcia S 250 .000. Ta s~a ?ozw~ ledna 
przeznaczenie 20.000 rocznie na cele kul~alne o onIl. t ńska _ 

. " h . ch Kanadzie - grupa es o z naJmmeJSZfc grup etniczny w ., f T to Estoń-
ufundowała katedrę studiów estońskich Pz:y Uruverslty Colle :ro(Fi'nlandia) 
czycy zebrali na ten cel 700 tys. dolarow, a Tartu Kan ~ aczył 
ofiarowała 100 tys. dolarów. Ponadto rząd federalny a Y Przki?~ftdzie 

'W 'b i versytet torontollS """ na ten cel 300 tys. dolarowo ten sposo uno ~ k . t o ską Niestety 
miał trzy katedry specjalne: węgier~.ą, ukrams ą in e: on bod~jże przed 
Polonia kanadyjska nie podjęła s.uge;;til rządu f~dfr~ j~' dałby dotację 
5 laty, by zebrała 300 tys. dolarow I wtedy rzą. e er ,y czas pieniądze 
w tej samej wysokości na katedrę. polską~nf~le~ano ~e uważano, że 
na pomIIik katyński, a póżniej na mne po , l zape 
całkowicie wystarczy polonistyka na slawistyce. 

B.H. 
Toronto. 4 lutego 1985 r. 



Polemiki 

~siążki ~eI1!Yka ~rynberga pt. "Prawda nieartystyczna" w 
s':"Olm ~zasIe me przyjąłem do druku Z powodów, których teraz 
me zruruerz~ !,rzedstawia~. Gdy jednak książka ta została wy_ 
dana p~e~ BIb!lOtekę ,,Archipelagu" w Berlinie - którego współ­
pracowm~~~ Jest ~~berg - a inny członek redakcji zapropo­
nował mI Jej omówIeme - zgodziłem się je zamieścić w Kultu­
rze. Na recenzję Andrzeja SzuIczyńskiego Henryk Grynberg za­
re~gow~ł w sposób raczej .nie przyjęty w polemikach. Aby jednak 
~iknąc zarzutu .antysemItyzmu - znam przewrażliwienie jeśli 
me wprost obsesję ~enryka Grynberga - zamieszczam jego dia­
trybę wraz z odpowIedzią A. Szulczyńskiego. 

Na zar~u~ i pretensje do Kultury nie odpowiadam. Mówią 
same za SIebIe. Z góry zaznaczam, że ewentualnej dalszej dys­
kusji drukować nie będę. 

Henryk Grynberg 
6251 N. Kensington St., 
McLean, Va. 22101, USA. 

PONIZEJ KRYTYKI 

REDAKTOR 

. ~am,iuż za sobą ?wierć wieku doświadczenia autorskiego, ale nigdy dotąd 
~ SIę. ~~ zdarzyło, zeby recenzent przywłaszczał S o b i e argumenty z mo­
~e] kSIążki, li? czym atakował mnie tymi argumentami i jeszcze podkreślał, 
ze argumentow tych "promo szukać" w mojej książce nawet między 
wier~".!" A tak v.:łaśnie sobie poczyna ktoś podpisany 'jako "Andrzej 
Szul~ski. ~v ~tJ:czmowo-l~towym n~e;;e KultItry w pseudorecenzji pt. 
,,strażnik melStnie]ących (&lC-ort.) grobów . Mógłbym zlekceważyć tego ro­
dzaju "rece~ję" jako. curiosum z dziedziny grafomanii, gdyby to nie było 
w Kulturze 1 gdyby me chodziło o zagadnienia ważne i bolesne. 
. ".Gł?wny akt tragedii holocaustu dokonał się tylko dlatego na polskiej 

ZIeD1l, ze ~taj żyła przygniatająca większość Żydów europejskich ( ... ). Oto 
prosta: wazn~ prawd~. Mniemać wolno, że do jej głoszenia uprawniony i 
ZoboWIązany Jest także Henryk Grynberg, tym bardziej jako 'strażnik nie-
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istniejących grobów'. Próżno szukać będziemy jednak tej prawdy nawet 
między wierszami jego esejów". 

Czyżby? Oto co stoi napisane na 68 stronie "Prawdy nieartystycznej" 
(esej pt. "Ludzie Żydom zgotowali ten los") : "Dopiero po tym doświadcze­
niu, wiosną 1942 roku program eksterminacyjny 'zinstytucjonalizowano' ( ... ), 
zakładając i rozbudow;'jąc obozy zagłady w Polsce, a nie gdzie indziej, gdyż 
na tym stosunkowo niewielkim terytorium znajdowało się największe w Euro­
pie skupisko skazanych ( ... ). W każdym razie nie miało to nic wspólnego 
z tak zwanym 'polskim antysemityzmem' ( ... ). Gdyby intensJWI?-o.ść ~tyse­
mityzmu decydowała o zakładaniu obozów zagłady, to z pewnoSCIą me za­
brakłoby ich w N i e m c z e c h (podkr. - H.G.) , Austrii, na Litwie, na 
Ukrainie, w Rosji, na Łotwie, na Węgrzech, w Słowacji i oświeco?ej Fran-
cji". Po co szukać między wierszami, gdy są wiersze 23-34 od gory? . 

Pseudorecenzent kradnie omawianemu autorowi również argument, ze 
"równie dobrze można by twierdzić, że winę ponoszą konstrukt~rzy maszyny 
parowej i wynalazcy kolei żelaznej, wszak bez tych wynalazkow wFor~o­
wanie sześciu milionów nie doszłoby do skutku z powodu braku srodkow 
przewozowych". Bo oto na stronicy 143 w eseju "ObsesYłn~ tema~" czy~a: 
my: ,,Dlatego Lew Tołstoj instynktownie bał się kolel zelazne], a J~J 
grożbę rozumiał Stanisław Vincenz ('Na wysokiej połoni;tie') .. Gdy~y me 
było pociągów, nie wymordowano by sześciu milionów Żydow . N.le mozna by 
też było prowadzić ani pierwszej, ani drugiej wojny światowe]':. . 

Zaraz, bo już w następnym zdaniu mój pseudooponent plS~: ,~le 
mając zatem możliwości polemiki z argumentacją autora, bo takowe] w Je~o 
książce nie znajduję, przedstawię w ł a s n ą (podkr. - H.G.) pro~oz~cję 
odpowiedzi na owo pytanie w kwestii zasadniczej, acz przrznam: me. Jest 
ona bynajmniej oryginalna". Zaiste trudno znaleźć u kogos w kie~zen: to, 

ds . "ak ł sne" a mewlelką co mu się przed chwilą wyjęło i prze tawla SIę] o "w a .'. l 
pociechą dla okradzionego jest przyznanie się kieszonkowca, ze Jego "w as-
na" argumentacja nie jest "bynajmniej oryginalna".. . " 

Po wyjęciu mi wszystkiego, co moglo mu się przydać, ,!re~enzent me­
todą niektórych tajnych policji podrzuca mi parę kompro~~]ących m~te­
riałów swej naprawdę w ł a s n e j produkcji, głosząc, Z? .]a. w szki

B 
cu 

Al ,k . . daizm chrzCSC1Janstwu oga " tera pars" przeciwstawiam , ategorycZI11e]U . . ' P 
brze' .. B Ż d- " . 'a piszę tak Jakby to me ten sam an 

c SCI]an - ogu y ow , ze ] "!" A tymczasem ja główną 
Bóg przemawiał w Starym i Nowym TestamenCIe.. • .. • i 

.. ., . ił d b' • lWU ]'udaizmU l chrzeSC1]anstwa, p-
częsc tego eseju pOSWlęC em po o Iens .. bliżo' h'" dysputa 

. 29" li .. bardziej z nyc, ze " 
sząc, na strome ,ze me ma re gn. .., b dn" bo ,każdy 
między judaizmem a chrześcijaństwem Jest wlasclwle z.ę. a, .'. lk 

b· łki dobre (dla SW1ata to meWIe a 
kto zna te religie przyzna, że o le są ca . em dru' koro i tak jego 
różnica, czy Mesjasz ma przyjść po raz plerwszy, czy 3r' ~e tego starego 
przyjście wydaje się niezbędne)" (str. 30), a na ~tr. ':ze'był chrześci­
żydowskiego Boga wcale nie potrzeba było nawTralmacac d- z:':tr 33-34 brzmią 
.. od' . tn h ." Cytaty z u u n . ] anmem , mepBDllę yc czasow. la" . rzytoczyłem Lecz tu 
jak cytaty z Nowego Testamentu .i dla~ego w ~;:t Je : na to mi;jsce bije 
,,recenzent" po raz trzeci kradnie D1l całą r . ę, uując że to ja się 
mnie podrzuconym mi policyjnie a:~e~te:~n=~rsji ~ligijno-etycznej 
upieram przy "rzekomo nieprzezwyclężalnhe]. . właśnie na str. 45-46 
między chrystianizmem z judaizmem",. c oc. to ]anta który nie podejrze-

. . łk. wnika Mi dziń kiego Jako 19nora, " . wySD1lewam pu o e s li . , h' pomiędzy wyznamem 
wał nawet żadnych związków 'etyczno-re gI]nyc 
mojżeszowym a rzymsko-katolickim'. .' . 'si byli polscy ant y-

,M . b . _. k prawdę to na]wmmej . 
, ozna y mmemac, ze ta na .. ecenzent" i rzuca we mnIe 

semici" - załatwia mnie tą samą metodą m~ "r gdyby nie było tamtych 
retoryką: "Czy zagłada ~ydów byłaby m~ty::' polski doprowadziłby i tak 
Niemców i tamtych NiemIec? Czy antysemI 

6 
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ludzkość do tej zbrodni?". A zupełnie ignoruje, że to ja właśnie napisałem 
(na str. 47), że "Polacy w latach okupacji wypadli lepiej, niż sugerowałaby 
kampania ozonowsko-endecka zostatnich lat przedwojennych, a w każdym 
razie lepiej od wielu innych narodów okupowanych", a "ucieranie pojęcia 
tak zwanego 'polskiego antysemityzmu' jest sprzeczne z prawdą historyczną, 
podobnie jak oskarżanie Polaków o współpracę z hitlerowcami w zagładzie 
Żydów, i że to ja właśnie napisałem (na str. 47), że "piętnowanie w tym 
wypadku Polaków przypomina do złudzenia irracjonalne, antysemickie pięt­
nowanie Żydów" i jest "podobnie sprzeczne z prawdą i tendencyjne jak 
oskarżanie Żydów o ukrzyżowanie Mesjasza, czy wręcz Boga". 

Oprócz wielu innych sugestii tego zadziwiającego "recenzenta", insynuacją 
jest także twierdzenie, że "Grynberg wysoko ocenił pisarstwo Elizy Orzesz­
kowej". Grynberg bardzo nisko ocenił jej pisarstwo (str. 57-60), natomiast 
wysoko ocenił jej postawę etyczną, a zwłaszcza uczciwość charakteru! 

Oczywiście że obraźliwa jest p o b ł a ż l i w ość, z jaką w konkluzji 
traktuje mnie ten "recenzent" ze względu na moje trudne żydowskie dzie­
ciństwo w czasie okupacji... i dlatego, że "rolę strażnika nieistniejących 
(wciąż ta ortografia! - przyp. H .G.) cmentarzy" wypełniam jego zdaniem 
,,sumiennie". Ale czy jest się na kogo obrazić po tym wszystkim? 

Natomiast Kultura winna mi jest wyrównanie tej krzywdy przez zamiesz­
czenie niniejszego zażalenia na tym samym miejscu, na którym była "recen­
zja" (a nie w dziale listów), w najbliższym numerze, aby szkoda wyrządzona 
mi była jak najmniejsza, oraz przez odżegnanie się od "recenzji". Kultura 
ma prawo mnie krytykować ale nie ma prawa fałszować i okradać moich 
utworów, a Kultura jest odpowiedzialna za to, skąd bierze ,,recenzentów". 

Poza tym Kultura wszystkie moje eseje znała, bo po kolei je odrzucała 
i gdyby sumienniej "recenzję" przeczytała, wiedziałaby co się dzieje! Wierzę, 
że to było tylko niedopatrzenie. 

24 stycznia 1985 
Henryk GRYNBERG 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Odpowiadając na napaść Henryka Grynberga najpierw pragnę oświadczyć, 
że nie było moim zamiarem ,,zniszczenie" jego książki, jak to on insynuuje 
w swoim liście do Pana. Najoczywistszym tego świadectwem jest sam tekst 
mojej recenzji w styczniowo-lutowym numerze Kultury. 

Przede wszystkim przyznaję, że Henryk Grynberg ma rację, "nie istnie­
jący" pisze się oddzielnie. Za tę błąd ortograficzny najmocniej przepraszam. 
Moja wina. 

Ale ad rem, czyli do konkretnych zarzutów autora "Prawdy nieartystycz­
nej". Do zarzutów, które tylko przy dużej dozie dobrej woli można trakto­
wać jako merytoryczne. 

Najpierw zatem - problem miejsca holocaustu. Powołany przez Gryn­
herga cytat, ze strony 68 jego książki, jak też i całość jego wywodów - nie 
wyjaśniają, dlaczego i skąd na ziemiach polskich znalazła się przeważająca 
liczba Żydów europejskich. Czytelnik nie dowiaduje się ani o osadnictwie 
w Rzplitej Żydów wypieranych w dawnych wiekach z krajów zachodniej 
Europy, ani o osiedlaniu się licznych Żydów rosyjskich w Kongresówce i na 
wschodnich ziemiach dawnej Rzplitej w końcu XIX wieku po pogromach 
i szykanach zgotowanych im w Rosji. O tym właśnie pisałem w swo~ej r~­
cenzji i brak tych, jakże istotnych, informacji zarzuciłem GrynbergoWI kon­
cząc swój wywód owym, rzekomo "ukradzionym" mu zdaniem. 
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Pomówieniami nie zamaże się faktu, że tej prawdy (- skąd się wzi~~ 
ta iloŚĆ Żydów na naszych ziemiach) - nie pomieścił Grynberg w swoJeJ 
książce. . kl' 

Teraz o problematyce, którą określmy hasłem: ,,maszyna paro~a! o ~J 
żelazna". To prawda, że Grynberg napisał: "Gdyby nie było pOC1ągOW, ~~ 
'orymordowano by sześciu milionów Żydów. Nie można b~ też by~o p~?w.adzlC 
ani pierwszej, ani drugiej wojny światowej". P~awdą Jest. ta~: ~ Ja,. w 
swoJ'ej recenzji napisałem: ,Równie dobrze mozna by twlerdzlC, ze WIDę 

, , al kl"l ." Skons ponoszą konstruktorzy maszyny parowej i wyn a~cy o el . ze azne? . k~ 
tatowałem tam zarazem że J'ednakowo fałszywe Jest przYJmowaDle ZWląz , . k . dz 
przyczynowo-skutkowego między chrystianizmem a h~locauste~, Ja mię y 
pociągiem a wymordowaniem Żydów przez hitIerowcow. Napls?łem ta~, .. bo 
kategoryczne twierdzenia Grynberga o winowajca~h w P?sta~l chrzescIJan 
(i parowozów) są oczywiście absurdalne i drastyczme fa?z~Ją ~storyczną. rze­
czywistość. Przede wszystkim zaś zarzuciłem autoroWi, ze Dle postawił w 
w ogóle problemu odpowiedzialności Niemców za tę zbrodnię. Na .ten zarz~t 
wszelako Grynberg znów nie odpowiada, konstruuje w zamian p~e~nvko ~l.e 
zarzut o ukradzeniu mu argumentów. Robi to po to, aby zatrzec sIady ko eJ-
nej, istotnej luki w swej książce. .' . 

Zamiast polemiki na temat "podrzucenia" Grynbergowl ,,kompromituJą­
cych materiałów", kilka cytatów z jego szkicu "Altera pars". 

"Czymże różni się ten stary Bóg od chrześcijańskiego?" 

Czy rzeczywiście miłościwszy jest ten późniejszy Bóg? Czy m~ej doś­
wiad'czał człowieka? Znacznie więcej. Czy więce~ przeb~czsf? Jeśli tak, t~ 
tym gorzej. Czy łagodniejsza Jego ręka? Raczej ?rzeClw~e. ! est. s;~~ow 
czo bardziej milczący. Zamilkł już chyba zupełnie. Moze ODlemIał . 

Autorami głównych dogmatów chrześcijańskich byli nie tyle ~u.chowni: 
" , . . h b takiej samej co właśnie cesarze, którzy zostali potem SWIę~ c Y a . n~ ., " 

zasadzie, jak ich pogańscy poprzednicy na trome zostawali bogami .-

Tego rodzaju stwierdzenia Grynberga, opatrywane wciąż po~a~anr:a 
zarzutem winy chrześcijaństwa w zbrodni holocaustu - upow~a!ą 

. .. '" k . 'udaizm chrzescIJanstwu, stwlerdzeDla, ze: "przeClwstawla ategoryczme J 
Boga chrześcijan - Bogu Żydów". " . . dobne 

Nie wiem, co tu ma do rzeczy oczywistość, że obu: r~ligle są po , 
alb '" . ułk wnika Miedzińskiego? Czy Zmlema to sens zacyto-o wySmIewame p o ' . 
wanych zdań z książki Grynberga? . " h G nberga trze-

Skoro zaś już mowa o "religioznawczych" ro~wazam~c ~ kt'~ się 
ba zwrócić uwagę, że jedynym autorytetem wSF?łczesne] nuka , °a całym 

d . . E . h D"'k Tymczasem historycy-na owcy n po pIera, Jest rIC von anI -en. . dz ' hi toryka-amatora, 
świecie nawet nie zbijają absurdalnych ~wler en tego s 
lecz po prostu ignorują całkowicie jego plsadzrs~o .. .-vt ' ,",rozumiałość wo-

Grynbe ln " najbar lej l'rUJe "J rga - wo o mmemac - . d . iesłusznych stwier-
bec jego wielu nazbyt jednostronnych l~ ,e~ e~:leau~ora czytać książkę, 
dzeń . Jakże jednak można bez wyr~zumIa OSCl WO 'li'" 
w której" co i rusz napotykamy takie oto ,,złote mys . . 

d · kilka wieków póź-_ "O Boskiej naturze Jezusa zdecydowano oplero w 
niej (za sprawą cesarza)". 

_ ,,Nauki chrześcijańskie były właściwie tylko wersją nauk esseńskich 
i faryzeizmu"" . , ł 

. . li więc przedstawI c swe w asne 
- ChrześciJ' ańscy konkurenCI mUSIe d ' . d ., 

" . li b" w pośpiechu, bez OSWla czema l 
Pisma i świadectwa, a mus.le t.o zro lC k sprzecz. 

cz wyszła po amators ~, ze " , 
odpowiedniego przygotowarua, WIęC rze

b 
było w ciągu wiekow nap1'8WlaC 

nościami i błędami, które potem trze a 
i usuwać". 
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- "Zasada 'oko za oko' jest nie tylko dosyć sprawiedliwa, ale i sku­
teczna, podczas gdy postulowane od blisko 2 tysięcy lat chrześcijańskie wy_ 
baczanie winy, jak dotąd nie przyniosło wyników"_ 

- "Judaizm uznaje dyskusję na kaźdy temat i nie zawiera dogmatów. 
Sprzeciwia się dyktaturze, stawiając wszystkich na równi wobec Boga i Pra­
wa. Ta żydowska tradycja jest do dziś podstawą demokracji (przynajmniej 
brytyjskiego i amerykańskiego typu)". 

- "Gdy przyjrzeć się obsesji Hitlera i jego wyznawców, to można dojść 
do przerażającego wniosku, że nie o Gdańsk chodziło, ani nawet o całą 
Polskę, ale właśnie o polskich Żydów". 

Tyle co do meritum. Na pomniejsze zarzuty Grynberga pozwolę sobie 
nie odpowiadać. 

Epitety i argumenty ad personam, których Grynberg obficie użył wobec 
mnie, kwalifikują rzecz całą raczej do rozstrzygnięcia drogą honorowej sa­
tysfakcji. Nie przypuszczam jednak, aby kodeks Boziewicza obu nam dawał 
zdolność pojedynkową. Nie pozostaje mi zatem nic innego jak owe obelgi 
i pomówienia bez polemiki pominąć. 

Wypada mi również wyrazić zdziwienie, że moja ogólnie pozytywna re­
cenzja z "Prawdy nieartystycznej" wywołała tak jednostronnie emocjonalną 
reakcję autora. Jeśli powyższe uwagi zmieniają nieco pozytywny wydźwięk 
recenzji, to dlatego, że celowo w niej pominąłem (a czego już tutaj pominąć ' 
nie mogłem) psychologicznie zrozumiałe, ale polemicznie mało owocne nie­
które tezy książki. Więcej bowiem mają one wspólnego z emocjami niż 
z meritum. 

Z poważaniem 
Andrzej SZULCZYŃSKI 
Eichhorster Weg 32 
1000 Berlin 26 

WAWE L 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

W Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 
- Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. 
Wydawnictwa antykwaryczne krajowe emigracyjne oraz książki 

w językach obcych. 

Stephanatruse 11, 5000 K Ci l n, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 
Również sprzedaż wysyłkowa. 

Listy do Redakcji 
• 

DLACZEGO NIE JADĘ DO POLSKI? 
Ubiegłej jesieni p. Collomb, dyrektor Instytutu !rancuskiego w War~ 

szawie, zaszczycił mnie zaproszeniem na cykl wykłado~ p~ączo~kh. z 1s 

kusją oraz przyjacielskimi spotkaniami z intelektualistllIIll. po s mI: o . c: 
""AtkOWO z uwagi na zdrowie, przełożyłem ewentualny WYJazd. na J?Ozwbęedh --e , • . U alil' o ęc ze ę potem obwarowałem zgod\? pewnymi wlll"1lD.KllIIll. st lsmy. WI, l 
przyjęty wyłącznie przez członków Instytutu Francuskiego, ze władz~ po­
skie nie będą pod żadnym pozorem uczestniczyć w imprezach ~org~wzb':;­
nych przez Instytut z okazji mojej wizyty, a przede w~zystklJ:n o ze ę ę 
mógł spotkać tych, do których właściwie jech~~m, .aby ~ ~OzYr wr;~ 
hołdu i podziwu: do księży takich j~ Jan ZI~Ja, .filozofow .Jak. oZiJ ~ 
bicki, prawników jak Antoni Pajdak l Ewa MilewI~z, artysto~ Jak . a o' a 
Mikołajska i Maria Wosiek, historyków Jacka Kurowa, Jana ~oz~~ !;i~e­
go i Adama Michnika, naukowców Jana Lityńskiego, Edwar a 1~~S eto 
i Henryka Wujca, pisarzy i poetów takich jak Anka Kowalska .1 mnyc , 
iluż innych bohaterskich członków KOR-u, Solidarności, red8ktoro.~ R?bot~ 
nika. Byłbym również chciał uściskać Andrzeja. Wajdę or?z. rez:Yse:~. l 
aktorów, którzy grali moje sztuki w Polsce. MIałem nadzIeJę, ze ę le 
mi też dane spotkać Lecha Wałęsę· . . do 

Ledwie 20 października 1984 ogłoszono publicznie, że wybIeram. SIę 
Polski jak zaczęli mnie telefonicznie oblegać oficjalni korespondkeulncJ Pln°ls~r 

, 'b' . d łącznie na tematy tura e, we Francji z pros llIIll o wywla y - "wy . d ., tematy 
rzecz jasna. Wiem, co się w tych krajach roz~e po . pOJęc~em "lskie o 
kulturalne". Wiedziałem, co bym im odpowiedział, ale we znoa~~c .po o ig c 
nie mogłem wiedzieć, jakie słowa włożyliby mi w usta,. ~ oSCIsleJ mow ą 
mogłem się domyślić. Odmawiałem więc wszelkich wYWla. OdWały' . . 

k dal J'ednak zapowla mOJą W1-
Polskie środki masowego prze azu ~a.. . ć Polska oficjalna. 

zytę zupełnie tak, jakby zapraszała mrue l IIDała. przyJlt.. t talitaryzmów: 
Takie podstępne fałszerstwa należą do klasycznej strategu ~ w ich 
drętwa mowa i wynaturzenie pojęć, które przekszt~ca ~z;:~:et~::;:a jako 
przeciwieństwo. Moja wizyta w . Polsce .byłabhy ~rs ~n, W najlepszym 
przeciwieństwo tego, czym w mOIch ZIlIIllarac .a FYc. cuskim nie zos-

dk sł k o . działbym w InstytucJe ran przypa u owa, tore wypOWIe . . ukazałoby się ani 
tałyby przeinac~ne a ty łko prze~c~ne i, ~v PR:~:ś~:e spotkań z ludżnll, 
słowo o rzeczywIstych motywach mOJeJ podrozy. iłab mi dwuznaczność, w 
których kocham i szanuję za ic~ odwagę, zwąc Y 
której bym wbrew sobie uczestruczył. b . oli wspierał reżym, który 

N · . tym abym w rew sweJ w P . le, mowy we ma o .' ., h darzeń: ksiądz Jerzy ople-
dzień w dzień jest widowwą przer8Z8JąCyc .wy ficerowie śledczy miaźdżeni 
łuszk d ., księzm torturowaru, o b dz' . 

'0 zamor owany, mm . o . śladowani przez coraz ar lej 
przez ciężarówki, działacze Solidarnos~l prze 
perfidną dyktaturę generała J~ruzBlsI?ego.. Bóg da mi dość długie życie, 

Nie pojadę wię~ d~ Po~s~ , ::z ~::Szkód w wolności którą Polacy 
abym mógł tam kiedys pOJec ac ' 

al dl . b' . dla nas h 'aIb wyw czą . aSIe Ie ~ Ik. daleka być sercem z nimi, ale c CJ ym, 
Na razIe muszę ~estety tJ: o z dowiedzieli. 

aby się W ten czy mny sposob .0 tym W . ściskam Was. 
Przyjaciele, bracia, sercem Jestem z 1lIIll, Eugime IONESCO 

Le Monde, 22 stycznia 1985. 
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Drogi Panie Redaktorze, 
Warszawa, 17 stycznia 1985. 

Z pOdobnYD?- j.ak p'. Wład!.sław Żeleńs~ zdziwieniem przeczytałem w 
nr .. 10/445 ~anski~go pIsma .. 1Z Kultura "rue krytykuje komunizmu jako 
~akiego, al~ Jedyrue komuruzm w wydaniu sowieckim". Jeszcze większe 
Jednak mOJe zdumienie wywołało wyjaśnienie, jakie przeczytałem w nr. 
1~/447 .. B~mi ono: "Rzeczywiście zwalczamy tylko komunizm w wyda. 
ruu so~eckim - bo. tylko ta~ istnieje, czego nie trzeba chyba naszym 
Czytelnikom tłumaczyc. NatoIDlast nie zwalczamy samej idei komunizmu 
bo trudno jest zwalczać utopię". ' 

Słowa to zadziwiające! Wynika z nich, że nie istnieje komunizm albań­
~ki, jugosłowiański, chiński, wietnamski, jemeński, etiopski, kubański i że 
J~~a trzecia. ludności świata nie żyje pod władzą różnych (czasem bardzo 
roznych, choc z daleka tego nie widać) gatunków tej "utopii". Twierdze­
~e takie wy~vodzi. się z przeświadczenia starych Polaków, iż ustrój komu­
rustJ-;?zny .moze byc wprowadzony i utrzymać się tylko na "rosyjskich bagne­
t~ch . .N~est~ty .w~półczes~a histo.ria poucza nas, że komunizm zagnieździł 
SIę po~ęzrue ro~ez '~ krajach, ktore bagnetów rosyjskich nigdy nie widziały, 
a t~e w taki~h, ktore zostały przez te bagnety opUSzczone (Albania, Jugo­
słaWIa, Rumurua). Co gorsza, współczesna historia nie zna wypadku aby 
za~stalowany w jakimś kraju komunizm z kraju tego "wybył", albo ~stał 
ze~ .prze~ kogo~. wypędz~ny - nie było dotąd przykładu takiego wyzwolenia. 
Jesli zas ustroJ komurustyczny ulega gdzieś, jak np. w dzisiejszych Chi­
n~ch, przemianom, dzieje się to na skutek ewolucji wewnętrznych ("orga­
~cznych"), nie zaś wskutek interwencji świata zewnętrznego, nie komu­
~tycznego. Coś, co może się zmieniać, ewoluować, na pewno realnie istnie­
Je, C~lOCDY nawet było "utopią". O realnym istnieniu tego "czegoś" prze. 
konuJe się zresztą codziennie na swej własnej skórze około miliarda ludzi 
na kuli ziemskiej. Utopia stosowana w praktyce pokoleń _ to już życie! 

Skąd pochodzi beztroskie ignorowanie tego groźnego a gigantycznego fak. 
tu przez K'~turę? Wynika to być może z łagodnego klimatu, panującego 
w podparyskim IDlasteczku czy w ciepłym Neapolu, gdzie miast dziejowych 
wichrów wieją pieszczotliwe zefirki. Radziłbym odczytać sobie na nowo 
"Pożegnanie jesieni" Witkiewicza, "Rok 1984" Orwella czy "Zniewolony 
umysł" Miłosza, co przypomni wszystkim, iż żyjemy w epoce, gdy podział 
globu na Oceanię, Euroazję i Wschodnioazję staje się już realnym faktem. 
Pozwoli to także Kulturze spojrzeć realniejszym okiem na nas starszych, 
od długich dziesięcioleci żyjących WEWN~ TRZ orwellowskiej utopii i nie 
podzielających nadziei na zmianę tej sytuacji, za swojego przynajmniej 
życia. 

Przesyłając serdeczne życzenia z Innego Swiata, łączę również wyrazy 
należnego szacunku 

Stefan KISIELEWSKI • 
Fakt mieszkania nie w ,,łagodnym klimacie podparyskiego miasteczka" 

a w "innym świecie" nie usprawiedliwia pisania rzeczy niemądrych. 
Wyliczane przez Stefana Kisielewskiego przykłady różnych rodzajów ko­

munizmu są przecież przykładem jednego i tego samego komunizmu sowiec. 
kiego, wywodzącego się od Marksa, Lenina i Stalina. "Bagnety kubańskie" 
doskonale zastępują "bagnety sowieckie", tym bardziej, że pochodzą z tego 
samego źródła. Można by tu jeszcze wspomnieć działania przez osoby podsta. 
wione, jak np. Khadafi, itp. Gdzie tego nie ma, następują jednak _ jak 
to ładnie określa Kisielewski - przemiany organiczne. Nie jest ważne, że 
następuje to bez "interwencji świata zewnętrznego", ważne, że jest to wyzwa. 
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lanie się spod dyktatu sowieckiego. W chwili, kiedy przysze~ list Kisielew· 
skiego, odbywa się w Turynie sympozjum na tematy polskie P~ patrona· 
tem komunistycznego zarządu miejskiego i przez ten zarząd fma?"sow~ne . 

ie jest to jedyny przykład ewolucji włoskiego komunizmu .. ~Ie WIdzę 
potrzeby uważania go - przynajmniej w tej chwili - za sIDlertelnego 
wroga. . 

Życzę powodzenia "realiście" Kisielewskiemu w próbach ~zpośredni~go 
dialogu z Moskwą, ponad głową PZPR - jest to rów~e realistyczne, Jak 
nadzieje jego przyjaciół na dialog z generałem Jaruzelskim. 

REDAKTOR 

• 
Londyn 30 stycznia 1985. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Uprzejmie proszę o sprostowanie informacji, która znal~a. się .w artyku~e 
pt. "Czytam (2)" w numerze 1.2/1985 Kultury. Wiadomosc~ .n l e ,~~n. 
czyły żywota w przededniu sierpnia 1980", jak pis~ p . Maria. DanileWIcz 
Zielińska, tylko rok później . Ostatni numer ukazał SIę z początkiem c~~~ 
1981, antydatowany (ze względów administracyjnych - marzec/kWIeclen 
1981). 

Z poważaniem 
Stefania KOSSOWSKA 

• 
Double Bay, Australia, 25 grudnia 1984. 

Drogi Panie Redaktorze, 

Rozważania P. Znawcy zawierają szereg wnikliwych s~o:r:mułowań, ~e 
wszystkie jednak trzymają się razem. Nie zamierzam wdawac SIę;; szczegóły, 
pragnę jedynie podkreślić poważny błąd w dość ważnym punkCIe. . 

P. Znawca pisze: "Obrona przed atakiem rakieto~.w rodzajU Stor 
Wars jest kosztownym absurdem. Obrona tego rodzajU Jest doskonałym 
puklerzem .... " . . . 

Wydaje mi się, iż dzisiaj już wiemy niemal na ?e~o, lZ koncepCja 
. . d' tylko Prezyden. ta nie jest absurdem. Zostało to poparte OSWIa czeru8IDl me .• . ak 

ta Reagana i Sekretarza Obrony Weinhergera, ale zostało o~~e. ~ • 
ceptowane przez Panią Thatcher i dr. Kissingera. Co. zaś. ~es~. nałwazmeJsze, 
to to J'ak zareagowali Rosjanie. Nie ma chyba wątpliwoscl, lZ ~e~o~u~zcze. 

, . ukl" 'est naJwaznleJszym nie do dalszych prac nad rozwoJem tego "p eIZll J ab' d l 
dzisiaj zadaniem światowej akcji sowieckiej - poprzez g m~ty rp o~~; 
tyczne akcJ'e Ruchu Pokoju" a nawet za pośrednictwem ,,~epokuk°Jnyc h 

' "'. . h M biD . . omyłki w na owvc (concemed) uczonych amerykanskic . ac aCJe 1 p .. . d 'b ł 
kalkulacjach mających udowodnić "abs~d': tej. koncep:JI k:~Z:=J C~~e~ . 
na jaw dr Robert Jastrow w znanym mteslęczniku am ry . 
ta ( dzień 1984). Nie należy zapominać, ~ podobna kontrowe~Ja roz· :r ~ . ft~1,. lanft~; skonstruowarua bomby wodorowej przez Wl.Ilęła SIę w Z\Vl,!"",-U Z P ~ .' 'ali . k t 
Stany Zjednoczone. Dr Oppenheimer i jego ~olednrucy s?rzelCI~.Ift~ft~) aZe~ 

. k truk" b mb (minIo iż SoWIety o tegoz ce u ~] . 
gk

oryczrue o~ boCJmb' o \vysy tAnił dr' Edward Teller. Obecnie głównym pro­
s onstruowaruem y .... •. • • ali • . t • . . dr Ed 
tagonistą nowej koncepcJ'l' obrony Stanow 1 Jej antow Jes rowntez • 

ward Teller. 

Łączę wyrazy poważania miłe ukłony 
Rys:ard [(RYGIER 

• 
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Szanowny Panie Wrzeszcz, 
Calonne-Ricouart, 25 stycznia 1985_ 

Zazdroszczę Panu pewności siebie i swoich twierdzeń. Boję się Pańskiej 
wizji, jak w ogóle ludzi zapatrzonych w jeden punkt widzenia. Oczywiście 
tylko swój i dlatego myślą, że prawdziwy. 

Radzę Panu przeczytać książkę Andrzeja Micewskiego pt. "Kardynał 
Wyszyński, Prymas i Mąż Stanu" (Editions du Dialogue, Paris 1982), 
śledzić proces w Toruniu o uprowadzenie i zamordowanie ks. Jerzego Popie­
łuszki. Radzę także po upływie czasu przeczytać jeszcze raz swój artykuł 
pt. "Józef semper fidelis" (Kultura nr 12/447, 1984 r.) i przeanalizować 
zawarte w nim twierdzenia. 

Przekona się Pan, że grubo przesadza i popełnia uproszczenia myślowe. 

[(s. Józef KUROCZYC[G 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Guadalupe, 7 stycznia 1985. 

Czytam w ostatniej Kulturze na stronie 111, że prezydent Reagan wydał 
uroczysty lunch, na który zaproszono około 25 akowców i 100 wybitnych 
przedstawicieli Polonii z kardynałem Królem i prezesem Mazewskim na czele. 

Domyślam się, że byli to ludzie obeznani w historii Polski i w ogóle 
ludzie, co nie jedno w życiu przeszli. Ci akowcy na pewno myśleli o wielu 
kolegach, co zginęli w walce o wolność kraju, wolność, której kraj się nie 
doczekał. Dziś dostają ordery od rządu kraju, który był uczestnikiem zdra­
dzieckich układów w Jałcie. Nie wiem, czy pamięta się, że omal nie doszło 
do buntu wśród korpusu polskiego we Włoszech na wiadomość o zdradzeniu 
Polski? 

To musiało być nielada przeżycie. Zastanawiam się, czy uczestnicy 
lunch'u pomyśleli o tym, kiedy zgodzili się przyjąć zaproszenie administracji 
Reagana? Zwłaszcza, że ludzie którzy przyjeżdżają z Polski opowiadają, jak 
Amerykanie utrudniają im otrzymanie wiz i w ogóle biorąc pod uwagę 
fakt, że obecna administracja jest niezbyt przychylna Polakom. 

Jako przykład podam odmowę wizy mojej teściowej, samotnej wdowie 
lat 75, która chciała odwiedzić na Gwiazdkę swoje jedyne dziecko w dalekim 
Texasie. 

W końcu dali jej tę wizę, ale na święta już nie zdążyła . 
Inny przykład: inżynier z Texas Instruments w Houston, Polak z po­

chodzenia, obywatel amerykański, dostał pisemne uzasadnienie odmowy z 
amerykańskiej ambasady, że jego rodzice są raczej biedni i jest podejrzenie, 
że zostaną na stałe. Więc i ten człowiek musiał pisać, żebrać, aby wreszcie 
jego rodzice dostali wizę. Przyjechali i nie zostali. 

Z drugiej strony dwie moje kuzynki z Niemiec, które odwiedziły nas 
tego lata w Texasie, dostały wizy w Bonn bez żadnego zaproszenia, zaś 
w Warszawie w ambasadzie od Polaków wymagają Bóg wie czego plus kolej­
ki, depozyty i wielu odmawiają. 

Słyszałem w TV wypowiedź niejakiego p. Elia Abrams, wysokiego dygni­
tarza Departamentu Stanu, który chełpił się tym, że odrzucił 92 % podań 
Polaków o azyl politycznych. 

Z poważaniem 

Jerzy RACZKOWSKI 

• 
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Paryż, 9 lutego 1985_ 
Szanowny Panie Redaktorze, 

. . zsl . kr kowskiego pisma Arka, W końcu 1985 roku redakCja me e~ego ~ 1984 wyróżniła dwóch 
przyznając po raz piern:szy. hon~roJwe słna~oJar~a r~ymkie~icza. Jeśli chodzi 
pisarzy - Józefa MackieWIcza I aro aw . .. bór następująco' 
o pierwszego laureata, redakcja Ar~i uzasadnia l =J . ':!. powieści wyda: 
,za twórczo.ść prozatorską ze szczegolnym uwzg ę emł ~ ..., 'Fakty 

, ., d nik d' 'Nie trzeba g osno moWIC, , nych ostatnio w kraJu: Droga o ą, h kr' ks'ążek Lewej 
przyroda i ludzie' ". Dwóch nast~?,nie wyd~yc w. ~~ ł ~baczyć, 'dotarły 
wolnej" i "Zwycięstwa prowokaCjI autor me~tety m~ ':imem życia Józefa 
na Zachód tuż przed ostatnim dniem stycznIa, osta 

Mackiewicza. . h kr' ukazało się dotych-
Nakładem niezależnych oficyn wyd~~czyc ~v. aJu h (wszystkie wyszły 

czas sześć książek Mackiewicza, obok pIęCI';' w?,:em~nJ;~ o naj słynniej szych 
w 1984 roku), w roku 1981 uka;ała ~Ię J~. Ja. f J rlackiewicza, pisarza 

. . . K tr" W ten spo<ob tworczosc oze a . 
pOWIesC1 - " on a . . ~ . h dzi a stałe w obicg meza-skazanego w PRL na całkowIte mi1c~me, wc o n 
leżnego życia intelektualnego w kraJu. 

Łączę pozdrowienia 
Wojciech SIKORA 

• 
Pfullingen, 18 stycznia 1985. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

K Z kronice niemieckiej p. An-W grudniowym numerze 12/447 u ~ry, '!. kim Po lądem, że jednym 
drzej J. Chilecki podał błędnie za zacho~ober1ińs li J dr Witold Bene-
z nieprzybyłych z PRL referentów jest bIskup ewange c 

dyktowicz. . .. t i nigdy nie był bisku-
Otóż ks. prof. dr Witold B.enedykt(odczok~e 1~~9) sprawował on funkc~ę 

pem ewangelickim. Przez ~e. lata o o~ cmego w PRL. Konferencja 
superintendenta naczelnego Koscloła Met. ysty k 1983 wybrała na to 
Doroczna (rodzaj synodu w metodYzmIKe)nf w r~ uprzyznała ks. prof. dr. 

Adama K czmę o erencJa K . 'ola stanowisko ks. mgr.. _ u .•. rintendenta honorowego osc! . 
Witoldowi BenedyktowlczoWI g~osc s~pe d ał biskup metodystyczny. 

Warto dodać, że w Pols~e ~gdy Ko~ci:;:ęM:~odystycznego urzęduj~ w 
Zgodnie ze strukturą organIZ8cYJną. NRD RFN Szwajcaria, SzwecJ~)' 
Europie czterej biskupi metodystyCZI? ~. k 'wi sz,~ajcarskiemu, rezydUJą­
Polska Konferencja podlega form~ek ~s. ~~ rozciąga się na kraje Europy 
cemu w Zurychu, którego jurysdykCja OSCle . .. 

Wschodniej. • W działu Teologii Ewangelicki~J 
Miałem przyjemność br:~ słu~ha~em. wYWarszawie, gdzie prof. dr WI­

w Chrześcijańskiej Ak.adeIIlJ.-': Teo ogIem? e ki i dogmatyki. .• 
told Benedyktowicz prowadził wykład!rorm?cyjny i nie Wllika w celowosc 

Moje sprostowanie ma chro:aktdrer warto zaJ'nć się interesującą a mało 
be 1iński' SwoJą ogą .. owej imprezy r eJ:... ligijnych w polsce. 

znaną problematyką mmeJszoscl re 

Łączę najlepsze pozdrowienia Piotr T AZBIR 

• 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
Lubumbashi, Afryka 

W numerze Kultury Nr 1/412-2/413 z roku 1982 na str. 126, (ustęp 
4-ty~ w rozdziale "Kronika Litewska" przeczytałem: "Korespondent przy_ 
pomma, że po deportacjach polskich księży w czasie wojny i repatriacji 
wielu, z arcybiskupem Jałbrzykowskim na czele, obecnie w Wilnie zamiesz­
kuje dwóch starych polskich księży. Opisywany przez Miłosza w 'Rodzinnej 
Europie' ks. Chomicki (raczej Chomiński?), b. kapelan w gimnazjum im. 
Zygmunta Augusta, liczy sobie już 93 lata". 

W związku z powyższym pragnę podać właściwe nazwisko tego zasłu­
żonego księdza. Brzmi ono: ksiądz Leopold Chomski. W czasie repatriacji 
pozostał na miejscu, nie chcąc opuszczać swoich obowiązków kapłańskich. 
Był w tym czasie proboszczem w parafii NMP na Sołtaniszkach w Wilnie, 
a następnie w Białej Wace k. Wilna, gdzie miałem okazję odwiedzić Go 
parokrotnie w lalach 1966-1971. 

Niedawno nadesłano mi z kraju nekrolog, który tu załączam. 

Łączę wyrazy poważania 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Jan WOJCIECHOWSKI 
b. uczeń księdza Leopolda Chomskiego 
w Gimnazjum im. Zygmunta Augusta 

w Wilnie 

• 
Stevens Point, 7 stycznia 1985. 

W nr. 11/446 Kultury na str. 146 w "Nadesłanych nowościach wydaw­
niczych" zmieniono mi nazwisko na "Zieleński". Winno być ZIELIN'SKI 
(Leszek). Prosiłbym łaskawie o sprostowanie niniejszej pomyłki, za co 
wdzięczny będę niezmiernie. 

Z poważaniem 
Leszek ZIELlIVSKI 

OŚWIADCZENIA 

O$WIADCZENIE 

Zgodnie z wolą zmarłego Józefa Mackiewicza upoważnia się wszelkie 
nielegalne wydawnictwa w PRL do przedrukowywania jego książek, pod 
zasadniczym warunkiem nie dokonywania żadnych skrótów, adiustacji, ani 
też opatrywania ich wstępami, komentarzami itp. Właściwym miejscem dla 
krytyki literackiej i politycznej są łamy czasopism. 

Zgodnie z wolą zmarłego Józefa Mackiewicza zabrania się natomiast 
jakichkolwiek przedruków, nawet bez skrótów i zmian, wydawnictwom 
legalnym, jednoznacznie reżymowym, czy tylko koncesjonowanym, ale zależ­
nym od bieżącej polityki wydawniczej komunistycznych władz. Mogłoby 
się bowiem zdarzyć, że w ramach taktycznej "liberalizacji", ale także upra­
wianej za wzorem Kremla polityki likwidowania politycznych - niech po-
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śmiertnie! - emigrantów przez drukowanie ich "wybranych" utworów 
(w Sowietach np. rozpoczęto już druk Bunina) , ktoś w najlepszej intencF 
i w przekonaniu, że coś tam dla kultury polskiej ocala, postarałby. SIę 
o wydanie w jakimś "kameralnym" wydawnictwie niepolitycznego "IFanero: 
wicza", czy kilku nie politycznych nowel. A nawet, być to może, politycznej 
"Kontry". 

Józef Mackiewicz był człowiekiem skromnym. Józef Mackiewicz był w 
poglądach bezkompromisowy. Uważał, że jedyne godne miejsce dla emi­
granta politycznego w kraju rządzonym przez wroga jest więzienie. Co go, 
na szczęście, ominęło. 

Z prośbą o przedrukowanie we wszystkich pismach emigracyjnych i nie­
legalnych w PRL 

Barbara TOPORSKA MACKIEWICZ 

O$WIADCZENIE 

W ślad za audycją, która - według rzecznika rządu PRL Jerzego Urbana 
- stawia znak równania między generałem Jaruzelskim i Hitlerem - Polska 
Sekcja Radia Wolna Europa nadała swój komentarz do tej audycji jak i afery, 
której owa audycja stała się powodem, a mianowicie incydentu. dyploma­
tycznego między rządami PRL i USA. W audycji zatytuło.waneJ ."Fa~ty, 
wydarzenia, opinie" nadanej dnia 16 stycznia 1985 podkreslono fikCYJny, 
satyryczny charakter tekstu, który spowodował interwencję dyplomatyczną 
rządu PRL, oraz przypomniano, że nie jest to tekst oryginalny - to zn~czy 
taki, który powstał w redakcji Radia Wolna Europa - ale z~czerpmę~ 
dosłownie z efemerycznego pisemka satyrycznego, które ukazało SIę na eIDl­
gracji. Publikację tę określono następująco: 

" ... Grono polskich satyryków i dzierullkarzy przebywających na ~ac~o­
dzie ze Sławomirem Mrożkiem na czele wydało na pierwszego styczma b,e­
żącego roku parodię warszawskiego tygodnika Szpilk i" . 

Oświadczam, że nie jestem na czele tego " grona, które wyda~o".' ponieważ 
go nie znam, nigdy go nie widziałem i w ogóle nie mam pOJęCIa, o kogo 
chodzi, 

Również do tej pory to znaczy do dnia 17 stycznia 1985, daty ~iej-
•. d' "'dział m oweJ' publikacJ'i i nie wiem, co zaWIera. szego OSWIa czema - me WI e . , • 

Jeżeli zawiera przedruk jakiegoś mojego tekstu opublikowa!,~go JUZ ::rcz~s­
niej i gdzie indziej co powinno być wyraźnie zaznaczone, a zro~o prze u u 

, t ki go i wydawruczego - to podane, według obowiązującego prawa au ors e .,,, ' . . 
. , b • ł ., tekst Jaruzelski-HItler pome"az na pewno me moze to yc ten w asme" ' 

ja tego tekstu nigdy nie napisałem. . , . 
Odpowiadam tylko za siebie samego. Moje oplIDe polityczne są szeroko 

, ., 'w moich własnych uhvorach, Dlatego pro-
znane, pomewaz Jasno wyrazone , . ka 'ak f' dla kogokolwiek 
testuję przeciwko używaniu mOjego naZWIS J o lImy 

i czegokolwiek. Sławomir MROŻEK 

Paryż, dnia 17 stycznia 1985 

POST SCRIPTU!tf 

. os'W1'adczenia udało mi się zapoznać z egzem-Po napisaniu powyzszego 
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plarzem "Parodii SZPILEK". Znalazłem w nim między innymi: 
l) Dwie strony przedruków z mojej książki pt. DONOSY wydanej 

przez PULS w Londynie - bez noty, że są to przedruki i tym samym bez 
podania źródła przedruków. 

2) Moją fotografię skopiowaną z fotografii zamieszczonej na okładce 
mojej książki. 

3) Moje nazwisko w spisie osób pod nagłówkiem: "Przy życzliwej współ. 
pracy", tyleż radosnym, co dowolnie wieloznacznym. 

4) Nazwiska czterech osób odpowiedzialnych za wydanie "Parodii SZPI­
LEK". Żadna z tych osób nie jest mi osobiście znana. 

Tak więc poczęstowano się mną obficie i szeroko mną rozporządzono. 
Dotąd nie sprzeciwiałem się przedrukom moich utworów. Jednak nie­

przestrzeganie podstawowych norm i obyczajów wydawniczych nie zachęci 
mnie do tego w przyszłości. 

Paryż, 5 luty 1985 
Sławomir MROŻEK 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

DYREKTYWY DLA KIEROWNIKOW 
URZĘDOW PROWINCJONALNYCH 

Celem ograniczenia wpływu Kościoła została jakoby wydana przez dyrek­
tora Urzędu d/s Wyznań w Warszawie, Wołowicza, seria dyrektyw dla 
kierowników urzędów prowincjonalnych. Ujawnia to tygodnik katolicki 
Ił Sabato. Według tego tygodnika dyrektyw tych jest pięć: 

l) przeciwstawić linię Prymasa linii Papieża; 
2) przeciwstawić dobrych księży złym księżom; 
3) zablokować zezwolenia na budowę nowych kościołów i zahamować 

budowy już rozpoczęte; 

4) przszkodzić rozwojowi prasy katolickiej, zmniejszając jej nakłady i 
nie dając zezwoleń na nowe publikacje; 

5) zlikwidować stopniowo periodyki katolickie: Znak, Więź i Powścią­
gliwość i praca. 

Przegląd katolicki, wydawnictwo Archidiecezji warszawskiej i organ 
Prymasa Glempa, w nr. 7 z 17 lutego 1985 zamieścił następujący komunikat: 
"Szósty numer Przeglądu katolickiego ukazał się w zmniejszonym nakładzie, 
ponieważ pismo otrzymało bardzo ograniczony przydział papieru na I kwartał 
bież. roku. Z tego samego powodu numer bieżący (siódmy) oraz następny 
(ósmy) ukażą się również w zmniejszonej liczbie egzemplarzy, a jeśli sytuacja 
nie ulegnie zmianie, redakcja będzie zmuszona zawiesić wydawanie Przeglądu 
katolickiego do końca kwartału". 

Czyżby miało to oznaczać, że władze zaczynają wprowadzać w życie 
wspomniane "dyrektywy". 

18-2-85 
Kazimierz Koźniewski, redaktor naczelny tygodnika Tu i teraz został 

przeniesiony na emeryturę. Jego następcą został Klemens Krzyżagórski, 
przewodniczący Zarządu Głównego Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL, który 
po ogłoszeniu stanu wojennego spacyfikował i zreorganizował Stowarzyszenie. 
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Teresa Romer, St. Eustache, Que. (Kanada), po raz 12-ty -
S c. 53,00 ........................................ . 

Marian P. Sierant Norwich, CT (USA), po raz 4-ty - $ 8,00 
E. i Cz. Skihińscy: Oherrohrdorf (Szwajcaria) - zamiast kwia-

tów na grób śp. Józefa Mackiewicza - Fr. szw. 50,00 .. 
Stowarzyszenie Polaków w Nowej Zelandii - S 20,00 ..... . 
Zb. Tazbir, New Britain, CT (USA) - S 8,00 ... .. ........ . 
Wanda Trzos, Etobicoke, Ont. (Kanada), po raz 7-my -

S c. 25,00 ........................................ . 
Władysław Wieczorek, Rueil Malmaison (Francja) ......... . 
Janusz S. Wiland, Toronto, Ont. (Kanada), po raz 21-szy .. 
W. Wilczyński, Brooklyn, N.Y. (USA) - S 8,00 .. ,'.: ..... 
Zamiast kwiatów na grób Henryka Rosego - Przyjaciele ze 

Szwecji - Krs 260,00 .................... : ....... . . 
Janusz Zembrzuski, Anglet (Francja), po raz ~2-g1 : ...... . 
Norbert Żaba Sztokholm - zamiast podziękowan za liczne po­

zdrowienia na Swięta i za życzenia złożone na moje ręce 
dla Redakcji j, Administracji Kultury - Krs 100,00 .... 

Bezimiennie Z Baden (Szwajcaria), po raz 8-my - Fr.szw. 100,00 
Bezimiennie z Caracas (Venezuela) - S 3,00 ............. . 
Bezimiennie z Frankfurtu (RFN) - DM 60,00 .. . ........ . 
Bezimiennie z Mediolanu, po raz 22-gi ................ . .. . 
Bezimiennie z Milwaukee, WI (USA), po raz 20-ty - S 18,00 
Bezimiennie z Wormerveer (Holandia) ................ . 
Bezimiennie z Paryża .......................... . ...... . 
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F. 387,00 
F. 79,50 

F. 185,00 
F. 199,00 
F. 79,50 

F. 187,50 
F. 100,00 
F. 215,00 
F. 79,00 

F. 278,00 
F. 515,00 

F. 107,00 
F. 370,00 
F. 29,85 
F. 183,00 
F. 116,00 
F. 179,00 
F. 140,00 
F. 100,00 

DZI~KUJEMY! 

WPLA TY NA NSZZ "SOLlDARNOŚĆ" 

Bob Borowicz, Santiago de Chile - na pomoc dla Lecha Wałęsy 
B. i E. Decowie, Toronto, Ont. (Kanada) - S c.ll~,OO . ::,; 
Na Apel ,,Konfederacji 76", Oddział Boston -.n:a "Solidamosc 

podziemną wpłacili: Grupa Polaków z kosCloła - 90,00, 
W Ostrowski i W. Szypszak - trzy razy po S 10,00 = 
$ 60,00; P. Janik, Z. Wallek, A. Biedak, W.C., A.. Kru­
czyński i Bezimiennie - dwa razy po S 5~00 kazdy =: 
S 60,00; M. Stankiewicz, R. Górski, J. KocJan,. T. Da~-

ki M B tkieWl'cz A Butkiewicz T. WOJ dakowskI , szews,.u '" , 
W. Wierzbowski, C. Rybak, W. l\1icherda - ~ ra~y ~ 
$ 5,00 każdy = $ 150,00; J. Kozikowska, K. FllleJczyk: 
S Borucki Kangur i Ciocia Ela - po S 5,00 = S 25,00, 
Z'. Padzik '- dwa razy po S 10,00 = S 20,00 - wszyscy 

W i!~~:j:i i~t~~O~o' p~l~kó;; .~~ . ś~lid~~~~ś6 'W~~~'ep~l' ąki' >ł~: 
C .. ki " 600 00' H. . z o s żyli: Zygmunt zerW11lS -... '.' . B Pi. 

S 300 00 T. Wieniawa.Dziekanowski - S 50~00, k .' . 
ki , $ 2500' A . M Obuchowicz - ZBmlast wlatow 

lec - " .. l .' $ 25 00' G. Kliszewska z Los 
na trumnę ks. Popiełuszki ~. ' ~ ks Popiełuszki 
Angeles, CA - zamiast kWlatow: O:uę ki' _ S 2000' 
dla Jego rodziców - $ 25,00;Tarł' k ows S 5 00 ~r~ 
D K dzi la 1000' I. ows a -, = 
J . H ą . euk -A Nowicki M. Orłowski - po S 10,00 .8raSl,. , 
S 30,00 - ogółem: $ 1.090,00 .............. . 

F. 415,00 
F. 803,00 

F.4.029,75 

F.I0.M5,50 
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Zbigniew Nowotny (USA) - zamiast kwiatów na grób Józefa 
Dubickiego - $ 50,00 .. . . . ........... .. .... .. .. . . . . 

Dr Dan~ta Po~omorska, Winnipeg, Man. (Kanada) _ $ 200,00 
RedakCja Polltlken, Kopenhaga - honorarium za artykuł Le-

cha Wałęsy - $ 490,00 . . ............. . . . . . . . . . ... . 
Leon Sch~ert, Picarras, St. Catarina (Brazylia) - $ 32,00 . . 
J. Suchocki, Mayerthorpe, Alta (Kanada) - c.13,OO ... . 
J. Szatarski, Listowel, Ont. (Kanada) - S c. 45,00 ... . . .. . 
,.szczupak z Genewy" ......... . ............ ... ... . . 
Cez:uy i S~a,~a Szulczewscy, Merano (Włochy) .. .... . . 
JulIan Twarog, WIceprezes Okręgu B.C. Kongresu Polonii Ka-

nadyjskiej, Vancouver, B.C. . . . ... .... . . . . . . . ... .. . . 
C. Waluk, Kitchener, Ont. (Kanada) ..... .. .... . ... .. . . . 
iarząd ~ongresu Polonii Kanadyjskiej, Okręg B.C., Vancouver 

Latowlcza ....... . . . .. ... . . ........... .. .... . .. .. ... . 

• 
Marian ~urowski (Chicago, IL) z synem Wojciechem i z córką 

Marlą - dla uczczenia pamięci śp. Wincentego Kowalskie. 
go generała Sił Zbrojnych II Rzeczpospolitej, zmarłego 
29. 11. 1984 r. w River Forest, IL: 
na Fundusz Kultury - $ 25,00 .... .. .. .. . . . .. . . ... . . 
na Fundusz drukarski - $ 50,00 . . .. . . ....... .. . . .. . 

Aleksander Moskala, Farsta (Szwecja): 
na Fundusz Kultury . . .. . ... . ..... . .. ... . .. . . . ..... . 
na Fundusz "Żeby Polska była Polską" .......... ... . 
na Fundusz drukarski . . .. .. . .......... . .... . ... . . .. . 

Edmund Stamherg, San Jose, CA (USA): 
dla NOW-ej - S 20,00 .... . .. . .. . .. . . . . . . .. . . ... ... . 
dla Kręgu - S 20,00 ....... . ..... . . . ....... . . . ... . 
dla Wydawnictwa Konstytucja 3·go Maja - $ 20,00 .. . . 
na pomoc dla naj hardziej potrzebujących b. więźniów poli-
tycznych i ich rodzin w Kraju - S 40,00 ... . . . . .... . . . 

F. 497,50 
F.1.990,OO 

F.4.900,OO 
F. 418,50 
F. 94,90 
F. 328,50 
F. 100,00 
F. 200,00 

F.1.356,OO 
F. 280,00 
F.3.565,OO 
F. 500,00 

F. 248,75 
F. 497,50 

F. 500,00 
F. 500,00 
F. 500,00 

F. 199,00 
F. 199,00 
F. 199,00 

F. 398,00 

WPŁAlY NA POMOC DLA WALCZĄCYCH W KRAJU 
"ŻEBY POLSKA BYŁA POLSKĄ" 

BezinIiennie z Paryża .... . .. . .. . .. ... ... . . . .. . ........ . 
BezinIiennie z Winnipeg, Man. (Kanada) - zamiast kwiatów 

na grób śp. Ks. Jerzego Popiełuszki, zakatowanego przez 
reżym PRL - S c. 10,00 .... . ............. ... .... .. . 

Anna M. Cienciała, Lawrence, KS (USA) - na niezależne wy_ 
dawnictwa - 25,00 .. . ... . ..... . ..... . . . ...... .. . 

E.M., Paryż - na prześladowanych w PRL .. . . . . . ... . . . . 
Karciarze z Krakowa, obecnie w USA, wygraną w ,,1000" _ 

na opozycję w PRL - S 10,00 . . . ... . .... . . . . .. .... . 
Maciej Kozłowski, Ottawa - na fundusz pomocy niezależnym 

wydawnictwom . . ... ... ................. . ..... . .. .. . 
Andrzej Lewandowski, Bentley (Australia) - zamiast kwiatów 

na grób śp. Władysławy Jackowicz z Perth, W.A. - na 
pomoc dla walczących w Kraju .. . .. . ..... . ......... . 

Józef Lewandowski, Uppsala (Szwecja) - dla uczczenia pa­
mięci prof. dr. Borysa Lewickiego - na pomoc prześla-
dowanym ... .. ... ... . .. ... . ... . ... . . .. .. ... ... . . .. . 

K. Styś, Nepean, Ont. (Kanada) ......... . .. . .... ... . .. . . . 

F. 100,00 

F. 73,00 

F. 248,75 
F. 200,00 

F. 99,50 

F. 180,00 

F. 40,00 

F. 106,84 
F. 95,00 
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Stowarzyszenie "Solidarność" w Seattle, ~ A (USA) - na pra~ę 
i publikacje podziemne, dla tych ktorzy w Polsce zmagaJą 
się z "czerwonym" (przekazał skarbnik Zb. Pietrzyk) 
S 200,00 . . . .. .... . ... . .. .. . .. .. ... .. . .. ..... .. . . . . 

W Redakcji Listów do Polaków złożyli: P. Hyjek, M. Orłowski 
- po 10,00; F. Kwasieborska z Los Angeles - dla Ro· 
dziców ks. Popiełuszki - S 25,00 - razem: $ 45,00 . . . . 

Sumę zebraną wśród nielicznej Polonii z trzech miasteczek na 
pograniczu 80. i No. Caroliny (USA): Spartanburg, Ashe­
ville, Greenville - na pomoc walczącym w podziemiu i ich 
prasę, zamiast kwiatów na groby pomordowanych w PRL 
1970-1984 (E. T . Grushinski i L. Nowiński po $ 10,00, 
G. Douglas - 20,00 i W. K. Brodowski w imieniu osób 
niewymienionych - 35,00) - razem: S 75,00 . .. .... . 

Wojciech Szczygielski, Zurych (Szwajcaria) - na pomoc dla 
komitetów obrony praw człowieka w Polsce - Fr.szw. 30,00 

Zamiast kwiatów na grób zmarłego 30 listopada ~984 r.oku 
w Hamiltonie, Ont., Przyjaciela, Henryka Czajkowskiego 
(Kanada), zgodnie z jego życzeniem: rodzina Bechamps, 
O. Berztas, J. D. Blondowski, A. W. Bujalscy, T. Chrohak, 
S. A. Domzal, T . Kasprzyk, L Legun, L. Łuczak, M. W. No­
wac, J. S. Rudniccy, E. R. Sokołowski, E. Zieliński -
$ c. 160,00 ... .. . . . .. . .. ...... .. . . . . . .... . .... ... . . 

WPŁA lY NA FUNDUSZ DRUKARSKI 
IM. WLADYSLA WA GŁOWACKIEGO 

Anonimowo z Brisbane (Australia) . .. .. .. .. .... ... . .. .. . 
Marian T. Chyliński, Toronto, Ont. (Kanada) . . . .. .. . ... .. . 
Czesław Lewończuk, Strasbourg (Francja) . . . . .. . .... .. . . . 
Wojciech Szczygielski, Zurych (Szwajcaria) - Fr.szw. 30,00 
Irena Thiel, Ann Arbor, MI (USA) - . 6,00 . . : ...... . . .. . . 
Zamiast kwiatów na grób Olka Boreckiego, w osmą roczmcę 

Jego śmierci, Nelka i Bronka z Włoch .......... . . . .. . 

CENNIK OGŁOSZEŃ W "KULTURZE" 
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F.1.998,90 

F. 447,75 

F. 746,25 

F. 111,00 

F.1.l68,00 

F. 816,46 
F. 395,00 
F. 100,00 
F. 111,00 
F. 59,70 

F. 250,00 

F. 2.000,00 lub równowarto~~ 
Cała strona . . ..... . ..... .. . .. . . . ..... F. 1.100,00 lub równowarto~~ 
1/2 strony .... .... . ... .. . . .. . . . ..... . F . 600,00 lub równowartosc 
1/4 strony .. .. . ...... .. .... .. . . .. . ... k .. 186% 

Do ceny ogłoszeń z terenu Francji dochodzi T.V.A.: wyso OSCI , . 
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POLEMIKI 
Henryk Grynberg: Poniżej krytyki . . . ...... . . ....... 160 
Andrzej Szulczyński: List do redaktora "Kultury" 162 

E. Ionesco, St. Kisielewski, 
St. Kossowska, R. Krygier, 
Ks. J. Kuroczycki, J. Racz­
kowski, W. Sikora, P. Taz­
bir, J. Wojciechowski, 
L. Zieliński: 

• 

Listy do Redakcji 

• 
Barbara Toporska Mackiewicz: O ś w i a d c z e n i e 
Sławomir Mrożek: O ś w i a d c z e n i e 

• Z ostatniej chwili .............. . .. . 

KOMPLET "KULTURY" (1947-1983) 
NA MIKROFISZACH 

Niewiele księgozbiorów na świecie posiada pełne komplety Kultury, 
która ukazuje się w Paryżu regularnie od 1947 roku. Pragnąc wy­
pełnić istniejące zapotrzebowanie w kraju i na Zachodzie zleciliśmy 
INDEPENDENT POLISH AGENCY przygotowanie kompletu dotych­
czasowych roczników Kultury na znikrofiszach. 

Mikrofiszowa edycja roczników Kultury (1947-1983) zawarta jest 
na 804 fiszach formatu 10,5 X 14,8 cm. Każdy rocznik jest w od­
dzielnej kopercie. Całość przesyłana jest w dwóch plastikowych 
pudełkach, stanowiących podręczną kartotekę. 

Cena kompletu roczników Kultury wynosi 750 dolarów amery­
kańskich lub równowartość w innych walutach. Cena pojedynczego 
rocznika wynosi 25 dolarów amerykańskich (wraz z kosztami prze­
syłki). 

Zamówienia należy zgłaszać do: 

IPA, Box 2113, 220 02 LUND, SWEDEN_ 
Tel. international: 46/46 14-34-16. 

Należności należy przekazywać na IP A: Międzynarodowym prze· 
kazem pocztowym - POSTGIRO SWEDEN 469050-9 albo przelewem 
bankowym na SE BANIruN SWEDEN, LUND 5624-0044911 względ­
nie International MO na IPA, BOI 2113, 22002 Lund 2, Sweden. 

Edycja roczników Kultury na znikrofiszach będzie systematycznie 
kompletowana. Rocznik 1984 ukaże się w styczniu 1985. 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

w y d a w c a: INSTITUT LITTERAIRE 
91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi, 78600 Maisons-Laffitte. 

Le directeur de la publication: Jerzy Giedroyc. 
Commission Paritaire N° 60789. 
DĆpOt lćgal: l" trimestre 1985. 
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KUlTURA 
REDAKTOR: JERZV GIEDROYC 

Adres RedakcJI: 91, avenue de Polny, Le Mesnll·le·Rol 
par 78600 Malsons·Lałfitta - Talafon: (3) 962·19·04 

Prenumerata 

PRZEDSTAWICIELSTWA Egz. poj. 
1/2·roczna I roczna 

Ceny na rok 1985 
AFRYKA POLUDNIOWA : Dr F. Kaluza, 214 Glovanettl Str. 

New Muckleneuk, Pretoria 0181 .. . .. . ......... . . .. ...... . 
ARGENTYNA: • Libraria Polaca., Serrano 2076. 1425 

Buenos Aires . .. . .. . . ... . .... . ..... ... .. ....... · ·· ····· · · · · 
AUSTRALIA: Kslegarnia Polska VISTULA, King York 

House. 32 York St.. 6 Floor, Sulte 2, Sydney, NSW 2000. 
Tel. 29 1248 . ...... . . .............. .. .. . ..... .. .. . ... . . 

AUSTRIA: Henryk Odlanlckl·Poczobut, 1011 Wlen. Schon-
laterngasse Nr 5/ 2. Stiege/TOre 14. Tel. 52-60·175 .. ....... . 

BELGIA: Maria Rondomanska, 132. Avenue Coghen. 
1180 Bruxelles. Tel. (2) 345 OS 25. Konto 310. 0334324.51 
w Banque de Bruxelles . .. .. ...... . . ..... . ... ... . . .. .... . 

BRAZYLIA: prosimy o przesylanla czekow do admlnls· 
tracji • Kultury. . . .. . . ..... . . ... . ... . .. .. . . .. .. . .. . ... . . 

DANIA: O. T. Zalewski, Postboks 41, 2880 Bagsvaerd .. 
FRANCJA: do nabycia w redakcji • Kultury. i w ksla· 

garniach polskich w Paryzu .. . .... . . ... ... . . . . . . ... . .. .. . 
HOLANDIA: Mrs. J. Minkiewlcz, Wlelingenlaan 6. 

4382 B L VlIsslngen. Tel. (01 184) 14073, Postgiro 1379176. 
IZRAEL: Kslegarnla Polska, E. Neusteln, 94, Allenby 

Rd .• Tel-Aviv. P.O.B. 29443. Tel. 621311 .. .. .. . .... ..... .. 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Plcard. Vllle 

Brossard. P.O. J4W IS5. Tel. (514) 465·2362; B. Krasuski, 
8 High Park Blvd .• Toronto. Ont. M6R lM4; Very rev . 
Donald Malinowski, 23 Coralberry Ave.. Winnlpeg. Man. 
R2V 2P2. Tel. 339·5577; Z. Micherdzinskl, 285·287 Ottawa 
St.N., Hamllton. Ont. LBH 3Z8. Tel. 545·2115; J. Korwln-
Lopuszanskl. 90 Hllllard Avenue . Ottawa K2E 6C2: • PolIsh 
Voice Publishlng» Co., 66 Roncesvalles Ave .. Toronto Ont. 
M6R 2M9; Polish Alllance Press, Ltd. (. Zwlazkowiec .), 
1638 Bloor St .. W .. Toronto. Ont. M6P lA7 ...... . .. .. . . . 

NIEMCY: St. Mikiciuk, 8 Manchen 45. Gabionzerstr. 7/1 
NORWEGIA: Br. Lubinski, Klommenstengt 8. 1500 Moss .. . 
SZWAJCARIA: Maria Wasung, 6, rue des Lilas. C.P. 74. 

1211 Gen/we 7. Tel. 44-32·51. Nr konta pocztow. 12.14431 . 
SZWECJA: Norbert Zaba, Kalskiirsgatan 3/ IV. 115 33 

Stockholm. Tel. (OS) 60·15·70. Postgirokonto Nr 48 82 34·6. 
U.S.A. : S. Dobczynskl, Alma Shipping Co., 121 St . Marks 

PI.. New York. N.Y. 10009. Tel. 475 8886; Ada Dziewa· 
nowska, 3352 No Hackett Avenue, Milwaukee, Wis . 53211; 
T. Konopackl, 27437 Detroit Rd .• Cleveland. Ohio. 44145. 
Tel. 871-48·47; Irena Kretowicz, 4254 - 34-th St .• San Diego. 
Cal. 92104. Tel. 284·6271; Krystyna Leser, 1725 - 17th St .• 
N.W. Washington D.C. 20009; H. Kosciuch, 41963 Utlca 
Rd .• Sterling HTS. MI 48078; POLONIA Bookstore, 2886 Mil -
waukee Avenue. Chicago. IL 60618. Tel. (312) 489-2554; 
Jan Wojclk, 674. Farmington Avenue, New Brltaln. Conn. 
06053; Ksiegarnia Ludowa, Peoples Book Sto~e, 5347. 
Chene Street. Detroit. Mich. 48211; Szwede Slavlc Books, 
2233, El Camlno Real. Palo Alto, Cal. 94302. . Tel.. (415) 
327-5590 & 851 ·0748; Ksiegarnia. Nowego DZIennika -, 

F.38,OO 

F.38,OO 

Si A. 5,50 

F.38,OO 

F.B.300,OO 

SUS5,oo 
F.38,OO 

F.38,OO 

FI h 15.00 

F.38.00 

S Can. 6.00 
DM 13.00 

F.38.00 

F.S.l1.00 

K.S. 36.00 

F.220,OO F.4OO,OO 

F.220,oo F.400,OO 

SA. 30,00 SA.56,OO 

F.220,OO F.400,OO 

F .B. 1500,00 F.B.2750,OO 

~ US 28,00 ~ US 52.00 
F.220.00 F.400,OO 

F.220,OO F.4OO.00 

FI h 85.00 FI h 155.00 

F.220.00 F.4oo.oo 

~ Can . 35.00 ~ Can. 60.00 
DM 75,00 DM 140.00 

F.220.oo F.400.00 

F.S.65.00 F.S.115,00 

K.S . 200.00 K.S.380,OO 

21. West 38·th Street. New York. N.Y .. 10018. Tel. 
(212) 354-0492; PolIsh Booka & Ans, Inc., 97 East 7th St. , ~ US 5.00 S US 28.00 Si US 52.00 
New York . N.Y. 10009. tel. (212) 254·8457 ....... .. .. .. .. . 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Booka (London) Ltd., 66 Ken- F.38.00 F.220.00 F.4OO.oo 
way Rd London SW5. ORD. Tel. (01) 370 2210 .. . , . . . . 
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BIBLIOTEKA oc KULTURY Ił 

TOM 402 - ZOFIA ROMANOWICZOWA 

Nowa powieść znanej autorki to dzieje młodej Polki, ocalałej 
z niemieckiego obozu śmierci, którą dziwne koleje losu wyrzuciły 

na wyspę świętego Ludwika w Paryżu. 

Str. 168. Cena F. 65,00 . 

• 
TOM 403 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

Zawiera m.in. opracowania: J. Krajowca: Czterdziestolatek; J. M. Oli­
ty: Polacy, Litwini, Rosjanie; (j.a.): Październik 1984; Akt oskar­
żenia przeciwko ks. l. Popiełuszce wraz z aneksem do Aktu; Rozmo­
wa z l. E. Metropolitą Szeptyckim; Sprawa ukraińska; J. Szendery: 
W poszukiwaniu porozumienia; J. Nowaka: Zapiski więzienne Pry_ 
masa i raport policjanta; T. Wyrwy: Pierwsze lata PRL w raportach 
dyplomatów francuskich i in. oraz obszerny dział RECENZJI. 

Str. 240. Cena F.60,00 . 

• 
TOM 404 - ADAM MICHNIK 

Wypisy więzienne 
Próba analizy problemu honoru we współczesnej literaturze polskiej 
ilustrowana fragmentami utworów Zbigniewa Herberta, Hanny Ma­
lewskiej, Czesława Miłosza, Jana Józefa Szczepańskiego oraz Henryka ' 
Elzenberga i Witolda Kuli. 

Str. 288. Cena F. 95,00. 

WZNOWIENIA FOTOOFFSETOWE 
Kazimierz BRANDYS - M i e s i ą c e 1980-1981 

(Tom II) F.55,OO. 
Witold GOMBROWICZ - Transatlantyk 

F.40,OO. 
Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI - I n n y Ś w i a t 

F.60,OO. 

Richard S.8. - Parls - 606.88.26 Cena 38 F 
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